
K o r e s p o n d e n c y a  F \ a r o l a  S z a j n o c n y  

z  K a r o l e m  w i t ó t i m .

U ' 100 rocznicę urodzin, u śmierci znakomitego Jństoryka).

( i ' i ąg  dal szy) .

X X II .

(IAst do Leonii IVUdowej).

K o rczyn ,  8  s i e r p n ia  1860.

M a m  t e n  dość  n ie p o c h le b n y  d la  ro z sąd n eg o  cz ło w ie k a  p rz e ­
sąd .  że dość  m i  pow iedz ieć :-  ta k  ś.ię coś s t a n ie ,  ab y  s ię  n ie z a w o ­
d n ie  - Stało inacze j .  Otóż z a le d w ie  po  o t r z y m a n iu  o s ta tn ie g o  l is tu  
z W e łd z i rz a  p o w ie d z ia łe m  Sobie n ie c h c ą c y :  m u szę  dziś je szcze  od­
p ow ied z ieć  —  zaraz  z e s ła ł  mi P a n  B óg  g o śc ia ,  m o jeg o  lek to ra ,  
a  b a rd zo  poczc iw ego  i do b re j  g ło w y  c h ło p ć a  ze L w o w a ,  k tó ry  ca ­
ło ty g o d n io w y m  p o b y te m  u n a s  z a b ra ł  mi sw obodo  d<P o b s z e r n ie j ­
szego p is an ia .  P o  t a k  d łu g ie j  zaś  z w ło c e - z e s ta r z a ł a  się j a k o ś  ca ła  
od po u  iedż i j a k  p ow ażna  m a t r o n a  k iw a  ty lk o  g ło w ą  n a  te  k o n ­
cep tu ,  któTetni g o to w a  b y ła  u s t ro ić  się.

D la te g o  p o w iem  P a n i  p o ^ p ro s tu ,  iż. się n ie  o m y l i ł e m  w ca le  
w  m oim  d o m y ś le  p  w o jn ie ,  k tó r a  mi P a n i  w y p o w ie d z ia ła ś  w  liśc ie  
do p a n i  J a b ło n o w s k ie j .  T ak  j e s t ,  z m ia rk o w a łe m  odrazu ,  iż m o w a  
o m oje j  r e k la m a c y i  z p o w o du  a r t y k u łu  D je jsk ieg o  — i z tej p rzy -  
.ozyny w y p is a łe m  P a n i  ta k  sze roce  m o je  o n im  z d a n ie  d a w n e  i t e ­
r a ź n ie js z e  — dość  p r z e c iw n e  n ie s te ty ,  a b y m  sob ie  m ia ł  życzyć po-
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g a d a n e k .  żem dzw o n i!  n a  to k azan ie .  Nie c h c ia łe m  n ig d y  liczyć 
sic do p u b l ic z n y c h  a d w e rs a rz ó w  U je js k ie g o  — i te r a z  w każdym  
raz ie  ile  m ożnośc i z w ra c a m  u w a g ę  n a  lepsz i s t r o n ę  je g o  p r z e s a d n y c h  
a r ty k u łó w ,  a le  n ie  poczuwaj-ąj^się .  do zgody  z ich  fo rm ą ,  a b a r ­
dzo często  i t r e śc ią ,  d lacz ego żby  mi c h c ia n o  b ra ć  za  złe. żem od­
p a r ł  p o g ło s k ę  o zn aczn ie jszy m  ud z ia le  w ich  w y jśc iu  n a  św ia t .

A u to re m  tej p o g ło s k i  m ia ł  być  z p e w n o ś c ią  D o b rz a ń s k i ,  do 
n ieg o  t e ś  u d a łe m  się w te j  m ie rze ,  n ie  do K o rn e la  — i ż ad n eg o  
o to  za rzu tu  n ie  uczyniw szy n ie w in n e m u  u  te m  is to tn ie  K o rn e ­
lowi — n ie  w iem , c zem b y m  mu m i a ł  u c h y b ić .  J e ś l i  zaś K o rn e l  
m o ją  n ie o c h o tę  do s p rz e c z a n ia  s ię  z n im  o rzeczy, w k tó r y c h  od 
d a w n a  z a n a d to  p rz e c iw n e g o  b y l i śm y  zd an ia ,  i o k tó re  n ie  c h c ia ­
ł e m  ro z b i ja ć  n a szeg o  o s t a t n i e m i , czasy  odnaw ia jącego  się zb l iż en ia  
z so bą  — w zią ł  za o ch o tę  p rz y z n a w a n o !  się do p r z e ć w n y c b  1111 

d ążeń  —  m ojaż  w te in  w inay iąT oć  k ie d y  zaraz  w p o c z ą tk a c h  a r t y ­
k u łu  o P o lu  K o rn e l  o d e z w a ł  s ię  p rz e c le m m  że n ie  d b a  o n ik o g o ,  
je ś l i  p e w ie n  j e s t  n p p ro b a c y i  m oje j  i .Małeckiego, —  czyz w o b e c ­
ności K a ro la  m e  o s t rz e g łe m  go b a rd zo  w y raźn ie ,  a b y  n ie  l iczy ł ,
n a  nas .  bo M a łeck i  w ręcz  p o tę p ia  je g o  a r ty k u ł ,  a j a ....................
Z ap ew n e  z a n a d to  m ięk k o  o w in ą łe m  m o je  s ło w a  o sob ie ,  b o m  m ó ­
w ił  z p rz y ją e ie te m ,  k tó r e g o  z a ż y ł o ś  ze m n ą  b a rdzo  sob ie■eenuem . 
P ra w d a ,  iż p rz e d  t e m  sam  m u  o zgodz ie  M a łe c k ie g o  na a r t y k u ł ; . ' 
n ieco  g o rę ts z e  n iż  zazw yczaj w s p o m n ia łe m ,  a le  j o  w sz y s tk o  działo  
się je szcz e  w d edy . k ied y  i ."Małecki o d e m n ie  i j a  od K o rn e la  z n a ­
liśmy te  a r ty k u ły  d o p ie ro  w s a m y m  profokm e, —  p ro je k c ie  j a k  
d la  m n ie .  t a k  i d la  k aż d e g o  p o w a b n y m  i p o ż ą d a n y m ,  n ie  zaś w  ic h  
w y k o n a n iu  p r z e s a d n y m ,  z k tó re n i  s ię  ż ad n ą  m ia rą  zgodz ić  n ie  m o ­
żna. T ak  jest- — po raz  p ią ty  i p ięć d z ie s ią ty  n ic  p ięk n ie js z e g o  
n a d  p ro je k t ,  a n a w e t  n ad  w y k o n a n ie  n i e k t ó r y c h  a r ty k u łó w ,  j a k  
n. p. o T o w a rz y s tw ie  m uzyczneru  i *o R iz e ż a n a c h ,  —  ale  za n ic  
w  św ie e ie  n ie  każo ie  mi P a ń s tw o  n n l c z e i . g d y  m n ie  c h c ą  zrob ić  
p o d ż egaczem  a r ty k u łu  o Polu .  O prócz  w y m ie rz o n e j  do D o b rz a ń ­
sk ieg o  p ro te s tao y i  p rz e c iw k o  te m u .  n ie  p r z y p o m in a m  s o b ie  w m o im  
l iśc ie  n i c  tak iego .  -Gzembym o b raz ić  m ia ł  I j e j s k i e g o .

G d y b y  ta k  b y ło ,  m o e n o b y m  te g o  ż a ło w a ł  i w sz e lk ic h  P a n i  
ła s k a w y c h  d la  m n ie  w zg lęd ó w  z a w e z w a łb y m  n a  pom oc, ab y  b o g d a j  
w  części u d o b ru c h a ć  ku m n ie  K o rn e la .  J a k o ż  ś m ie m  u fać  z p e ­
w n o śc ią ,  iż p rzy  żyezli wem p o ś r e d n ic tw ie  P a n i  pom iędzy n a m i  n ie  
p rz y jd z ie  do z u p e łn e g o  z e rw a n ia  d a w n y c h  s tosunków  . M ia łb y m  tez 
zaraz  coś p rz y je m n e g o  do p o w ie d z e n ia  o K o rn e lu  i j e g o  p ió rze .  
N ie  m ożesz  P a n i  u w ie rzy ć ,  j a k  m ię  u ją ł  a r t y k u ł  o a b e cad le .  D la
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z a p o b ie żen ia  j e d n a k  n o w e m u  n ie p o r o z u m ie n iu  m u szę  c h cąc  n ie  
c h c ą c  zacząć, iż p o tę p ia m  s tan o w cz o  jeg o  o s o b i s tą  in t e n c y ę  m szcze­
n ia  się n a  w sz y s tk ic h  p rz e c iw n ik a c h ,  je g o  e x a l ta c y e  d la  rzeczy 
m n ie j  teg o  g o d n y c h ,  j a k  n .  p. d la  k a p ła n a ,  o k tó r y m  w y ra ź n ie  p o ­
w ied z ia n o ,  że n ie  czuje  w c a le  p o c h o p u  a n i  do szab li ,  an i  do kozy 
(w o ln o  w iec  k s ięd zu  u n ik a ć  b izu n ó w  i sz a n o w a ć  s ię  d la  p r a c o w a ­
n ia  około  m o ra ln o śc i  a rcy k o s m o p o l i ty c z u e j  cze ladzi rz e m ie ś ln ic z e j ,  
czy l i  inaczej  w o ln o  m u  ro b ić ,  co m u  s ię  w ła ś n i e  p o do ba ,  a n ie m a  
te j  w o ln o śc i  uczony ,  k tó re g o  s z p e r a n ie  o ko ło  p rz e d m io tó w * n a r o d o -  
w v c h  m oże  s t a n ą ć  śm ia ło  ob ok  k a te e h iz o w a n ia  czeladzi,  a k tó r e m u  
K o rn e l  każe  k o n ie c z n ie  z a jm o w a ć  się  czem  in n e m  ?),

O sob liw ie  zaś  g n ie w a  m ię  w  A b e c a d le  fo lg o w a n ie  z ło ś l iw em u  
h u m o r o w i  aż do n a jn i e p rz y z w o i t s z e g o  c y n iz m u ,  k tó ry  w sz e lk ą  w ia rę  
w czys tość  n a t c h n i e n i a  o d e jm u je .

Z te in  w s z y s tk ie m  j e s t  w  ty m  a r ty k u le  w ie le  p ra w d y ,  w ie le  
d o w c ip u ,  a co m ię  n a jw ię c e j  u d e rz y ło  i u c ie szy ło  — p e w n a  n a t u ­
ralność; w yrazu ,  za  k tó rą  k o n ie c z n e m  n a s t ę p s tw e m  idzie  i pó jdzie  
na  p rz y sz ło ść  m n ie js z a  n io n a t u r a l n o ś ć  w y o b ra ż e ń ,  — je s t  w  tern. 
ja k  sam  H ie lo w sk i  z u z n a n ie m  w y rz e k ł ,  „p oc zą tek  do b re j  p r o z y “ — 
rzecz  n ie o d z o w n a  w k ażd y m  a r ty k u le  p rozą .  A le  cóż n a m  k a r ło m  
c h w a l ić  o lb r z y m o w i,  że z k a p ry s u  c h c ia ł  n a  c h w i lę  p r z y b r a ć  w zros t  
i k ro k i  zw y cza jn eg o  c z ło w ie c z k a ! J u t r o ,  n ie  daj Hoże, p rz e d z ie rz g n ie  
się o n  zno w u  w o lb rz y m a ,  a j a ,  p ig m e jc z y k .  c h y b a  ty lk o  o lb rzy -  
m io sc ią  l i s tu  n in ie js ze g o  p o n ie k ą d  d o ró w n a ć  m u  p o tra f ię .

W is toc ie  l i s t  mój z owej p o w ażn e j  m a t r o n y  g ro z i  zostać  
g ig a n t e m ,  b io rą c y m  n a  sw o je  b a r k i  g ó rę  za  g ó r ą  —  k a r tk ę  za 
k a r tk ą ,  Oto ju ż  t r z e c ia  u  k o ńca ,  a  j a  m n ó s tw o  je szcz e  m a m  do 
p is a n ia .  Z w łaszcza ,  że ty m  razem  p is a ć  m a m  i za żonę , k tó r a  
w tej ch w il i  to  p o sz u k iw a n ia m i  d la  m n i e  w k ro n ik a c h  i h e r b a ­
rza c h ,  to  m a l in a m i ,  to  b ie l iz n ą  ta k  j e s t  z a ję ta ,  że d la  m a łż e ń s k ie g o  
p o m ie sz czen ia  s ię  ze m n ą  w7 je d n e j  k o p e rc ie  każe  m i  czek ać  z l i ­
s te m  sw o im  d a ls z y c h  d n i  k i lk a ,  n a  co n ie  c h c ą c  zezwolić ,  a l ę k a ­
jąc. się. a b y  i po k i lk u  d n i a c h  n ie  z n a la z ły  s ię  ta k i e  s a m e  p rz e ­
szkody  — w  n a jw ię k s z e j  częśc i  n i e s t e t y  z m ojej w ła s n e j  w in y  po­
chod zące ,  — w o lę  ty m  ra z e m  z a s tą p ić  j ą  w  o d po w iedz i  i w 'n a s ż e m  
o b o jg a  im ie n iu  kończę ,  —  że się zaw sze  j e d n o s t a j n i e ,  t. j .  o d p o ­
w ie d n io  czasow i, n a  w p ó ł  p o g o d n ie ,  n a  w p ó ł  s ło tn o  — n a  w p ó ł  
w eso ło ,  n a  w p ó ł  n u d n o  m ie w a m y ,  —  że z k o ń c e m  m ie s ią c a  ra d z i-  
b y ś m y  s ta n ą ć  w e  L w ow ie ,  —  że ż o n a  m o ja  o d w ie d z a ła  p a n ią  J a ­
b ło n o w sk ą  w n o w e m  m ie s z k a n iu  w S ku lem . — że zaw sze  d o b rze
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się  m iew a ,  — że p a n i  -Jab ło no w ska  w p o ło w ie  s i e r p n ia  w ra c a  d o
L w o w a  i t.  p.,  i t .  p.

Od s ie b ie  c h y b a  d o d am , że m a ją c  tu  to w a rz y s tw o  Bielów - 
sk ieg o  i S zm ita ,  hakoteż obydw7a p is m a  lw o w sk ie ,  w s a m ą  m ia rę  
ro z ry w e k  l i te r a c k ic h ,  a w iad o m o śc i  p o le m ic z n y c h  n a d  im a re .  Za. 
k i lk a  dn i pow7in ie n b y  w e d łu g  ob ie tn icy ,  z jec hać  tu  Z achar ia s iew m  z 
z K acz k o w sk im ,  a w7 t a k im  ra z ie  m ó g łb y m  fa ja  zna leźć  w p o trze b i  
o d e z w a n ia  się do p o le m iz u ją c y c h  ko legó w , jak sio mój W ład z io  
odżyw i* do m a tk i ,  g d y  s ie  znudzi,  je j  c zy ta n ie m  m u w g ł o s :  Marat*, 
n ie  czyta j juz ,  bo z a g ł u e h n e !

A le  o b ie tn ic a  Z ao hariąs iew dcza  z a p e w n e  b a jk a  — ja k  g rze-  
czDym b ą k ie m  b y ła  tak że  w z m ia n k a  K a ro la  p rzed  m oim  le k to re m  
w e  L w ow ie ,  że m oże n a  k i lka  ch w il  zab łą d z i  do K o rczyn a .  B ardzi
m u  za n ią  d z ięku je ,  —  ale  n ie  m a m  w ca le  tego  za ro z u m ie n ia ,  aby
d la  IW rczyn a  b ogda j  k i lku  g o d z in a m i  ukrzyw dził '  W ełdz irz .  Ntieb-i- 
w e m ,  d a  F a n  Bóg, z n a jd z ie m y  się w sz y scy  w e L w ow ie .

T y m c z a s e m  d rod zy  i k o c h a m  P a ń s t w o  b y w a jc ie  n a m  zd ró w ' 
i  p rz y ja ź n i  oboje  — z w sz y s tk ie m i  p rz y n a le ż y to ś c ia m i  oboje j  p h

W asi  szczerze  życzliw i

A’, i - /  S i.

(E d z ia  H oszow sk ieg o  s e rd e c z n ie  p o z d raw iam ) .

S ta r e  m igs to  p. r .  S m o ln ic a ,  l b  s i e rp n ia .

K o chan y1* K a r o l u ! G e le g e n h e i t  m a e h t  D iebe  —  lecz ty łk i5* 
z N iem có w . —  z P o lako w  oka va te m  p a in ię tn ie js z y e h  o so b ie  
p r z y ja c ió ł  czyni.  D o w o d e m  teg o  m ój l i s t  n in ie js zy .  Zdarz.- mi sny 
o k a z j a  do n a p i s a n ia  lis tu ,  w ięc  z a m ia s t  zbyć  się- k i lku  n i i d n y h  
l i s tów  z in t e r e s a m i ,  w olę od< zw a ć  się do C ieb ie ,  lubo Ty w la sc i -  
wffi p o w in ie n b y ś  o dezw ać  się p ierw  i j  do m n ie ,  m a jąc  odpow iedzi* & 
m i  jeszcze  n a  ów o lb rz y m ' l i s t  o S zu jsk im . A le  n ie  c h cę  się w d a ­
w a ć  z T o bą  w r a c h u n k i ,  bo z a p ła c i łe ś  rni sow ic ie  za 80  a rk u s z y  
Szkiców , a n ie m a  ich ty lk o  SS.

.Na późnie j  w ięc  o d k ła d a ją c  ra fd m n k i,  w ole  zaczą.- od b liż ­
szego o b e z n a n ia  O ię  z ow ą o k a z ją ,  k tó r a  d a ła  p o u o d  b a z g r a n in ie  
n in ie js ze j .  Wiell- i o d p u s t  w 1 'a c ła w m ! w PaC:ł’aw iu . kolo B o b ro -  
m i la ,  n a ' c z e ś ć  W n ie b o w z ię c ia  łNąjsw. F a n n y  we c zw ar tek  Od dn i  
k i lk u  ro je  p ie lg rzy m ó w  g ó ra l s k ic h  aż z t a m te j  s t ro n y  K a rp a t  ci.y
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g n a  p o p rz e d  n a sz e m i  o k n a m i  n a  K a lw a ry ę  p a c ła w sk a .  Osobliwość, 
ró ż n o jęz y c zn y c h  i ró żn os t . ro juy ch  R u s in ó w ,  p ie lg r z y m u ją c / c l i  n a  
o d p u s t  polski,  s k ło n i ł a  m ię  do z a c h ę c e n ia  k i lk u  m ło d z ie ń c ó w  t u ­
te j szy c h .  m ię d z y  k tó r y m i  i m o je g o  le k to ra .  S o śn ie k ie g o ,  w  d ro g ę  
n a  od p u s t  za p ie lg r z y m a m i ,  d la  p r z y p a t r z e n ia  s ię  c ie k a w e m u  
w sw oim  ro d z a ju  w id o w isk u .

G d y  je d n a k  l e k to r  m ój w t ą  n a u k o w ą  i n t e n c j ę  w cho dz i ,  k u ­
c h a r k a  żo in  m ojej z i n t e n c j i  po bo żne j  w taż  sarną  ru s z y ła  d rog ę ,  
p rzez  co p o z b a w io n y  p o m o c y  i le k to ra  i żon y  m ojej ,  zm uszone j  
d o g lą d a ć  k u c b n i ,  p o z o s ta łe m  n a  d łu ższy  czas s a m o tn y m  z m o ją  
t a b l ic ą  do b a z g ra n ia . . .  p a n e m  okazy i do n a g r y z m o le n ia  k i lk u  listów7, 
z pom iędzy  k tó r y c h  n a jp o w a b n ie j s z y m  o k az a ł  się do C iebie .  A w iec  
w i ta j !  w i ta jc ie !  j a k  s »  m a c ie !  Daj Boże, aby  lep ie j ,  n iż  m v !  
Bo z n a s  n ie  w ie le  la to  i p o b y t  w ie jsk i  m a ją  p o c ie c h y .  T y lk o  n a sz  
m a lec  używa, o g ro d u  i św ieżeg o  p o w ie trz a .

J a  an i łaz ić ,  a n i  n a w e t  s iedz ieć  n a  d w o rz e  lub  n a  g a n k u  
n ie  m ogę ,  — a h e z e m n ie  i ż o n a - p r z y c z e p a  n i e ł a tw o  dó w y c h y le ­
n ia  za p r ó g  d a  się n a m ó w ić .  T ra f i l i śm y  tu  n a  m ie s z k a n ie  b a rd zo  
p o rz ą d n e  i d o g o d n e  d la  z d ro w y c h .  — ale  n i e p r z y d a tn e  d l a w l i a r -  
ła k a .  ja k  ja. —  Do niet .ylko c ień  i c ień  w szędz ie  —  łoień i zm ro k  
c ią g ły  od m n ó s tw a  nieczyszczonych . d o k o ła  d rz ew ,  —  a j a  za s ło ń ­
c e m  i suszą p r z e p a d a m .  W ię tP  yyyszedłsz’ n a  g a n e k  k a m i e n n y  
i p os ied z iaw sz y  L ilka  k w ad ra n só w 7 w je g o  c ien iu  o d w ie c z n y m ,  
w ra c a m  n a ty c h m ia s t  z r e u m a ty z m e m  do łóżk a ,  w iec  za b aw iw szy  
co ko lw iek  d łuże j w -c h ło d n y m ,  j a k  p iw n ic a ,  p oko ju  żony, uc iek ać ,  
m u sz e  s k o s tn ia ły  do s ieb ie ,  a  u  m n i e  dz ięk i ś c ia n ie  k o m u n ik u jące j  
z k u c h n ią ,  ś c i a n ie  pory-sowanej^SÓd g o rą c a  ty s ią c e m  szp a r  — dym  
i sw ą d .  j a k b y  od  n a jg o r sz e g o  z a g a ru  w7 z im ie ; T a k  n a  g a n k u  r e u ­
m a ty z m .  u żony  j a k  w- lo d o w n i,  u m n ie  k a t a r  i ból g ło w y  od 

1 sw ąd u ,  a n a  dw orze słońfie i p o g o d a  j a k  w  ra ju ,  — a le  nie"- d la  
ty c h .  co ła z ić  n ie  są  w s ta n ie .

S ia d a m  więc do ta b l ic y  i b a z g rz ę  p rzy  okazyi,  — albo  co 
je szcze  m i ls z a  — o d b ie ra m  l i s t  z W e łd z irz a  i rozczy tu ję  s ię  w  w e ­
se lsz y c h  z ta m tą d  n o w in a c h ,  o k tó r e  s ło w e m  i p r z y k ła d e m  n in i e j ­
szym  p ro sząc  —  p rz e s y ła m y  O boje  P a ń s t w u  s e rd e c z n e  p o z d ro w ie n ie .

C a łem u  też  d o m o w i najlepszego*  pow m dzenia  w d n ie  p o g o d n e  
i s ło tn e .  P a ń s t w u  E d z io m  czu ła  r e n ń n i s c e n c y a  dawniej p rz y ja ź n i .  
Z a łączone j  tu  k a r tc e  ł a s k a w a  p am fęe  i r y c h ł a  d y sp o z y c y a  w k s ię g a rn i .

Twój k o c h a n y  K a ro lu  p rzy jac ie l  'i  s łu g a

K arol Szajnocha.
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Z a m i a s t  k a r t k i .

P roszę  i le  m o żn o śc i  s p ie sz n ie  — pocz ta  — l ) e n k w u r d ig k e ;t e n  
des R i t t e r s  von  L e n y .  B ra n n s e l iw e ig  1842 .  (W ia d o m o ś c i  o j e d n e j  
z c ó re k  k ró la  J a n a  I I I . ) , ; - -

\ X I \ .
18 m a ja  1861.

K o c h a n y  K a ro lu !  Czy m a s z  u / s i e b i e  j a k ą  n ie p o t r z e b n ą  Ci 
n a d a l  r e s z ik ę  e g z e m p la rz ó w  1 to m u  „ J a d w ig i '1 n a  p o ś le d n ie j s z y m  
pap ie rze .  J e ś l i  ta k  —  b ę d ę  n ie b a w e m  p ro s i ł  o z w ró c e n ie  m i m u c h ,  
gdyż  żąda  ic h  o d e m n ie  L ew ick i .

J.eśli n ie  m asz ,  p o ra d z ę  sob ie  inaczej.  W k ażdym  raz ie  p ro szę  
o w y ra ź n ą  odpow iedź .

T w ó j  K arol Sz.

45  oxeinp l .  n a  p o ś l e d n im  p a p ie r z e
62 „ „ lep szy m

XXV.
Sob o ta ,  28 lu tego .

K och an y  K ro ! u l  P rz y jd z ie  m i w y p ra w ić  d w a  t r a n s p o r t y  
eg zem plarzów  do W arszaw }  i do L u b l in a  —  o b a  m oim  k osz tem . 
P y ta m  więc. c z y n i ę  m ożesz  p o d ją ć  z ła tw o ś c ią  tej e x p e d y <- v i  

w k ró tk im  i l w  m ożnośc i czasie .
K aza ł  mi w p ra w d z ie  L ew ick i  p o ł ą c z r ć  te  ex p od vev ę  z expe-  

dyCyą je g V  e x o m p la rz ó w  i od dać  w sz y s tk o  ra z e m  M il ik o w sk iem u  
do w y p ra w ie n ia ,  —  ale  poniew:aż się o b aw iam , ab y  L ew ick i  lub  
jeg o  w sp ó ln ik  D z w o n k o w sk i  —  w e d łu g  sw eg o  a n o n s u  w a r s z a w ­
sk iego  — n ie  kaza l i  s t r o n o m  p ła c ić  kosztów p rz e s y łk i ,  k tó r ą  j a  
w z ią łe m  n a  s iąp ią ,  — w o la łb y m  te ex p ed v cy ę  d la  u n ik n ię c ia  n ie ­
p o ro z u m ie ń  u czy n ić  i n n ą  d ro gą .

Zaczem  bądź. ł a s k a w  o d p o w iedz ieć .  Z a łączam  też  do apr< b a ty  
an o n s ,  k tó r y  elrcę dziś ju t r o  um ie śc i ł ’.

T w ó j K arol Sz.

X X V I.
Si) l ipca  1864.

K o ch an y  K a ro lu !  Około  n o w e g o  r. 1861 zo s ta ło  się u ieb ie  
40  ex em p l .  m o je j  „ J a d w i g i 1- n a  p o ś le d n ie j s z y m  p a p ie r z e :  w  m a ju  
r .  1862 w z ią łe ś  w k o m is  po 30  rab .  100  ex em p l .  n a  p a p ie rze  p ie-



k n ie j s z y in ;  za co w sz y s tk o  o t r z y m a łe m  14 g r u d n i a  r .  z. 158  H. 
20 kr .  z p rz y r z e c z e n ie m  da lsze j  n a le ż y to śc i  jeszcze  w  ty m  sa m y m  
m ies iącu  g ru d n iu .  N ie  d o cze k a łe m  się  z iszczen ia  T w e g o  s łow a,  
a  c i s n ą  m n ie  zew sząd  p o tr z e b y ,  m ia n o w ic ie  p o t r z e b a  zasp o k o jen ia  
W iu ia rzu  za d r u k  k o ń cz ąceg o  s ię  w ła ś n i e  I. to m u  m oich  „D w óch 
la t " .

J e s t e m  w ię c  zm u s z o n y  p ro s ić  Gię o r y c h ł e  i z u p e łn e  d o tr z y ­
m a n ie  T w o jeg o  s łow a , a j e ś l i ś  ex e m p l .  m a ło  s p r z e d a ł  do ty chczas ,  
b ą d ź  ła s k a w  zw ró c ić  m i n i e s p rz e d a n e ,  bo w o lę  m ie ć  p rz y n a jm n ie j  
e x e m p la rz e ,  aby  j e  lad a  żydow i s p rz e d a ć  za bezc en ,  n iż  n ie  m ieć  
an i  e x e m p la rz y ,  an i  p ie n ię d z y .  Zniczom p roszę  po r a z  d ru g i  o u w z g lę ­
d n ie n ie  mojej p i ln e j  p o t rze b y ,  n ie  p ró ż n e m  s ło w e m , lecz c zy n em  
s łu szno śc i  i uczciw ości ,  gdy ż  b ą d ź  co bądź, n ie  m y ś lę  p ła c ić  za 
d ru k  m o jeg o  d z ie ła  o s ta tn ie g o  czem  in n e m ,  j a k  n a le ż y to śc ią  za 
p r z e d o s ta tn ie .  R óg  z T o b ą  k o c h a n y  K aro lu

T wój Karol S m.

XXV II.

L w ów , 24 s i e r p n ia  18(»4.

Po  tern, co zaszło , t r u d n o  m i  zacząć  od „ k o c h a n y  K a ro lu " .  
Po  la ta c h ,  l e d w i e - n ic  b r a t e r s k i e j  p rz y ja ź n i ,  k o ń czy m y  n ie s te ty  w z a ­
je m n y m  ku  sob ie  ża lem .

C ieb ie  m ój „ p rz y k r y "  — ja k  go  n a z w a ć  m ia łe ś  — ro zg n ie ­
w a ł  lis t ,  m n ie  p o d y k to w a ło  go g o rz k ie  uczucie ,  k tó r e m  m ię  o be j­
śc ie  s ię  T w o je  ze m n ą  p rz e ję ło  M n ie j  by obesz ło  m n ie  b y ło  p o ­
w s t r z y m y w a n ie  m oje j  n a le ż y to śc i ,  lubo  w ob ec  m o ich  ró ż n o s tro n -  
n y c h  obow iązków  ro d z in n y c h  n ie  p o d o b n a  mi lekcew ażyć  żad neg o  
g r o s z a ;  u m ia łb y m  zn ie ść  i w y t łu m a c z y ć  sob ie  n a p ró ż n o  p rzez  
9 m ie s ię c y  o cze k iw an e  u is zczen ie  s ię  T w o je  z d a n e g o  mi s łow a  
dalsze j  w y p ła ty ,  g d y b y  n ie  co raz  p ew n io js zem  d o s t r z e g a n ie m  n a ­
b y te  p rz e k o n a n ie ,  że j e d y n ie  f izyczną n ie u d o ln o śc ią  m o ją  u t r u d n io n a  
m ożność  u p o m in a n ia  się o so b iśc ie  dalsze j  na leż y to śc i ,  p o z b a w i ła  
m ię  ty c h  k orzyśc i,  ja k ie  m oi zd ro w s i  ko ledzy  b e z p o ś r e d n im i  s t a r a ­
n ia m i  u C ieb ie  tak  szczęś liw ie  o d n ie ś l i .  R o zża lo ny  te in  n ie l i to śc i -  
w e in  p r z e n i e s i e n ie m  p rzez  C ieb ie  o so b i s ty c h  zab ie g ó w  n a d  p a m ię ć  
d a w n y c h  p rz y ja z n y c h  zw iązk ów , z g ło s i łem  się  m o im  n i e m i ł y m  Ci 
szcze rośc ią  sw oją  l i s tem ,  n a  k tó ry  p o s p ie s z y łe ś  z o d e s ła n ie m  m i 
e x e m p la rzó w , a n ie  p o sp ie sz y łe ś  z s o le n n ie  m i p rz y rz e c z o n e m  od­
d a n ie m  n a leż y to śc i ,  n ie  r a czy łe ś  d o p e łn ić  n a w e t  n a jp o sp o l i tsze j

k <>i ;b s i>o s i )Hn i 'y a  k . s z a .;x (h h y  / w. w il d e m  st i
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przy zw o ito śc i ,  n ie  o d p o w ied z ia łe ś  m i  an i  l i s tem ,  an i  o so b iś tem  
p o ro z u m ie n ie m  się  ze n iną ,  a wweszeie o d b ie g łs z y  m o ic h  ż ą d a ń  
n a js p ra w ie d l iw s z y c h ,  j a k i e m ś  n ie o z n a jm io n e m  m i  n a w e t ,  n ic  n ie  
zn aczące m  p o le c e n ie m  u s p o k o je n ia  m nie ,  lad a  j a k ą  d ro b n o s tk ą  
zb y łe ś ’, *

I  tak  to  obcho dz isz  s ię  z Człow iekiem, k tó r y  życz l iw o śc ią  
sw o ją  ku T ob ie  b y w a ł  n ie r a z  tak  u ż y te c z n y m  T w oje j  k s i ę g a rn i ,  
p i s m a m i  sw o jo m i p rz y c zy n i ł  -się znac zn ie  do ro z s z e rz e n ia  T w o ic h  
zw iązk .iw  h a n d lo w y c h ,  a k tó re m u  te ra z  t a k  u p o rn ie  z a p ra c o w a n e g o  
g ro s z a  od m aw iasz .  Nich g ło s  p o w sz e c h n y  za jm ie  s ię  ro z s ą d z e n ie m  
kej s p r a w y  p o m iod z \  n a m i ,  w y s łu c h a j  racze j mojej n ie  g ro źb y ,  lecz 
p rzy jac ie l sk ie j  ja k  n ie g d y ś  p ro ś b y  o s łu szn e ,  a n ie  t r u d n e  d la  
C ieb ie '  z a ła tw ie n ie  n a szeg o  n ie g o d n e g o  n a s  obu  n ie p o ro z u m ie n ia .  
N ie  t r u d n e ,  p o w ta rz a m ,  i w e d łu g  m o ic h  n a j l e p sz y c h  zaw sze  d la  
C ieb ie  c-hec- ja k  n a jd o g o d n ie js z e  T w oje j  m ożnośc i dz is ie jsze j ,  b y łeś  
mi dopom ógł '  do o p ę d z en ia  kosz tów  k o ńcząceg o  s ię  w ła ś n i e  d ru k u  
p ie rw sz e j  części d z ie ła  m ojego ,  a k tó fą  to  w y p ła tę  W in ia r z  z a p e ­
w n e -  d o p ie ro  -w k i lk a  ty g o d n i  u p o m in a ć  s i ę ‘będzie ,  ż ąd a jąc  w ó w ­
czas s to so w n ie  do m a łe g o  n a k ła d u ,  a ń tiw et z pew m ością  150  g u l ­
denów  m n ie j ,  n iż  mi wmdług u b o c z n y c h  d o n ie s ie ń  z k s i ę g a rn i  n a ­
leży się od Ciebie ,  bo- n a w e t  ty le  n ie  m ia łe ś  d la  m n ie  w z g lę d n o ­
ści, 'ż eby  je ś l i  n ie  s a m e m  m s z c z e n ie m  sie n a leż y to śe i ,  tedy  p rz y ­
n a jm n ie j  lić.zbowem je j  usjiokoić  m ię  o z n ac zen iem . Z te in  w sz y s t ­
k im i .  p rzy  całe j szo rs tk ie j  p ra w d o m ó w n o ś c i  o b y d w ó c h  m o ic h  l i s tó w ,  
jak ież  w y rozu m  i a lsze*  p rzy jaźń  ir jsze  s taw ić  inog-p* w an n iK i k tó re ,  
j a k  w n o s ić  s łu szn a ,  b ez ,T ru d n o śc i  p rz y ją w s z y  i ry c h ło  m n ie  o tern 
p r z e ję c iu  u w ia d o m iw s z y ,  r z u iL w ra z  ze inna  w m o rze  n ie p a m ię c i  
ten  n ie z d ro w y  kw as  p o ró ż n ie n ia  n a sz eg o  i s t a ń m y  się znow u, jak 
i ja  T o b ie  ży cz l iw y m  p rz y ja c ie le m ,  czego na jszcze rze j  p r a g n ą c ,  
kpńezę  u s i ln e in  ży czen iem  p o w ro tu  d a w n y c h  uczuć, sza c u n k u  
i p rzy  w iązan ia .

'Karol Szajnocha.

(N a  o d w ro c ie  d op is  K a ro la  W ik ł a j :

.  '-Spór ten ,  m o jem  m i lc z e n ie m  w y w o ła n y ,  w na jgodziw  szy  spó- 
jHj&jD z u p e łn ie  z a ła tw i l i ś m y .  P rz y g n a łe m  sie do w iny .  w . ' t łu m a c z y ­
łe m  po części k i lk u  s ło w y ,  p r z y j ą łe m  w y p ła tę  592  g n id . ,  " \ \ in ia -  
rzow i w c iągu  n a s tę p u ją c y c h  k i lk u  m ie s ięcy  u sk u te c z n ić  s ię  m a ją c ą  
i zgoda  p o w ró c i ła ,  za  oo c h w a ła  n ie c h  b ęd z ie  P o g u .  bo zły k o n iec  

byłby b o la ł  po za g ró b .
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L w ó w . '24 p a ź d z ie rn ik a  lSb<4.

K u e h a n y  K a r o l u ! ć lśz j  wieSss o ja k ie j  u raz ie  Szu jsk iego  do 
m n i e ?  D n ia  21 s i e rp n ia  » w praw iłem  do n ie g o  s ied m io ćw ia r t lm w y  
w od p is ie  ż o n in y m  lis t .  k tó r y  wmdług l i s to w e g o  u p e w n ie n ia  d o rę ­
czył m u w ła s n o r ę c z n ie  F r i e d m a n n  d n ia  15 w r z e ś n ia  w K rak ow ie .  
L i s t  tak ie j  objętoś&i, z ta k im  m o zo łe m  o p ra c o w a n y ,  p rzez  ko b ie tę  
sk re ś lo n y ,  z a s łu g iw a ł  p rzec ież  n a  ja k a  tak a  odpow iedź ,  k tó re j  n ie  

o t r z y m a łe m  do dziś .
P o  d łu g ie m  su szen iu  g ło w y  n a d  zn -z u m ie n ie m  te j '  ( n a j ł a g o ­

d n ie j s z y m  w y ra z e m )  n ieg rzeczn ośc i ,  w p a d łe m  na  n ie p r z e w id z ia n y  
n ig d y ,  a n a w e t  dzi.ś je szcze  n ie p r a w d o p o d o b n y  m i d o m y s ł ,  że li­
stowna re c e n z y a  m o ja  ty lk o  j a k i a m ś  fa ł s z y w ie  u p a t r z o n y m  s p rz e c i­
w ie n ie m  sńę- '.pochw alnem u a r ty k u ło w i  S zu jsk iego  o K siędze  p am ię -  
tu ic ze j  m o g ła  zd aw ać  sdę inbfaża j i icą .

F a łs z y w o  u p a t r z e n ie , ,  p o w ta rz a m ,  — gdy z p o c h w a ln y  a r t y k u ł  
S zu jsk ieg o  p o d n o s i  j e d y n ie  t r e ś c io w ą  w a r to ś ć  K sięg i .  n ia  ch cąc  
u w z g lę d n ić  je j  n ie k r y ty c z n e g o  w y d a n ia :  l i s t o w a 'k r y t y k a  nipja b iie  
g łó w n ie ,w  dwijeazną n i e k r y ty c z n o ś c  w y d a n ia ,  t r e śc io w e j  w a r to ś c i  
d z ie ła  n a jz u p e łn ie j s z a  o d d a jąc  sp ra w ie d l iw o ść ,  — l ubo w w ła s n y c h  
oczach  Szu jsk iego  b y ła b y  t a  t r e ś c io w a  w a r to ś ć  zn a c z n ie  .u p a d la ,  
g d y b y  b y ł  w ie d z ia ł ,  iż z 9 8 -m iu  maiieryałów h i s to ry c z n y c n  w p i e r w ­
szej w iększe j  p o ło w ie  Księgi, o p rzesz ło  4 0 0 - tu  s t ro n a c h .  54 z n a n e  
.-a, od l a t  25 i  dw óch  ró ż n y c h  w y d a ń  k i jo w s k ic h .

N ie  u b l iż y łe m  w ięc  p o ło w iczn e j  w a r to ś c i  t r e śc i ,  an i  p o c h w a ­
lo n e m u  a r ty k u ło w i  S z u j s k ie g o ;  ow szem , p r z e s ła n i e  m u  m ójćj rć-  
cenzy i p r z e k o n a ć  m oże  każdego ,  iż w  ż a d e n  sposób  n ie  m ó g łb y m  
< o ł a ć  p rz y ja c ie la  rzeczą  m u  zd ro ż n ą ,  o b ra ż a ją c ą  g o ,  p rzy p u sz cza ­
ją c  p rz e c iw n ie  m o żn o ść  spoko jneg '0  i s tn i e n ia  obok  s ieb ie  mojej 
n a g a n y  . pochw ały  S zu jsk iego .  *

Toż j a k  o n  n ie  zaszko dz i ł  so b ie  w o p in i i  l i te rack ie j  w y d ru -  
k m a n i e r a  sw oje j  p o c h w a ln e j  r&cenzyi tresek- tak  i ja w z g a rd z e n ie m  
m o je j  n a g a n y  w y d a n ia  p rze z  S zu jsk ieg o  w sze lką  w o lno ść  p o s ta p ie -  
m a  z n ią  j a k  mi s ię  ty lk o  p o d o b a  o d z y s k a w s z i ,  z a m ie rz a m  póflnjj 
j ą  do w iad o m o śc i  p u b l ic z n e j ,  jeś l i  n ie  p roponow aniem  S zu jsk iem u  
ko leżeńsk ie rn  p o ro z u m ie n ie m  się; z T ow arzvs tw rem  n a u k o w e m  o now o, 
p o p ra w n ie j s z e  wąydanfe n a jm y ln i e j s z y c h  a rk u szó w , te d y  d ro g ę  w y ­
d a n ia  d ru k ie m  m a ją c  sob ie  za ś w ię ty  o b o w iązek  l i te r a c k i  n ie  po ­
zo s taw iać  tak ie j  p la m y  w s p o k o jn e m  z a szp ec an in  n a u k o w e j  o św ia ty  
n asze j .

___________KO It K SI ‘ u M  > h N1 ’ YA K. sZA-TNnriiY Z K. W ILD IP l________873
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P isze  o te in  do C ieb ie ,  j a k o  do w s p ó ln e g o  n a m  obu  p rz y ja ­
cie la .  te in  m n ie j  j e d n a k  o o b ie c a n iu  Cię za p o ś r e d n ik a  w  tej s p r a ­
wie. m y ś lą c ,  iż o s ta te c z n ie  n ie  w ie m  z p e w n o śc ią ,  czy ta  u raza ,  
czy. .co in n e g o  p rz y c z y n ą  j e s t  o d m ó w ie n ia  mi o dpow iedz i .  Od C ie­
bie  n ie  oczekuję  je j  n a  l i s t  n in ie js z y ,  ja k  zam sze życz l iw y  Ci ko ­
c h a n y  .K aro lu

Karol Szajnocha.

lj'o s t a r e m u  — e r e d u ł a .  C zem uż t e ż  z w ła s n e g o  u p o w a ż n ie ­
n ia  n ie  p o p ra w i ł e ś  w o s t a tn im -  zeszyc ie  'Dziejów S zu jsk ieg o  ku 
w ła s n e m u  p o ż y tk o w i  a u to ra  w y ra ż e ń ,  j a k  n .  p . : n a  s t r .  .2ł>9 . . trza ­
s n ą w sz y  d rz w ia m i,  o p u śc i ł  r a d e 11 ( j a k b y  k ró lo w ie  s a m i z a m y k a l i  
za sob ą  d rzw i) ,  —  s t r .  301 i 3 0 2  „ ro z p r a w ia n o  w ie le  o s to s u n k u  
obu  c ia ł  s e n a tu  i izby  ry c e r s k ie j ;1 ( z a m ia s t :  obu  s t a n ó w  s e n a t o r ­
sk iego  i r y c e r s k i e g o ;  sz la eh c i< £ .p o s łu jąc y  n a  S i j m .  b y łb y  s ię  p rze ­
że g n a ł ,  u s ły sza w szy ,  iż b y ł  c z ło n k iem  c ia ła  ry c e r sk ie g o ) .

X X IX .

L w ów , ■< l i s to p a d a  1864.

K o c h a m  K aro lu !  K o ń c z ą c e g o  się to m u  I-go  d o m a g a  sic c a ła  
s i łą  do o p ra w y  "Jaśk iew icz  i w  p rz y s z ły m  ty g o d n iu  orać  clnfe* czę­
śc iam i a rk u s z e  w y d ru k o w a n e .

K ie  wistii ,  czyś m ó w ił  z 4V in iarzem  o n a szy m  u k ła d z ie  w y ­
p ła c a n ia  d ru k u  p rzez  ( ' ieb io ,  a p r z y k r o b y  mi b y ło .  g d y b y  .T;iśkie~-- 
wic z, p r z y s z e d łsz y  z k a r tk ą  odi m n ie .  m ia ł  ode jść  z n "  zem.

Tlądź w ięc  ła sk aw  zap ob ie dz  n ie p o r o z u m ie n iu  ja k ie m u  i p rzy im  
ja k  zaw sze  z a p e w n ie n ie  s zac u n k u  i p rzy jaźn i

K aro l  Sznjaocha.

XXX.

L w ó w , 6 g ru d n ia  1864.

K o ch an y  K a ro lu !  M uszę o d s tą p ić  od w y d a n ia  razem  obu  to ­
m ów  m o ic h  „D w ó c h  l a t -1. S t a n o w i ą  o ne  tak  ró ż n e  dw ie  Całości, 
sp raw  iły  by  w y d a n e  razem  tak  prawne sp rzec zn e  w ra ż e n ie  I n a  czy­
te ln ik a c h .  iż j e d n a  d ru g ie j  m o g ła b y  tern wuelcie zaszkodzić’. Do 
t.agO w y d a n ie m  ta k  zw ane j  „K sięg i M ich a ło w -sk ieg o11 p rz y b y ło  d ru ­
g ie m u  to m o w i ty le :-b a jeczn ie ,  w p ra w d z ie  sp aczo n y ch ,  ało n ie  c a ł ­
k iem  n ie p r z y d a tn y c h  tein  ź ró de ł ,  iż cały sk o ń czon y  ju ż  d ru g i  tom

ł



KORKShiNKENcYA K. SZAJNOCHY Z K. WILDKM 875

w y m a g a  je ś l i  n ie  z m ia n  t r e śc i  i po g lą d ó w  na  rzecz, ted y  n a d z w y ­
cza jn ie  w ie lu  u z u p e łn i e ń  i w y ja ś n i e ń  szczegó łów , czem u n ie  inóg l-  
b y ń i  w y d o ła ć  n i e p r z e r w a n e m u  d o s ta rc z a n iu  n ow ej,  l e d w ie  n ie  zu­
p e łn e g o  o p ra c o w a n ia  w y m a g a ją c e j  edy cy i ,  r ęk o p isu  d ru g ie g o  tom u  
w te j  ch w il i .  IH atego  o d ra c z a m  rozpoczęc ie  d ru k u  teg o  to m u  do 
t r z e c h  m ies ięcy ,  a  I-szy to m  w v d a j ś  t e r a z  osobno ,  po uk o ń czen iu  
o s t a tn i c h  je szcz e  z a ch o d ó w  z o k ła d k ą  i o p ra w ą .

W y d a ją c  go w ła s n y m  n a k ła d e m ,  w 4 5 0  e s e m p la r z a e h .  bo 
re s z ta  ot) p ó jdz ie  n a  e x e m p la rz e  u rzęd o m  n a leżące ,  d a r e m  ro zd an e  
i n ie o d z o w n ie  z d e fe k to w a n e ,  n ie  u m ie m  sob ie  p o ra d z ić  z je g o  
sp rz ed ażą  — i u d a ję  się z tern do T w oje j ła s k a w e j  i dośw iadczo ne j  
p o ra d y .  T a k  małą" liczbo o x e m p la rz y  n ie  m ó g łb y m  zb yć  inacze j,  
j a k  za g o tó w k ę ,  ro z u m ie  sie z r a b a te m ,  za jęc ie  s ię  j e d n a k  sp iz e -  
dażą  je s t  w  mojej dz is ie jsze j  n ie u d o ln o śc i  z u p e łn e m  d la  m n ie  n ie ­

p o d o b ie ń s tw e m .
S tąd .  je szcze  raz  p roszę ,  udzie l ić  m i Iw o je j  r ad y  i p rzy ją t  

n a js e rd e c z n ie js z e  ja k  zaw sze  p o z d ro w ie n ia ,  szacu n k u  i p rzy jaźn i

K uro! Szajnocha.

X X  X I .

l .w ów , p o n ied z ia łek .  1864.

K och a n y  K a ro lu !  M a jąc  za p o w ro te m  z B o lechow a zgłosić, 
s ię l i s te m  do S zu jsk ieg o ,  w B ard ijo w ie  z a p e w n e  w ów czas ,  n a d m ie ­
n i ł e ś  o ch ęc i  z a p y ta n ia  go w n im ,  czy m ój list .  w ła śc iw ie  roz­
p ra w a  m o ja .  p rz e s ła n a  lub  o d d a n ą  mu zo s ta ła  p rzez F r ie d le in a ,  
czy n ie .

S i o  „wiem d o tą d  o s k u tk u  z a m ie rz o n e g o  przez C ieb ie  z a p y ta ­
n ia .  a  że m i ch od z ić  m usi o los k i l k u ty g o d n io w e j  p ra c y  mojej,  
a  n a w e t  i żo n in e j ,  g d y ż  p o d o b a ło  się je j  do t r z e c h  a rk u s z y  d ru k u  
z p o m a z a n e g o  o d p isać  m a n u s k ry p tu ,  — więc p r a g n ę  w iad o m o śc i  
o m o im  liśc ie ,  w ezem p roszę  o św iec ić  m ię  ł a s k a w ie  w s k a z a n ie m  
m ie jsca  p o b v tu  i a d re s u  S zu jsk iego .  C hcie j  też, kochany  K a to lu ,  
je ś l i  z n a jd u je  się coś p o d o b n e g o  w K s ięg a rn i ,  pozw olić  mi do 
p rz e j rz e n ia  n a  k i lk a  go d z in ,  p o d a jąc  cenę , — im  o b sz e rn ie j s z y ,  tern 
lepszy  s ło w n ik  po lsk i z j a k im k o lw ie k  in n y m  języ k iem .

<'o o bo je  T w o im  d o b ry m  c hęc iom  zleca jąc ,  ż e g n a m  Cię po 
d a w n e m u  n a js zcze rsz y m  w y razem  szacu n k u  i p rzy jaźn i

Korol Szajnocha.
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N iedz ie la ,  8 s ty o żn ia  .1865.

K o ch an y  K a ro lu !  k rz y c z ą  n a  m n ie  za d o p u szczen ie  o g ło szeń  
Cudzych dz ie l  na  o k ła d k a c h  dzie ła .  moim w ła s n y m  n a k ła d e m  'wy­
d a n eg o .  P o z w a l a j ą ^ j e d y n i e  n a  o g ło s z e n ie - w ła s n y  cli p is m  m o ich ,  
a j a  ze sw oje j  s t r o n y ^ p rz e f ó iw ia m  się jak  n a jm o c n ie j  u m ie szc zeń .u  
l iu ck la  . . Ilisfeoryi c y w u i z ś a y i 11 n a  o k ła d c e  m o ic h  „D w ó ch  l a t “ Toć 
tw ie r d z e n ie  je g o  w ro zd z ie lę  6 - tym . że; „ J e d n ą  z p rz y c z y n  b łę d o w  
w h i s t o n  i było  w y n a le z ie n ie  p i s m a 11, j a k o  oba la jące-  w sze l l  ie  p o ­
d an ia .  w sze lką  t r a d y c y ę .  tę  n a js k u te c z n ie js z ą  zac l io w aw czyn ię  i s sę -  
rzyć ie lkę  p ra w d y  d z ie jo w e j ! j— tw ie r d z e n ię v to j e s t  n a jd z iw a c z n ie j ­
szą prot-ostacyą przeciw- zdyow em u rozu m ow i.

M o jem  zd an ie m  w y n a le z ie n ie  p is m a ,  a w w y ższy m  s to p n iu  
i d ruk u ,  j e s t  tern d la  o św ia ty  l u d z k o ś c i . c z e m  z a p ro w a d z e n ie  re l i -  
gii  c h rz e ś c i j a ń sk ie j  d la  uczuć ' i p o tr z e b  s e rc a  ludzk iego .  .

( z y ż  C ieb ie ,  j a k o  k s ięg a rza ,  n ie  z raz i ła  t a k a  a b ą ra c y a  umy­
s ło w a  w  t-em dziele ,  c a ła  jo g o  w a r to ś ć  p o d k o p u ją c a ? Gzyż (do  i n ­
neg o  p rz e c h o d z ą c  z a p y ta n ia )  n ie  o s tudz i T w oje j  chęc i  w y d a n ia  
m ojego  P rz e g lą d u  k ry ty c z n e g o  „K sięg i  M ic h a ło w s k ie g o "  t a  o k o ­
l ic z n o ść ,  ż'e n a  ty tu le  te j  b roszury  n ie  zna jd z ie  s ię  moje- n a z w i s k o ? 
L n h o  w c a ły m  P rz e g lą d z ie  p e łn o  skazów ek m o jeg o  p ióra  i m ojej 
b so b is to śc i .  N ie  c h c ia łe m  p rzec ież  nazw ' s k ie m  m o jem  iazi<: p d czc '-  
wy c h  ludzi.

K ończę  j a k  zaw sze  w y ra z e m  p rz y ja ź n i  i szacu n k u

K . Sm jM chn .

W ładz io  za ks iążkę  od „przy ja c ie la  sw o jeg o  o jc a 11, o jc iec  za 
„ ł l i s to ry g  o ś w ia t y 11 ł łu c k la  n a js e rd e c z n ie j  dz iękują .

W]ą$ańt> i I \.  Nr.
l

\ \ X I 1 1 .
\

Lwów 16 s ty czn ia  1866 .

K o ch an y  K gtó jt i!  P is zę  z pow odu o dp ow ied z i  G e b e t lm e ro w i .  
k tó rą  juz  w czoraj  h y łb y m  w ypraw '! ,-  gdyby m p ie rw e j  n ie  m u s ia ł  
•p o ro z u m ie ć ,s ię  w z g lęd em  nioj z T obą .  P o  sp rz e d a n iu  p rzez  L e w i ­
ck iego  o ko ło  4-00 k o m iso w y ch  e x e m p la rz ó w  „ J a d w i g i 11, p ozo s ta ło  
G e b e th n e ro w i  ty lko  około  100  do o d e b ia n i a  od L ew ick ieg o  w  k o ­
m is  n a  m ojó  imię. w k tó r y m  to raz ie  m e  b y łb y  p ra w d o p o d o b n ie
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od tego. ab y  n a  w iad o m o ść  o w yjśc iu  I-go  to m u  m o ic h  „D w óch  
l a t “ n ie  zaż ąd a ł  o d e m n ie  z n aczn ie jsze j  i lości ex e in p la rzó \v  eayto  
w k o m is ,  czy in t ią  d ro g ą  n a b y c ia .

P r z y  n a s z y m  u s tn y m  n iezem  s ta n o w c zo  n i£ h v s p n r ty m  u k ład z ie  
o I-szy  to m , i n t e r e s  -z G e b e th n e r e m  n ie  s taw i  n ie s p o d z ie w a n y c h ,  
zby t  w ie lk ic h  p rzeszkó d ,  a b e z p rz y k ła d n y  zaw ód  ze s t ro n y  L e w i ­
ck iego  u c z y n i ł  tnie n ie ś m ie r te ln y m  n ie p r z y ja c ie le m  u k ła d ó w  n ie -  
s ta n o w e z y c h ,  o d d a ją c y c h  ( jak  w ra z ie  o b e c n y m )  ca ły  n a k ła d  n a  p o ­
czekan iu  w n ie o g r a n ic z o n ą  m oc  ich  n a b y w c ó w .

J e ś l i  w iec  n ie  m asz  o ch o ty  p rzyp u szcza ć  G e b e th n e r a  ?do in ­
te r e su ,  j e ś l i  n ie  życzysz mi losu, d o z n a n ą g f f  od L ew ick ieg o ,  tedy  
zgódź się '  n a  u k ła d  d la  m n ie  p ew n ie js zy ,  u k ła d  o d b ie r a n ia  ex e m p la -  
rzow  częściow o, po 50  i więcej', boz w y p ła t  z ‘•góry, l e H  p rzy  ka- 
żdein  n o w e m  żą d a n iu  ex e m p la rz ó w ,  — za co o b o w ią z a łb y m  się 
n ie  s p rz e d a w a ć  ich  n ik o m u  oprócz  C ieb ie .  (K aro l  n ie  konten t ,  
z w yrazu  < i e b i e ,  każe  p isać* ; ,p ró oz  Tobift“ ) j £

Tylko  n a  t a k i  n k ła d  p rz y s ta ć  m ogę ,  a że jeszcze dziś  po p o ­
łu d n iu  c h c ia łb y m  w y s ła ć  odpow iedź ,  g d y ż  chodzi o p o ś p ie c h  w s p r a ­
wie z L e w ic k im ,  p rze to  bądź  ła s k a w  o d p o w ied z ie ć  do t rzec ie j ,  
czw ar te j  g odz iny .

Zaw sze  z t ą  s a m ą  przy jaźn ią!  i życz l iw ośc ią

K a fo \ Szajiioofta.

W  X IV.

P o n ie d z ia łe k ,  '23',s ty c zn ia  1865.

k o c h a n y  K a ro lu !  P o sy łam  < i, n ie  w ie m  z p ew n o śc ią ,  -czy 
w iększą ,  czy m n ie js z ą  pOitowę m eg o  P rz e g lą d u  k ry ty c z n e g o .  C czyn i  
on  w k ażd y m  raz ie  do 3 a rk u s z y  d ru k u ,  a może m n ie j ,  n ig d y  
więcej.

Rób z n im ,  co c h c e s z :  d ru k u j ,  i le  C i - s i ę  p o d o b a  e x e m p l a r z y ; 
b ierz  za m n ie ,  ile  osądzisz .  D ru g ą  p o ło w ę  p rz y ś lę  z a p e w n e  z koń-  
e im  ty g o d n ia .  B o  k o re k ty  n a jp r z y d a tn i e j s z y  Ł o z iń sk i .  Za P rz e g lą d  
przysz l i j  m ip-jesli  \ \  in ia rz  Ci dał,  k osz to ry s  d ru k u  I -g o  tom u .  ab y  
w iedz ieć ,  ile  p rz y jd z ie  d o p ła c ić  za d ru k  d ru g ie g o .

Iw oj zawsze! życz l iw y  Ci k o c h a n y  K aro lu

Karol IS.:ajiiur]ia.
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1 X 0

S o b o ta ,  38 s t / t tz t i ia  18®5.

K och a n y  K a r o l u ! P r z y  dz is ie jszem  w i d t e n w  sio z T o b ą  za- 
p o m n ia łe i t i  w s p o m n ie ć  Oi o p e w n e j  okoliczności-, do tyczące j  a r t y ­
k u łu  zastępą&pgo za szkic  „Ki ó l  . łan  P ie l g r z y m e m " .  Z a łąc zo n y  tu 
a r t y k u ł  zas tęp czy ,  w y d ru k o w a n y  w je d n y m  z n i e d a w n y c h  d z ie n n i ­
ków  lw o w sk ich ,  ja k  mi się zda je ,  w  „ D z ie n n ik u  P o l s k i m 4-, s p r a ­
w i łb y  bez w ą tp ie n ia  t r u d n o ś c i  w c e n zu rze  w a rsz a w sk ie j  i in n y c h  
w k ra ju  z a b ra n y m .  Dla p r z e k o n a n ia  się o tem  p o sy ła m  0: d ru k  

9®j ro z p raw k i ;  k tó r a  w raz ie  n ie s to s o w n o ś c i  m oże  z a s t ą p io n ą  być  
in n ą ,  lubo  z g o to w y c h  i d r u k o w a n y c h  już  szk iców , n ie  u m ieszczo ­
n y c h  j e d n a k  w  d o ty c h c z a so w y c h  t r z ech  to m a c h ,  każdy  d la  Swojej 
o b sz e rn o śc i  n ie s tó s o w n e in  j e s t  z a s tą p ie n m m  4-ro  kartkow Tego a r t y ­
ku łu  Ai K ró lu  dan ie .

T w ó j z a w sz e -ż y c z l iw y  Ci
A  i roi SnijKochti

( e d u ł a  ( t a k  po s t a r e m u  n a z w a n o  P. A ) .

N iedz ie la ,  2 9 's ty c z n ia

Z n a laz ło  s ię  z a s t ą p ie n i e  «rugi**j części  d a w n e g o  szk icu  o So­
b ie s k im  b a n ic ie  i p ie lg rz y m ie ,  z n a la z ła  się „ D ru g a  b a n n ic v a “ , 
z n a c z n ie  ró żn a  i o b s z e rn ie j s z a  od d a w n e j , '  a  c a ły  now» szk ic  nm ze 
o t r z y m a ć  n a d p is  „ D w ie  b a n n .c y e  p rzy sz łeg o  k ró l a " ,  a lb o  „Z d w u ­
k ro tn e g o  b a n i t y  k r ó l “ , a lbo  inaczej.  O b ja śn ie n ie  p rz y c z y n y  z a s tą ­
p i e n i a  d ru g ie j  ózęśei sz ldću  w  p ie rw s z e m  wy d a n iu  in n ą  d ru g ą ,  co 
n in i e j s z e m  za jm ie  k t r o n  k i lk a n a śc ie ,  n a leż y  b o w ie m  w y tłu m a c z y ć  
s ię  szczegó łow o z n a jz d o ln ie j s z e j  to ż sam o śc i  l is tu  m a r s z a łk a  w. ko ­
ro n n e g o  z ro k u  1 6 6 ?  z l i s tem  m a r s z a łk a  w. k o ro n n e g o  z r.  1687 . 
Z rob i  s ię  z t e g o  szk i& fnow y, o s ta tn i ,  k tó ry  u rw i  k i lk a n a ś c i e  d n i  
d ru g i e m u  „D w ó ch  lu t " to m ow i,  lecz  s t a n ie  sję zadość  obow iązko w i,  
w ła s n e m u  u p o d o b a n iu  i c z y te ln ik o m . /

T w ó j  1\ S .

D o p i s e k .  W nasze j  u go d z ie  o „D w a la ta "  u m o w ion o .  że 
ż a d n e t  da lsze  e s e n y i la r z e  n ie  m a ją  być w y d a n e  k s i ę g a rn i  tw o je j ,  
j e ś l i  p o p rz e d n ie  n i e z a p ł a c o n e 'z o s t a n ą .  P o n ie w a ż  G e b e th n e r ,  żąda-



j ą c  100  tó e m p la r z y  „ 'Dwóch l a t “ , za  k tó re ,  ja k  s ły sz a łe m ,  p rz y s ła ł  
p ien ią d ze ,  w ięc  n ie  g od z i  m i się w y d a w a ć  e x e m p la rz e  d la  n ie g o  
inacz e j ,  j a k  z je d n o c z e s n a  w y p ła t ą  n a d e s ł a n e j  od G e b e th n e r a  n a -  
leży tośc i  za 100 e x e m p la rz y  I-go  to m u .

K. Bu.

___________ KOliKSP O N D E N fY A  K. SZAJNOCHY Z K. WILDKM________ STO

S t a n i s ł a w  W a s y l e w s k i .

(liokiiiic/.eiiie nastąpi).



P ie r w o w z ó r  „ N a d o b n e j  P a s k w a l i n y " .

( Diikiiik-zsnie).

T H .

P a s k w a l in a .  p rz y b y w szy  do M in e rw in e j  w ieszczk i ,  p rz e d s ta w ia  
je j  .->wą sp ra w ę  i p rzy tem  z a le w a  si.e-J łzam i,  ..k tó ry c h  j e d n a  — 
krop la  d ru g a  s a m e b y  \ c l i e r u n ty  ze d n a — i od s ło ń c a  S y re n o  f?) 
t «  irdo  u p a lo n ą  — zm iękczyć  m o g ła "  ( s t r .  30 t in . ł .  'P ie rw fz y  o b raz  
pochodz i z W e rg i l iu sz a  P n e id y  (? ,  j j j j j j ,  g dz ie  J u n o ,  r o z g n ie w a n a  
o d p ły n ię c ie m  T ro ja n  z Sycylii  g roz i im  swa ze m s tą  i z a p e w n ia -  
„tiectej-e ki u e g i iflftJStiperftS— A r h a r o n t a  m o r e l  o" S e r e m . tw a rd o  
u p a lo n e j  od s ło ń ca ,  m i to lo g ia  n ie  z n a ;  n a to m ia s t  g e o g ra f ia  zn a  
m ia s to  S y e n ę  n a  p o g ran iczu  K gip tu  i E ty o p i i ,  m ia s to ,  w k tó re m  
w e d łu g  P l i n i a s a  (n  h .  p o d c zas  p r z e s i le n ia  w io se n n e g o  w p o ­
łu d n ie  p rz e d m io ty  n ie  m a ją  c ien ia ,  bo s ło ń c e  w te d y  ż m u d n ie  się 
p ro s to p a d le  n a d  tą  inie. '*cowośeią. W o b ec  ta k ie g o  p o ło żen ia  S y e n e  
s ły n ie  z u p a łó w  (.-a lida . Ovid ex 1’o n to  1. 5, 7 9 )  i ją w ła ś n i e  m a  
n a  m y ś li  T w a rd o w s k i ,  g d y  m ów i,  że P a s k w a l in ó g łz a m i  m o g ła b y  
zniiękczyi- A c lm ro n  i od s ło ń c a  tw a rd o  u p a lo n ą  S yen ę .  J e ś l i  tu  
m an i )  d o t ł ć z y n ie n ia  z h łę d e m  d r u k a r s k i m 1), to  za  p o tk n m e ie  się 
a u to ra  t r z e b a  uznać  s łow a  PA*Iic-yi ( s t r .  4 1 J o rozum ie ,  k tó r y  bo-

’ ) pow tarzającym  się jeszcze, na s t r . 'f>9: „Co kiedy mójyiła — 
jako  perły  wseliodowe z oczu łzy toczyła — albo gdy na .Mend deszcz 
kroplisty  zrosi — upaloną S y r e n  o. A, Moroe, to wyspa w ramionach 
górnego brzegu (Nilu. w pobliżu której leży Syene.
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t r o w i ^ i l a l i  ludz iom , -'^żeljy ty m  k ie r o w a ł  — b y s t ry m  B e lb u m ib n e m " .  
l l e l l e ro fo n ta  z n a ł  T w a rd o w s k i ,  choćby z H o rą ę e g o  G arin . (8 ,  12, 7). 
j a k o  p o sk ro m ic ie la  i je źd ź ca  P eg aza ,  n a  k tó r y m  p o je c h a ł  p o w ie ­
t r z e m  zabić  f h i i n e r ę :  Otóż ro z u m  m a  ta k  k ie ro w a ć  n a m ię tn o ś c ia m i ,  
jak B e l le ro fo n  b y s t r y m  — P eg azem .. .  O ty m  m ic ie  w s p o m in a  F e -  
l i , . \ a  za raz  p o te m  ( s t r .  4 2 ) :  „T y  z t-ego za ra z e m  — p o d c h le b a tw a  
n ie w ą tp l iw ie ,  j a k o b y ś  P e g a z e m  —  n n jn y s t r s z y in  p o d n ie s io n a  ta k  
rozb u ja ła . . .  “

N iech ęć  M i u t r w y  do W e n t t ry  m o ty w u je  k a p ła n k a  ■(str. 4 3 )  
w yniki&m sąd u  P a ry s a ,  co j e s t  z u p e łn ie  z r o z u m i a ł y  i u razą  „o sw e  
ro z g ro m io n e  — to w a rz y s z k i  n a  E t l in ie .  kędy p r z i ą  je j  (t .  j .  We- 
n e r y )  s y n a  p o r w a n a  n a  o g n is ty m  wozie P r o z e r p in a  — p r z e p a ­
d ła  do E r e b i r .  W ia d o m o  (z Owid. M e ®  ó. 34 6  i n .) .  że P ro z e r -  
p itie , córko  C e re ry ę  porw  a ł  % p o d  E t n y  P lu to ,  z r a n io n y  s t r z a łą  
\m o r a ,  a p rzy tem  ro z g ro m ił ,  czy s t r a c h e m  ro zp ę d z i ł  to w a rz y s z k i  

.Prozorp iny . M in e rw y  t a  bi.st.orya w n iczern  n ie 1 do tyczy .  W iec  k a ­
p ła n k a  s k o n f u n d o w a ła  tu  M i t ie rw p  z — G ere rą .  J u n o n a  m a  je j  
z d a n ie m  (s t r .  44 )  p r e t e n s j e  "do W e n e ry  o to , że „ J o w is z  z n a t u r y  
sw ojej b a rd z o  % a m r a t l i  wy — za je j s p r a w ą  abo  S'ję p r z / m k n i e  do 
\ l k m e i iy  —  i ta m  t rz y  d n i .  t r z y  no cy  m o rd u je  sw e  weny — n a d  

dużym  H e rk u le s e m ,  abo  do T h e ty d y ,  —  abo E edy  i w s z y tk ie  p rz e ­
c h o d z ą c  n ie w s ty d y  — w  b y k u  do P a z y f u i11. K a ta lo g  e ro ty c z n y c h  

p r z e m ia n  Jo w isz a  b y ł  -zawszę n a  u s t a c h  w szy s tk ich ,  k tó r z y  k ie d y ­
k o lw iek  zw a lcza l i  n ie r t io ra ln o ść  k la sy czn e j  m i to lo g i i  T w a rd o w sk i ,  
opuAeiwszy w y p a d e k  z ło teg o  deszczu  i D an a i ,  w s p o m in a  -.tylko 
o zn an e j  a w a n tu rz e  /. A lk m e n ą  i L ed ą .  a^§cl s ieb ie  d o d a je  dv  ie 
innfe, p o le g a ją c e  n a  n ie p o ro z u m ie n iu .  Jo w is z  w p ra w d z ie  za k o c h a ł  
s ię  w T e tyd z ie ,  a lm  p rz e s t ra szo n y  w y ro c z n ią  P ro t e u s a ,  że T e ty d a  
porodzi sy na ,  k tó ry  p rze w y ższy  c zy n am i o jca  i będz,ie-"większy od 
niesro, o d s t ą p i ł  j ą T T e le n s o w i  (O w id . M etł,  11, 2 3 4  i nBjjj A już  
z P a z y f a j ą  n ie  jn ie  m i a ł  w spó lnego?]  a w  p o s ta c i  ł ivka  zb l iż y ł  s ię  do 
E u ro p y .  iO tóż o tern ta k  opow ia d a / i w  idyuszow a Podrap.) ł l  er..  4. 55).: - 
. . lu p p i te r  E u r o p e n  (p r im a S t ea  g e m is _ o r ig o ) s  — d ilex i t ,  t a n r o  J Ls- 
A m u la n te  d e u m ;  — PasipliHeiłjmuter ,  d ecep to  su l id i ta  ta u ro .  —■ 

•j®rtxast u le ro  c r im e n  onus([ue (mo.“ F e d r a  m a  ' n a  m y ś l i  d w ie  ró ­
żne  b is to ry e ,  d o tyczą ce  sw y c h  a n t e n a t e k -  V T w a r d o w s k i  u to ż s a m i ł  
by k a  p ie rw sze j  h i s t o r y : z b yk iem  P as i fa i  i — k o n fu zy a  g o tow a .
7 m i ło s te k  sam ej  W  e n e r y  w y m ie n ia  k a p ła n k a  ( s t r .  4 5 )  jej p rz e ­
k ra d a n ie  .-uę od W u lk a n a .  „g d y  lada  n a p a d a  — d z iec iuc lia  A do- 
n in a  “ . O -t.eni szeroko  op o w iad a  O w idy usz  PAłot. 10. 5 2 9  i n . j .  P o ­
czą tek  tej m iło śc i  W e n e ry  do A d o n o s a  b y ł  w e d łu g  O w idyusza  tak i ,



•
ż.e g d y  A m o r  calowa!' m a tk ę ,  n ie u m y ś ln ie  z a d r a s n ą ł  je j  p ie r ś  w y ­
stającą. ' s t r z a ł ą  (j .  w., w. 5185). Z teg o  T w a rd o w s k i  w y w ió d ł  o s k a r ­
żen ie ,  że W e n u s  „ n a w e t  |  w ła s n y m  sy n e m  m ie w a  sp ra w ę . . . "
I)o  p o k o n a n ia  W .-n e ry  n ie  m a  P a s k w a l i n a  używ ać  ż ad n eg o  in n e g o  
o ręża ,  próft;z b ro m  p rzy ro d z o n e j  ( s t r .  46),  „bo ż a d n e  ow e -  z a m ie ­
rzo ne  w  L ip a rz e  razy  T h y fe o w e  — te m u  n ie  n ie  n a d z ia ły " .  G ig a n t  
1 y p h o e u s  p rzyw alony  leżał p rzez  Jo w is z a  S ycy lią  i b ro n i  żad n e j  już  
n ie  kul'. W o rg i l in sz  (A e n . .  1.. 665}  m ów i o t e la  T y p h o e a  Jo w isz a ,  
p o c is k a c h ,  k tó ry c h  n ie  bo i sie u n o r .  T ą  to p io r u n y ,  k tó r y m i  J o ­
wisz p o z a b i ja ł  G ig a n tó w .  'W sp o m n ie n ie  L ip a ry  dow odzi,  że T w a r ­
d ow sk i  m ia ł  n ąL m y s l i  kuźn ię  W u lk a n a , " k tó r y  z p o m o cą  e tn e j sk ic h  
Cyklopów' k u ł  g ro m y  Jo w is z a  i u k u ł  tak ż e  zb ro je  E n e a sz o w i  ( Ve>rg/ 
A e n . .  8, 41 6  i tt .).  W ię n i j„ z am ie rzo n e  w L ip a rz e  razy T h y fe o w e " ,  
są to  ku te  n a  L ip a rz e  p rzez  W u lk a n a  p io ru n y ,  k tó f y m i  n i e g a  ś 
Jo w is z  z a d a ł  raz  i c ioś  T y p ho eusow  i. — Z ś w ią ty n i  M in e rw y  o d ­
chodz i  P a s k w a l in a  w o b ło k u  ( s t r .  47),  j a k  E n e a s z  (A e n . .  J.  580).

O m ó w io n e  m o ty w y  m ito lo g ic z n e  i re m ii . i se o n c y e  z poezyi 
k la sy c zn e j ,  g łó w n ie  z O w idyusza .  W e rg i l iu sz a  i l lo ra c y u sz a ,  s łu ży ły  
T w a r d o w s k ie m u  d o tąd  ty lk o  do ro z sze rzen ia  A p u le ju s z o w e g o  w ą tk u  
b a ś n i  o P sy s z e .  Inacze j  j e s t  w p i e ś n i  d r u g i e j ,  g d z ie  ów  w ą tek  
znika., a  T w a r d o w s k i  k o n s t r u u je  f a b u le  ze s a m y c h  i m niniseeiicy  i 
in n y c h  ź róde ł .  J u ż  R. P i ł a t 1) d ow ió d ł ,  że p ie rw s z y  p o p a s  Pn-skwa- 
l iny  n s t a r e g o  ry h a k a  jest r e m i i u s c e n c r ą  ep izodu  T asso w eg o  
G o tfreda  fplt»śii YTI.) w p rz e k h td z h  I 1. K o c h a n o w sk ie g o .  Sam  p o ­
m y s ł  m o g ło  T w a r d o w s k ie m u  n a s u n ą ć  n a w e t  O widyuszoW e o p o w ia ­
d a n ie  o n o c le g u  hogów  u F i l e m o n a  i B a u c y d y  ( NTet., S,-6St> i n .) ,  
sk o m h in o w a n e  z W e rg i l iu s z o w y m  ep izo de m  o w lądów m nu E n e a s z a  
w  k rą iu  C yk lopów  (A on ..  3,. 5 7 0  i n .).  W w a te k  T a s s a  w p ló t ł  
T w a rd o w s k i  dz ie je  p rz e b y w a ją c e j  w g o śc in ie  u ry b a k a  n im fy S y m -  
p leg ad y .  S y m p lo g a d a m i  n a z y w a ły  s ię  dw ie  s k a l i s t e  w y se p k i  przy  
u jśc iu  t r a c k ie g o  .Bosforu do P o n tu ,  w y sep k i ,  k tó r e  aż do w y p ra w y  
A rg o n a u tó w  m ia ły  s ię  p o ru s z a ć  i m iażdżyć  t y c h ; . ' c o  m ię d z y  n ie  
w jec h a l i .  P o n ie w a ż  zw a n o  t e  ta kże  C y a n e a e  in su la e .  Twardo-w- 
Ski po łączy ł  ich  nazw ę, ze z n a n ą  z O w idy usza  (M e t . ,  5,- 40.0 i n .)  
n im fą  G ra n e ,  k tó r a  n ie  m o g ą c  p rzeszk od z ić  p o rw a n iu  P rozer .p iny  
przCz P lu t o n a ,  z ża lu  r o z p ły n ę ła  się w  sy cy l i jsk ie ,  ź ród ło .  0.tóż 
s io s trą  te j  O w idyusaow ej C yan e  u c z y n i ł  T w a r d o w s k i  swa Snnple"- 
g ad ę ,E  w ło ż y ł  w j e j  u s ta  o p o w ia d a n ia  O w idy usza  o porw a n iu  P ro -  
z e r p i m  (s t r .  5 4 )  i d o d a ł  w \ m v s ł ,  że po ro z p ły n ię c iu  się Cy m y

8 8 2 ________________P R Z K W O D N I K  N A P K O W y  I L I ' P K R AT  KI______________________

’ ) „ I l is to rya  l i te ra tury  polskiej",  11f , 1911, s t r .  185.
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w jez io ro .  S y m p le g a d a ,  „żeby  je j  c zy s te  p a n ie ń s tw o  o p ła k a ła  — 
z a b ie g ła  w te  kn ie je ,  — aż j ą  u l i to w a n o  clo sw eg o  'N f ipe je  ( t .  j .  
N im fy  ź ró d la n e )  — to w a rz y s tw a  p r z y j ę ł y J e ś l i  za  tą  n o w a  N im fą  
im a n ia  się z a k o c h a n y  C yklop , to  n a ś l a d u je :  w te m  T eo k ry to w e g o  
l id .  11) C yk lopa ,  z a b ie g a jące g o  o w d z ię k i  G a la te i .  C y k lo p a  ow ego, 
_iX4.lv w , b i ł  — w sz y s tk ie  in sze  .Juppiter .  n ie  w iem  ja k o  c h y b i ł  — 
w sc y ro ń sk im  g d z ie ś  p r z e ł o m i e 1*. M n ie js z a  o p o m ie sz a n ie  w y b i ty c h  
p rzez  Jo w is z a  G igantów 7 z 'u y k lo p a r n 1: n ie  obce  ono  i m i to g r a fo m  
s ta ro ż y tn y m .  A le  t r u d n o  do jść ,  ' . jak  T w a rd o w s k i  w p a d ł  n a  lo k a l i ­
zo w an ie  po rażk i  Gyklopów „w s c y r o ń s k im  g d z ie ś  p r z e ł o m i e 11, w ięc  
c h v b a  n a  S cy ros ,  j e d n e j -z  C y k lad .  P o sp o l ic ie  p o la  f leg re jsk ie  u c h o ­
dziły  za t e r e n  p o g ro m u  G ig a n tó w .

Od ry b a k a  w ę d ru je  P a s k w a l i n a  do p a s te r z y ,  u k tó ry c h  po­
zn a je  c n o t l iw e  życie  n a  ł o n i e  n a tu r y ,  w o ln e  od p o k u s  w ie lk o m ie j -  
s-któh. P o m y s ł  do te g e  ep izo du  n a s u n ę ł a  m u  m oże  s ł a w n a  nowrnla 
l i i o n a .  C h r y z o s t o m a  p. t . :  Ivj^V-/.M (sC. ż ; - y : )  ?, K w ,- ; : : ,  w c z e ­
śn ie  t ł u m a c z o n a  n a  ła c in ę .  O po w iad a  v. ni oj ii lozof iczny  re to r  
z czasów cesa rza  T r ą ja n a ,  jak  razi ro zb iw szy  s ię  7. o k r e t e m  u b rz e ­
gów Fmbei, z o s ta ł  g o ś c i n n i e L p r z y j ę ^  p rzez  j a k i e g o ś  m y ś l iw e g o .  
P o  'k r o m n e j  b ie s ia d z ie  w je g o  c h a c ie  p o z n a ł  c a łą  rodzinę-, m iędzy  
i n m m i  b r a t a  g o sp o d a rz a ,  k tó rego ,  syn  z a ś lu b ia  sw oja k u z y n k ę -  
„M u s ia łe m  ty c h  ludzi s ł a w ić  ja k o  s z c z ę ś l iw y c h  — k o ńczy  D M ęsw e  
opow iad an ie ,  — a ich  życ ie  uw ażać ,  za  n a js z czę ś l iw sz e  ze w szys t-  
kicli ludzi,  k tó r y c h  z n a łe m " .  W p ły w e m  te-go o p o w ia d a n ia  t ł u m a ­
cz y łb y  się 11 TwTardow7sk iego  t e n  szczegół .  %  je g o  p a s t e r z e  Ciągle —  
pi luja : .Żadna- g o d z in a  m i n io n a  —  ż a d e n  m o m e n t ,  k ie d y b y  n ie
m ie l i śm y  sń |  tu  — za  l w y  w ilk i  p.ociornć. an i d a w a ć  w s t r ę tu  — 
p o tę ż n y m  ich napaściom-* ( s t r .  57).  M im o sw eg o  życia ,  p e łn e g o  
n ie b e z p ie c z e ń s tw ,  p a s te r z e  owi odznaczajnr .s ię  w ie lką  — g a la n t e ry ą  

tk  w id ać  7, p r z e m ó w ie n ia  je d n e g o  z n ic h .  D a n t h e o :  „N ie  bój się.. . 
n ie  bój,  p ię k n a - D z ie w ic o l  Ludzki-1! odę zdo ła  — g ło s  w y m ó w ić ?  
Lubo ty  ś m ie r t e ln y m  s t w o r z e n i e m — lubo  je s te ś  B o g in i ą !  Bo j e ś l i  
P j rżen iem  —  p ie rw sz y m  się  s w y m  nie  mylój- n a d lu d z k ie g o  w t u ­

bie  — coś być- musi, ...“ S ą  to  k o m p l im e n ty ,  k tó r y m i  Odys&eus wi- 
: J  N auyykaę  (Od.. G. 1 4 9  i 11.). Ci e le g a n c c y  p a s t e r z e  są  też  b a r ­
dzo w raż l iw i  n a , .o p o w ia d a n ie  o n ie szc zę śc iac h  P a sk w a l in w  ( s t r .  6 0 ) :  

lakoż z skałw tw a rd e j  — b y łb y  w ie rzę ,  abo  sie m ięd zy  lw y  i pardw  — 
gdzie  lTfliow Ei-1. k o g o lę  ża ło sna  ta  c e ra  —  tw o ja  n ie  p o ru s z y ła ."  
Z w ro t  tu  - l a sy czn y .  z n a n y  ch o ć b y  z w y rz u tu  I ) \c lo n y ,  sk ie ro w a n e g o  
do L n e a s z a  lAi-n., t  ?>GCi): „ d u r i s  g e n u i t  tu c a u t ib u s  ho rrem - *— 

f-;--Cauca.siis, H y rc a n a e ip ie  a d m o r u n t  n b o ra  t ię - re s^ M .
r>ó*
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P a s t e r z e  zdo ła l i  s ie b ro n ić  p r z e d  dz ik iem i z w ie rz ę t a n r  ty lk o  
dz ięk i  n ie z n a jo m e m u  m ło d z ie ń c o w i,  k tó r y d i i e e h y b n e m i  s t r z a ła m i  r a z i ł  
hvy i n ied źw ie d z ie  ( s t r .  61 ) .  P a s k w n l i n a  przekona ła ,  s ię  p o te m , że 
to  A p o llo .  T a  k o n e e p c y a  A p o l l in a ,  j a k o  w ie lk ieg o  m w śl iw eso .  
a z a raz em  o p ie k u n a  p a s te rz y ,  o p ie r a  się na  m i c i e ,o  z g ła d z e n iu  
p rz e z e ń  p o tw o rn e g o  P y to n a  i n a  j e g o  p rz y d o m k a c h  N o m iu s  i A g re u s .  
n a d a n y c h  mu z pow od u  p a s a n i a  b y d ła  u A d m e ta .  I d ą c ^ z a  tem i  
p o d n ie ta m i ,  u cz y n i ł  T w a rd o w s k i  z A p o l l i n a  m y ś l iw e g o  w  odzaju 
O w id y u szo w eg o  A k te o n a  (M e t. ,  8. 143  i n .) .  lub  C efa lusa  , M et. .  
7, -672 i n . i j j  s tw a r z a ją c  w te n  sposób  n ie k l a s y e z n y  o d p o w ie d m k  
do ło w c z y n i  D yany .

P a s k w a l i n a  sp o ty k a  s ię  z n im  p ie rw s z y  raz  w o b ec  o g ro m n e g o  
lw a ,  k tó r y  ju ż  ju ż  m ia ł  j a  poż reć ,  g d y  p a d ł  ug o d zo n y  s t r z a ł  n i e ­
z n a n e g o  m ło d z ie ń c a  (s t r .  64):  M ło dz ien iec  n ie  p rz y jm u je  ptelzw - 
k o w a ń  o ca lo ne j  i o św iad cza  ‘( s t r .  6 5 ) :  „.Gdyż s ię  j a  ty m  d z i e ł e m — 
tu  z a b a w ia m ,  sk ą d  s m o k a  P i t o n a  u b i ( e ) ł e m  — p rz e d  l a t y  W T esga -  
l iej,  j e ś l i  i ty  o ty m  —  w ied z ie ć  możesz, ab o lić  zdarz,* się n a  po- 
ty m  — s ły szeć  o A p o l l i n i e . “ W y s łu c h a w s z y  h i s to ry i  P a s k n a l i m .  
z a p ra s z a  j ą  n a  n o c le g  do sw e g o  dom u, o zdo b io n eg o  w s ie n i  g ło ­
w am i i s k ó r a m i  p a rd ó w ,  .lwów, n ied źw ie d z i ,  zw ie rz y n y  p rzez  n reg o  
u b i te j .  „M iędzy  ty m  post-rzeżć — śc ie rw u  P i to m u y eg o .  k tó ry  j a k y  
d ru g i  — pod  E t h n ą  E n c e l l a d u s ,  ta k  w ie lk i  d łu g i  — ro z w le k ł  
ogbn ,  że n a  p u ł  z a s tą p i ł  n im  m i le :  — jeszcze z paszcze  z iew a ły  
p o ż a r ty c h  m u ty le  —  m ia s t  i c a ły c h  p r o w m e y i :  je s z cze  t c h n ą ł  
p ło m ie n ie  k rew  z g a r ł a  w y rz u c a ł ."  J a k i c h  ro z m ia r ó w  m u s ia ł
być  ów „ p r z y s io n e k “ f£dome<izku“ A p o l l in o w eg o ,  by  pom ieśc ić  ta k  
o g r o m n e g o  p o tw o ra  i j a k i  w m m  p a n o w a ł  po rzą d e k ,  sk o ro  sm ok 
w y rz u c a ł  z g a r d ł a  k re w  p o ż a r ty c h  m ie szk ań có w  m ias t .  ba. c a ł y h  
p ro w in c y j ,  a n a d to  b u c h a ł  o g n ie m ,  j a k  w u lk a n  j a k  E n c e l l a d u s ,  
leż ićy  pod* E t n ą  O  erg1. A e n . ,  3, 578  i n .J. t eg o  k om pila to rsK  
f a n t a z j a  T w a r d o w s k ie g o  n ie  m a lu je .  S a m  pokój 3 o d  d ro g ic h  ma­
m ie n i  — szczero  i ch ry z o l i tó w  d z iw n ie  k o s z to w n y 11, p r z y p o m in a  
p a ła c  Słoric-a (O w id .  M et . ,  2, l i n . ) .  J a k o  b ó g  zd ro w ia  i le c z n i ­
c tw a  m a  A p o l lo  w  z ło ty c h  p u sz k a c h  u m ie sz c z o n y c h  w  ja s p iso w e j  
szafie, z ió ła  h  ka rsk ie ,  „k tó re  z czarne j  gdz ieś  A fry k i  — i św ieżo  
zn a le z io n e j  w o ż ą  A m e f \ k i ^ ( s t r .  67).  IV g ło w a c h  łoża  w id  t r a c i  i 
łu k  z s t i z a ł a m i  C ydo no w o in i ,  k tó r e  . .B ro n te s  s a n n  —  h a r to w a l i  
p io r u n e m ? ?  O y d o ń sk i ,  to  k r e te js k i ,  a że n a  K rec ie  ro s ła  t f t> k o n a ła  
t r z c in a ,  s ł a w n e  b y ły  s t r z a ły  k re te j sk ie ,  o k to r \  cl) w sp o m in a  n. p. 
V e rg .  E c l.  lÓ y5 'J  (( y d o n ia  sp ien ia ) .  Bronios.,  to C y k lo p , , p ou m cii ik  
Mu l k a n a ,  k tó r \  d la  .Jowisza sp o rz ą d z a ł  g ro m y  wr a z  z S te ro p e so m



i 1 'y ra k ra o n e m  (Y<Xr<$ A e n . .  8 , 4 2 4 ) .  T w a r d o w s k i  w s z y s tk ic h  t r z e c h  
< \ h l o p ó v  n a z y w a  B ro n te s  ‘J ć h y b a  z a m ia s t  B ró n ta e j .  P o n ie w a ż  
A pollo  n ie  zaw sze  s t rze la  i c za se m  lu k  z lu t n i ą  podź jń la ,  n a  s r e b r ­
n y m  s to l ik u  przy  d ru g ie j  ś c ia n ie  leża ła -  J u t n i a  i k i lk a  —  k s ią g  
n ie b ie sk ic h  w  k o sz to w n e j  o p ra w ie .  P r z j  d r z w ia c h  z n a jd o w a ła  s ię  
s z m a ra g d o w a  m ied n ic a  z n a le w k ą  ( t .  j .  d z b a n k ie m )  i tak im rż  

l ic h ta r z a m i .
P ra c z o n a  p o lęd w icą  j e le n ią  i w o d ą  P a ś k w a l i n a ,  p y ta  g o s p o ­

d a rza  o — -godność, a t e n  je j  o p o w ia d a  ( s t r .  (58), że z n a t u r y  j e s t  
u ro d z o n y m  b o g iem . a le  t e r a z  j e s t  ta k ż e  u c z e s tn ik i e m  n a tu r y  ś m i e r ­
te ln e j .  o dk ąd  b o g ow ie ,  o b ra ż e n i  k ra d z ie ż ą  P r o m e te j s k ą ,  kaza l i  m u 
zostaw n- w O lim p ie  b ó s tw o  p rzy c z a jo n e  i z s tą p ić  n a  z iem ie  w" lu dz ­
kie c ia ło ,  by „bog i  u ra ż o n e  j e d n a ć  z l u d ź m i11. T ę  p r e f ig u ra c y ę  roli 
Z b a w i c i e l a 1) n a z y w a  A pollo  s e k r e ta m i ,  n i e p o j ę ty m 5 P a s k w a l i n i e  
i ł ą c z n ie  ze swa m is y ą  w s p o m in a .  j a k  p rz ez  dziewięć-"-lat p a s ł  
ow ce  n A d in e ta  (por .  n . p .  P ro p .  E le g . i .  a po tem 'w todług-  Owitlyu- 
sza ( M et. . '  1. 4?>4 i n . )  opow-iada o zab ic iu  P y to n a .  U  O w idy usza  
(.Met., L  4 b 4  i n . ! (rzytamy-, że A pollo ,  p y sz n y  z z a b ic ia  sm o ka ,  
i u m n ie w a ł  się z łu c z n ik a  A m o ra ,  n ie z d o ln e g o  do p o lo w a n ia  n a  
dz ik ie  zw ie rzę ta ,  t e m  m n ie j  n a  P y to n a .  O b rażo n y  A m o r  z r a n i ł  go 
s t r z a łą  i o b u d z i ł  w n im  n ie w z a j e m n ą  lh i ło ść  do N im fy  D a fn e .  To 
i da lsze  o p o w ia d a n ie  O w id y u sza  s t re sz c z a  u T w ard o w  sk iego  A p o l lo  

Ojjstr. 69 i u.). W  z a k o ń c z e n iu :  „J'eszi?ze s e rce  sk a k a ło  p o d  sk ó ra  
c h ro p a w ą .  — g d y m  .je ( t .  j .  d rz e w o )  sźhznpjo  o b ł a p i ł 11 zb l iża - 'S ię  
do p r y ę i n a r u  w. Ó 54): „ s e n t i t  ad ln ic  t r e p id a r e  n o r o  s u b j e o r t i c e  
pecti is .  —  c-om])levusi[iie su is  rajti.cfflj n t  m e m b r a ,  l a c e r t i s  — oścu la  
d a t  l i g n o 1-. P o  Owidyuszowyyeb s ł ó w :  y ą rb o r  c r i s  ce r te . . .  m ea"
d o d a je  T w ardow  k i -  . .-„Jako J o w is z o w i — d ą b  św ię ty  n a  D o do n ie ,  
k u p re s  P lu to n o w i  — i M in e rw ie  o l iw a :  ta k e m  i j a  b o b e k  — o b ra ł  
s o b i e 11. D alsze s ło w a  O w id y u sza  o te m ,  lak  l a n r  zd ob ić  będ z ie  
t r y u m fa to ró w ,  j a d ą c y c h  n a  K ap ito l ,  ro z sz e rzy ł  T w a r d o w s k i  i  d o d a ł  
w z m ia n k ę  o gracdi ( =  ig r z y s k a c h } -  t e a t r a c h  i p o e ta c h ,  k tó r y c h  
n a z w a ł  zw ycza jem  s t a r o ż y tn y m  m ą d r y m i  (doc-ti), p rzy czem  m o że  
m ia ł  p rz e d  o c z tm a  H o r .  (A, 1, 1 , 3 9  (d o c t a ru m  p ra o m ia  f r o n t iu m )  
i c . , . 3 .  3 0 .  Ib  (et m ih i  D e lp h ic a  — lau ro  c in g e  y o lens ,  M e lp o ­
m en ę .  eomam J.
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P  kllegorrczne objaśnienie  mytów mógł znaleźć T w ard ow sk i  
ełiocoi w popularnem dziele: A Ń ata lis  Oomitis m ythologiae siwe expli- 
catiormiii fabu larum  l ib r iX . ,  in  rjuibus omniu prope n a tu ra l is  et m oralis  
philosephiae dogmata sub anticpiorum fabulis  contenta fuisse dem onstratur.
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A p ollo ,  k tó r y  zrazu w y s tę p o w a ł  ja k o  j a k i ś  k lasyczny  S a lw a ­
to r  Mnnćli i M e d ia to r ,  z ozem zg adzaS  się m ia ła  jo g o  Służba 
u Y dm eta  i zab ic ie  sm o ka ,  p r z e m ie n i ł  s ię n a g le  w sm i ty in e n ta l -  
nftgo. k o c h a n k a ,  k tó ry  z a m ie s z k a ł  pod  u k o c h a n y m  — d rze w e m , 
„żeb ym  m ó g ł  codz ień  p a t rz eć  n a  n ie  — a n i  eo ich ta k  w ie le  pod 
je'go k o c h a n e j  — c h łó d  s ię  c iśn ie ,  b e s ty je j  k tó re j  ro z ig ra n e j  — 
d a ł  go  zęb e m  o b r a z i ć 11. T a k  raz  lu k ie m  się  b aw i.  raz  lu tn ia  i śp ie ­
w an iem  Yg u, p rzed  ocz y m a  s ta w ia  sob ie  zaw sze  D a fn e  j e d y n a .  I d a  
u sp r a w ie d l iw ie n ia  p rzy tac za ,  żó.Śto W e n u s  sob ie  s t ro i ł a  z n ieg o  
t a k i e ' . i g r z y s k o  i dodaje-: „ J a k o  w ięce j  -ciebie (t .  j .  P a s k w a l in ę )  
uw ieść m o g ła . . .  p rz e to ż  i to b ięć  nieś.1 dziw uu . żeś w tej t r o sc e ' ' .  
I ł a d ę  n a  to  u t r a p ie n i e  da  je j  d o p ie ro  w ieszczk a  M ii ie rw in a .  do 
k tó re j  b liższą  d ro g ę  w sk aże  j e j  D y a n a .

P ie rw s z e  s p o tk a n ie  z D yan ą  ( s t r , . '73) o d b y w a  się w śró d  oko­
l i c z n o ś c i ; ' o d m a l o w a n y c h  p rzez  O w id y u sza  .M e t . .  3," 155 i n . j .  
D y an a  używ a po ło w a c h  k ąp ie l i .  Dow ied z iaw szy  si>, że P a s k w a l i n a  
p rz y c h o d z i  z j a k i m ś  z le c e n ie m  od  A p o l l i n a .  „g d z .e  dziś n o c o r  a ł a j j  
ż a r tu je ,  ..że A po llo ,  k tó ry  — po w d zięczne j swej D afn ir lz ie  b ia łe j -  
g ło w y  w tóre j  — znać  ju ż  n ie  m ia ł ,  a  n a w e t  i .n iaó  się n a  w iek i .  — 
tej d a ł  n o c le g  u s i e b i e 11 ('str. 7 i )« $ -S am  a u to r  zaznacza ,  że to  j e s t  

k o n c e p t  da lek i  *. .Mimo to w o la ł  d o p u śc ić  się u c h y b y  przeciw e h a -  
cak te ro w i -.czystej i w s ty d b w e j  D y an y ,  niż go  p o m in ą ć .  D y an a  r a j  
p ra s z a  do -'giehie p rz y b y łą ,  - ugaszcza  j ą  sk r o m n ie ,  a p rzy  poczę­
s tu n k u  w s p o m in a  o u k a r a n iu  Ykteona (O w id .  M o l .  3, 1 7 1  i n . j .  
P a s k w a l in a  uw aża  o w ą  k a rę  za n ie s p ra w ie d l iw a ,  jeże li  A k re o n  
p rz y p a d k ie m  p rze jeżd ża ł  n a d  ow ą rzeką: i m im o w o li  k  u jrza ł .  
D \ a n a  je j  t łu m a c z y ,  że ś lu b ó w a w sz y  e.zystość m u s ia ła  s ię  zabez­
p ieczyć , b y  \ k t e i .n  n ie  z e c h c ia ł  „ sam  si&. jako cz ło w iek  m ło dy .  — 
p rzed  d ru g im i  p o c h w a l ić ,  że w r ą b k u  te j w ody  — nagość- m oją  
o g lą d a ł " .  P o zn ios . łyby  to  zaraz  język i .  T a  o s t ro ż n o ść  o p ie ra  s i ę  n a  
s ło w ac h  Dyany u O w id y u sz a  (3 , 1 9 3 ) :  „ N u n c  tiDi mi p o s n o  y isa in  
w la m in e -  n a r r e s ,  — si p o te r i s  n a r r a r e  lic-et41..

P lo t k a  h k t e o n a  ucieszyłaby- n a jh a rd z ie j  W e n e rę .  k tó r a  ..i uż 
sw ego  h u p i d a  rz u c a ła  m i  z ł o n a  — ju ż  n a  Ince ś l ic zn eg o  śp ią c  
E n d y m i o n a  — p o k ła d a ł a  u m y ś l n i e 11. Z n a n e j  n is to ry i  z E m .y m io -  
n e m  d o ty k a  O w id yu sz  (n . p. l l e r o i d . .  X V II . ,  0 3 ) :  m o ty w  k r p i d a ,  
r z u c a n e g o  z ł o n a  W e n e r y  n a  ło n o  .Dyany, jest. n a ś la d o w a n ie m  
W e rg i l iu sz a  (A  Mn, L , 657 ,  7 15) .  gdz ie  We n u s  posy ła  n a  ło n o

' )  Pffr. Hor. § , 10, 1 8 :  „ipiondam citliaia tanmn-iu - ' iisci- 
ta t Musain nectęsi seinper arcuni —  tendit. A]milo.
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P y d o n y  A m o r a  w p os tac i  s y n a  E n e a s z o w e g o ,  A sk a n iu s z a .  0(1 t a ­
k ich  p o k u s  o b ro n i ł  D y a n ę  ro zum  ( s t r .  75).  R ozum  i w o la  do do­
b re g o  po zw a la ją  i cz łow ie ko w i „ b y ć  i d o b ry m ,  g d y  zec h c e ,  .lako 
A ry a d n ie  — abo  k ie d y  .Danai cóżby zaw adz iło  — w tak ie j  tw ie r ­
dzy, g d y b y  je j  b y ło  n ie  n ie  m iło  — w d a ć  s ię  w śm ieszk i  z A k ry -  
z y m “ O A r y a d n ie  i je j  n ie o p a t rz n e j  m i ło śc i  do Tezeuszą . p isze  
o b sz e rn ie  O w id y u sz  (H e ro id . ,  1 0 ) :  o D ana i  w s p o m in a  T w a rd o w s k i  
na  p o d s ta w ie  H o ra c y u sz a  (O artn . 3, 1 0 ) ,  j a k  teg o  dow odzi c ie m n y  
z w ro t  o „ w d a n iu  się w ś m i e s z k i  z A k r y z y m 11, o d p o w ia d a ją c y  
s ło w o m  I lo ra c y u s z a  (w. 5  n . | :  „si n o n  A c r i s iu m  —  J u p p i t e r  et 
Y e n u s  — r i s i s s e n t " .  O fiarom  W en  ery  p r z e c iw s ta w ia  T w a r d o w s k i  
n ie d o s tę p n e  d la  je j  p o k u s  A m a z o n k i ,  zw łaszcza  R en to s i le ę ,  może 
n a  p o d s ta w ie  Y e rg .  A on . ,  1. 491 i n n .  W y m y s ły  o ro m a n s ie  P e n -  
te s i le i  z A c h i l l e s e m  czy E h ezo se n i  p o ch od zą  d o p ie ro  od no w sz y c h  
po e tó w  (n .  p . K le is t ,  W y s p ia ń s k i ) .

Od O w id y u szo w eg o  p rz e d s ta w ie n ia  p o rw a n ia  P ro z e rp in y  p rzez  
P lu to n a  ('.Met., 5, 3 46  i n .) ,  w sp o m n ia n e g o  już  p rzez  T w a r d o w ­
sk ieg o  G r a n e  (s t r .  54 ) ,  zn aczn ie  ró żn i  s ię  p o w tó rn e ,  ob sze rn ie j sz e  
o p o w ia d a n ie  P r a n y  o ty m  sa m y m  w y p a d k u  ( s t r .  8 0  i n . ) : Aby je  
móc w p ro w ad z ić ,  s tw a r z a  T w a r d o w s k i  f ik c ję ,  że p r z e d  o czym a  
P r a n y  z ie len ie je  E t n a  i j e j  w id o k  p rz y p o m in a  b o g in i  s t r a c h ,  k tó ­
rego  „ n ie w in n ie  n a b r a ł a 11 p rzy  p o rw a n iu  P ro z e r p in y .  To p o rw a n ie  
by ło  (z g o d n ie  z O w idy usze in )  d z ie łe m  W e n e r y  i je j  s e n a ,  a le  W e ­
n u s  d z ia ła ła '  ty lk o  „kw o li  J o w i s z o w i11. T e n  b o w iem , b ę d ą c  s a m  żo­
n a ty .  p o d o b n ie  j a k  N e p tu n u s  (z  T e ty dą ) , -  S a tu r n u s  (z R eą) ,  "Wul- 
k a n u s  (z G y p ry d ą  „ n a s p ó ł  z M a r s e m '  ), „ c h c i a ł  też  m ieć  ko n ie cz n ie  
i b ra ta  — w ta k im  s ta n ie ,  s n a d ź  żeb y [ś j  zaży ł  je s zcz e  św ia ta  — 
i k tó r ą  z u s ta w ic z n y c h  t e t r y k  i c ie m n o śc i  — o k ru tn ą  w z ią ł  n a tu r ę ,  
z ło ży ł  z je j  s r o g o ś e i1*. P lu to ,  z ra n io n y  s t r z a łą  m i ło s n ą ,  „p ie k łe m  
w szy tk im  p o ruszy  i s t ą d  w ro ta  c ie m n e  — p rz e p a d s z y  E r e b o w e .  
w s t r a s z l iw y m  obozie  — w o jsk a  P e m o g o r g o n ó w ,  tta  o g n i s ty m  w o­
zie — ku  g ó rze  te j  o b r ó c i11. P r o z e r p in a  z b ie r a ła  w łaśn ie ,  fiołki 
i k o n w a l ie  w ra z  z P y a n ą  i A line rw ą .  „A ż  tu  szum  zad zw o n i  — 
w uszu j a k i ś  n ie z w y k ły ,  z iem ia  się p o cz y n a  — ruszać  z g r u n t u  
i s ło ń c e  sw e g o  z a p o m in a  — d n ia  d o b ieg ać ,  o k r o p n ą  p o w ló k szy  się 
c h m u r ą ,  — pók i gd z ie ś  w y rz u c o n y  z ty c h  p rze p u śc i  d z iu r ą  — o g ie ń  
s ro g i  w y p e łg n ie  i ż a r l iw ą  łu n ą  — n a s  o g a rn ie .  Z aczyni się ja k o  
sk ry  w y s u n ą  — źli d u c h o w ie  i J ę d z e  z k rw a w e m i  o czym a  — i ród  
E ch io i isk ieg o  w szy te k  T r y p to l e m a  — i d ru s z k i  E u tn e n id y  i w śc ie ­
k łe  G o rg o n y ,  — g ło w n ie  k u rząc  sm o la n e .  A  sam  z a p e rz o n y  — 
m iędzy  tą to  g w a r d y ją  w p u rp u r z e  go d o w e j  — s ie d z ia ł  P l u t o :  n a
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g ło w ie  w ie n ie c  ey p ry s so w y  —  ogo lony  z k o ł tu n ó w  w ę ż o ro d n y e h  
m a jąc ,  i p o m ię ty c h  p lu g a w ie  w ąsów  p o c iąg a jąc .  — w z ro k  p o ­
d o im y  kom ecie ,  n o s  j a k o  t r a m  d łu g i .  — p o w y c ią g a ł  n a  czole s t a ­
ro ż y tn e  rug i ,  — i j a k o b y  w y zu ta  ze sw ej su ro w o śc i  — c e ra  w sz y tk a  
ku  ja k i e j ś  s ię  lu dzk ośc i  — z d a ła  t e d v . . . “

Z au w aży ł  już 1!. P i ł a t 1), że w  o b raz ie  te g o  P lu t o n a  s ą  p e w n e  
ry s y  P lu t o n a  T a s so w e g o  z G o l f r e d a :  „w zro k  p o d o b n y  k om ec ie  
( =  w z ro k  by u k o m e ty  f lo ffred  P .  K o c h a n o w s k ie g o ) :  „ p o m ię ty c h  
w ąsó w  ( =  w ą s  p o m ię ty  G o l i red ) .  T e  re m in i s c e n e y e  są  p e w n e .  A le  
czy n a  ich  p o d s ta w ie  m o ż n a b y  się  d o m y ś la ć ,  że  i r e sz ta  o b ra z u  
P lu to n a  i opis  je g o  o rs z a k u  i in n e  o d s t ę p s tw a  od O w id y u sza  są 
w ła s n o ś c ią  s a m eg o  T w a r d o w s k ie g o ?  B y n a jm n ie j .  O p uśc iw szy  O w i­
dyusza ,  p o sz e d ł  T w a r d o w s k i  za w e rsy ą  in n e g o  p o e ty  rz y m sk ieg o ,  
k tó ry  od  k o ń c a  w. X \  . by ł  d la  n a s z y c h  h u m a n i s tó w  u lu b io n y m  
p o m o c n ik ie m  p rzy  p is a n iu  p a n e g i ry k ó w ,  zw ła sz cza  e p i th a la m ió w .  
za w e rs y ą  K l a u d i a n a  De raptu P ro so p iiia r2). S tą d  ( I „  32  i n..  
98  i n . )  pochodz i  t r o s k a  Jo w is z a  o o ż en ie n ie  b ra ta ,  t r o s k a  teu i  
w y w o łan a ,  że sam  P lu to  raz  ro z g n ie w a ł  s ię  o to, „ipiod so lu s  ege-  
r e t  — c o n n u b i i s  s te r i le s ip ie  d iu  e o n s u m e re t  a n n o s  — im p a t i e n s  
n e s e i r e  to ru m  n u l l a s ip ie  m a r i t a e  — i l le c e h ra s  n o c  d u lce  p a t r i s  
c o g n o se e re  n o m e n " .  Z ty m i  ża la m i w y p r a w i ł  do Jo w is z a  w pose l-  
tw ie  .M erkurego i k aza ł  m u  m ięd zy  in n e m i  p ow ied z ieć  (1.. 99  i n . ) : 
„N o rm ę  sa t is  v ism u , tjuod g r a t i  lm n iu i s  e s p e r s  —  t e r t i a  su p re -  
m ae  p a t io r  d is p e n d ia  so r tis . . .  sed  th a l a m o s  eti iun  p r ó h i h e s ?  Ne­
rę  i a g la u c o  — N e p tu ń u m  g re in io  c o m p le c t i tu r  A m p h i t r i t e .  — T e 
e o n s a n g u in e o  re c ip i t  p o s t  fu lm in a  l e s s u m  — lu n o  s in u . . . "  J o w is z  
p o leca  ro z p a le n ie  m i ło ś c ią  P lu t o n a  — W e n e rz e  (T., 207  i n .) ,  ży­
cząc s o b ie :  „Ił it isCjue sev e r i  —• f e r r e a  l a s e i r i s  moll& scaht co rda  
s a g i t t i s "  (w. 2 19) .  E c h e m  tego  z d a n ia  j e s t  owo „z łoż en ie  s ro g o śe i"  
z o k ru tn e j  n a tu r y  D isa .  — W u lk a n ic z n e ,  k a ta s t ro f a ln e  w yjśc ie  
P lu t o n a  n a  św ia t  s t ą d  u T w a r d o w s k ie g o  pochodzi,  że K la i id yan  
( I . ,  T i j i . j ,  p r z y s tę p u ją c  do sw ej p ie śn i ,  d a je  t a k ą  u p rz e d n ią  w izyę 
z ja w ie n ia  s ię  b o g a  p o d z iem ia  n a  g ó r n y m  ś w ie c ie :  „ l a m  m ih i  cer-  
n u n t u r  t r e p id i s  d e lu b r a  rnoveri —■ se d ih u s  et c la r a m  d i s p e rg e re

')  „Historya l i teratury  po lsk ie j" ,  TH., 1911. s tr .  1 3 6 :  uw. 1.
2) O w pływ ie  jego na naszych hum anistów  zob. T . S i n k o :

.. Poezya łac iń sk a  hum an is ty czna"  (Eucykl.  polska Akad. k rak ..  t. XXI.,- 
str. 129 et passim). Poem at „De raptu  P roserp inae"  w yszedł w  K ra­
kowie u H. Yietora w roku 1524 .  P rzek łada ł  go na polskie A. W. 
U strzyeki (W arszaw a  1689 ,  Kraków 1700 ,  Warszawa 1 7 7 2 ) .  F. 1). 
Kniażnin („Zali.  przyj, i poż .“ , t. 16). W. D ursk i (Dzieła, t. •”>).
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lu l in i n a  l u t e m  —  a d v e n tm n  t e s t a t a  P o i .  l a m  m a g n u s  ah  imi;s — 
a i id i tu r  f r e m i tu s  t e r  f is  “ . E c h o  teg o  w zb u d zen ia  n a tu r y  o d b ija  się 
v  E leuz jś ,  bo t a m  Cepeś, s z u k a jąc a  có rk i ,  m a  n a u c z y ć  r o ln ic tw a  
T r ip to le m o sa .  a on  n a  w ozie , z a p rz ę ż o n y m  w sm o k i ,  m a  d a r  b o ­
g in i  p o u id ś ć  w św ia t .  T w a r d o w s k i  n ie  ro z u m ia ł  w iz jo n e r s k ie g o  
Ś M f a k t e r u  te g o  w s tę p u  i ,;yód eeh io ń s k ie g o  w s z \ t e k  T y p to l e m a " .

w iec  jo go  sm oki w y p r a w i ł  z D ise m  z p ie k ła  w ra z  z J ę d z a m i .  
E u m e n id a m i  i G o rg o n a m i .  T r y p to h u n  b y ł  s y n e m  A te n t z v k a  Oś- 
huisa ,  a w ięc  n ie  nSHRy mu się p rz y d o m e k  efehioiiski, ty le .  co te -  
l . i u ń s k P o n i e w a ż  u K la u d y a n a  ( I . .  87 i n . )  P lu t o n  z począ tku  
m y ś l i  o p o w s ta n iu  przeciw7 J o w is z o w i ,  by  poniścić-.§wą p rz y  m u f  Ową 
h e z ż e n n o ś ć : „nim  ( juaecun i |u e  la t e n t  fe ra l i  m o n s t r a  b a r a t h r o  —
i n  tu r ir t tS  rtcieimiue r u u n t  e o n t r a i iu e  t o n a n t e m  — c o n m r a n t  Fu- 
r i a e -  c r in i t a ę u o  so n t ib u s  h y d r i s ,  — T i s i p h o ń $  (Juatjens in f a u s to  
lu rn in e  p in u m  — a rm a to s  ad  c a s t r a  \ n c a t  p a l l e n t i a  M a n ó s “ . T e  
M .mes, to  T w ard ow  driego  „źli d u c h o w ie " ,  E u r ia e ,  to  J ę d z e ,  k tó r e  
'1 wwrdowski jejgSwze raz  w y m ie n i ł  jak o  E u m fm id y .  a ich  p o c h o d n ie  
o d d a l  G o rg o n o m ,  w y p ro w a d z o n y m  -z| p rz e d p ie k la  \Y e rg i  h a ń sk i  ego 

< ven.,  6, *389)^-.
N a jw ię k sz a  l i c e n c j a  '1 w a rd o w sk ie g o J jeży  w tern . że to, co 

u K landy a n a  b y ło  ty lk o  z a m ia re m ,  zn iw e c z o n y m  w n e t  u p rz e jm o śc ią  
.Jowisza, on  p r z e d s ta w i ł  jak o  f a k t :  leg o  P lu t o n  w y c h o d z i  n a vzie-
mię. j a n  do now ej G i g a n t o m a c ń i i ; u K la u d y a n a  (I I . .  1 51 | w y jeżdża  
-mu. a te m u  wyjazdów to w a rz y s z y  t r z ę s ie n ie  z iem i. D o p ie ro  gdy  

. z e  zd ob yczą  u c ie k a ł  i r o z łu p a ł  b e r ł e m  sk a ły  sy cy l i jsk ie ,  za trw o ży ło  
s ię  n ie b o  i sp ło sz y ły  ru m a k i  S ło ń c a  (1 80  i n . ) :  „pretssiś h a e s e r e  
h ip a t is  — a t to n i t i  in e l io re  pojo  ru r s u s i ju e  e e r e n d u m  — m  C haos  
ob li tp io  c e r t  a n t  t e m o n e  r e v e r tn B  P o c zu w sz y  j e d n a k  n a  g rz b ie c ie  
U c z  boga .  p u ś c i ły  się to m  szy bszy m  b ie g łe m .  T w a rd o w sk i  d ru g ą  
fazę  o pu śc i ł ,  a z p ie rw sze j  za trzym ałń ifczezegół o s ło ń c u ,  k tó r e  
..swT0g0 z a p o m in a  d n ia  d o b ie g a ć " .

P o r w a n a  P r o z e r p in a  b ł a g ą  u  K la u d y a n a  pom ocy  bog ów  (IT., 
204 i n .) .  N a ty c h m ia s t  P a l l a s  zb ro i  się: w  eg id ę ,  I>yana c h w y ta  
za  lu k  i sp ieszą  p rz e c iw  s t ry jo w i  w o b ra n i e  — d z iew ic tw a .  N im f y  
już p r z e d te m  p ou c in k a ły  (2 0 4 ) .  A le  g-fos ł l y r n e n e j a  p o w s t r z y m a !  
w o jo w n icze  L oginie  od  i n t e r w e n c j i  n a  k o rzyść  p o rw a n e j .  T w a r ­
dow <ki,.r m a jąc  t e n  u s tę p  p rz e d  oczym a , w p r o w a d z i ł  M in e rw ę  i D ya im  
m iędzy  to w arzy szk i  P r o z e r p in y ,  zb ie ra ją# ^  k w ia ty ,  i ra z e m  z n ie m i  
i .azał im  o d razu  u c iek a ć .  Z n a r z e k a ń  P r o z e r p in y  (TI. 2 5 0  i n . )  
z o s taw i ł  ty lk o  w e z w a n ie  m a tk i  t =  R lan d . ,  I I . ,  267) .



T a k ie  sw obodo"! sza fo w an ie  h in t t e y a ł a m  K la u d y a n o w y m  n i f  
zadz iw i n a s w i  T w a rd o w sk ie g o ,  g d y  so b ie  p rz y p o m n im y  podobną, 
d o w o ln o ść  w  p o s łu g iw a n iu  się m o ty w a m i  b a śn i  A pu le jn sza .  S to s u ­
n e k  j e g o  do obu  a u to ró w  rz y m s k ic h  je s t  t e n  sam . N ie  zaw sze  k o m ­
po zy c y jn e  w zg lęd y  ro z s t rzy g a ją  o z a t r z y m a n iu  luli p o m in A c iu  p e ­
w n y ch  szczegó łów  o ry g in a łu .  T w a r d o w s k i  p rz y ta c z a  to .  co m u 
ut kwi ł o  w  pamięfti .  bez  O glądan ia  się n a  ce low ość  i po p ro s ‘u  — 
baje.

D y ana , ,  c h w a lą c  moc d z iew ic tw a  : p ra c y ,  p o w o łu je  się n a  
M in e rw ę ,  k tó r a  je s td „ z a w s z e  w p racy . . .  zw odząc  do szkół' : »zran ek  
m ło dz i  p ięk n e j  g r o n a “ :( s t r .  82 ) .  .Jest. to r e in is c e n c y a  z O w i d i u ­
szow ego o p isu  szkolncg^Ć  św ię ta  M inerw ę  | F a s t . ,  T H ,  6 0 9  i n .) .  
Z a p a ł  m y ś l iw sk i  o b ja ś n ia  D y a n a  p os tęp ó w i . in em  m y ś l iw y c h ,  k tó r z y  
. .naw et m ło d y c h  m a łż o n e k  g d z ie?  z a p o m in a ją .  d y sząc  s a n n  pod 
j i i e b e m “ ( s t r .  $ 4 ) .  O b raz  to  l iO raC y gszew sk i  (C ar im . 1. 1. S b ) :  
„ m a n e t  sub  loye f r ig id o  —  y e n a to r  ten e ra&  PWiiu^Ts im m em c*r“-. 
N a d  u p o lo w a n y m  w ła śn i i  dz ik iem  w szczy na  s ię  ro zm o w a  IStr. S ó | ,  
w k tó re j  D y a n a  prze p o m in ą  n a jp rz ó d  o dziku  e ry m a n ty j s k im .  zło- 
w i o m m  przez ITeikuIesa , n a s t ę p n ie  o dziku, k tó ry  n ie g d y ś  z r a n i ł  
p ię k n e g o  A d o n isa .  „A  tu je j  P a s k w a l in a  s łodką  p rz e r w ie  nmwm: 
— (.'oby to  za M lon is?  G dyż T h e o k ry to w ę  — kifidyś M uzę  c z y ta ­
jąc ,  oosiem  też ju ż  o n im  —  p o d o b n e g o  s ły sz a ła  i ja k o - .sm d  po 
n im  — W e n u s  b y ła  ż a ło s n a 1'. P a s k w a l i n a  m a oczyw iście  na  m yś li  
P s e t id o T e o k r y t o w ą  p ie ś ń  ( id ł .B O j: ” \m v .v  r, KuDr,?r... W obec  ta k ie g o  
ze jśc ia  ro z m o w y  im to ry  ' i t e r a tu r y .  m o g ła b y  je j  I ly ann  pow iedz ieć ,  
że p e w n ie  c z y ta ła  też  wr OwtjTyuszu (M e t. .  10. 46b  i n . l ^ i  kazi- 
r o d n y m  zw iązku  M y rr l iy  z o jcem . C in y ra s c m .  i o ow ocu  teg o  zw iązku , 
A d o n is ie .  B y  j e d n a k  n ie  t r a c ić  sp o so b n o śc i  do o p o w ia d a n ia  tej 
h is to ry i  O w idyusza .  ' Iw a rd o w s k  każe  rzec  I ty a n ie -  j ^ W ie s z .  n ie  
w ą tp ię  o ty m . . A m a ło ć  też p o ty m , choc  i n ie  w ie s z “ . T d  opo­
w ia d a  I h a n a  w e d łu g  O w idy usz  i o p r z e m ie n ie n iu  M y r A y  w d rzew o , 
c u d o w n e m  u ro d z e n iu  s ję  A d o n isa ,  je g o  m y ś l iw s tw ie .  m i łośc i  don 
W e n e ry  i k a ta s t ro f ie  z dzikiftrn. T a  k a ta s t ro f a  o d m a lo w a n a  j e s t  
b a rw a m i  O w id yu sza  (M et. .  TO. 7 1 0  i m ) .  Wspi łczucie  s ło ń ca  i ca ­
łe j  n a tu ry  ze ś m ie rc ią  A d o n is a  ( s t r .  S t i > j e s t  s p o tę g o w a n e m  e c h e m  
ża lów  g ó r .  d rzew ,  k w a t ó w ,  rzek ,  ź ró de ł ;  n ad  t r a p o m  d on isu  
w p ie rw s z e j  idylli  B io n a  ( w. j} S ł jn .) ;  l ’r z e m ia n a  z m a r łe g o  w k w ia t  
o p o w iu lz i a n a  j e s t  znów  za D w id y u szem  (1 0 . .73 5 ) .  ■'•zczegół o zw ią ­
zan iu  dzika  w P s .  T li e o k r. K p i t a p h .  .Adonid.. 10 rozprow adzi! '  
T w a rd o w s k i  w p r z \ k u c i e  d z ika  do — ro d y jsk ie j  sk a ły  n a  wiftki
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Z w ykło  lo k a l izow ano  h i s to r y e  A d o n is a  na  C y p rze ,  g d z ie  b y ła  s ł a ­
w n a  je g o  św ią ty n ia .

P ró c z  l i is to ry i  z A d o n is e m  D y a n a  też  p o t r ą c a  o m i ło s tk i
W e n e ry  z M arse m  ( s t r .  87),  clioó „o ty m  racze j  p rzy d z ie  — za­
m ilczeć.. .  d z iew ic y " .  Z m y ś la  też  j a k i e ś  s z a le n ie  W en e r y  „do  E u -  
r y t a " .  ch o ć  .jedyny b a rd z ie j  z n a n y  w m ito lo g i i  E u r y tu s ,  k ró l  O cha-  
lii.  o jc iec  Io l i ,  n ie  n ig d y  z W e n o rą  n ie  m ia ł  do c z y n ie n ia .  W id ok  
p ię k n e g o  s t ru m ie n ia  ( s t r .  8 8 )  w y w o łu je  u P a s k w a l in y  z a p y ta n ie
0 je g o  i mi ę :  To PI o b ru s  — o d p o w ia d a  D yan a ,  — (c h o ć  n ie d a w n o  
liyjy u s tó p  — E tn y  ), s ł a w n y  z te g o .  że d o ń  T h y a d y  w rz u c i ły  g ło w ę
1 lu tn io  O rfeuszow a (O w id . Met..  11. 50 ) .  P a s k w a l in a  o d razu  p rz y ­
p o m in a  sob ie  „ s t a r ą  w ie ść "  (O w id .  M et . .  10. 1 i n . )  o w ę d ró w c e  
O rfeusza  do p od z iem ia  po E u ry d y k ę ,  a w e r s y e  te  k o m e n tu je  D yana .  
ja k  w 11) w. l i b r e c i s t a  ( d fe n b a c h a  w „O rfeu szu  w p i e k l e " :  P o s t ę ­
powanie O rfeu sza  by ło  — n ieszc ze re .  S ły s z a ł  tw a r d y  w a r u n e k  bo ­
gów , w ie d z ia ł ,  że się, n ie  d a  zm ien ić ,  a  p rzec ież  — o b e j r z a ł  się. 
W id o c z n ie  „ s i ę . ,  ro zbaczy ł ,  j a k o . z  j e d n ą  żoną, — ile d la  sw y ch  
n a ro w ó w  czasem  n a p r z y k r z o n ą , — k rzyż  d łu g o  żyć...  i p rze to ż  w ie ­
rzę sw e m u  s ło w u  —  dosyć  w  ty m  n ie  u c z y n i ł  i m a ło  n ie  w o la ł ,  — 
że s ię  n a zad  w ró c i ł a " .  Żale  za E u ry d y k a ,  żale .  w z rusza jące  zw ie ­
rzę ta  i la sy ,  b y ły  „d la  k o lo r u " ,  d la  pozoru .  D o w io d ły  te g o  jego 
późn ie jsze  m i ło s tk i  „z Tłach idam i m a r n y m i " .  Te , n ie  m ogąc  sic 
pogodzić ,  k tó re j  się m ia ł  d os tać ,  „ ro z s z a rp a ły  o k ru tn ie . . . "  O w idyusz  
( I I .  I)  op ow iad a ,  że, B a c h ą u tk i  zab i ły  w ieszcza  A p ó l l in o w e g o ,  ja k o  
u z g a r d z i e ie l a  ic h  k u l tu  o r g i a s ty e z n e g o : „en . . .  en  h ic  e s t  no s t r i  
c o n te m p to r " .  T w a rd o w sk i ,  c z yn ią c  zen  —  k o c h a n k a  I ła ch an te k .  
s p a r o d y o w a ł  m it ,  — j a k g d y b y  sp rz y k rz y w s z y  w reszc ie  sob ie  to  
ig r a n ie  z m i to lo g ią  s t a ro ż y tn ą ,  k tó r ą  w y p e łn i ł  d ru g ą  k s ięgę  sw ego  
ro m a n su .

W t r z e c i e j ,  w ró c iw szy  do wą t ku  A p u le ju sz o w e g o  i m a jąc  do ­
prowadzić, do k o ń c a  ro z w in ię tą  d o tąd  op ow ieść ,  n ie  m ia ł  ju ż  sp o ­
sobnośc i do ty lu  d y g re s y j .  Z tąd  też  i m i to lo g i i  i r e m n u s c e n c y j  
k la sy c z n y c h  zn a c z n ie  tu  ju ż  m n i e j :

o  m i ło s tk a c h  W e n e ry  z M a rse m  ty le  ju ż  razy  d o tąd  o p o ­
w iad a ły  ro z m a i te  osoby  ro m a n s u ,  że p o n o w n e  w p ro w a d z e n ie  teg o  
m o ty w u  i to  od począ tk u ,  od  w y s ła n i a  A m o ra ,  by z ra n i ł  M arsa  
i z w ró c i ł  s e rce  j e g o  ku  W olie rze ,  da  s ię  w y tłum aczyć, ty lk o  chęc ią  
p r z e d s ta w ie n ia  p ie rw sze j  p o rażk i  W e n e ry  i A m o r a :  M a rs  za ję ty  
jest w o jną ,  w ięc go s t r z a ł a  A m o r a  z ra n ić  n ie  po tra f i ,  a  W o nu s  
d la  n ieg o  obojętna.- A m o r  w ra c a  z A m e r y k i  p o n a d  — A tb la n t  
( s t r .  93),  w s p o m in a n y  tak że  w p ie ś n i  p ie rw sze j  ( s t r .  2 )  i d r u g i e j .
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( s t r .  89).  ' 'Pod o w ą  gftr.i u m ie szcz a  rl w a rd o w s k i  ro zko szn ą  łą k ę .  
p rzez k tó r ą  p ły n ie  (-Cydarys, ś l ic z n a  r z e L . “ . S ta ro ż y tn i  r z e k ’ tej 
n azw y  n ie  z n a j ą ; f e i d a r i s  o z n acza  po g re c k o  i łacinie* rodza j p e r ­
skiej t . a n .  N iek lasycznO  też  jest, p r z e d s ta w ie n ie  ża ru  śp .ą c e g o  
A m oj'a  ( s t r .  9 4 ) :  O d d e ch  je g o  z ionę  ży w y m  o g n ie m ,  od  k ió re g o  
zapa la ją  się o ko liczne  z io ła  i d rzew a , w y s y c h a ją  b a g n a .  Z tym i 
ry sam i  n ie  z g ad za ją  s ię  inna.*' j a k  . że r z e k a  w d z ię c z n e m  s z e m r a ­
n ie m  „ d o d a w a ła  s n u '  A m o ro w i ,  że F a w o n y  go  ch ło d z i ły ,  p ta s z ę ta  
u sy p ia ły ,  a n ieb o  la ło  „o so b n e  p r z y s m a k . " .

W e n u s  tern  h a rd z ie j  ża łu je  u t r a ty  łufcii s t r z a ł  A m o r a  ( s i r .  
99 ) .  że „w  z iem i g n i j e  — d a w n o  C y d o n : W u lk a n  te^, cho ć  rz e ­
kom o żyje, — te d y  s t a r y  a n i  m u  prze^i zg rz y b ia łe  la ta  —  dogrza<: 
h a r tó w  p o d o b n a " .  S p o rz ąd zan ie  s t r z a ł  A m o r a  p r z e n ió s ł  T w a r d o w ­
ski n a  k ow ali ,  k tó rzy  w e d łu g  W e rg .  (E n . ,  8, 4 2 5 )  kuli  g ro m y  J o ­
w isz a ;  j e d n a k  z a m ia s t  H ro n te sa ,  S tu ro p e sa  lu b  P y r a k m o n a  w y m ie ­
n i ł  j a k ie g o ś  O ydona ,  może p rzez  w s p o m n ie n ie  ow eg o .  R u tu la  C \ -  
d on a .  k tó r e g o  w E n e id z i e  (10 . 8 2 5 )  z a b i ł  E n e a sz !  A\T k a ż d y m  r a ­
zie m ia ł  n a  m y ś l i  C yk lopa .  U je m n y  są d  W en  e ry  o zg rzy b ia ło śc i  
W ulkan u  je s t  o p e re tk o w ą  i n w e n c j ą  T w a rd o w sk ie g o ,  o p a r t ą  o r z e ­
ko m e  z a n ie d b y w a n ie  g o rą c e j  b o g in i  m i ło ś ć 1 p rzez  męża.

P a s k w a l in ę ,  z w ią z a n ą  p rzez  A m o ra ,  o sw o b o d z i ł  S a ty r  ( s t r .  102). 
k tó r y  je j  się p rz ed s ta w ,!  j a k o  m ie sz k a n ie c  lasu , . „ s k ą d  w y g n a n a  
A strem  i p o to p e m  z iem ię  —  zab iw szy  w ła d o g ro m y ,  to tu  ludzkie  
p lem ię  —  p o m ie sz a ł  b y ł  z zw ie rzę ty ,  p rócz  w  n a s  z o s t a w i a s z y  — 
S a tu r n o w ą  n ie w in n o śc i" .  Są  tu  r e m i n i s c e n c j e  z O w id yu sza  (Alei., 
1. .150) o A s t r e i .  k tó r a  o s t a tn i a  z b ó s tw  o p u śc i ła  g rz e s z n ą  z iem ie  
i o j-groźbie  J o w is z a  (1 , 191) ,  k tó ry  p o s t a n o w i ł  w y tę p ić  ró d  ludzki, 
z o s taw ia jąc  w je g o  m ie jsce  p o łbo żko w . j a k -  N y m p b a e  —  F a u n i ą u e  
i j a t y r h j u e  et m o n t ic o b ie  S i lv a n i ;  w re sz c ie  (1 ,  8 9  i n . )  o z ło ty m  
w iek u  S a tu r n o w y m .  Z n a n ą  lu b ieżn o ść  s a ty ró w  t łu m a c z y  T w a r d o w ­
ski w t e n  sposób  ( s t r .  106), .'ze A m o r  ich  r a n i ł  sw e m i  s t r z a ła m i ,  
w s k u te k  czego „g d y  d o s ta ć  n ie  mogli,  kogo zac h o w a li ,  — abo  szyje  
ł a m a b .  abo  s ię  rz u c a l i  — ze s k a ł  s a m i  u m y ś ln ie .  A  je ś l i  też  w  c ie­
ln i .  — k tó r ą  ta m  prz.ydybali.  j a k o  Indzie le śn i  — c e re m o n i i  n ie  
^ trzegą .  to  lada  ło z m ą .  — abo n a w e t  w ręk u  im podziewzgła sie 
t r zc iną ,  — c h ę c ią  M l  k o n te n tu p ic " .  T o  p rz e d z ie r z g n ię c i^ I s ię  ło z in ą  
bib t r z c in ą  — to. zd a je  się, p r z e m ia n a  .\’im f, p r z e ś la d o w a n y c h  p rzez  
S a ty ró w ,  w  łozy i t r z c in y .  Po ro zzb ro jen iu  A m o ra  widzi S a ty r  
pow ró t  z ło teg o  w ieku  ( s t r .  1 0 7 ) :  „ s t ą d  w ró c o n e  cn o ty .  — zgoda ,
po kó j" ,  w e d łu g  llorace-go (G arm . saeć.,  5 7 ) :  „ iam  F id e s  e t  Pax...  
et. n e g lo c ta  r e d i r e  v i r tu s  a u d e F j  Tu szczęście  o p ie w a  p ie rw s z y
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S a ty r .  „acz lu tn ia  t a  P h e b o w e j  ni w y la n y c h  w ie rszy ,  — z jogo  
gd z ieś  t a m  T ry p o d n  żadnycli  o t 6 zasięgn.iV —  an i  k on i  w karo cę  
s ło n io w ą  z a p rzę g n ie  — b ia ły c h  r z y m s k ic h 11. P o e c i  n ie  z a s iad a l i  na  
t r y p o d z ie  A p o l l in o w y m ,  ty lk o  P y t i a ,  a ju ż  z t r y u fa l i iy n i  ry d w a n e m  
rz y m s k im  n ic  n ie  m ie l i  w sp ó ln e g o ,  p rócz  o k rz y k u -  To! To T r iu m p h e !  
Otóż t e n  o la z y k  p rz y p o m n ia ł  T w a r d o w s k ie m u  TJoranego (E p o d . .
9. 3 1 ) :  „io T r iu m p h e ,  tu  m o r a r i s  a u re ó s  e u r r u s 11 — i z tąd  s ło ­
n io w a  ka roca  S a ty r a .  T r y u m f a ln ą  p ie ś ń  n a  cześć p o g ro m c z y n i  
A m ora  rm.ją zaw odzić  także  zwier-Ięta, k tó r e  n ie r a z  w  sza le  m i ło ­
sn y m  s tacza ły  i so bą  k rw a w e  w a lk i  i „ p o w ie t r z |S  (czy l i  w ia t r y )  
. .bu rz l iw e  często  z te g o  z a p a ł u 11 i ryb y ,  co s ię  p o ty k a ły  z sobą  fcj 
„po lk i n i e z m ie r z o n y m i11: te m b a rd z ie j  ludzie., k to iz y  n ie g d y ś  ( jak  
S y zy f)  zasiadali,  z b o g a m i u z ło teg o  s to łu ,  „k ra fo w ie .  k a p ła n i ,  p ro ­
feso rzy ,  z a k o n n ic y 11... O dtąd  w sz y sc \  b e d a  w o ln i  od n iep o k ó jm y  m i ­
ło s n y c h .  J a k  n a d a l  się m a  o d l e w a ć  p ro p a g u c y a  p rz y n a jm n ie j  zw is -y  
rza t ,  o to, s ic S a ty r  n ie  troszczy .  O czyw iście  w szy s tk o  to  pojęc ia  
n ie  a n ty c z n e .  T a k  sam o  ja k  o baw a, by K up id o  s w e j - p o ł a m a n e j  
b ro n i  „ u i e s s k l i i ł  k a r u k i e m — "z u m a r łe g o  J e z i o r a 11 (s t r ,  109). Może 
T w a rd o w s k i  m a  tu  na  m yśli  a s fa l t ,  p ro d u k t  '„.Morza Martwego'- 1 
w P a le s ty n ie .

Ś w ią ty n i a  J i m o m  (s t r .  11 0 )  m ia ła  z w ie rz c h u  „p rzeź ro czy ­
stą . . .  Ha k s z ta ł t  r z y m sk ie j  k o p u łę ,  k tó r ą  p r z y jm o w a ła  —  ś w ia t ła  
w szytk ie  s ł o n e c z n e 11. C h y b a  to  coś w ro dza ju  m i ń s k i e g o  P a n th o o n u .  
T ak że  ow e ty s ią c  m o s ię ż n y c h  o be l iskó w , p o d p ie r a ją c y c h  śc ian y ,  to  
jaI .es w spom nie-p ie  o be l i sk ó w , s to jąc y c h  p rz e d  ko śc io łam i r z y m ­
sk im i. I ) / . i \ \ne się n a  p o zó r  w y d a je  o k re ś le n ie  imbryKÓe* z sokam i 
.jako. „ l e s t n  g o ń s k i e 11 : a le  i tu  w id ać  uezoność  T wardowsK iegO .' 
k tó ry  czy ta ł  u H o rac eg o  fC arm .,  8, IG, 8 4 ) :  ,fn ec  L a ó s t r y g o n ia
liacc-hus m  a m p b o r a  — la n g u e s ć i t  m i h i 11. H o racy  m ia ł  n a  m yś l i  
a mf or y  fo rm ia i isk re  ( k a m p a ń s k ie ) ,  a że w ed łu g C O d y sse i  d a w n ie j  
w  K am p an i i  m i d i  m ie sz k ać  L e s t r y g o n o w i^ -  n a z w a ł  j e  le s t ry g o i i -  
SA-icmi: za n im  p o sz ed ł  Tw ardow s k i . — Ma p o sad zce  j a d a l n i  o g ląd a  
P a s k w a l i n a  „ d y a m e n te m  ry t e  — k ie d y ś  od P o l ik le ta  dz ie je  z n a ­
m i e n i t e 11 Ju n o n y < ( s t r .  117) .  Połyki,et. b y ł  tw ó rc ą  s ł a w n e g o  po sagu  
H e ry  w \ r g o ‘S  To da ło  T w a r d o w s k ie m u  a s u m p t  do p rz y p i s a n ia  
mu także  tak że  m ozaik i.  p rz e d s ta w ia ją c e j  je j  dzie je .  \Tak sob ie  poe ta  
w \ o b ra ż a ł  te c h n ik ę v ic h  w y k o n a n ia  zap o m o c ą  — dy-am entu. t r u d n o  
o rz ec . . . t t ie  op isu jąc  m ozaik i,  w y m ie n ia  Tyvai'do\vski znana, z I l iady 
(1.  .)00)-*sć.enę, w  k tó re j  T e ty d a  p ro s i  Z eusa  o pom oc  d la  A c h i l le sa .  
H o m e ro w ą  opow iośę  o w y rz u ta c h  H ery .  sk i e ro w a n y c h  do męża po  
odi jsciu fe ty d y  i o p o g ró ż k a c h  Z eu sa  Si lulajże- sob ie  spokojni
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i badź  posłuŚHUia rozkazom , — b o b y  o.i ws; r s e y  b o g o w ie  O iim pu  
n io  n ie  p o m o g l i ,  —  g d y b y m ,  zb l iży w szy  Me, g r o ź n a  n ie  d ło n ie  
p o d n ió s ł  na  c ie b i e 11) z m ie n ia  T w a r d o w s k i  w te n  sposób ,  że J u n o  
o d p y c h a  w p ro s t  T ed y d ę ,  k lęcz ącą  u n ó g .  J o w is z a ,  a  g d y  n ie  od ­
nosi .  czego z e c h c ą  ..n iebo, w sz y s tk o  z am iesza  s t r a sz l iw y m  h a ł a ­
sem , — aż ja (m ąż )  m u s i  u b ła g a ć  i p rz » p in sz a ć  czasem * .  W  dal 
szyin c iągu  o p o w ia d a  w ieszczk a  P a s k w a l i i u e f t t  g n i e w 'e  .Imion; ku 
W e n e rz e  z p o w od u  E n e a s z a ,  p r o to p la s ty  p rz y s z ły c h  zd o b y w có w  
K a r ta g in y .  T n  ( s t r .  117)  s t re sz c z a  ro lę  J u n o n y  w E n e .d z ie .  Nie­
o b ecn o ść  bogin i te m  t łu m a c z y  ( s t r .  1 LSj, ż.e „ n a  F o ś t  p o s p ic s z la  — 
z bog i do E tl iyopów  “ , o ozem cz ę s to y o p o w ia d a  H o m e r  in .  p. II. ,  
I,  433)7. H roń ,  zdobytą, n a  \m o r z e ,  m a  P a s k w a l i n a  p o w ie s ić  w  ś w ią ­
ty n i  ( s t r .  .120), j a k  H o r .  C a rm . ,v 3 ^  26, 3 n.

P rz e d s ta w iw sz y  s a m o b ó js tw o  A m o ra  ( s tr .  122), d o d a je  T w a r ­
do w sk i .  że p o m o g ły b y  m u p ręd ze j  zejść  ze św ia ta  w s z y s tk ie  H ero iny  
„k tó re k o lw ie k  d la  n ie g o  k ie d y a c o  c i e r p i a ł y “. j a k  E ry f i la .  .Jokasta .  
H e ro ,  jak  R em eló j K le o p a tr a ,  F e d r a ,  P aa ifa e ,  L a o d a m ia .  A r i a d n a ,  
j a k  D anae ,  C e n is sa ,  E idya .  P r o k r i s ,  G anace ,  T h isb e .  1’ir lm he .  
Mwrlia .  j a k  w re szc ie  l i y d o n a .  Z n a c z n a  częśtr  te g o  k a ta lo g u  p o c h o ­
dzi z E n e id y  (fi, 4 45 ) ,  gdz ie  W e rg i l iu s z  w y m ie n ia  dusze  tych .  
„ ip ios  d n ru s & w n b r  c ru d e l i  t.abe p e rc m i t* .  ja k  P h a e d r a .  Prokri> . 
E r i f y la ,  E n a d n e ,  P a s i fae .  L a o d a m ia .  C e n is s a  (fem . od C e n e u s l ,  

® id o . . .  Od s ieb ie  d o d a ł  T w a rd o w sk i  ta k że  o f ia ry  m iłośc i ,  z n a n e  
g łó w n ie  z O w idyusza .  ale  i z k ą d in ą d .  j a k  J o k a s ta .  H ero ,  Deinele. 
\ r i a d n a ,  G anace ,  l i s b e ,  „Mirra, u  n a d to  e g ip s k ą  K le o p a trę  (H o r .  

O arm .,  1. 37 )  H o racy u sz o w sk ą  L id y c  (O arm  , 1. 6*. 13. SSjgJb? 0 )  
i j a k ą ś  P i r h e l i e .  k tó r a  je s t  ch y b a  zepsu ta  P i r r h e n ą ,  a ta  z a s tę p ­
czynią  H oraeyuszow rskiej P y ę r h y  z G arm . f i .  ó) O ])vdonb* o po­
w ia d a  W erg i l iu sz o w sk i  tA e i i . ,  1, 7 1 8 )  szczegół ,  .jak p ia s to w a ła  
A m o r a  n a  łonigż; . .o szu kan a  J i i l e m “ . M obee  ty lu  n ie p r z v ) jc ió ł» k  
m ó g łb y  A m o r  liczyć na l i to ść  t y ł k u  u P le a d .  „co s ię  z b o g am i — 
k iedy ś  ta m  p o k u m a ły ,  że m i ł o h i b  mii — ich  zo s ta ły  i s ł y n ą  n a  
n ie b ie  ty m  ło ż e n i11. Z a p o m n ia ł  w id oczn ie  T w a r d o w s k i ,  co o t y c h  

■ S am ych  P le ja d a c h ,  c ó rk ach  A t la s a .  ś c ig a n y c h  p rzez  O r io n a  opo­
w ia d a ł  na począ tk u  (s tr .*2): w  k a żd y m  raz ie  n ie  zw iązk i z bogam i, 
a le  m i ło s ie rd z ie  Jo w is z a  n ad  u c iek a jąc em i p rzed  n a t r ę t n y m  k o ch an -
l.iein d a ło  im m ie jsce  n a  n ieb ie .

Po_w ątku rętninisc-eiicyj k la sy c z n y c h  d o b ie g l i ś m y  po raz  d ru g i  do 
k o ń ca  ro m a n s u  T w a rd o w sk ie g o .  P r z e k o n a l i ś m y  się. że o ile z A p u le -  
ju sza  w z ią ł  p o m y s ł  do o b razu  i głów no l ig u ry ,  'o ty le  szczegóły  za­
w dzięcza  Ow idvuszo'w i. W erg i l iu sz o w i ,  J lo ra c y u sz o w i  i KI lu d y a n o w i.



■a zr4,Teck 'eh  poetow T tu k r y to w i ,  R innow i.  M oschosow i ,  V11 u k i eon-  
!tow i i M uzajosowi. Z npożyczek  ty c h  tak  dużo. że w ła s n a  in w e n c y a  
poety schodz i  n a  d a lek i  p lan .  To też  T w a r d o w s k i  n ie  sz u k a ł  cli lul y 
w o ry g in a ln o śc i ,  ale  n a w e t  w b re w  prawdzie, zaznaczył '  w ty tu le ,  że 
sw ą  1'askw a 1 i ci e ty lk o  „z h is z p a ń s k ie g o  św ieżo  w  p o ls k i  p r z e m ie n i t  
o b ió r ” . O s ta teczn ie  w ięc  sp o s ó b  k o m p o n o w a n ia  P a s k w a l i n y  n i e ­
w ie le  ró żn i  się od pov, s t a n ia  d aw n ie js ze j  „ D a fn is  d rz e w e m  b o b k o ­
w y m ” (ItSBS). do k tó re j  głów ną  o sn o w ę  w z ią ł  T w a r d o w s k i  i  l i b r e t ta  
w ło sk ieg o ,  a le  w y p o s a ż y ł  j ą  w7 szczegó ły ,  z a c z e rp n ię te  z w ła s n e j  
le k tu ry  k la sy k ó w  i T a s s a 1). W  św iet le ,  ty c h  d w ó ch  u tw o ró w  e s t e ­
tyk a  T w a r d o w s k ie g o  p r z e d s ta w ia  s ię  tak  sam o . ja k  e s t e ty k a  m ł o d ­
szego W a c ła w a  P o to ck ieg o ,  o k tó r y m  p isze  p ro f .  B i i r c k n e r :
»W ła s n e j  inw e lic  i n ib y  w ca le  n ie  u z n a je :  w ed le  n ie g o  z a d a n ie  
p o lsk ieg o  ]i.oety o g ra n ic z a  się do tego .  a b y  p rz y sm acz ać  w ie rsz e m  
ła c iń s k ą  ..A ugp ti idę" ,  k o m e n ta rz e ' ;  S o b iesk iego ,  ep izody  z L iw in s z a  
czy de Tliou, w y k ła d  E w a n g e l i i . . . :  n a w ią z u je  . n a w e t  „ M o r a l i a 1' do 

• s a i u - n n  i Z E ra z m a ,  a „ P o c ze t  ElerbówP do O ko lsk iego .«  Z te j  
p r a k ty k i  w y p ro w a d z a  a u to r  w n io sek ,  że „ łn n ta z y i  w o ln e g o  lot u nh  
d a w a ł  p o e to  p rzy z iem n y  c a łk i e m 11. P o n ie w a ż  o t a k ą  s a m ą  p rzy-  
z iem n o ść  t r u d n o  p o sąd zać  i  T w a r d o w s k ie g o  i ' A n d r z e j a  .M orsztyna, 
kto iy  w swej „ L u t n i 11 p r z e r a b ia ł  ( ja k  to  w y k a z a ł  p ro f .  P o ręb o w ica )  
l i ry k i  M a n n a ,  a w „Psyszp,11 teg oż  W ło c h tv  „ A d o n i s a ” , t r z e b a  
„ tern w y rz e c z e n iu  się w ła s n e j  in w e n c y i  u p oe tów  n a sz y c h  11 
w ie k u  w idz ieć  raczej ob jaw  p e w n e j  d o k t r y n y  l i te r a c k .e j .  -Jest n ią  
t e n  sum s t a ro ż y tn y  p rzep is  imitatęyi, k tó ry m  się czul '  zw iązan i  
n as i  poeci X \ j .  wtfpkn z K o c h a n o w sk im  n a  czele. P o n ie w aż  przy  
„ W z o ra c h  T ren ó w  K o c h a n ó w s l . ię g o A 3 1 o b sz e rn e  poda-łetn je g o  uza­
s a d n ie n ie .  tu  p o p rz e s ta ję  n a  s tw ie rd z e n iu ,  ż e /n a s z a  p o ezya  X V II .  
w ie k u  td / i e  w  ty m  za poe tyk ą  re n e s a n s o w ą ,  a  raczej je j  k o n ty ­
n u a to r k ą  barokow 7ą, że, n i e  u z n a  j ev p o s t  u 1 a t u  o r y g i n a l n o ­
ś c i  w i n w e n c y i ,  a z a  w z o r y  u w a ż a  w d a l s z y m  c i ą g u  
a u t o r ó w  r z y m s k i c h  i g r e e k 1 e h .  a l e  d o d a j e  d o ć n i r h  
i w s p ó ł c z e s n y c h  H i s z p a n ó w ,  W ł o c h ó w  i E r a n c u z A w .  
I  do ty ch  w sk az a l i  im  d ro g ę  re n e s a n s iś c i ,  je że l i  K o c h a n o w sk i  o g lą ­
d a ł  się n a  I ł o n s a rd a  i T r i s s in a ,  a S za rz y ń sk i  n a  l i ry k ó w  w ło sk ich .

 ________Pi KR W O W 7,011 „NAD* K£ lA S KWAUN V" A |ri

\ )  °b- M. P e A e r :  () w pływ ie  „Jerozolim y V yzwolonej” na ,.I),ii- 
nidą'1 Twardowskiego („P am ię tn ik  l i teracki^, 1913, sh \-k i7  i

A a) „Poezya w w ieku  XV1T.“ (Encykl. poi. Akad. krak .,  h ' X M .  
str. 2 7 3 ) .

3) r, Eos” , XXT1„ 1017, str.  78  i n.
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Vkta v, p ływ u  Apn'!Śju»za na  lit. l a t u r ę  po lską  n ie  sm y k a j  
s ię  n a  T w a r d o w s k im .  PfttOckim i \ .  .Morsztynie. Mim k to ś  zb ie rze  
je g o  e c h a  n in n y c h  p oe tów  b a ro k o w y c h ,  ro k o k o w y c h  i o sn  iecoi eh , 
c h c ia łb y m  p rz y  sp o so bn ośc i  d o tk n ą ć  j e s z ia e  w p l;  wn b a śn i  A p u le -  
ju s z a  n a  n ie d o k o ń c z o n ą  baśń  A. Al i c k i e w i c z a p. t . : „ K r ó l
B o  ho.  i k r ó l e w n a  L a l * . " ' ) .  Ma pozór p o d o b ie ń s tw o  og ran icza  
się do jed n e g o  m otyw u, J e d y n a  có rk a  Boba b y ła  z.e w sz y s tk ic h  
p a n ie n  n a j ro z u m n ie js z a ,  n a ju ro d z iw sz a ,  najpoważniejsza. a le  żadfeii 
z k aw a le ró w  n ie  c h c ia ł  się w niej —  z a k o c h a ć :  „P rzy jeż d ż a l i  k ró ­
lew ien z da lek ich  s to lic ,  —  o d w ied za l i  j ą  k s iążę ta  z Id izk ich  oko- 
h c .  — n ik t  s ię  w dz ięk om  je j  dow oli  n ie  m ó g ł  n a p a t r z y ć .  — ale 
n ik t  się o j e j  ręki) n ie  ch c ia ł  ośv. i idez \ ć A - Królów na  ra d a  by b y ła  
w \ s z ł a  choć  za k tó reg o  z. k s ią ż ą t  p o d d a n y c h .  T rz e m  z kolei ofia­
ro w a ła  p o sa g  i rękę ,  a le  ka/żdj sic jakoś  w y m ó w ił  i c z m y c h n ą ł  
z d wo r u  Boha. O ffcitmdaJi po tem , że L a lę  szan u ją ,  e e m a .  wielbią , ,  
bo i p rzy m io tó w  m a dużo i k ró le s tw o  w p o s a g u ; . R o z u m każe  się 
w nie j  k o c h a ć . ‘ |3c serCjfc p rz e c z y :  — wol el i  v ' ę c  p a n o w ie  iść na  
w y g n a n ie ,  — aniże li  hez k o c h a n ia  na  k ró ló w a i i ie . '1 A k ró h -w na  
L a la  ro s ła  bez męża. i d z ia tek  i ciągle, p ła k a ła  n a d  swoim lo s u n . .

S m u tn e  przezniiczenii Lali id e n ty c z n e  j&?t z p o ł o ż w i e m  A p u  
le juszow ąj P sy  cl n . Zjeżdżali s ię ludzie, z w a b ie n i  s ła w ą  je j  p ię k n o ­
ści. by ją  o g lą d a ć -  „m ul ti . . .  ciwium et a d c e n a e  copios i.  ipios.?exi- 
m i i  spectśucli  r u m o r  stud-iosa cel id r i t a t e  co r ig ra g a b a t .  inaccessac  
f o r m o t i s i t a t h  a d m i i a t i o m  ^ tu p id i ... ut. ip sam  pro im is  d e a m  A ene-  
r e m  v e n e r a b a i u u r ” i Met..  1 \ ’. , . 28 ) .  Me n ik t  n ie  o ś m ie b ł  się p ro -  

-śić o jca  o je j  r ęk ę  (TV., 8 2 ) :  . .P sy c h e  cum sita s ib i p e r s p i -  
ciifi p i i lo h r iu id in e  n u l l u m d ec o r i s  su. f r u c tm n  p e rc ip i t .  S p e c ta tu r  
ab o m n ib u s ,  h m d a tu r  ab  o m n ib u s ,  ne-e tplisopiam, n o n  rex . n o n  
re g iu s ,  n e ć  de pleT>e s a l te m ,  c u p ie n s  eius. n u p t i a ru in  p e t i io r  a c e — 
d it .  Mt r a n i u r  i |u id e m  d ic in a m  sp eć iem . sod ut s im i i lac ru m  fa b r  
p o l i tn m  m i r a n t u r  o m n o s ."  T akże  ża le  L a l i : „Każda  p a n n a  z m ego  
dwor u ,  ka-żd i p o d d a u k a .  — czy p ro s ta k a , .ó c z y  p a s tu c h a  z na jdz ie  
k o c h a n k a ,  — ma to w a rz \ s z a .  m a  dz ia tk i ,  -la ty lk o  b ied n a .  — bez  
to w arzy sza ,  bez d z ia tek ,  z o s ta n ę  . jedna" — o d p o w iad a ją  ża lom  P s y ­
c h /  : „o lim  dmie m a io re s  s o m r e s  ip ia rum  te in p e ru ta m  fo rm o n s i ta -

l) Potracili iii o tą kw ralyę  już w odcz; cie p. t . : „ Ś w ia t  baśni" ,  
d rukow anym  w krakowskich „Alaskach", I.. HUB, zeszyt i i. •>. Str 
1411. Tam też 'Odsyłam ]-o -wywoily o ograniczom-i ih śr-i motyw >w 

.formuł i typów baśniowych i o ich stałości, Która p r a w ic • zawsze ] -  
zwala uzupełnić  ze] su tą  baśń pewnego typu.
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l a t e m  nn ll i  d i t iu m a ra n t  popu li ,  p ro e i s  r e g ib u s  d e s p o n s a e  iam  bea- 
t a s  n u p t i a s  ad ep t  a e. s ed  P s y c h e  v irgo ,  v id u a  d o m i reS idens  defle t  
d c s e r ta m  su am  s o l i t u d in e m .“

f i jć iec  P s y c h y  d o m y ś l i ł  się w te in  z rząd zen ia  bogów , w ięc  
w y p ra w i ł  p o se l s tw o  do w y ro cz n i  po ra d ę .  W y ro c z n ia  k a z a ła  k ró ­
l e wn ę  zaprowadził- w  ś lu b n e j  su k n i  n a  szczy t u rw is te j  sk a ły ,  g dz ie  
ja  poś lub i j a k i ś  p o tw ó r .  P o k a z a ło  się późn ie j ,  że t e n  p oś lu b io n y  
n ib y  p o tw ó r  b y ł  p ię k n y m  b o żk iem . "'Amorem. W p ra w d z ie  W e n u s  
k aza ła  m u w z bu dz ić  w P s c s z e  m i ło ść  do ja k ie g o ś  p o d łe g o  cz ło ­
w iek a ,  a le  on  s a m  p o s t a n o w i ł  ja po jąć  za żonę.  W e n u s  ta k  o k re ś la  
ow ego p o d łe g o  g a c h a ,  k tó r e g o  p rzeznacza  P sy s z e  ( IV .,  3.1): „ Y irgo  
is ta  a m o re  f r a g la n t i s s i m ó  t e n e a t u r  b o m in i s  e x t r e m i ,  q u e m  et d i-  
g n i t a t i s  e t  p a t r im o n i i  s im ul  et h u m a n i t a t i s  ip s ius  F o r t u n a  d a m n a -  
vit. ta m f |u e  in f im i,  u t  p e r  t o tu m  o rb e m  n o n  i n r e n i a t  m ise r ia e  su ae  
c o m p a r e m A  T y m  w a ru n k o m  p o tę p ie ń c a  F o r tu n y  o d p o w ia d a  z u p e ł ­
n ie  w y b ra n y  p rzez  L a lę  n a  męża k u chc ik  p o sza rp any .  um u rz i i t i“ ; 
od ro h o ty  w d z iec ięcym  w ieku , „ jak  ź reb ię  zajeżdżone '" ,  s k a r ło w a -  
ein ły , k a l e k a :  od og n ia ,  p rz y  k tó ry m  m us i  dz ień  i n o c  k rec ie  p ie ­
czen ie ,  n a  tw a rz y  o sm a lo n y ,  / . c z e rn ia ły ;  z r ę k a m i s t w a r d n ia ł e m i  
od m y c ia  rad l i . . .  K u ch c ik ,  w e z w a n y  p rzez  Lale. b y  s ie  d o b rze  
um y ł ,  ręce  p ia s k ie m  w y sz o ro w a ł ,  p i ę k n i e  u b r a ł  ( ona  11111 d o s ta rczy  
szat i. w s ia d ł  n a  k o n ia  i z a je c h a ł  n a  d wó r  j a k o  ks iaże ,  w v tnu \v ia  
się. że n ie  po tra ti  o d e g ra ć  roli k s ięc ia ,  że go  p ozn a ją ,  a le  L a la  
rad z i  m u  się. po d ać  za k ró lew icza  K a r lu tk ó w  z m u rz y ń sk ie j  z iem i. 
K uch ta ,  n ie  m a ją c  już  ż a d n y c h  o b jekcy j ,  „aż s t r a c i ł  m o w ę  — i za­
d z iw i ł  sic ta k  m ocn o ,  aż zasze d ł  w g ł o w ę ;  —  w ło sy  t a r g a ł ,  ręce  
•łamał, n o g a m i  tu p a ł ,  —  a zęb am i zg rz y ta ł ,  j a k b y  o rz e c h y  c h r u ­
p a ł ;  — p ła k a ł  co raz  g ło ś n ie j ,  że aż l .a lg  p rz e lę k n ą ! ,  — w k o ń cu  
d o s ta ł  se rd e c z n e g o  śm ie c h u  i j ę k n ą ł . . . "

N a  tern s ię  u ry w a  b a ś ń  M ick iew icza .  A b y  d o śp ie w a ć  w d u ­
szy. co s ię  da le j  s ta ło ,  n ie  w y s ta r c z y  znać  sa m ą  b a ś ń  A ptt le ju sza ,  
choć i ta  w sk a z y w a ła b y ,  że p o d ły  w y b ra n ie c  Lali m u s i a ł  sie 
w  ko ń cu  okazać p ię k n y m  k ró le w ic zem , d o tą d  zac z a ro w a n y m  w li­
cheg o  k u ch tę ,  a z a c z a ro w a n y m  nie  p rzez  kog o  in n e g o ,  ty lk o  p rzez  
s a m e g o  k ró la  lloba. k tó r y  b y ł  „i c z a ro w n ik " .  ' . lak u A p u le ju s z a  
g n ie w  W en  tiry sp ra w i ł ,  że o P sy c h e  n i k t  s ię  n ie  m y ś la ł  s ta ra ć ,  
ta k  u .Mickiewicza c h y b a  j a k i e ś  d a w n e  p rz e w in ie n ie  c z a ro w n ik a  
l loba  by ło  p rzy c zy n ą  k lą tw y ,  ciążącej na  Lali.  Z daje  sie. że im io n a  
k ró la  i k ró le w n y  n a le ż ą  do t a k  z w a n y c h  m ó w ią c y c h ,  a w z ie te  sa 
z izby d z ie c in n e j :  Bobu, to d z ie c in n a  n azw a  s t r a c h a ,  L a la  — to 
lu lka, z k tó r ą  i s ta rs i  p o ró w n u ją  osoby ,  z e w n ę t r z n i e  p ie k n e ,  we-
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w n ę t r z n i r  —  bez - |eocu. „ L a l k a 11 P ru s a  n a j le p ie j  i l u s t ru je  te  n a ­
zwę i to  p o ró w n a n ie .  M ick iew icz  d o tąd  n ie  p o d k re ś la !  w p ro s t  
b ra k u  s e rca  u L a l .  a le  zazn a czy !  to  p oś re d n io .  L a la  o f i a r owa l i  
w y b r a ń c o m  „p o sa g  i r ę k ę 1*, a le  o se rcu ,  o m i ło śc i  n ic  n u  m ó w iła .  
W  ż a la ch  sw o ic h  w s p o m in a ła  ty lk o  o b r a k u  to w a rz y s z a  i dz ia tek ,  
a le  nie. o b ra k u  m iło śc i .  Za k u c h tę  z d e c y d o w a ła  się w y jść  ty lko  
d la  te g o ,  b y  w b re w  sw ej złej g w m ż d z ie  czy cza rom  m ieć  j a k i e g o ­
k o lw iek  m ęża , a le  że przyt&m m y ś la ł a  tak ż e  o z ac h o w an i  a pozorów*, 
d ow ód  w r a d a c h ,  d a w a n y c h  k u c h c ie :  d a  on  oszuk ać  B ob a ,  u da w a ć  
k ró lew icza  z k ra ju  m u r z y ń s k ic h  K a r lu tk ó w .

A b y  z ro zu m ieć  s k r u p u ły  k u c h ty ,  t r z e b a  so b ie  p r z y p o m n ie ć ,  
żę*:baśń, k ió rą  a r ty s ty c z n ie  o p ra c o w a ł  A p u le ju s z  z d o d a n ie m  m o t y ­
wów l i te r a c k ic h  ( r o m a n s o w y c h )*) i t e n d e n c j i  n o w o p la to ń s k ie j  czy 
nowopitagoT.ejsh.iej -), n a leży  w za ło ż en iu  do ty p u  b a ś n i  o k ró le w n ie  
w y d an e j  za p o tw o ra ,  k tó r y  d o ty ch c z a s  w n o c y  p o ś lu b n e j  p o ż e ra ł  
w s z y s tk ie  o b l u b i e n i c e ; je d n a ,  docliowaw szy n a kazó w , w y b a w i ła  go 
s w e m  p o s łu s z e ń s tw e m  i m i ło ś c ią  z po s tac i  zw ie rzęce j ,  p r z e w ró c i ł a  
m u p o s tać  lu dzk ą  i b y ła  o d tą d  szczęś l iw ą  zoną  p ię k n e g o  k ró le w i­
c z a 3). P o n ie w a ż  w P a ś n i  M ickiewicza- m o ty w  m ę k n e i  k ró le w n y ,  
n ie  bu dzące j  n ieży je j  m iłośc i ,  i motyw w y b r a n ia  n a jp o d lę js z e g o  
u lu b ie ń c a  w s p ó ln e  są z R a ś td ą  A p u le ju sza .  w o ln o  w e d łu g  p ra w  
łą c z e n ia  s ię  p o k re w n y c h  m o ty w ó w  b a ś n io w y c h  w* p o d o b n e  fo rm u ły  
i u  py p rz y ją ć ,  że L a la .  c h cąc  m im ow oli  w y b a w ić  k u c h tę  z jego

')  ob. E .  I l e  I m :  „ P a s  Marcken von Amor und  P syche"  (iSeuc 
Ja l irbb .  f. d. klass. Altertum 1 914 ,  vbt. 1., 33 Bd., 3 Hefti.

*) ob: E . E  e i t z o'u s t e i n : „ P a s  Marcin* n von Ambr und Psyche  
bei Apuleius1-1, Leipzig, Teubner, 1912. — Z daw nie jsze j , l i te ra tury  warto 
jeszcze ozytać: 1. P i e t z e :  „Ziun .Milnlien von Amor' u n d  Psyche"  
( P l u lo l S  59, 1900, p. 13 i n .) :  Z i n z o w .  „Psych© und  Eros.. . '1'- 
(Halle, 1 8 8 1 ) ;  L. P  r  i e d 1 ii n d e-r V „P ars te l lun gen  aus der Sittengosoh. 
R o m s “ , (1 88 6 ,  T„ 53 5  i n „  5531 : II. W. S t o ( l :  „E rk l i i rung  der 
Apuleiselien Kabel t o n  Amor.iund Psyohe11. ( J a h n s  A ro li i t  13. 1 8 4 7 ) :
I. A. f i a r t u u a :  „A uslegung  de-? Alarehens von der  Secie und des 
"Mdrchens von der soluinen L il ie ,r (PLogr. E fu r t ,  186 6 ) .  — I. nas 
z a jn u w a ł  się tą  baśnią, prof. M. K a w c z y ń s k i :  „Amor ; Psyche
wr poezyi s ta ro -f ranc .11 (Rozpr.  filol., XXXIV.. 1 9 0 4 1 . Amor i Psyche 
w  b aśn iach 11 (Rozpr.  filol. XXX., 1909).

*) ob. K. \ o n  d e r  L e y e n •?£,Da* .Miirćhen“ (Qeuelle-Meyer, W is- 
.Pelisahaft u. B ildung ,  m..J16), Loipzig, 1911,  str.  98  i n. —  Z pbtskich 
baśni tego typu wymieniani ty lk o .b a śń  „O k ró lew iczu - S m o k u  i o ko­
łowrotkach sam oprzndkacli11 A. J .  M iń s k ie g o : „B ajarz  p o lsk i11, t. 1 II 
nr. 17.



PIERWOWZÓR „ NAD OBNE J PASKW A 1 J \  Y“ - 899

(m dłej p o s ta c i ,  m u s ia ła  s ię  w y rz e c  fa łszu  i p ró żno śc i ,  odstąpić* od 
w y m a g a n ia .  by się p r z e b ie r a ł  i p o d a w a ł  za  k ró lew icza ,  by oszu k i­
w a ł  R o b a :  m u s ia ł a  w y jś ć  za k u c h tę  tak ieg o ,  j a k im  go w id z ia ła  — 
z czystej m i ło śc i .  D z iw acz n e  z a c h o w a n ie  się k u c h ty  n a  końcu  
fragm entu M ick iew icz a  z n a la z ło  o b ja ś n ie n i e  d o p ie ro  w te d y ,  gd y  te n  
z u c h w a le  o św iadczy ł ,  że ożen i  s ię  z L a lą ,  o i le  o n a  z ech ce  go za 
męża t a k im .  jak’im  je s t .  W  L ali  m u s ia ło  się o b u dz ić  se rc e ,  m u s ia ła  
się zgodzić  n a  ś lu b  z k u c h tą ,  a  w te d y  cza r  p r y s n ą ł ,  k u c h ta  okaza ł  
s ię  p ię k n y m  k ró lew icze m  i o p o w ie d z ia ł  je j ,  j a k to  go  c z a ro w n ik  
B obo  za j a k ą ś  p r z e w in ę  z a m i e n i ł  w k u c h tę  i z ap ow ied z ia ł ,  żę do ­
p ie ro  w te d y  odzyska  d a w n ą  p os tać ,  . k ied y  ' j a k a ś  p ię k n a  k ró l e w n a  
sit- w n im  zak och a  i w y b ie rz e  go za  m ęża . Bobo m u s ia ł  się oczy­
w iśc ie  zgodzić  n a  szczęśc ie  j e d y n a c z k i .  B aśń  b y ła b y  s ię  z a k o ń c z y ła  
t r a d y c y o n a ln y m  o b razem  w e se la ,  a op is  w e s e l a , t ą  sa m ą  fo rm u łk ą ,  
k tó r a  zam y k a  „ P a n a  „ T a d e u sz a " :  .T j a  t a m  z g ośćm i b y łe m ,  —
m ió d  i w in o  p i ł e m .  — a eom  w id z ia ł  i s ły sz a ł  — w ks ięg i  u m ie ­
śc i łe m ."

W ła ś c iw ie  fo r m u łk a  m u s ia ła b y  być  z m ie n io n a  ry tm ic z n ie
0 ty le .  by  p rzed  ś r e d n ió w k ą  by ło  ośm  sy lab ,  a po ś r e d n ió w c ^  pięć, 
p o d czas  g d y  w t r z y n a s to - z g ło s k o w c u  „ P a n a  T a d e u s z a "  p rz e d  ś r e ­
d n ió w k ą  b y w a ,  j a k  w iad o m o ,  z aw sze  siednr.  a  po ś r e d n ió w c e  sześć 
sy lab .  T rzy n a s to -z g ło sk o w c e  „ b a ś n io w e "  b r z m ia ł y b y  w ie c :

I ja  też tani z gośćmi byłem. miód. w ino piłem, 
a 00111 w idział i com słyszał,  w księgi zmieściłem

' l aki  b o w ie m  je s t  to k  p r a w ie  w s z y s tk ic h  w i e r s z y 1) B a śn i  o B ob ie
1 L a l i :

Za czarnem i s in  om morzem | by ł kra j  zbyt cudny,
obfity w lak i i w mąki | rybny i ludny...
Męskiego' potomstwa nic m ia ł  j król Bobo woale, 
tylko jedne  m ia ł  córeczkę | na imię Lalę.. .
J a k  była najrozumniejsza, | najurodziwsza,
tak ze wszystkich panien była  1 najnieszczęśliwsza...  i t. u.

<’zęściej też, n iż  p rzy  t r z y n a s to z g ło w c u  e p ie z n y m  sp o ty k a m y  tu
w ią z a n ie  t r z e c h  w ie rs z y  ty m  s a m y m  r y m e m :  w s ta ją c  — h u la j ,n c__
p rz e je ż d ż a ją c :  d o b y  —  osob y  — B o b y ; k r ó l e w n ie  — p e w n ie  __
r z e w n i e : m a łż e ń s tw o  — ro d z e ń s tw o  —  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o : L a lo  — 
ah* — w c a le ;  lu b ić  —  z a ś lu b ić  — zgubić ,  sześć  razy  n a  1 8 5  w ie r ­
szy. N ie  b r a k  też  ry m ó w  n ie c z y s ty c h ,  j a k :  h l izk ie  — w s z y s tk ie ;

J) z w yją tk iem  w iersza  85  ( 7 + 6 )  i 126 ( 8  +  4).
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p ręd ze j  — w ięce j }& k a z a ła m  — c a łe m , p o m i ja jąc  obfi tość  t a k i c h  
ry m ó w  zb y t  ła tw y c h ,  j a k ;  n a ju ro d z iw s z a  — iiajnioszcz<-Miw-za. 
i ry m ó w  c z a s o w n ik o w y c h : sz lo ch ać  — k o c h a ć ; n a p a t r z y ć  — o ś w ia d ­
c zy ć ;  lub ić  —  z aś lu b ić  — z g u b ić  i t. d. W ie rsz  d z ie w ię tn a s ty  m a  
ty lk o  j e d e n a ś c ie  zg ło se k  i b ra k  m u  p a ry .  P rz e z  to wszy*fcfc to n  
w ie r s z a  e p icz h eg o  o b n iż a  sio z n aczn ie  i zb liża  do p ro zy  ry m o w a ­
n e j ,  w która* p ó ź n ie js i  ba ja rze ,  ja k  A.  J .  G l iń sk i  ( „ B a ja r z  p o l s k i * ). 
u b ie ra l i  sw e  k o m p o z y c je  z m o t j  wów b a ś n io w y c h ,  zaczy n a jąc  j e d n a k  
zw y k le  od p o rz ą d n ie  r y m o w a n y c h  o śm io zg ło sk o w có w . k tó r e  z w o ln a  
p rze ch o d zą  w  prozę ,  tu  i ó w dzie  ry m o w a n ą .  E k s p e r y m e n tu  2 b a ­
śn io w y m  t r z y n a s to z g ło s k o w c e m  M ick iew ic za  (u ż y w a n y m  z re sz tą  
,( l irycz n ie*  iuż p rzez  J .  K o c h a n o w s k ie g o )  n ik t ,  o i le  w iem  n ie  
p o w tó rz y ł .  A  przecież, t l i  w  'n im  n o w a  m o ż l iw ość  w z b o g a c e n ia  
W e rs y f ik a c j i  p o lsk ie j ,  d rz e m ie  fo rm a  boda j n a io d p o w ie d n k '  * f  \ dla. 
b aśn i .

Ze M ick iew icz  z n a ł  B a śń  A p u lp ju sza  i z a u w a ż y ł  je j  zw iązek  
z b a ś n i a m i  s ło w ia ń sk ie m i ,  w id a ć  z takiegÓ’- u s tę p u  L i t e r a tu r y  s ło ­
w iań sk ie j  (I . ,  1941 , lek cy a  8 ) :  „ A p u le u sz  j e s t  j e d y n y m  p is a rz e m ,  
k tó ry  zach o w a ł  m y ty c z n e  dzie je  m i ło s te k  P s y c h y  z K u p i n y n e m : 
n a  d a w n ie js z y c h  j e d n a k  od  je g o  -czasów' p o m n i k a c h  a rch i  ..ektury 
w idać . '  ju ż  g łó w n e  lig.ury i s c e n y  tego  ro m a n su ,  n a ś l a d o w a n e  
i ro z m a ic o n e  późn ie j  p rzez  rzeźb ę  i m a lo w id ło .  A r ty ś c i  s t a ro ż y tn i  
n ie  czerp a l i  sw e g o  p rz e d m io tu  z k s i ą g -A p u le u s z a ,  ale  , zna leź l i  .go 
w- t r a d y c y i  g m in n e j ,  p o w s z e c h n ie  znan e j .  S ia d  tej trądy<-j>i m o ż n a  
w idz ieć  w z b i o r z e ' b a je k  s ło w ia ń s k ic h ,  w y d a n y c h  ,po  ro s y j s k u ." 
Z a d a n ie m  fo lk lo rys tów ' j e s t  w y sz u k a ć  te n  zb ió r  i orzec, ezv b a ś ń  
o B o b ie  i L a l i ,  w z b o g a c o n a  p rz y n a jm n ie j  j e d n y m  ry se m  7. A p u le -  
j i is za ;Pn ie  n a  n im  sity op ie ra .

T a d e u s z  S i n k o



Pierw iastek  autobiograficzny
w  p o e z y i  p o l s k i e j  X V I .  w .

(Ciąg? dalszy.)

P rz e d s ta w i l i ś m y  d o tą d  w p o s t f i t i  z n a n y c h  n a m  autobiografi.j 
p o e tv c k ic h  ^ łó w j ie  p rz e ja w y  indywidua 'izm<>w tw ó rc z y c h  w  X V I .  
w ieku .  — ja k  b a rdzo  ró ż n y c h  m iedzy  so b ą  i n a  j a k  ro z m a i ty c h  
s to p n ia c h  .rozw oju  p o z o s ta ją c y c h  —  w id z ie l iśm y  c o j t y lk o .  W y p ad a  
te r a z  n a  c h a  ile  za jąć  się u tw o ra m i ,  k tó r e  n ie  b ęd ą  ju ż  s t a n o w i ły  
a u to b io g ra l i i  ,\ i e i s ł e m  znac zen iu  s łow a ,  bo  n ie  o g a rn k i ją  o n e  ca ­
łośc i  życia, a ty lk o  p e w n e  je g o  s t ro n y ,  n ie k tó r e  m o m e n ty ,  a lbo  
s t a n ó w : i o g ó ln ą  życ ia  c h a r a k te r y s ty k ę .

K o c h a n o w sk i  p o z o s ta w i ł  g a r s t k ę 1 f ra szek ,  k tó r y m  n a d a ł  każdej 
z o so b n a  t y t u ł :  „Do J a n a “ , —  są  t o ' f r a s z k i ,  p i s a n e  do s ieb ie  
w ro z m a i ty c h  m o m e n ta c h  życia .  D o p ra w d y ,  z a w a h a ć  s ię  m ożna ,  
czy w ogóle  f ra szk i  ow e w o ln o  n a m  w c ią g n ą ć  w  k rą g  n a s z y c h  sp o ­
s t rzeż eń ,  tak  b a rd zo  się w n ich  m o m e n t  rz eczow y  w s te c z  c o fn ą ł  
i gdz ieś  u k ry ł  n iew id o cz n ie ,  — a le  że s ię  j e d n a k  w e  f r a s z k a c h  
ty c h  n ie w ą tp l iw ie  ‘ od zy w a ją  f a k ta  r z e c z y w is te  i że d la  o k re ś le n ia  
in d y w id u a ln o śc i  n ie  są o ne  b ez  z n a c z e n ia  — tedy p rz y j rz y jm y  sie 
im  bliżej.

K o c h a n o w sk i  pisze do s ieb ie .  A r t y s t a  u p o m in a ,  sk rz e p ią ,  p o ­
ciesza  m ia rk u je  c z ło w iek a .  To sy m b o l ic z n ie  d o k o n a n e  ro z d w o je n ie  
w ła s n e j  osoboyyości j e s t  czem ś w ięce j ,  n iż  fo r m ą  l i te r a c k ą  j e s t
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■wyrazem . is to tnego ro z d w o je n ia  d u c h o w e g o  poe ty .  K u r h a n ó w - k i -  
e z łow iek  b łą d z i ,  u n os i  sio, c ie rp i ,  j a k  k ażdy  in n y ,  —  ale  obol 
n ieg o : . - i s tn ie je  K o c h a n o w sk i  - arrystfo, k tó r y  żyje w ś w i e d e  swej 
sz tuk i,  w zn o sz ąc  s ię  p o n a d  s p r a w y  p o w s z e d n i e : a r ty ś c ie  żal sw agj)  
s o b o w tó r a ^ p z ło w ie k a ,  boć  p rz ec ie  j e g o  c ie r p ie n i e m  się  męczy, 
c h c ia łb y  t a m te m u  oczyśc ić  d ro g ę  życia  z k a m ie n i  i c ie rn i ,  — u s łać  
różam i — i z teg o  w ła ś n i e  p o d ło ż a  p o w s ta ły  t r a szk i ,  h e  k tó r y c h  
m ow a . In d y w id u a l n o ś ć  a r t y s ty  -K o c h a n o w s k ie g o ,*  s i ę g a jąceg o  po 
s e n n e  k ró l e s tw a  n ie  z te g o  św ia ta ,  w y s tę p u je  w te in  w a ż n ie js z y c h  
k s z ta ł t a c h ,  ze n ie ja k o  d ło n ią  s a m eg o  poe ty  w y o d rę b n io n a  i od 
cz łow ie k a  o d g ra n ic z o n a .

R zeczo w a  t r e ś ć / w s p o m n i a n y c l i  f r a sze k  m n ie j  m a  ju ż  d la  n a s  
c iek aw o śc i .  W je d n e j  (ks. I . ,  73). p r z e s t r z e g a  s ie b ie  i odw odzi, p ó k i  
czas j.e#z£ze od j a k i e g o ś  p rz e d s ię w z ię c ia  m i ło s n e g o ,  k tó r e  w ięcej 
o b iecu je  w s ty d u ,  g d y b y  j e  o d k ry to ,  n iż  p ra w d z iw e g o  zad o w o len ia .  
W in n y c h  p oc iesza  s ieb ie  i s k r z e p ią  n a  d u c h u  po d o z n a n y c h  j a ­
ków voln n i e p o w o d z e n i a c h :

„Radź niępożyty,. - 
\ trwaj sta tecznie .. .“

d o ra d z a  sob ie  m ąd rz e  (ks .  JI., 1 8 :  „B o  J a n a “), bo ch oć  n ie s z c z ę ­
ścia  Spad iją n a  ludzi,  p rzec ież  c n o ta  n ie  t r a c i  w a r to śc i .  G dy m u  
c z a rn ą  n ie w d z ię c z n o śc ią  za .serce o d p łaco n o ,  s t ro fu je  s ię  za zby tn ia  
u fno ść  w l udzi :

•..czyś tak rozumiał', nieboże,
Ze ciernie inszy owroc, niż tnrnk i dać nioże ?

n a j l e p s z a  te r a z  r a d a : z a p o m n ieć ,  a le  iuż lepiej szukać- p o m s ty  n a  
n iew d z ię c zn e ,  n iż  zg ryzo tą  z a t r u w a ć  sob ie  życie . \ \ ’e f ra szce  30 ks. 
I I I ,  r z e w n ie  i szczerze  sk a rż y  s ię  n a  j a k ą ś  zd ra d z a ją c ą  go  k o ch a n k ę .  
T łu m a c z y  sob ie ,  że uczuć n ie g o d n a ,  w ięc  p o n ie c h a ć  j ą  n a leż y .  
C hoć  to  f r a szk a ,  n a ś l a d o w a n a  z P a tn l l a  (K arm ..  8SI), a le  szcz e ro śc ią  
uczucia  m ó w i do nas . jy  rzec zy w is to śc i  p rzeżyć .  Ról s f a ł s z o w a n y  m e  
t ł u m a c z y łb y  s ię  ta k ie m i  słfnvy w m o d l i tw ie  do Boga, 1 om-zącej 
f r a s z k ę :

„ . . P a n i e !
Wejrzyj na  m nie  s m u t n e g o ,  a je ś l i  cnotliwy 
/ y w o t  mój, oddal odemnie ton w r z ó d  szkodliwy.



J u ż  nie o to j a  stoję, by ranie miłow ała ,
Albo, eo niepodobne, cnotliwa bydź c h c ia ła ,1)
Sam zdrów bydź pragnę, a  ten ciężki wrzód położyć.“

Za p rz y k ła d e m  K o ch a n o w sk ie g o  p is y w a ł  też  M e lc h io r  P u d ło w ­
ski f ra szk i  o sob ie ,  p e łn e  g o ry c zy  za w ie d z io n y c h  am b icy j  -).

O gólna  c h a r a k t e r y s t y k ę  sw eg o  życ ia  p o zo s taw i ł  n a m  — któżby  
in n y ,  — ja k  n ie  a u to r  „ Z w ie rz y ń c a " ,  p isząc  w n im  ta k  o „ M ik o ­
ła ju  Roju z  N a g ło w ic "  :

„Już  ty kołac, jako chcesz, botem podkuwanym,
Już  sio więc tam  przypatru j  ścianain malowanym, 
b iegaj za nasto łkam i. a polewki chwataj,
A jako kędy możesz, tak  swe szczęście ł a t a j ;
J a m  już  tak  doma siedząe. o b ra ł  sobie pokój,
B ogum wszystko poruczył, ty tam  z k im  chcesz rokuj,
Bo tak  słyszę, iż ten pan przód wszytkimi p laży,
A nik t  na żadnym królu  więcej nie wysłuży."

(„Z w ierzyn iec" ,  IT.. str. i 35 : LX1V.j .

N a ty m  k ró tk im  u tw o rze  okazujo  się j a w n ie  w yższość  poezyi 
n a d  p ro zą .  P o t r a f i ł  Bej w 8 -m io  w ie rs z u  zaw rz eć  e se n c y ę  sw ej 
m ą d ro śc i  życiow ej i filozofii re l ig i jn e j ,  k tó ra  w  „Ż yw ocie"  ro z ­
c ień cza  aż n a  3 k s ięg i  po k aźne .  W y z ie r a  tu  zeń  s z l a c h c i c - z i e ­
m ia n in ,  r o z m i ło w a n y  w  sw e tn  p o g o d n e m  życiu „cz ło w ie k a  poczci­
w e g o " ,  do s łu żb y  p u b l ic zn e j  czu jący  n ie u fn o ść ,  a  t ro sk i  o p o m y ś ln e  
j u t r o  sk ła d a ją c y  n a  Boga.

Było też  w zw ycza ju  p is y w a n ie  n a g ro b k ó w  sobie ,  k tó re  —  
ja k  z sam ej fo rm y  w y n ik a  — z a w ie ra ć  m u szą  o g ó ln ą  c h a r a k t e r y ­
s ty k ę  i s t re sz c z e n ie  życia .  U n a s  j e d e n  P a n t y s z e k  — w id ać  mu 
d w u  au to b io g ra f ic z n y c h  u tw o ró w  b y ło  m a ło  — p i s a ł  .epitafia  
sobie ,  raz  je szcze  sw e  b u rz l iw e  życie zwierając, w k ró tk ic h  s ło ­
w a c h :

PIERW IA STEK  AUTOBIOu KAFI' -ZN V W 1'OEZYI POLSK. XVI. W. !.iQH

' )  We fraszce „O sobie" (ks. I.. 24 )  zdradza się. że lubi g ry ­
wać w k a r ty " ,  w inne j :  „U swych r y m ie e l r  (111.. l ? j  objawia takie
u po do ban ia :

„P ijane  moje rymy, bo i sam rad piję,
Nie mieizi mnie biesiada, nie mierżą mnie żarty
Podczas i czepiec, więc też pełne  tego k a r ty ."  '

-) „Melchior P u d ło w sk i  i .jego p ism a" ,  wyd. T. W ierzbowski 
I ” J  zapomn poetow i proz. polek ." ,  zeszyt X.. W arszaw a  1S9S, 
fraszki 133 i 1 to ) .
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Vula diu tenuit me rt-gia: m isit  ad  orbis 
Primores erat hine infuła dupla  i i i lhh “ D

Po za ty m i  w ięce j  u tw o ró w  p rzez  p o e tó w  p o św ie c o n y c h  w ca­
łośc i  s a m y m  sob ie  — n ie  zna leźć  w poezy i X V I.  w ieku . P o z o s ta je  
n a m  je d n a k o w o ż  je szcze  w ca le  p o k a ź n y  m a t e r y a ł  au to b io g ra f ic z n y  
w  p o s ta c i  w z m ia n e k ,  w t rą c e ń  n a w ia s o w y c h ,  r o z s ia n y c h  g ę s t o - p o  
u tw o ra c h  p o e ty c k ic h  z ło teg o  w ieku .  Dla b io g ra fa  j e s t  to  m a t e r y a ł  
p ie r w s z o rz ę d n e j ,  w a g i  ch c iw ie ,  u p ra g n io n y  z g o r l iw o śc ią  p o szu k i­
w a n y ;  d la  n a s  n a to m ia s t  w a r to ś ć  je g o  n ie s k o ń c z e n ie  m a le je ,  i leze 
z j e d n e g o  m b  dw u słów n ie  zaw sze  w ie le  w n o s ić  m o ż n a  o ndy-  
w id u a ln o ś c i  tego ,  k tó r y  j e  w y p o w ied z ia ł .

Do o g a rn i ę c ia  c a łe g o  c h a o su  u lo tn y c h ,  au to b io g ra f ic zn y ch  n a ­
p o m k n ie ń  p o s łu żyć  n a m  m oże j e d n a  ty lko  z a s a d a ;  w zg lą d  n a  rz e ­
czowa. t r e ś ć  d a n y c h  o b ja w ó w . N ie  to n  w y p o w ie d z e n ia ,  arn ż a d n ę ^  
szczegó lno  oko licznośc i ,  a le  co n a jw y że j  ty lk o  t r e ś ć  rzeczow a d ane j  
w z m ia n k i  s t a n o w ić  może" p rz y c z y n e k  c h a r a k te r y s ty c z n y  d la  in d y ­
w id u a ln o ś c i  m ó w iące g o .  A le  p rzy ezw ik i  to n a z b y t  n ik łe  i n iezu ­
p e łn e  w o d n ie s ie n iu  do o d r ę b n y c h  p os tac i ,  iżby  m o g ły  n a k re ś l ić ,  
ch o ć b y  z g ru b s z a ,  c h a r a k t e r y s t y c z n y  prof il  d a n e j  in d y w id u a ln o śc i .  
N a to m i a s t  n a  n o w e  to r y  z w ra c a  m y ś l  n a s z ą  in n e  s p o s t r z e ż e n ie :  
oto. że p o d o b n e  ''"szczegóły w n s t a e h  ro z l ic zn y ch  a u to ró w  b rz m ią  
n ie m a l  je d n a k o w o .  ' ięc., su m u ją c  o d p o w ie d n ie  p rze jaw y , u z u p e łn ia ­
j ą c  j e  w za jem  i z e s taw ia jąc ,  b ę d z ie m y  m ogli  n a b r a ć  n ie ja k ie g o  
w y o b ra ż e n ia  o ja k o w e jś  fa n ta s ty c z n e j  in d y w id u a ln o śc i  p o e tv  zbio- . 
r o w ig o  w X V I.  w., n ie  t r a c ą c  — rzecz  j a s n a  oczu d la  v.j niinie.i- 
s zy ch  z g o ła  in d y w id u a ln y c h  o d ch y lę , i

W prow adziw -szy~ tedy  f a n t a s ty c z n e  po jec ie  a it to h io g rn in  zb io ­
ro w e j,  w e jrzy m y  w- s p r a w ę  z bhzk a .

P o e ta  n ie r z a d k o  z ap isu je  w ażn ie jsze  w sw o jem  życiu  d a ty ,
11. p. u ro d z in :  czasem  on licza  s u m ie n n ie  v.iek sw ój w ch w il i ,  g d y  
p isze , a  czasem  go ty lk o  w sp osób  zg o ła  n ie o k re ś lo n y  zaznacza .  — 
A n d rz e j  Z b y li row sk i  n . p . :

„Pomnię ja ,  chooiam jaszcze ni< dawno na  św ioeie .“ -(

’) Joannes  B antisc i  Epitliapliiuin  ab ipso sariptum (v. , —fi, 
op. "e-> str.  117 ).

2) ' lak  więc to nowe k ry te ryum  analizy nie  może pukrzw.ować 
pierw otnych  celów, bo posłuży do - 'scharakteryzowania indyw idualności  
przeciętnego poety XVI. w.

3) „Żywot- szlachcica we ws i “ . — Ni ekt ór e  poezwe Amlrz. i Prot.  
Zbylitowskich. wyd. Turowskiego, Kraków I8<30. sti li.



('•/.asom ze s łu sz n e m  u czu c iem  d u m y  w y m ie n ia  la ta  s łu ż b y  
sw^j  w  ap o ll ino w ej św ie tn e j  c h o r ą g w i :  J o a c h i m  B ie lsk i ,  n  p . :

j j t o  już  rok d /iew ią ty  od tej pory minie,
Jakem  się s łod k ie j  pieśni poświęcił jedyn ie ."  ’)

W s p o m in a  tak że  p oo ta  n je r z a d k o  m ie js c a ,  k tó re  w id y w a ł .  
v k tó rv c h  p rz e p ę d z a ł  k ró tsze  lu b  d łu ższe  la ta .  P e łn o  I ta l i i  w poe 
zvi J a n i c k i e g o ; A n d rz e j  Z b y l i to w sk i  p a r o k r o tn i e  m ów i o sw ej po- 
d ró ,  y do Szwecyi ( p a t r z : D o d a te k  I I I . ) .  K lonow icz ,  o p isu ją c  egze- 
kinwe n a  n e d z n v m  Y la r tah uz ie ,  lu d o k u p c y  — ja k  zw ie  h a n d la r z y  
l i ie w o ln ik a m i -  p rz y p o m in a  s o b ie :

P rzed 40 lat w Węgrzech w miastecżku Pezinku 
B yłem , kiedy jednego na takim uczynku 
Zachwycono, co ludzi do T urek  w ydaw ał. . ."

fW or. Judć, oz. \ ITT., str. 5 9 1.

O po cho d zen iu ,  o sw e m  m ią jscu  ro d z in n e m  z w y k ł  tak że  m ó ­
w ić  pioeta. a  n a w e t  i o swmjej n a ro d o w o śc i , '  co n ie  j e s t  d la  n a s  
b y n a jm n ie j -  m a ł d w a ż n e ; j e ś l i  w ie m y '  że J o a n n e s  Y is l ic e n s is  b v ł  
łY d ak iem . to  ty lk o  d la tego ,  §1 s a m  z a p i s a ł :

Ego ipso paene in nmdio barbar iae  na tus ."  p  

Bóg-że m u za p iać  i za  to.
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p  .MSkarga na pewiragofrCłdańszczaiiina... z r. 1 5 7 7 " ,  tl .  Syro­
komla. op. cit Y III str.  3 3 3 0v

D antyszck, pisząc swey->epitaph. ab ipso sc r ip tu m " ,  ma lat 6 3 :  
„ lam  sóxaginta cóeuntet trospsim ul nnni 
Ilncfenus a sitporis qujW mihi v ita  d a tu r ." '  (v. 1 — 2).

Ody p ły n ą ł  do Palestyny, m ia ł  l a t - j l o :
„Tum mili i bis dem fuerant.  non am plius ,  a « i i . “

(Ad Alliop., ■stfr;-rl$B).
Por.  też : Marcin B ie l s k i :

„Mistrz ku swoim książkom ..."  (v. 1 8 3 — 4).
J inicKi T n s t . ,  VII..  1 5 — 17 i Tar. E l .  XI., v.. 5.

P  ..Yenerabili ac egregio circr magistro .Paulo de Crosna.. .-
Corp. Ant. poet. II . ,  str. 16'7. — Por. też :

„U t barbarm n ra te m  decnit et S arm atam " (Ad P. Tomic., v. 16)

i :  „f!onvenit in patr io ąuauiviś resonare  t r ium pho .. ."

ifcarmen e.xhortatorium I. ? is lio .  ad Mtisani P an .  Rutlmni, ver. 41),  
a tah ie  i dedykac ja  w ujnt p ru sk ie j :  „Sigismundo- regi Sarmatiao... .1* 
Co do Dantyszka. Mai. Bielskiego i Jan ick iego  — patrz  wyżej.
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P o e ta  p r z y k ł a d a ł  s i o 'd o  n a u k - g o r l iw  ie i r o z c z y ty w a ł  sio z an- 
p a łe m  w k s ię g a c h  w sze lak ie j  m ą d ro śc i ,  — ale  ęóż — z a w is tn e  
f a tu m  zazw yczaj o d ry w a ło  s p r a g n io n e g o  od ro zk oszn e j  k ry n ic y .  
Iłej z re s z tą  n ie  h a rdzo  n a rz e k a  n a  to , p o d o b n o  ra d z i ł  sob ie .  .jak 
umiał"; — szeroko  s ię  n a m  zw ie rz a  w tej m a t e r y i :

„Bom ja  toż prosty Polak, nigdzicj nie jeżdżnjąe,
T um  się pasł .  na  dziedzinie, jako  locie zająe,
Z granice  polskiej mile nigdziem nie wyjechał.
L e c z . w i e d z i e ć  przystoi, przedsieni nie  zaniechał,
Aezein by ł  nieuczony, przedsieni jednak  czytał,
\ ezegom nie rozumiał, inszyćhcm się p y ta ł . “ lJ|

S z a rz y ń s k i  p o d o b n o  t a k ż e :  „uczone j m a ło  p i ł  w o d y "  L
a i S a ty r  za K o c h a n o w sk ie g o  w y z n a je :

„N ie  uozytem się ja  w L ipsku, ani w Pradze w ia n  
1 nie wiem jako  każą w .Jenewie u f a rv .“ ?)

Z aw is tn e  f a tu m ,  tern zac ię tsze  i n ie l i to śc iu . sze, im m n ie j  s p r a ­
w ied liw e ,  n ie ła tw o  w y p uszcza  ze szp on  sw y c h  o lia ry .  P r z e ś la d o ­
w an i ,  g n ę b ie n i  m f  w sze  s t r o n y  p o ec i  sk a rż ą  s ię  w y m o w n ie  n a  los 
n i e u b ł a g a n y  i s k a r g  ta k ic h  j e s t  w ie le ,  h a rdzo  w ie le  w p o ezy 5 X \ 3 . 
w ieku . T re śc ią  i c h :  c h o ro b y ,  e fe rp ie n ia  tizyczne . złosliw p s 1 z łych  
ludzi ,  u b ó s tw o .  M ikołaj i lu s z o w s k i ,  g d y  p o ^ ś m i e r c i  C io łka  wró-. 
e iw szy  do k ra ju  w p a d ł  w ciężką, c h o ro b ę ,  ta k i e  p rzód  L ud w in io m  
A lt in sz e m .  SSkr. k ró lo w e j  Bony. roz ta cza  n a r z e k a n i a :

„ Ki mi hi tu  cetefi desis tidoiiue sodali 
t juem g rav i tas  morbi tam yiolcnta premit

M „ Przedmowa k ró tka .. ."  („Z w ie rc iad ło 5*, Kraków 1 9 J4  II. str. 
M r .  1 — 20; .

2j  „Poezyaj* /B ib l io tek a  pisarzy polskich, Nr. t>6. Krakćw 1913, 
Sonet V Tl., y. 7).

9
s). V. 1856. Por. też :  .lan z Wiślicy „Ad Petr. Toinieuiin". y. l t  
.Mikołaj H usso w sli  skarży się, że młodość zm arno w ał na  Iowy, 

jako  pachołek leśniczy jakiegoś p an a .

 tu quiluis niisumpsi nuii(|Uam reyooabiłe temjms
Otia deyitans tmić-godinsa ęuidem...
Que nunc mente poto m agnoęue  labore 
Inscipior et yariis  rotia tendo m odis . . .“

.'Dc Bj.sonte carmen, \ 95 i n .i .
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Tut magni ouimiluta m a l is ;  nam mineta solntis 
Membra, la,bant n t; rv is 'i i ikpie  yignris  h a b e n t .“ ')

S za rzy n sk i  u sk a rż a  się n ie raz  n a  b r a k  s i ł  i n ie m o c  c ie le sn ą  2-)!; 
w iadom o, i le  w p o e z ja c h  J a n ic k ie g o  l a m e n tu  n a  s ła b o ść  i c ie rp ie ­
n ia  fizyczne / p o r . : P o d a te k  I.). N ie m n i e j 'u b ó s t w o .  B y w a ło  sn ad ź  
często  gfsjto b a rdzo  k ru c h o  z m ie szk iem  b is k u p a  K r z y c k ie g o :

_ S e d  mea d ivertuut a liorsm n pectora cnrae .
Et studium r ic lu s  oeeupat omne m e ru n ; 
p b r u p r  espensis alieno et volvor in aere 
Coiidieio loeulos dum praei t  is ta meos.“ 1)

C zasem  wyciiodzać-.z z ak resu  o k re ś lo n y c h  rzeczo w y ch  sk a rg ,  
u d e rza  p o e ta  w ton  n ie o k r e ś lo n y c h ,  n ie j a s n y c h  l a m e n ta ć y j .  czyni 
się n i e w in n ą  ofiarą  z a św ia to w y c h  p o tę g ,  — tak  J a n  z W iś l i c y :

*- „'Srogiej N em es i j  przekleństwem ścigany 
1 gwiazdy losów moich wyrocznię,
Śp iew ałem  ska rg i  bolejącej rany.
W ydając  m bv jęk  synogarlicy,
L ub  płaczącego łabędzia  przed zg o n e m ."4)

P  Cerm. min. M IT., v. 5 - 8 .  — Corpus ant. aoet., vol. IV.. 
Kraków7 JS 9 4 ,  str. 1108.

Por. też :  M. J ę z ie n ie c k i : „Mikołaj 11 nssowski w świetle naj’’-, 
nowsz\ cli badań"  ( K w arta ln ik  h is to n , , .1 8 9 5 ,  t. IX., str. 448) .

Por.  to ż : - . „ S i  licet et saevi p a t i tn r  wioleiitm niorbi. (N o ra  et 
m iran da  de .  ureis victoria.. . v. 1 ) ;  „R em  eerl.um neąueo decam bens 
oicere l-ecto..." (taniżą.jv. 1 7 1 — 4 ) :  „Hoc opus exegi medicis prolii- 
bantibus Heger" (wnerssz - a d  Retorem " przy poemacie: „de vita et
gestis Divi *Hyacintlii“).

-) Szarz.yńgKi, op. c. : „w ątły ,  niebaczny, rozdwojone w ^obie..."
( \  ., y. 10)v „w  tym wątłym oiele będzie, o mój Pan ie"  (X., \ 48). 
„W ątły ,  ubogi i n igdzie beizpinczny“ (X1T.< v. 2).

3) b  rzy ck i . „Preeatio  ad regem pro cpi.odam prom isso .. .‘‘-«(v. 5-8). 
Carm. ed. Morawski. Corpus ant. poety, I.

*) Tł.  M ec l ie i /y ń sk i . „ J a n a  z Wiślicy W ojna p ru ska"  ('Rozpr 
iii. Akad.,  t  VIII., 1 8 8 0 ; :$ty, 2 9 3 ) :

„Daieotis aeris casibus Nomesis ferac 
Trucibusr|ue fatis ac iniijuo siderum  
Nutu benigne praesul et dignisgime,
Bucii melos tr isti molosto pecto.re:
P t  tu r tu r  o.rba sub nece ye) o jor sna 
H and rditer et ego suk-stw oro hoc tem pore."

(Ad Dom. P e tr .  Tomieski, v. 1 — 5).
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T a k a  obfi tość  au to b io g ra l iu zn eg o  e le m e n tu  s k a r g  i jęków  za­
s ta n o w ić  musi.  'Poeci X VI. w. okazują  dziwny b ra k  d uszne j  w ie l ­
kości, b r a k  h a r t u  w  z n o szen iu  c ie rp ie n ia .  N ie  w znoszą  d u m n ie  
g ło w y ,  n ie  z am y k a ją  bolu w  so b ie  p rze d  w z g a rd l iw a  o b o j ę t n o a i ą  
ludzką ,  a le  us i łu ją  zm iękczyć  łz am i  i ch o ćb y  z n a ra ż e n ie m  w ła sn e j  
g o d n o śc i  w y ż e b ra ć  w sp ó łczuc ie .  T a  n ie z m ie r n a  sr rŚżliw ośń  n a  p o ­
w o dzen ie  z e w n ę t r z n e  i aż n a z b y t  m a ła  o d p o rn o ś ć  n a  n ie p o w o d z e ­
n ia  •— to  w y b i tn a  e b ch a  in d y w id u a ln o śc i  zb io ro w e g o  p o e ty  X VI. 
w ie k u  w  je g o  au to b io g ra f ic z n y  cli w y n u r z e n ia c h .  A le  bo też  p a ­
m ię ta ć  t r z e b a ,  że p o ezy a  w o w y m  w iek u  b y ła  n ie ty lk o  g o d n o śc ią  
i z a m i ło w a n ie m  po e ty ,  a le  tak ż e  je g o  zaw odem . — eo znaczy  m nie j  
w ięcej ty le .  że po ezya  w in n a  b y ła  —  je ś l i  p o e ta  b y ł  g ł o d n y  —  
n a k a rm ić  go i n ap o ić ,  o raz  p rzy od z iać  n iezgorze j.  A 0 ty le  ty lko  
b y ła  m o c n a  to  sp ra w ić ,  o ile  zd o ła ła  p rz e m ó w ić  d.o s e rc a  m o ż n y c h  
p an ó w , m e c e n a s ó w  sz tuk i.  Z tąd  w sze lk ie  ś ro dk i  zdają się g odz iw e ,  
jd ś l i  w io d ą  do celu. z tąd  obfi tość  "Skarg i u /u l e ń  n a  n ie s z c z ę sn ą  
do lę  s ta je  s ię  '"/.rozumiała.

0 \ \  w7zg ląd  u ty l i t a rn e j  n a tu r y  o b jaw ia  w p ły w  p rze in o ż n  n a  
rozw ój,  c h a r a k t e r  i k ie r u n e k  p o e z j i  n ie ty lk o  z resz tą  po lsk ie j .  S to ­
su n e k  p o e ty  do m e c e n a sa ,  w n a j r o z m a i t s z y c h  wy s tę p u jący  fo rm a c h ,  
o d b i ja  s ię  też  n ie r z a d k o  w a u to b io g ra f ic zn y ch  w y n u r z e n ia c h  i d la ­
te g o  w y p a d a  w ejrzeć '  b liżej w sp raw o ,  i leże z tąd  mekawm moż 
s p ły n ą ć  ś w ia t ło  n a  in d y w id u a ln o ś ć  poety .

Że m ia ł zawistników, dowodzi . . .Epigr. ad in v id u u m ‘ > s t r . '224, 
ver. 3.

O swojej biedzie mówi też z goryczą P u d ło w s k i ;
„Kto w in ien?  Jam  nie winien, że iy w ię  w chudobie. 
Przyczyny m nie d a ł  żadnej do chudoby sobie.

Wszyscy mnie porzucili ..." (fraszki, „O sobio", 1 3 3 — por też :  
176) skarży się St. Grochowski w dedykacyi do wiersza „Kolęda"

P io t r  Zbylitowski-.żaznaoy.a też sw ą chudobą:
(zło ta)  .nie mam w chudym  domu swoim."

(Ile  JM p. (Jzarnkowskiego, kaszt, nakiel., str .  6).

.Jeden tylko Sebfistyan Grakowiecki zachowuje godność s ta tecz n ą : 
. \ i 6  przeto, żem jes t od państw  oddalony.

A iż tak lit’>g eWsfcś w skarby  nie bogaty.
Nie, iż w ga łą /Jn  mój szożep nie rogaty.. ."

(Rvmv duchowne, Hibl. pb pop. Nr. 2 5 ,  
L A M I I .  v. 1 —
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P o e ta  n ie rz ad k o  o d w o łu je  s ię  w p ro s t  bez  ż a d n y c h  o g ró d e k  
do ła s k i  p a ń sk ie j  ( p o r . :  D o d a tek  I .) ,  o f ia ro w u jąc  sw o je  u s ł u g i 1) ;  
c z asem  ta k ż e  u ży w a  d rog i  p o ś r e d n ie j ,  p ro szą c  o w s ta w ie n n ic tw o  
czy jeś  i tak  d ro g ą  o k rę ż n ą  m ie rz y  do ce lu  S tan is ław 7 G ro c h o w s k i
11. p.. zw ra c a ją c  się do m a r s z a łk a  kor.  .P io tra  W ie s io ło w sk ie g o :

„Królowi zaleć tę kartkę i poddaństwo moje.
Aza liiię kiedy przyjmie w łaskę  sw oje .“ 2J-

I  ta sam a ta kże  j a w n ą  szczerośc ią  p rzy zn a je  się- p o e ta  do 
o t r z y m y w a n y c h  dobrodzie js tw 7 s)  — i n a w e t  z p e w n y m  o d c ien io m  
d u m y .  a ju ż  ca łk ie m  bez ś lad ó w  fa łs z y w e g o  w s ty d u  — J a n  z W i­
ś l icy  w w ie rszu  do T o m ick ie g o ,  11. p . :

. .P an iass idu m  nam  Ytles hoo primurn fero '
JI iu ius  ilecori patr iae  oarao suae
T ib iąue  pollio tneus dignissime
Tnte la  -  fm na  est sic — r i ro ru m  doc il ium “ (v. 18 — 21).

] ) Mikołaj Hussowśki n. j.. Janow i Ka-rnkowskienm. kaszt. kr.  
'(Oarrn. miii., VII., op. cit. s tr .  107).

P io t r  Zbylitowski ofiarowuje’ Czarnkowskiemu swą gotowość s ł u ż b y : 

„Plieę służyć, póki czerstwe dopuszczą mi la ta . . .“
(Przedni, do „Rozmowy szlachcica polskiego 

z cudzoziemcom A str. 7).

*) Dedykacya do w iersza : „K olenda11 : poi1, też: Kochanowski,
gdy prosi St. Kogelwodra. sekretarza król.,  o wybadanie zamiarów 
królewskich :

- 1 *> mimtem indiiga regis, scmsusipie latentes
A on  mi hi nil ded.-rit si eitus abnuor i t"  (E l.  TH.. v. I l i  n.) .

s | P aw e ł  z K rosna  w7 liście dedykacyjnym mówi o ofiarowanem 
iuu beneiicmm h r d o :

„Setl, o Ju p i te r ,  ubinam gontium ittasis meis . . “ (od. eit. J -6 ) .

Andrzej Zbylitowski w dedykacyi do Ilvac. Młodziejowskiego 
podsk. kor.:  ^  '

„Zn dobrodziejstwa którem znał po tobie.
Zacny podskarbi,  dałbym twej osobie 
1 drogie  perły  i świetno klejnoty...

. . . uczynności 
Twych chcę być wdzięczen, kiórom z ła sk i  twojej 
Znał zawsze, jeszcze od młodości sw oje j .“

M y  w. szlaeli. na w s i“ ).
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R o z p ły w a  się' p o e ta  w  p o c h w a ła c h ,  k tó r e  m u w dzięczność  
d y k tu je ,  czasś ln  z tak  u jm u ją c ą  szczerośc ią ,  j a k  T o b ia sz  W i ś n i o w ­
sk i w cześ( t"dobrodz ie jk i  sw ej m a t k i :  ..zacnej a  po bo żne j  pan i .  
J M p a n i  I l o r o ty  K ad łu b sk ie j  z . J e d l iń s k a 11 ■), —  a zaw sze  p ra w ie  
z w ie lo k r o tn ą  p rz e s a d ą  w yrazu ,  co w p o w s z e c h n y m  zw ycza ju  n a ­
b ie r a ło  cech g ła d k ie g o ,  d w o rsk ie g o  u k ło n u .  T em  w y raz iś c ie j  w y ­
s tę p u je  d u m n a ,  p e łn a  g o d n o śc i  p o s t a w a  n ie l ic z n y ch ,  poe tów , d a rz ą ­
c y c h  szczerą  m i ło śc ią  $) — to w id a ć  — sw o ic h  d o b rod z ie jó w ,  ale 
n i& ;z d o b y w a ją c y c h  i c h  sob ie  za  e e ń ę  g ię tk ic h ,  s łu ż a lczy ch  u k ło ­
nó w . — T a k i m j e s t  ak t  w d z ięczn o śc i  K o c h a n o w s k ie g o :

„Iły mi nie by ł  zostawił oycjec nie p o r o b i ę ,
Albo żebym nie-Dunia-l przestać na c h u d o b ie :
Jodnakby  mnie Myszkowski Pioti by ł nie przebaczył.
Który sw ą choyną ręką podeprzeć mme raczył.
Nie przeto, żebym przód nim  s ta ł  w paeholczem kole.
Albo i przy nastołee. c iągn ą ł  się przez pole, —
Ale żebym wygnawszy niedostatek z domu,
Tvm głośniej śp iewał,  a nie  podlegał nikomu."

(, ,M uzai:, v. 9 1 — Sj.

Im  więcjej w dz ięczno śc i  i uczuc ia  ok azu ją  w y b ra n i ,  t e m  w ię ­
cej g o ry c zy  i w ia ry  za w ie d z e n i  w sw y c h  n a d z ie ja c h :  M e lc h io r  P u ­
d ło w s k i , .  j e d e n  z ty c h  p o n ie c h a n y c h ,  dam  u p u s t .  ż ć ło ;n n a p o jo ­
n e m u  s e r c u :

„Teżcm ci się ja  kiedyś, cisnął, gdzi dawano,
Tusząc, że mię taż także jirzeglądać nie miano.
Próżne  moje s teranie ,  próżna praca była,

1) „P an  Bóg pierwszą przyczyną, a t s ś  d ru g ą  b y ł a -,
Ten zgotował matkę mnie. tyś w cnocjebćwiczyia.
J a k  z w łasn em  dziecięciem swem z m ąś  postępowała. 
D ochowałaś  słusznych lat, nię.żowiś ją  dała.
A! godnomu mężowa....

P o m n ę  zdawna. iż z chuci, k tórąś ku niej miała,
N a m eś  sięj -by swym wnękom, baba zwać k a z a ła .“

(Treny , wyd. Turow ski.  Dedyk.. v. 1 1 — 16).
2) n. p. Koelmnowski objawia szczere przywiązanie  do Mysz­

kow skiego: ,
- i,Sed me Myscovis tu lit  nrota compede vortus 

E t  longe nostris  maior a m or meritis.*
(E onc . .  5 7  .. Ad Masaś*).

(io do Janickiego — p. Dodatek 1.
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Hieduv kąsek , eo by ł  -spadł z pana mego s M n .
T ten mi odjęt zaraz z nadzieja pospołu."

(Fraszka  17ti. v. -i — 1 0j.

p o e^  — p r a w d a  — p r o s i ł  i b r a ł  b&z s k ru p u łu ,  a le  n a  k o ­
rzy ść  jeg o  p ow ied z ieć  m u s im y ,  ze je ś l i  p ro s i ł  n a ta r c z y w ie ,  to  p rz y ­
ch o d z i!  z puS łem i r ę k o m a ;  j e ś l i  do ła sk i  p a ń sk ie j  k o ła ta ł ,  o b iecy ­
w a ł  w z a m ia n  k ró le w s k ie  d a ry .  K o c h a n o w sk i ,  ofiarowując- h e t m a ­
nom w. kor.  J e r z e m u  Jaz łow  ieck iem u  ..proporzec*-.  w y n u rz a  ta k ie  
crlet-okie p r z e ś w ia d c z e n ie  w  tej m ie rze  :

.... wtzini  1e» odeninie

Proporzec pięknie tkany 
1 z Helikonu podany 
Od cłirek wdzięcznej pamięci.
Bez których łaski i ahoti 
Hetman niech jak i chce w.-tanie —
Sław y trwałe j nie  dospinioĄ* (por : Poji . li.}.

W" z a m ia n  za g a r ś ć  d o b ro d z ie js tw  p a ń s k ic h  o f ia ro w y w a ł  p o e ta  
u d z ia ł  w n ie ś m ie r te ln o ś c i .  T a k ie . s i c  .już u t r w a l i ł o  w epoce  O dro ­
dzenia  p o w s z e c h n e  m n ie m a n ie ,  że j e d y n ie  pgezya .  je d y n ie '  i w y ­
łą c z n ie  ona  w n ie ś m ie r t e ln e j  chwały- w ie n ie c  p r z y s t r a j a  g ło w y  za­
s łu żo n y c h ,  a. po e ta ,  że j e d y n ie  i w włącznie  on  ty lk o  |e s t  szafa rzem  
te j  n a jw y ższe j  ła s k i  i k a p ła n e m  n ie ś in ie r tc ln o śM .  S k o ro  tak .  wi ęc  
ż a d n a  ł a s k a  p a ń s k i c h  faw o ró w  n ie  w y d a je  sjA z b y t  w ie lk a ,  a  t a k i e  
ł a s k  o w y c h  b e z in t e r e s o w n o ś ć  d z iw n ie  ja k o b y  p rz y b la d ła .  M ożni żąd a l i  
s ł a w y  c a łe m  se r c e m ,  a poCcl za z ło to  rozdz ie la l i  s ław ę .  Ifwńta 
-z d o czesn y ch  m a rn o śc i  za n ie ś m i e r t e l n e  im ię ,  a n a w e t  któż wie, 
k to  czy im  d łu ż n ik ie m  z o s taw a ł .  Z tnd  obok  n ie z r ó w n a n e j  w p o c h le b ­
s tw a c h  p rze sad y  zg o ła  z n ią  n i e w s p ó ł m i e r n y  — o j e d e n  w ie rs z  
poniże j  —  ów w s p a n ia ł y  to n  p o e ty ,  n am asz c z a ją c e g o  k rz y ż m e m  
s ła w y  czoło w y b ra ń c a .  K ó w n y $ d ó ’ l ó w n e g o  sob ie  m ów i — jeś l i  
ty lk o  ró w n y ,  — m ięSzy  ró w n y m i  s u p e r la ty w y  p o c h w a ł  za w d z ię ­
czny  u ch o d zą  u śm ie c h .  IS ls łu c h a jm y .  jak  mówi  k a p ła n  s ł a w y -

■'^•Przyjmujesz papir . na k tó r u n  życzliwy 
Twe imię s ław ię  i wiekom g o tu ję . . .“

(.Do J Mp.  P io tra  Myszkowskiego, w  9 1 — 2).

Mie w d z ięcz n y m  do śm ie rc i ,  n ie  p o k o rn y m ,  a o d d a n y m  s łu g a ,  
a le  s i ę ln a z y w  a S e b a s ty a n  IG rabo w ieck i  ży cz l iw ym  ty lk o  m e c e n a s o w i  
sw e m u  — a m oże  n a w e t  życz l iw ym .. .



4 $12 hhZEWODMK XA l K'0\\ 1 i IdTEUACKI

Ja f i jck i  w za m ia n  za jioirioe oln ćujo S p ro w ttk iem u  s p ła c ić  
l i n g  p i e ś n i ą :

„Tem pus erit. .si fa ta  volcrir. ijuo Upue tuosipi - 
f a n n i n e  {jiiod dfcderit M asa Yocata r -anam. “

|v. El. X., v. 49 i n. i.

r* V
Ze 11yl’ d łu ż n ik ie m  J a n i c k i  — ja k  w szyscy  d łu ż n ic y  —  t r u d n y m  
i w tej n a w e t  w yp lu c ie ,  — w ie d z ia ł  coś o te in  K m ita  M.

W ie lk ie ,  bardzo  w ie lk ie  po jęc ie  o sob ie  m ia ł  p o e ta  — czy 
zaw sze  s łu szn ie ,  —  to zno w u  rzpez in n a .  Obok m a ło śc i  s e rca  w zn o ­
szen iu  c ie rp ie ń ,  Obok służalczej g ię tk o śc i  k a rk u  ł  u ieu f l i ia rk o w a ń ia  
w’ k a d z id l n i a n \ c h  d y n ia c h  p o c h le b s tw a  — ha. cóż rob ić ,  d la  c h ic h a  - 
w y s tę p u je  w s p a n ia ł e  m n ie m a n ie  o so b ie  i n a p u s z o n e  poczuc ie  w ła ­
sn eg o  d o s to je ń s tw a .  C ech y  to  c h a r a k t e r u  n  ioz ró w no  w aż. m ego .  ledw o  
czasam i d a jące  s ię  p o g o d z ić  i wytłumaczył'- ,  a le  indyw idnalnn&ei 
b u jne j ,  m łod e j  i w ła ś n i e  d la teg o  n u  u in .a rk o w a n e j  i n ie k o n . - -k w e n -  
t n ę j ; — o ile  przy n a jm n ie j  się n a m  p r z e d s ta w ia  tak  w a u to b io ­
graf iczny cli w y n u rz e n ia c h  poetów .

Z resz tą  i s tn i e n ie  w sz y s tk ic h  v ogóle  a u to b io g ra l i c z ry e h  w y ­
n u r z e ń  z ro zum ieć  m o żn a  w ca łośc i  j e d y n ie  n a  tle  b u jn e g o  rozw oju  
po czuc ia  w ła s n e j  g o d n o śc i  i d o s to jeń s tw  a. Iinu-zej zk ąd ż e h y  m iz e rn y  
sk ład acz  rymów- o śm ie l i ł  się z a p rz ą ta ć  nw łigę  św ie tn y c h  czy ie ln i -  
ków  ta k  p o d ły m ,  n ie g o d n y m  ich p rz e d m io te m ,  j a k  w ła s n a  je g o  
osoba. P o e ta  zikś ,ąpok i O dro d zen ia ,  w s p a n ia ły  w u in ie m a n iu  sw e m  
szafa rz  ze s k a rb c a  poezwi. d osto jny  muz k a p ł a n :  ren  śm ie  niuw ni
o sobie ,  a m ów i d la  p o to m n y c h  w ie k ó w :  m /  ■uastmtttUoił, — .m ó w i  
w p rz e św iad cz en iu ,  że  n a w e t  b łahy  szczegół z jego życ ia  n ie  j e s t  
bez zn aczen ia .  K rzy ck i  c i e r p ia ł  ból z ę b ó w , g d y  p is a ł  „ T ie n o d i a  
4 a la c h iu e -  s ): Hu§’Ś^w ski p o e m a t  „Noyii et m i r a n d a  de l u r c i s  vic-- 
to r i a "  w je d n y m  d n ia  n a p i s a ł  *), a  ( i ro c h o w sk i  o l i a ro w a ł  królewnijjć 
\ n n i e  ż y w e ®  jjającżkfc i zaraz  te n  czyn u n ie ś m i e r t e l n i ł  w jn . e z y i4) —

’ ) Janii-ki wszystkie wiersze Kmity kom-zy zapew-niei iami. że 
gdy„się  tylko poczuje na siłach, wyśpiewa gminie chw iłę swego m e c e ­
nasa, •— ale cóż, zam ian 'w  nie doprowadz i dt> 'czynu.

2j  ;?Cum nupDr- e \  Jolorc doiitiuni pau lum  doifu documbwftm 
((iiaeronti qui dolore suo dolorem meum leniret.. .-.  .ęw ded; 1 eyj T hr .  
4 ul Carmina ed. cit., str. ITR).

3) ,,Una dies tantum seribendi contigit , una śnrgula  rt-s -ril i non 
potuere d ie“ (y . 1 6 5 — Ó)Pv-_

■p). ..Zajączek mały...  od autora darowany “ (wyd. Turswslcie-gn. 
t. f., str.  208) .  ” ' L
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s ło w e m  i 11 aj b ła h s z e ,  n a jz w y k le js z e  z d a rz e n ia  o sadza  p o e ta  za g o d n e  
sw o ic h  ry m ó w ,  — n ie w ą tp l iw ie  ty lk o  d la te g o ,  że' s.io je g o  w ie le -  
.w ażne j o soby  dotyczą .

W ie lce  z n a m ie n n y m  u poe ty ,  M uz k a p ła n a ,  j e s t  o g o m y  b ra k  
w o jo w n iczeg o  duc łia  w a u to b io g ra f ic z n y c h  z e z n a n ia c h  (za to  tern 
o g n is tszy  z ap a ł  i sroższy m a r s  n a  czole w u tw o ra c h ,  z a g rz e w a ją ­
cych  b rac i  do w a lk i! ) .  N ib y  to  ś roży  się J o a c h i m  B ie l s k i :

„I wo mnie .grało  rycerstwo m arsow e:
Ju ż  łiełm z piórami włożyłem na  głowę,
Mieoz przepasa łem , zw arłem  piersi moje 

w bla-szana zbróję,
Ale mnie dziewa helikońskiej strony 
w strzym ała .

(Oda XTI. do St, Ka-rśnickiego; tł . Syrokomla, IX., 863(>f. 

G dzie ind z ie j  j a w n ie  w y zn a je

..Ja nie jestem -żołnierzem, niemasż na mej błoni 
Kumaka, cp wiatry, goni,  ,

Ni miecza tureckiego o bogatej g łow ni 
N ie  znajdziesz w mojej.zbrojowni."

TOcja XVI. do .1. Koniecpolskiego; tł. Syrokomla, 
T U L ,  822).

f  zy m oże  d z iw ić  w s t r ę t  K o c h a n o w sk ic h ,  J a n i c k i c h  do o s t re g o  
m iecz a  i  h a r t o w n e j  z b r o i ? 1) A n i  t r o c h ę .  P o e ta  c zu ł  s ię  p r a w d z i ­
w y m  k a p ła n e m ,  a je ś l i  — ja k  P i ó t r  Z b y l i to w sk i  — o d m a w ia  sob ie  
te g o  w zn io s łeg o  m i a n a :

„Nie  j e s te m  w y c h o w a n ie c  bo g iń  l ie l ik o ń sk iah ,
A n im  się w ody  hapil ' ź ró d e ł  h y p o k r e ń s k i r h ,
Anlm k ap ła ń s tw a  -gSdzien Foba u«i'esznego...“

(D b .JM p ,  Ozarnkowskiego, str. 6).

Por .  i tę ż . Jan ick i opisuje szczegółow a 'sw e przygody w powrotnej 
drodze do k ra ju  (Tr.isL, V . :  ,,1'otro '5\Lscovio“ od w. 17 i n.V. 

„Contnnńs bis se.\ pluvi,is sine-.fine diebus.. ."
Co do I ian tyszka — patrz wyżej.

W  Jan ick i  opłakuje  i przek l ina  wojny (Trist. ,  Y.II.). 
K och ano w sk i:

„Me 'parvo assuetum. l i tu is  prooul et procul armis 
Acl p a tr io sA ą s  śit cotisenuisse laresi. .-

(P I  „Ad F k tr .  N idec ." ,  t l i . ,  14, v. 5 — 6;.

*8



— to o k ry w a  się ty lk o  o b łu d n a  s k r o m n o ś c i ą :  ja k o  k a p ła n  życie  
sw e  c e n n e  p r a g n ą ł  p o e ta  oszczędzić  d la  i n n y c h .  C zu l  sif- tak  b a r ­
dzo, tak  w y łą c z n ie  p o e tą ,  że n a w e t  o swoic-h z aw o d ach  ży c ico  . cli,  
k tó r e  b y w a ły  p rzec ież  ró ż n o ro d n e ,  z rzad k a  — c h y b a  m im o e h e in  
n a p o m k n i .  S .ebastyan  O ra b o w ie e k i  11. p.. że po ś m ie rc i  żony  zo s ta ł  
d u c h o w n y m

„Zamierzyłaś mi drogę powołania mego, -
Ę j m  by ł  pilen twej c h w a ły ,  z s tanu  matż.eńskiego
P odałeś  mi ten zakon .. . “ ’ )

(Rymy ducdi., XXVI., v. 9 — 1 1).

Co in n e g o  z u p e łn ie ,  gdy idzie o u p o d o b a n ia  s t a n o w e  i g ło s  
krw i.  P o e ta ,  g d y  z ro l i  w y ró s ł ,  w ra c a  do n ie j  z aw sze  se rcem  
i m y ś la m i .  W  ż a d n y m  s ra n ie ,  an i d w o rsk im ,  ry c e r s k im ,  n i  k a p ł a ń ­
sk im ,  n ie  j e s t  m u  ta k  d o b rze  i sw ojsko ,  j a k  wr m ie r n y m ,  z ie m ia ń ­
s k im  s t a n i c z k u 2). Z rad o śc ia  ż e g n a  . .fa l lacem  a u la m "  i o s ia d a
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ł) Zdaniem lleeka (Rozpr. fil. Akad.. S. I I . ,  t. X V II I .. 1901) 
Stroph. I. „N aenia  funebr is"  świadczy, że Szymoimwiez nie by ł  księ­
dzem .

„Yellern (n is i nefas foret)
L in g u a  mca pro tana  
\ e rbum  ooncipere en theum ".

Kochanowski radzi sobie porzucn- .drogę d o s t o j e n w  ku śc ie ln yeh : 
„bil idi spem pone ga le r i"  ( F o r i y  SOj.

2) Pio tr  ZbclitoWski n. p. zaznacza swój ch a rak te r  z iem ian ina :

„...Ger-es mnio ku  sprawie  swej \ \zvwa.
I często :rfka moja lemiesza dobywa".

(Do JM p. Czarnkowskiego, kaszt nakiel..  oj c. 6 j .

P o r .  też, gdv utożsamiając siebie z osobą gospodarza w  „Roz­
m ow ie szlachcica polskiego z cudzoziemcom", tak  kreśli koleje swego 
ży c ia :

y y , . ’.Mnie, którego P a l l a s  okrągło ćwiczyła 
T prędko mnie Marsowi wr liankę zleciła,
Ą zaś rozkoszna I  emis, wziąwszy od Bellony.
P rędko  mi z swojej ła sk i  nażyozyła żony 
Tych czasów zaś spokojna Ct-ros m nie zjednała 
Ku swej p racy . . .1'

(Ib idem, str. 1 2 ).
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w ro d z in n e j  wrsi S j  r e z y g n u ją c  z w ie lk ic h  a u łu d n y c h  n a d z ie i ,  —  
tu  s i e 'd o p ie r o  p ra w d z iw y m  p a n e m  czuje i c z ło w ie k ie m  w o ln y m  

C h y b a  żad en  z p o e tó w  X VI. w ie k u  n ie  o d tw o rz y ł  szczę ś l iw o ­
ści sp o k o jn eg o  życia  w ie jsk ieg o  z t a k ą  szcze ro śc ią  u p o d o b a n ia  i n a ­
wet wdzięków7, jak  A n d rz e j  Z b y l i to w sk i  w  d w u  sw o ic h  u tw o r a c h :  
„ W ie ś n ia k u "  i „Ż yw ocie  s z la ch c ica  n a  w s i “ ( p o r . :  P o d a t e k  IV .).  
P o d o b n o  z im ą s i a d u j ^  p o e ta  p rzy  k o m in k u  i wmrtuje ro z l iczn e  

k s i ę g i :

„Gzytam z poetów przes ław nych.
V Go się działo czasów daw nych.. ."

(„ W ie śn ia k " ,  v. 245) .

jak w y n ik a  z sze ro k iego  n a  p a rę  k a r t  o b ra z u  te j lek tu ry ,  z a b a w ia  
sie p o e ta  h is to ry ą ,  k r o n i k a m i :  n a to m ia s t  n i  s ło w e m  n ie  w s p o m in a  
u k s iędze ,  k tó r a  m u n a ju lu b ie ń s z ą  b y ć  m u s i a ł a :  o „ży w o c ie"  B e ­
jow ym . k tó rą  c z y ta ł  i o d c z y ty w a ł  w ie lo k ro tn ie ,  — an i  w ą tp ić .  — 
.Jest „ W ie ś n ia k "  i „ Ż y w o t  sz la c h c ic a "  o d z w ie rc ie d le n ie m  ty c h  u p o ­
d o b a ń  i przy  w iązan ia  do ziem i, k tó r e  z k rw ią  p ły n ę ł y  w  ż y ła c h  
p o e t y - z i e m i a n i n a  i k tó r e b y  c h y b a  z k r w ią  ra zem  z s e rc a  w y to c zo n e  
b y ć  m o g ły ,  — i d la teg o  u tw o ry  Z b y l i to w sk ie g o  n ie  a u to b io g ra f ic z n e ,  
a le  rafezej sy m b o l iczn o ?  m a ją  zn a c z e n ie  d la  uczuć całe j g r o m a d y  
p o e tó w ,  i n d y w id u a ln o ś ć  p o e ty  X V I.  w iek u  n ie  o b ja w ia  d ążno śc i  
do soko l ich  lo tów , k tó r e  znaczy  zaw sze  ch eć  o p uszczen ia  ro d z in ­
n e g o  ^ gn iazda  i z e rw a n ia ,  a  ch o ć b y  ro z lu ź n ie n ia  ty lk o  w ę ź łó w  k r w i ;  
in d y w id u a ln o ść , ,  p o e ty  o b ja w ia  p rz y w ią z a n ie  do g le b y ,  z k tó re j  
w z r a s t a  i n ie  —  w y rz e c z e n ie  się uczuć  swrnj b rac i ,  a l f e  z u p e łn ą  
z n ie m i  zg odność .

P o e ta  X VI. w ie k u  czuje  s ię  d u m n y m  z S.ie(bifi —  i to  cebha  
n a jw y b i tn ie j s z a  je g o  in d y w id u a ln o śc i ,  —  alię w ld j a j ą lg o  ta k że  wT p y ­
c h ę  n ie r z a d k o  c z y n n ik i  z e w n ę t r z n e — ^cho ćby  z n a jo m o ś ć , - a lb o  n a ­
w e t  'u lc isk  czyje jś  d ło n i .  G dy  H ip o l i t  A ld o b r a n d i n i  z o s ta ł  K le m e n ­
sem  V Iii . ,  p rz y p o m in a  śjobie ra p te m  S zy m o no w icz  z n a jo m o ść  d a w n a  
z o b e cn y m  .P a p ie ż e m ;

’) Kochanowski (KI., I tL ,  J $) rj. -

„P a tr ia  rura  cola,' nunc  fallnx aula ralejl is  
Nil prom issa o.piidem m agna  tira il la  memor 
L ibertas  g em m arum  ins ta r  1 — 3).

Z tej radości wiejskiego życia p łyn ie  wiele pieśni Kochanow­
skiego, a zwNaszoza śl iczna pieśń X II.  panny  w „Sobótkach" .
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„T une te milii affari et frtri conspeotibus 
Mnnuinojiie concessum est tuam  contingere 
H au r ireąue  oris mel tuum , atfntus sacros .“ ’)

D a n ty sz e k  szczyci się l i s t a m i  K o r tez a  ( „ Y i t a ,  v. 87 — 90),  
J a n i c k i e m u  w y s ta rc za , ,  że widział ' w  W ie d n iu  E lż b ie tę ,  narzeczona. 
Z y g m u n ta  A u g u s t a 2) — a le  to  sa  n a jz w y k le js z e  s łab o śc i  i s la 
bos tk i  ludzk ie .

’) ,.Joel p ropheta" ,  w s t ę p , ' str .  ! 8 L. Szymonowioz m ógł poznać 
Aldobrandiniego,: gdy ten b y ł  w Polsce-, celem w ybaw ien ia  arc. Maksy­
miliana z niewoli. (P o r . :  lleck, I.. 337) .  

cj.2l< „ . . .v id i ,  vidi ipse \ i e n n a e
Tempore quo p au p e L  diyiiis hospos e ra m .“

' (Epi t l i . ,  i i . ,  v. 9 i n.)

D r . J .  G r z y m a ł a  U r a b o w i e c i u .

(.Dokończenie n as tąp i) .



Czynnik gospodarczy 
w dawnem prawie wiejskiem.

(Dol<mi'$enk‘.)
►

I

D o tą d  o m a w ia l i ś m y  j e d e n  spo sób  n a b y w a n ia  w ła s n o ś c i  p rzez  
odz ied z iczen ie  i s t a r a l i ś m y  się w y k az ać ,  o i le  t e n  sp osób  u le g a  
z m ia n o m  pod  w p ły w e m  w a ru n k ó w  g o sp o d a rc z y c h .  Z ko le i  zaś  
p rzy jd z ie  n a m  ^oświetlić . i d ru g i  spo só b  n a b y c ia  w ła s n o ś c i  p rzez 
p o d d a n e g o  —  p rzez  n a d a n ie  d w oru ,  w z g lę d n ie  g ro m a d y  P r z e d t e m  
j e d n a k  zw ró c im y  n a  j e d n ą  k w e s ty e  u w ag ę .  M y ln e m  j e s t  p r z e k o n a ­
n ie .  ja k o b y  d a w n y  c h ło p  p o lsk i  u b ie g a ł  s ię  o w ie lk ie  u p osażen ie  
g ru n to w o .  j a k o b \  c o tm iG .prz)jm o.iya ł do u p r a w y  pusjte. ro le  i za ­
g ro d y ,  p o zo s ta ło  po zb ie g ły c h  p o d d a n y c h .  Je ż e l i  dz is ia j  ta k ie  p rz e ­
k o n a n ia  się w y ła n ia ją ,  to  w y n ik a ją  o ne  z z a u w a ż e n ia  u dz is ie jszeg o  
c h ło p a  g ło d u  z iem i,  w y n ik a ją  z o b se rw a e y i ,  że n a sz  w ło ś c ia n in ,  czy 
j a d a -  do N i e m i ł y - C7-J t<« w y jeżd ża ją c  za m o rz e ,  w sze lk ie  oszczę­
dn o śc i ,  w  pocie  czoła  z a p ra c o w a n e ,  o b ra c a  n a  z a k u p n o  ziem i. T a k  
j e d n a k  d a w n ie j  n ie  z aw sze  by ło .  Z a p e w n e ,  że w  k w i tn ą c y c h  g o ­
s p o d a r s tw a c h  u b ie g a n o  się  o dziedzictwu), że n ie r a z  d łu g ie  sp o ry  
o n ie  p ro w ad zo n o ,  n a ra ż a j ą c  się n a  p o k a ź n e  kosz ta ,  g d y  j e d n a k  
szło  o o b jec ie  p u s tk , .  to  n a  n i ą  k a n d y d a tó w  c h ę tn y c h  n ie  z n a jd y ­
w a n o .  k a ż d e g o  b o w iem  o d s t r a s z a ły  zap uszc zo n e  i n ie u p r a w io n e  
g ru n t a ,  o d s t r a s z a ł  b r a k  zabudow ra ń  g o s p o d a r c z y c h ,  sk o ro  n a  m ie j ­
scu ,  gdzie  o ne  s t a ć  m ia ły ,  an i k a w a łk a  p ło t u  n ie  b y ło ,  o d s t r a s z a ł
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Krak sprzę tów  g o s p o d a r c z y c h  i b y d ła  r o b o c z e g o 1). Z a p ew n e ,  ż-ł 
p rzy  o sad zen iu  n o w e g o  g o s p o d a rz a  n a  p u s te  m ie jsce ,  dwfar w e  
w ła s n y m  in t e r e s i e  d a w a ł  mu z w ro tn a - z a p o m o g ę ,  z ap ew n e ,  że d a ­
w a ł  u d o g o d n ie n i a  w fo rm ie  zn iżone j  p a ń szcz y z n y ,  luli n a w e t  zu­
p e łn i e  n a  p e w ie n  czas od n ie j  b w a l n ł a ł  *). T e  j e d n a k  w zg lęd y  l i i  
sK łan ia ły  p o d d a n y c h  do o b e jm o w a n ia  p u s te k ,  ow szem , używ aju  oni 
w s z e lk ic h  sp osobów , a ż e b y  s ię  od icli p rz y ję c ia  w y w in ąć ,  P r  i v n i e  
b o w iem  c h ło p  m u s ia ł  p rzy jąć  o f ia ro w a n y  m u  g r u n t ,  a le  z an im  do 
t eg o  p rzysz ło ,  t r z e b a  b y ło  u ż y w ać  ta k  p o w a ż n y c h  a rg m n e n t i  w. jak  
w ię z ie n ia  i  bicia .  W  Łące  a d m i n i s t r a t o r  ta m te j s z y  sk ło n i ł  Jo z e fa  
( io lo n k ę  do ob jęc ia  p u s tk i  g ro ź b ą  .100 kijów , „ażeby  P a ń sk i  s k a r b  
n ie  w a k o w a ł ; a w OLszówme m u s ia n o  p o d d a n e g o  p rz e m o c ą  p rz e  
w ieźć n a  g r u n t  3J. P r z y m u s z e n ie  b y ło  w p raw d z ie  d o b ry m  s p o m h e m  
p raw ną  m, ek o n o m ic z n ie  j e d n a k  n ie  p r z e d s ta w ia ło  w e l k i e g o  z n ac ze ­
nia ,  p o n ie w a ż  ro zż a lo n y  g o sp o d a rz  m ó g ł b a rd z o  ła t w o  u ż y ć - o s t a t ­
n ie g o  ś ro d k a ,  j a k i  m u  p o z o s ta w a ł  — p ró b o w a ć  ucieczki ze wsi, 
p a n  zaś p ra k ty c z n ie  n ie  m ó g łb y  mit w  tern  przeszkodzie-.  I leż to  
b o w ie m  ludzi m u s ia łb y  użyć w c h a ra k t e r z e  s t r a ż n ik ó w ,  ja k  b a rdzo  
m u s ia łb y  s k rę p o w a ć  podda,ne-go w k a ż d y m  je g o  k ro ku . . .  n m le d w ie  
w e  śnią konieOznem b y ło b y  p o s t a w i - n i e  s t ra ż y .  D la te g o  też  ch w y -  
taiioHśrę innego-' ś ro d k a ,  u ż y w a n e g o  i p rzy  in n y c h  s p o s o b n o śc ia c h ,  
k tó r y  w id o czn ie  d o b re  o d d a w a ł  u s łu g i .  O w  n a jb l iż s i  'snsiedzi re -  
cządl dw o ro w i  za n ie p e w n e g o  w ło ś c i a n in a ,  iż n ie ty lk o  g r u n t u  n ie  
opuści ,  a le  będz ie  d o b rze  prow ad z ił  g o s p o d a r s t w o f ż e  u p ra w i  cTunt 
i będz ie  się s t a r a ł  o p o s t a w ie n ie  d o m u  m ie sz k a ln e g o  i b u d y n k ó w  
g o sp o d a rc z y c h .  W  p rz y p a d k u  n i e s p e łn i e n i a  ty c h  zobowńazan i w- r a ­
zie  uc ieczk i z o b o w iązan eg o ,  o d p o w ia d a l i  n  k o jem cy  d w o ró w :  tak  
g rz y w n a m i ,  jak i w ięz ie n iem , n ic  f,e'ż d z iw n eg o ,  że w e  w ła s n y m  
in t e r e s i e  m ie l i  w y tę ż o n ą  u w a g ę - i  o b se rw o w a l i  k aż d y  krok  sw ego  
p u p i la ,  w t r ą c a j ą c  się do w szy s tk ich  je g o  cz yn no śc i ,  w razm  zas 

o t r z e b y  używ ając  pomocą d w o ru .  Z d a je  się, że ta  in s ty  u cy a  ręko -  
j e m s t w a  d o b re  w-ydawała r e z u l ta ty ,  sk ro ro  słyszymy'- ' o ćzc-Stem je j

' )  Areh. k ra j .  w  Krak.,  dćp. § 3 7 ,  str.  4 (tdzieindzuy czy tam y: 
„bo nie było żadnego kołu , tylko wokoło pustka b y ła “ .

3) Castr . Sand., t. 152, str. .1038— 48. W  s tarostw ie  g iąbow - 
skiem postanowiono: „każdy z nich, który pooznie; się na liow.'.ni bu ­
dować placu, temu aby pomugła. bez dnia pańskiego do. bu dynku  giro- 
mnda i przez rok  jeden  od zaczęcia tego budynku żadnej robocizny 
odbywać, .ani czynszu nie dawać i do żadnej nie powinni należeć kon­
trą biieyi“ ; •

-1) I tkp .  B ib l .  Jagiell . ,  909, str.  5 4 — 5. A;
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s to so w a n iu ,  a z d ru g ie j  s t r o n y  ni® z a u w a ż a m y  w a k ta c h  k a r  n a
rgkjejtaneów 1).

P rz y m u s z a n o  zaś p o d d a n e g o  n ie ty lk o ,  „ aże b y  P a ń s k i  sk a rb  
n ie  w a k o w a ł " : szło  tu  b o w iem  ta kże  o p o d a tk i  g ro m a d z k ie ,  k tó re  
ro z k ła d a n e  n a  poszczegó lne  g o s p o d a r s tw a ,  m u s ia ły  s ie  zw iękśzaó , 
o ile  w ie le  p u s te k  z n a jd o w a ło  s ię  w e  w si.  I n t e n c j e  w ięc  g ro m a d y  
ró w n ież  zm ie rz a ją  do "ob sad zen ia  m ie jsc  p u s ty c h ,  i to  a lb o  g ro m a d a  
s a m a  osadza  g o sp o d a rz y  na  pu s tce ,  lu b  zw ra c a  się z o d n o śn ą  p ro ­
śb ą  do zw ie rzch n o śc i  d w o rsk ie j .

K im  o b sad za n o  p u s t k i ?  W  p ie rw sze j  l in ii  p o w o ła n i  b li do 
ob ję c ia  p u s te g o  m ie js c a  krew ni o s ta tn ie g o  w ła śc ic ie la  i do n ic h  
sit też z w ra c a ł  w pierw  szynk  rzędz ie  d w ó r  z p r o p o z y c j ą .  D o p ie ro  
g d v  n a jb l iż s i  k r e w n i  d a li  o d p ow ied ź  o d m o w n ą ,  w te d y  z w ie rz c h n o ś ć  
d w o rs k a  u z y s k iw a ła  sw o b o d ę  n a d a n ia *  u w z g lę d n ia ją c  p rz e d e w sz y s t -  
kiein  ta k ic h ,  k tó r z y  d aw a ł  p e łn ą  g w a r a n c j ę  dob re j  g o s p o d a r k i 2), 
p rzy czem  należy  zauw ażyć ,  iż g d y  i s tn i a ła  m o ż l iw ość  p o w ro tu  d a ­
w n eg o  p o s iad ac za ,  s t a r a n o  się g o y sp ro w ad z ic .  J a k  j e d n a k  m a ły m  
s k u tk ie m  b y ły  u w ie ń c z o n e  te  u s i ło w a n ia ,  świadczy ta k t ,  j a k i  za­
szedł we „ si T e r l ic ż i# .  W te j  to  wsi o p u śc i ł  swój g r u n t  J a n  M a ­
zur,  t« n  to  do d e l e g a c j i  g ro m a d y ,  k tó r a  s t a r a ł a  s ię  go sk ło n ić  
do p o w ro tu ,  w y p o w ie d z ia ł  t e  c h a r a k t e r y s t y c z n e  s ło w a :  ■ B y t o y m  
o ka  z a p o m n ia ł ,  to się n ie  wrócę'" 3).

1 ’rzy  te m  n a d a n iu  m ie jsc  p u s ty c h  n o w e m u  g o sp o d a rz o w i  m o ­
g ły  za jść  d w ie  e w e n tu a ln o śc i .  A lbo  o b d a ro w a n y  u z y sk iw a ł  od razu  

2 . p ra w o  w ł a s n o ś c i, a lbo  tez  ty lk o  ty m c z a so w e  p o s ia d a n ie ,  b a rdzo  
n ie p e w n e ,  bo w  każdej c h w il i  w ra z ie  n i e s p e łn i e n i a  zohow iązaj 
m ó g ł  być  z g r u n t u  u su n ię ty .  K ie d y  w r. J 7 4 7  osad zon o  .na miej 
Scu W ik la rk i ,  K rzysz to fa  Xa. w a rc zy  ka. d od a jąc  m u  je sz cze  s z e r e g  
zag on ów  z in n e j  ro l i ,  to  p o n ie w a ż  „p ańszczyznę ,  s ła b o  o d b y w a ł" ,

' )  l łk p .  Bibl. .Jagicdl.,, 909 ,,  str„. 5 3 .  We wsi Olszówce rękojemcy 
reoza za Jan em  Kaozmarcz’ ki-in , który zobowiązuje.sic .jzaraz po zbiór­
kach domostwo '.swoje liależyoie '-ze wszytkim sporządzić i zbudować, 
wszytko nowe podawać, jako to :  krokwie, łaty i gouly, także drzewa 
nic snruchninłki w ścianę daw ać".

-) Vrch. kraj .  w Krak.,  deju 4 6 — 7. „1’onieważ -Michał
C zajkow ski dobrowolnie ćwierć roli porzucił i że żadnym sposobem 
dla teraźniejszych cioszkich składek i prowiantów dalej trzeniac  nie 
chciał, tudzież dla  d ługów , których on i jego ojciec nazaciągał,  ani 
żaden z jego pokn-wnycdi na tej ćwierci posiadać nie chciał, a "że się 
Antoni i ' a n d  tego dobrowolnie podjął, jem u w dziedzictwo oddaje".

3) Areli. k ra j .  w Krak.,  dep. 337. str. 4.
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o d e b ra n o  m u  g o s p o d a r s tw o  i n a d a n o  je  J a ś k o w i  H n o w ia k o w i ') .  
P r z e w a ż n ie  n a d a w a n o  p o s ia d a n ie  w te d y ,  g d y b y  na  raz ie  w e  wsi 
n ie  b y ło  k r e w n y c h  o s t a tn i e g o  w ła śc ic ie la ,  m a ją c y c h  p ra w o  h liź-  
szośei, a le  i s tn ia ła  n a d z ie ja  ich  p o w ro tu  i k o n iecz n e tn  w y d a w a ło  
się* d o t r z y m y w a n ie  d la  n ic h  g o sp o d a rs tw  a. I ły ła  to  w ięc instytuc-ya. 
p o d o b n a  do op iek i n a d  g r u n t e m ,  w p rz y p a d k u  i s tn i e n ia  m a ł o le ­
tn i c h  dziedz iców , s t a n  t e n  zaś. j a k i  o n a  w y t w a r / i ł a .  b y ł  ty lko  
ty m c z a so w y .  p o n ie w a ż  w k ró tsz y m  luli d łu ż szy m  czasie  — za leżn ie  
od  zw yczajów  p raw m ych  w id jsk ich  — p rz y c h o d z i ło  do o s ta te c z n e g o  
r o z s t r z y g n ię c ia .  Je że l i  w ła śc iw ie  u p r a w n io n y  p o w ró c i ł ,  to  po odpo- 
w ie d n ie ń i  p o s tę p o w a n iu  sąd o w em  przyznaw  ano  mu w łasno> .:. j e d n a k  
za u p rz e d n im  z w ro te m  w k ła d ó w  i u lepszeń ,  j a k i e  ty m c z a so w y  g o ­
sp o d a rz  pd.czynił w .m a ją tk u .  J e ż e l i  zaś ż a d e n  z m a jąc y ch  p ra w o  
h l iż szośc i  n ie  pow róci^ ,-  a z w ie rz c h n o ś ć  d w o rs k a  s t w i e r d z i ł ■. ze 
ty m c z a s o w y  p os iad acz  j e s t  g o sp o d a rz e m  d o b ry m ,  to p o z w a la n o  mu 
si'ę s t a r a ć  o w p is i  i o czyw iśc ie  p ro ś b ę  j e g o  u w z g lę d n ia n o ,  co b y ło  
ró w n o z n a e z n e rn  z n a d a n ie m  w ła sn o śc i .

Ozas, w  k tó r y m  u p r a w n ie n i  m o g l i  u rzeczyw is tn i ł-  sw e  p ra w o  
h liższości i n a  p o d s ta w ie  sk a rg i  o dzyskać  g r u n t  ro d z in n y ,  ro z m a ­
ic ie  'w e  w s iach  b y ł -- z a k r e ś lo n y .  W  k lu c zu ’ .su sk i  u n a  p o d s ta w ie  
u s t a w o d a w s tw a  p a ń sk ie g o  wynosTł 011 1  rok  i 6  m ie s ięcy  w k lu ­
czu łą c k im ,  to  j e s t  w e w s ia c h  P a b k o w c e .  T e r l ie zc e .  •Lukawew i P a c e .  
p rz e w a ż n ie  10 l a t 8), w o ls z ó w c e  zaś lat 14 JJ. N a jk ró t s z y m  b y ł  
we w s i ' Ś w in ia r s k a  — n a  p e f l sU w ie  b ow iem  ro z p o rz ą d z e n ia  b is k u p a  
k n k o w s k i u g o  z d n ia  34  s i e rp n ia  1678 r. p o d d a n i ,  k tó rzy  opiiM-ili 
g ru n t ,  a w  uiągif 4  n ied z ie l  do n ie g o  n ie  p o w ró c i l i ,  t r acą  g o  w zu­
p e łn o ś c i .  a  now i p o s iad ac ze  u zy sk u ją  na  n im  p ra w o  w ł a s n o ś c i 5). 
A b y  je d n a k  to  p r z e d a w n ie n i e  b ie g ło ,  z w ie rz c h n o ś ć  d w o rsk a  h v ła  
o b o w ią z a n ą  dóN k i lk a k ro tn e g o  o g ła s z a n ia  w m ie jscu  p u h l ic z n e m  
w sw y c h  d o b ra c h  w e zw an ia ,  a b y  zb ieg l i  p o d d a n i  do g o s p o d a r s tw  
sw y ch  po w ró c il i .  W e 1 wsi O lszó w ce  o g ła s z a n o  to  w e z w a n ie  zw y­
cza jn ie  w d n ia c h  ś w ią te c z n y c h  koło  ko śc io ła  m s z a n sk ie g o  °t.

O czyw iście ,  ż’e .p r e t e u s y p  nprawuiiony cli m ia ły  m ie jsce  i pOę 
tem . -gdy zasz ło  p r z e d a w n ie n i e .  — p rz e w a ż n ie  j e d n a k  w ta k i c h

0  B k p . Bib], Jag ie l l . .  909. str .
*j B k p .  Bibl. lir. Brauickich. IB ,  str.  3743 .
3J Vroh. kraj. w Krak., dcp- ~B7. str.  14
O Klep. Ilibl. Jag ie ll . ,  909 .  str .  U .
•‘} Aren. kraj. w Krak , Jftp. .199,’istr.  3 5 3 — 4.
'9 Iikj>. Bibl. .Jagiell.. 909, str.  3:1



w y p a d k a c h  an i  sąd  g ro m a d z k i ,  an i też z w ie rz c lm o ś '4  d w o rsk a  ro ­
szczeń  ty c h  n ie  u w z g lę d n ia ła ,  w y c h o d z ą c  z za ło żen ia .  Ig  że te od ­
m ia n y  i s p y c h a n i  >, u jm o w ać ,  n ie  p rz y c z y n ia ć  i n iszczyć, zw y k ły  
p o d d a n y c h ,  p rzez  c o m i p t i e  i n a k ł a d y " .  Co w ięcej ,  d w ó r  w p rz e k o ­
n a n iu .  iż n ie s łu s z n e  s k a rg i  w n o sz ą  n ie z d ro w y  f e r m e n t  w s to su n k i  
w ie jsk ie ,  n ie ty lk o .  że n ie  p r z y z n a w a ł  w ła sn o ś c i  sk a rż ą c y m , ale 
n a k ł a d a ł  n a  n ic h  k a ry ,  a jgo n a jm n ie j  zw ro t  kosztów- p ra w n y c h  
przpeiw n iko w i ’).

T y m c z a s o w y  pos iad ać^ ,  w y g n a n y  n a  p u s tk ę ,  c h c ą c  u p ew n ić  
m • w p o s ia d a n iu  p rz e d  u p ły w e m  t e r m i n u  p r z e d a w n ie n ia  i n ie  chcąc  
p ra c o w a ć  d la  ob cy ch ,  u m a w ia ł  sio z i ip raw m ionym i i zazw yczaj za 
óene  n iższą  od szacu n k o w e j n a b y w a ł  ic h  p r a w a  do g ru n tu .  T a k  to  
u c z y n i ł  J a n  G ło w ia k  wT .Łukawcu. k tó ry  „ a b y  n ik o m u  n ie  g o sp o ­
d a ro w a ł .  a le  n a  sw o im  s ie d z ia ł" ,  k u p u je  u C w io k a  g r u n t 2), p o d o ­
b n ie  z ro b i ł  W ajd z ik  w m a ję tn o ś c i  susk ie j ,  p ła c ą c  ^C iborow ej 
z ł p . 3). C zasam i w ta k ic h  w y p a d k a c h  z w ie rz c h n o ś ć  d w o rsk a  u s t a ­
n a w ia ła  s t a łą  n o rm ę ,  k tó r e j  p o d d a n i  w inil i  b y l i  się t r z y m a ć .  V.’ k lu ­
czu su s k im  z a m e k  p o s t a n o w i ł ,  a b y  u p r a w n io n y m  w y p ła c a n o  2/*r 
części szacunkowej}-- zaś p o z o s ta w a ła  p rzy  g ru n c ie ,  j a k o  bonit i-  

acya n o w e g o  v laśc jc fe la  za w z n ie s io n e  b u d o w ie  i v, k ła d y  g o ­
s p o d a r c z e 4).

C z y n n ik  gospodarc /Ą  w  p o s ia d a n iu  g r u n t u  u w ido czn ia  się 
i p rzy  in n e j  sp o so b n o śc i ,  uw id o czn ia  s i f e p r z y  dalsze j z k o l e i  fo r ­
mie n a b y c ia  w ła s n o ś c i  ^g ru n to w e j — to j e s t  p rzy  k o n t r a k ta c h  k u ­
p n a .  sp rzed aży .  — przy czem  nie. idzie tu  juz o fo rm a ln ą  ty c h że  
s t ro n ę ,  a l e ' - m a t e r i a l n ą .  D o pó k i  p o d d a n y  może p ro w ad z ić  g o sp o ­
d a rk ę ,  dopóki s p e łn ia  s u m ie n n ie  w sze lk ie  p o w in n o śc i  p a ń sk ie  
i op ła ca  po d a tk i ,  d o p ó ty  d w ó r  n ie  w k ra cza  w je g o  z ak re s  d z ia ł  i- 
n ia .  Z c h w ilą  j e d n a k ,  g d y  s t e r a n y  p ra c ą  w ło ś c ia n in ,  n ie  m oże p o ­
dołać- g o sp o d a rs tw  u .^ a  do teg o  g d v  n ie m a  dziec i ,  to  g r u n t  ju ż  za 
ż fc ia  w ła śc ic ie la  m u s i ,  p rz e j ś ć  n a  kogo  in n e g o ,  d o c h ó d  b ow iem  
p a ń sk i  n ie  może . .o sy c h a ć “ - N a s tę p u je  sp rz ed aż  g ru n tu ,  d o k o n a n a  
za iadomośc-ią d w o ru ,  d o ty c h c z a so w y  w ła śc ic ie l  p rz e n o s i  się n a  
k o m o rn e  do kogo in n e g o ,  lu b  też  w y m a w ia  sob ie  u ku p u jące g o  
s r h r o n ie n i e  dla s ieb ie  i żony  do śm ie rc i .  W ła ś c ic ie l  sp rz e d a je  w te d y

CZYNN IK  GOSPODARCZY W I)A\VNEW RRAWdK T O t S E IM  021

D Arch. k ra j .  w  Kruk., dop. 3 3 6 .  s t r .  1 5 — 16'.
9)  Tamże. str. 6 — 7.
s ) Rkp. Bilil. lir. Rran.. 18, str.  176 — 7.
D Tamże, str. 375.
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d a w a ł  'g ru n t ,  to  p o to m k o w ie  Ż u rk a  będą  n a jb l iż s z y m i do k u p n a ,  
i to z a t ę e n c  o ' / s n iż szą  od eo ny  szac u n k o w e j M.

P o d d a n i  w y rz e k a l i  s io  g o s p o d a r s tw a  n ie ty lk o  z pow od u  n i e ­
zd o ln o śc i  do pracy'. b i e r a z  s k ł a n ia j ą  ich do teg o  d łu g i ,  k tó ry m  
n ie  m o g ą  p o rad z ić ,  c hcąc  zaś icli -ąńe pozbyć, o d da ją  zazw yczaj 
j e d n e m u  z g łó w n y c h  w ie rzyc ie l i  g o s p o d a r s tw o ,  k tó r y  o b e jm u je  za­
razem  obo w iązek  s p ł a c e n ia  in n y c h  -). D aw n y  w łaśc ic ie l  s p a d a  te ra z  
do rzędu  k om orn ika ,’ w y m a w ia ją c  so h ie  m ie s z k a n ie  i p e w n ą  ilo: 
• a g o n ó w  n a  z a s ian ie  ż.yta i ję c z m ie n ia .  T a k im ż e  k o m o rn ik !  mi s ta je  
się ojciec , o d d a ją c y  za życ ia  g r u n t  syn ow i.

P r z y p a t r z m y  się  z ko le i ,  d la  j a k i c h  to p rzy czy n  o d b ie ra n o  
g o s p o d a r s tw o  i do czyjej k o m p e t e n c j i  n a le ż a ło  to us:inhjł-ie p o d ­
d a n e g o  z g r u n t u .  O czy w iśc ie  k o m p e t e n tn a  j e s t  z w ie rz c h n o ś ć  d w o r ­
ska , d z ia ła jąca  a lbo  s a m o rz u tn ie ,  lub  ■ co częście j s ię  z d a rz a ło  — 
n a  d o n ie s ie n ie  ^ g rom ady ,  w z g lę d n ie  je j  r e p r e z e n t a n t ó w . tć f ‘j e s t  
w ó j ta  i p rz y s ię ż n y e h .  J a k o  p rz y c z y n y  s . ł u ż \ ł v  w ie lk ie  z a d łu ż en ie  

_u d w o ru .  _złe p ro w a d z e n ie  g o s p o d a r s tw a ,  p u s to sz e n ie  b u d y n k ó w ,  
w y c in a n ie  la só w  i n ieo d p raw  hini< p a ń s z c z y z n y 3). \ \  y m i e m l i s m y  tu 
same--, p r z y c z y n y ,  m a j ą c #  ś c i s ły  -.związek z g r u n t e m  i c z y n n ik ie m  g o ­
sp o d a rc z y m ,  p o z o s ta w ia ją c  n a  uboczu  in n e ,  j a k  n iezgodo  w d o m u ;  
p o p e łn i e n ie  zb ro d n i  i t. p. J a k  bo w iem  p fz t  n a d a n iu  g r u n t u  d ecy ­
d u ją c y m  m o m e n te m  b y ła  zasada, „.że p raco w ita  g osp o d a rz ,  k tó ry  
d b a  około  g r u n t u  sw eg o  i b ud ynków  n ie  pus to szy ,  te m u  w ła ś n i e  
o p is ać  d z ie d z ic tw o “ 1), t a k  i - p rzy  o d e b ra n iu  ‘'dz ia ła ły  te sa m e  
/w zględy .

Z d a w a ło b y  się, że z a b ra n e  g o s p o d a r s tw o  p rze jo z ie  n a  p a n a  
do jego. sw o b o d n e j  d y s p o z y c j i .  T y m c z a s e m  rzecz m a się p rzec iw n ie .  
G o sp o d a rs tw o  IJówiem z m ie n ia  ty lk o  n ie u d o ln e g o  w ła śc ic ie la  n a  
lepszego ,  ty m  zaś n o w y m  w ła śc ic ie le m  je s t  na jb l iż szy  k re w n y ,  
z d o ln y  do p ro w a d z e n ia  sa m o d z ie ln e j  g o sp o d a rk i ,  k tó ry  w  zwyozaj-

*) I łkp . łi ibl. Jag ie l l . .  909, str. BS.
•ty*) Arch. kraj .  wT Krak., dep. 2oti , s tr .  2 2 — 4. „Draw da, że Ja n

Ząbek, jako z dziada i z ojca, według"',zaplatr tej roli kmiecej najb liż­
szy ji-st, ale zawiodszy tak wiele lodzi przez la t  k ilkanaście  na 6 0 0  
na rolo nab ra ł  i teraz nie wie. jako  'się z tego wywikłać, płacić ni<-nia 
zknd, puszezu bra t im sw em u stryjecznemu dobrowolnie tę role km iecą .1'

s) Rkp. Ilibl. lir. Ilraiiic-kich. J . str .  2 5 9 — 60, Kiedy noddam-mu 
z Moszezairicy odbierano grunt,,- to jeszcze obok wymienionych pudno- 
Szono dw a wzglęlU. że „jadąc do wet łańcuch p m  rolny zgubił ...  
i niekiedy kojiia odejzedł bez dania  mu obroku

4) A r c h .  kraj.  w Krak., dap. 236. s t r  B 7 — 9,
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n y c li  w a ru n k a c h  b y łb y  i ta k  p o w o ła n y  do d z ied z iczen ia .  Ze ta k  
b y ło ,  to  p o św iad c za  zap isk a ,  z a w a r ta  w k s iędze  s ą d o w e j  w s i  Ś w i­
n ia r s k a .  T a m  n ow iem , gd y  J a k ó b  K izło  n ie ty k o  że sp u s to sz y ł  go­
spodarstwo, a le  i u ro d z a je  i s p rz ę ty  w. k a rc z m ie  p rzep i ł ,  to  g r u n t  
n a d a n o  je g o  b ra tu ,  W o jc iech o w i,  z o b o w ią z k ie m  s p ł a c e n ia  c iążą­
cy ch  n a  n im  długów  ] ).

Inacze j  j e d n a k  p o s tę p o w a n o ,  g d y  z a sz e d ł  p rz y p a d e k  ko n f isk a ty  
m a ją tk u ,  ako  k a r n e  . u s tę p s t w o ga p o p e łn i e n ie  p r z e s tę p s tw a .  W ted y  
b o w iem  mająffek t e n  p rz e c h o d z i ł  n a  d w ó r ,  k tó r y  n a jz u p e łn ie j  s w o ­
b o d n ie  m ó g ł  n im  ro z p o rząd zać ,  p rzy czem  zw y cza jn ie  zaznaczano ,  
ze n a jb l iż s i  k r e w n i  sk a z a n e g o  są  w y k lu c z e n i  od n a d a n ia  z a b ra n e g o  

• g ru n tu .  W  m a ję tn o ś c i  su sk ie j ,  za rządów  w o je w o d z in y  p o z n a ń sk ie j  
A n n y  M a ła c h o w s k ie j ,  t a k ą  o s t r ą  k a rą  o b k ła d a n o ,  s p r z e d a ją c h  cu­
dze t r u n k i  k a rc z m a rz y  M iędzy  in n y m i  d o z n a ł  je j  M ik o ła j  W ło c h ,  
k tó r e m u  sk o n l i sk o w a n o  n ie ty lk o  g ru n ta ,  a le  i b u d y n k i ,  sprzożąj 
i b y d ł o 2), O óyw ięcej,  k a r a  t a  s p o ty k a ła  tak że  i ty c h ,  k tó rzy  w ie ­
dząc, Że w ód ka  p o ch o d z i  z obcej m a ję tn o ś c i ,  in .m o to  j ą  p ili.  
a  nawet" i ty c h ,  k tó rzy  ch oc ia ż  p o w ia d o m ie n i  o i s tn i e n iu  cudzy ch  
t r u n k ó w  i k a rc z m a rz a ,  j e d n a k  o te in  zamkow i n ie  d o n ieś l i  :i). 2fe.'. 
zaś za p a n o w a n ia  te j  t o  w o jew o d z in y  z c a łą  o s t ro śc ią  to  p rz e p i sy  
w y k o n y w a n o ,  to  św iad czy  o tern fak t ,  iż j e d n e m u  z p o d d a n y c h  
za z a k u p ie n ie - 1 k w a te rk i  g o rz a łk i  c a ły  m a ją te k  sk o n l isk o w an o .  
k tó ry  n a  szczęśc ie  n ie  b y ł  w ie lk i ,  poniewTaż w s p o m n ia n y  c h ło p  
b y ł  t y U o  c h a ł u p n i k i e m 4). Z daje  s ię  j e d n a k ,  że to  p o s tę p o w a n ie  
t a k  o s t re  i b ez w z g lę d n e  m ia ło  m ie jsce  ty lk o  za p a n o w a n ia  M a ł a ­
c h o w sk ie j ,  p o n ie w a ż  za je j  n a s t ę p c ó w  n ie  p r z e s t r z e g a  s ię  t y c h  p rz e ­
p is ó w  tak  bardzo ,  sko ro  nieraz. za p rz y n o s z e n ie , ‘o b cego  t r u n k u  dó 
p a ń s t w a  su sk ieg o  k a ra n o  p o d d a n e g o  ty lko  b ic ie m  i p e w n a  ilością  
g rzyw i en  ' '  1 •  ̂ u ■ - r

.Mówiąc o k a r a c h  za p rz y w o ż e n ie  i sp r z e d a w a n ie  o b c y c h  t r u n ­
ków  p o t r ą c i l i ś m y  o 'p r z y m u s  p ro p in a iw jn y ,  je d e n  z n a jw a ż n ie js z y c h  
p rzy m frsó w , j a k i e  i s tn i a ły  w e w si  p o lsk ie j .  P r z y  te j  sp oso b n o śc i  ' 
w y p a d n ie  n am  się  p rzyp a trzy ć , '  o ile i j a k i e  to  p rz y m u s y  w y k o n y ­
w a ła  zw lerzchnoś& J d w o rs k a  w c h a r a k te r z e  u p r a w n i e ń  g o sp o d a r -

')  \rc łi .  kraj. w K rak .,  dep ;$199 , s t r /_ 3 0 6 — 7.
3) Kkji. B ibl. lir. Uran., 18. str. 1178 — 1 7 9 :  „więc aby mu za­

brano byoar,  sprzężaj. budynk i i g ru n t  na dyspozycją  zamkowa ode­
brano bez żadnej odwłoki"

3)  T a m ż e .
4J Tamże, str.  320. 

jr.yj T a m ż i , sir. 4 8 0 — 1.
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czyeh .  N a u k a  b o w ie m  d z is ie jsza  s tw ie rd z a ,  że obok  p rz y m u s u  pro - '  
p in a c y jn e g o  i s tn i a ły  je szc ze  in n e .  j a k  t n ł y n n y ,  p rzew o zow y  ' i f f ip o ­
n a d to  zaś, że d la  p o w ię k sz e n ia  swyfeEt doeliodów d w ó r  w y s tę p o w a ł  
w o b e c  p o d d a n e g o  w  c h a r a k t e r z e  j e d y n i e  u p ra w n io n e g o  kupca ,  że 
w koiieu  cźęść w w iw orów , k tó ry c l i  m e  m ó g ł  p a n  n a  ry n k a c h  sp rze ­
d a ć /  .tę n a r z u c a ł  s w y m  włościanom"*). N ie  z ap rzeczam y ,  że badacze , 
w y p o w ia d a ją c  to  tw ie r d z e n ie ,  o p ie r a l i  się. i z n a jd y w a l i  rzeczy w iśc ie  
poparci* w p rz e k a z a c h  ź ró d ło w y c h ,  z n a m i e n n ą  j e d n a k  j e s t  rzeczą, 
że te  w z m ia n k i  p o c h o d z ą  z d ó b r  k ró le w s k ic h ,  zw łaszcza  o ile  idzie
0 n a r z u ty  zbożow e 5). O le zaś' wmźmieniy n asze  t e r y io ry u m .  to  
n a p r a w d ę  w y k s z ta łc o n y m  i p rz e d s ta w ia j ą c y m  się ja k o  <eiężar. j e s t  
ty lk o  p rz y m u s  p r o p in a c y jn y .  W idzieliśm y!; j a k  sw>go k a ra n o  wr k lu ­
czu su s k im  p rz e k r o c z e n ie  tegoż ,  p r z e s t r z e g a  się go zaś tak że
1 w  in n y c h  m a ję tn o ś c ia c h .  K iedy  b o w iem  w s t a ro s tw ie  ' i p n i c k ie m  
j e d n a  z p o d d a n e k  o t r z y m a ła  od p ro b o szc za  z K ró ló w k i 2  k w a r ty  
w ódki,  to  d z ie rż a w c a  za k a rę  n a rz u c i ł  n a  n ią  beczkę  i 6  g a r n c y  
do z a p ł a c e n i a 4). P o d o b n ie ż  w  L im a n o w e j  s z y n k o w a n ie  o b c y c h  t r u n ­
ków by ło  o b łożo ne ,  k a rą  5 g r z y w i e n r>), w  Iw io w ej  zaś 6  g rzy -  
wmami Ij . Z nam ieh inem  je s t .  że i t e n  p rz y m u s  n ie  w i e d z i e  z c^ ła  
śc i s ło ś c ią  b y ł  w y k o n y w an y , ,  że m o ż n a  go by ło  o be jść  d ro g ą  u k ła -

I
dów , z a w ie ra n y c h  z d w o re m .  W  te n  to  sp osó b  m ie sz k ań cy  L im a ­
n o w e j ,  m o g l i  w y ra b ia ć  p iw o  i s p r z e d a w a ć  j e  s w o b o d o m  do są s ie ­
d n ic h  m ie jz c o w o ś c i7), w t e n  też  sp osób  p o d d a n i  s ta ro s tw  n o w o ­

t a r s k i e g o  i c z o rs z ty ń sk ie g o  uzy sk a l i  w o ln o ść  p ro p in a e y jn ą .
Co do p rz y m u su  m ły n n e g o ,  n ie  zaw sze  trz ttba  go  u w a ż a ć  

za  u c iąż en ie .  N ie  t r z e b a  b o w ie m  zap o m in a ć ,  że c h ło p  w ola ł  tak że  
m leć  sw e  zboże w  ro d z in n e j  wsi, bo by ło  mu bliżej, n iż  w ozić  j e  
o p a r $  mil da le j do m ły n a ,  n a w e t  g d y b y  tam  m n ie j  m ą k i  m u  od-

’)  D obkow sk i:  „P raw o  p ry  w. p o lsk ie“ , t. II., str. 22').
2) L i te ra tu ra  w  t-ej Sprawie jes t  obszerna, ponieważ każdy nie­

m al badftcz, choćby ubocznie zajmując się poddanym:, potrąca  o tę 
kwestycfll I tak, mówi o niej Baranowski . „W ieś i f o lw a r k " ^  str. 80  : 
K ras iń sk i :  „Gesohiobtlicbe D ars te l lu n g . . .11, str. 1 8 3 ;  Sygański : „Arendy 
klasztoru  starosandeckiago' '1. str. 43  K orzon ' „Dzieje w ew n .“ , t.  1., 
str. 36|>', ten naw et wspomina, żeyza  przekroczenie tych przepisów gro­
żono k ą rą  śmierci.

3) K u trzeba : „M ateryaly  do dziejów r o b o c i z n y s t r  105.,
4) Castr. S an d . j ' jw  155, str.  87 0  — 2.
6) Areli. kraj. w Krak., dcp. 194. nr. 18.2.
"j Castr. Sand., t. 151, str.  1 1 4 2  — 4.

**)•Arch. kraj. w  Krak., dep. 94, s tr .  2 0 7 — 11.
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h ie ran o .  I  d la te g o  toż n ie  zdziwi n a s  sk a r g a  p o d d a n y c h  s t a r o s t w a  
hTzeszowskiegO, k tó rzy  ii/.alają się n a  s t a ro s tę ,  ... iż t e n  zn ió s ł  im 
m ł y n " ,  ta k .  że oni . .cudzych m ły n ó w  szukać- m u s z ą ” ').

In n y c h  p rz y m u só w  i n a rzu tó w  n ie  n a p o tk a l i ś m y  v, o m aw ia -  
n en i  p rzez  n a s  te n y to ry u m .  N a w e t  w m a ję tn o ś c i  susk ie j ,  z k tó re j  
r o z p o rz ą d z a l i śm y  st-osunkowo n a jo b s z e rn ie j s z y m  lm ite ry a łem . n ie  
s ły sz y m y  o jak im ś  p rz y m u s ie  k u p o w a n ia  lub  s p r z e d a w a n ia  w e  dw o-  
i'ze. O w szem . m o żn a  w c a ły m  sze reg u  w y p a d k ó w  s tw ie rd z ić ,  żif 
p o d d a n i  sw o b o d n ie  w y jeżdża ją  n a  j a r m a r k i  d?>. K ęt,  L a n c k o ro n y .  
\Vi,d<>wic, a n a w e t  i K a iko w a  -2) ,  a żeby  tani z ak ap ić  p o t r z e b n e  im 
w g " ' i io d a rs t ,w ie  p rz e d m io ty .  W id oczn ie  zam e k  su sk i  w y ch o d z i ł  
z tego  za łożen ia ,  j a k  i w y ro k  k ró le w s k i  z ro k u  1574 ,  żę j e s t  „na  
w oli każd ego  k u p ić  lub n ie  k u p ić -1 3). Kio m o żem y  bow iem .-zakazu  
d w o rsk ie g o  z r.  I 7 3 3 4), z a b ra n i a ją c e g o  k u p o w ać  i sp rz e d a w a ć  b y ­
d ło  w m ie js co w o śc iach  s ą s ie d n ic h ,  u w ażać  za p rz y m u s ,  mającą- n a  
ce lu  po w ięk szen ie  d o c h o d ó w  zan ik o w y ch .  W  ty m  bij!w-iem  w w padku 
zakaz  ten  w y p ły n ą ł  /  o b aw y  zaw le c z e n ia  zarazą by d lęce j  do k lucza  
soft iegO. p rz e c iw k o  czóiiin s łu sz n ie  m u s ia ł  s ię  d w ó r  b ro n ić .  N ie  
zaprzeczam y je d n a k ,  żę ćo do b y d ła  ro bo czego  i w n a s z y c h  m a ję ­
tn o ś c ia c h  is tn ia ły  p e w n e  o g ra n ic z e n ia  sp rz ed aży ,  p o n ie w a ż  tu  w c h o ­
dziła  w g rę  w ażn a  k w e s ty a  n ip o e iz n y  i je j  o d b y w a n ia .  Prawulopn- 
b n e m  w ięc  j e s t .  że j a k  g d z i e i n d z i e j13), ta k  i u n a p  u rz ę d n ic y  g r o ­
m a d zc y  m us ie l i  baczyć, ażeby  p o d d a n y  l e k k o m y ś ln ie  w?ołóv, i k un i  
n ie  > p rzed aw ął ,  bez z a k u p ie n ia  in n y c h  na  ich  m ie jsce .

Z a ła tw iw sz y  się z t ą  k w e s ty a ,  p r z y p a t rz m y  s ię  i p r a w u  k a r ­
n e m u .  czy i w n ieu i  c z y n n ik  g o s p o d a rc z y  n ie  z o s ta w i ł  sw y c h  ś l a ­
dów . I  rze czy w iśc ie  — i tam  je zn a jd u je m y .  W ystarczy  p rz y p a t rz e ć  
się  postanów  'e n io m  I n n y  z L u b o m irza  W ie lo p o ls k ie j  °j. a późnie j  
Malaclloyy ikiej,  tuk  sr-ogo karzącąrm k rad z ież e_ p rzew a .  paszą-, wy-

D Castr . Sand., t. 153-y str.  7 6 1 — 6.
2) i łkp .  Bibl. lir.  łl ran .,  18, s t r .  3§6. W  K rakowie k ilku  pod­

danych kupiło  w iększą ilość skór. k tórą  potem odsprzedawali częściami 
garbarzom  i szewcom w Suc-ln j i w okolicy. J lam v również ślady, że 
chłopi sami kupu ją  sól w  Wieliczce.

3) K utrzeba : „M ateryały do dziejów robocizny11, s tr .  105 , '  i Ba­
rano w sk i .  „.Księgi re fe rend arsk ie11, str. 6 5 :  „w-olno każdemu przedsi- 
-wae sw-e w łasne ,  jako  kto mo«e“ .

ł ) l ik i’.. Bibl. lir. B.rąn., .18, str. 336.
r>) P a w l ik : „Dolskie ins truk ta rze  ekonomiczne-;- s tr .  166 — 7.
6) Chomontowśki ,. MatercalY do dziejów robocizn,- w  Polsce'--,

st_. 4 1 1 - 1 1 .  ' ‘
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s ta rc z y  p r z e g l ą d n i e  sze reg"  v y ro k o w ,  z a w a r ty c h  w ks iędze  ol.szow - 

i sk le j  i su sk ie j ,  ażeb y  n a b r a ć  tego  p rz e k o n a n ia .  Czyż z re sz tą  san i  
t a k t  z a m ia n y  k a ry  śm ie rc i  — ta k  często  sp o ty k a n y  —  n a  k a rę  
'p ien iężn ą ,  nie m ów i d o w o d n ie  o t e m ! V i p rzy  m n ie js z y ch  p rz e ­
k ro c z e n ia c h  e h ę tn i i  w y m ie rz a n o  k a rę  p ie n iężną -  k tó rą  z c a łą  bez­
w z g lę d n o śc ią  ś c ią g a n o ,  n ic  wy p u szcza jąc  s k a z a n e g o  z. w ięz ie n ia ,  
z a n im  je j  n ie  w y p ł a c i 1/  T w in n $ r  spo só b  sęd z io w ie  w ie jscy  p a ­
m ię ta l i  o d o c h o d ach  p a n a .  <H«y p rzy  u g o d a ch ,  z a w ie ra n y c h  p rzez  
p o d d a n y c h  p rzed  są d e m ,  n a k ła d a n o  n a  o b ie  s t r o n y  o b o w iązek  za­
p ła c e n ia  pe w n e j  i lośc i  g o rz a łk i ,  k tó r a  oczy w iśc ie  p o b ra n o  z 1 u l ­
eźm y  czy b r o w a ru  p a ń s k ie g o ,  p rzez  co „ p ro w e n t"  p a ń s k i  się p o d ­
n o s i ł 3). Z n a m ie n n e in  j e s t  ró w n ie ż ,  iż c zasam i k a ra  n a sz a  p rzy  p e ­
w n y c h  p rz e s tę p s tw a c h  z a w ie ra  w pływ 7 c z y n n ik a  e k o n o m iczn eg o .  
K łody  ho w iem  w r. 169 9  p o d d a n e g o  L e n a r c i k a  sk a z a n o  za k rad z ież  
zhoża z po la ,  to  oho k  in n y c h  k a r  „w  n ie d z ie lę  p rzez  ca łe  n a b o ­
że ń s tw o  p o w in ie n  t r z y m a ć  n a  szyj ej d w a  s n o p y  zboża, za szy ję  
w k u n ie  s ied zą tr j ,  p o d o b n ą  zaś k a rę  p o m o s t  i p a c h o łe k ,  k tó ry  m u  
w k rad z ieży  p o m a g a ł 3.), I w  i n n y c h  p rz y p a d k a c h  p o d o b n e  k a ry  
n a p o ty k a m y .  W  ty m  sa m y m  bow iem  roku JO09 sk a z a ł  sąd  w ój­
tow sk i  p a ń s t w a  su sk ieg o  -za k radz ież  kós n a  t r z y m a n ie  ich  w c iąg u  
n a b o ż e ń s tw a  n a  s z y i 4), a c a tó & ś h  Karczów za d łu g o le tn i ą  k rad z ież  
se r a  i n aczy n  z sza ła só w  u k a ra n o  s ie d z e n ie m  w k u n ie .  Ase r  i lask i 
n a  szy jach  t r zy m a ją c / '  rj .  <

\ \ g s t n d v u n i  l iaszem  z a ję l iśm y  się g ło w n io  s to su n k ie m ,  jak i  
ł ą c z y ł  po d . lan eg o  z g r u n t e m ,  i n a  t e m  t l e  s ta rn h .śn n  s ię  w ykazać ,  
żo c zy n n ik  g o sp o d a rc z y  ta k  w ie lk ą  ro lę  o d g ry w a  w p ra w ie  w ie j ­
s k i m i .  I  rzecz to  z ro zu m ia ła ,  sko ro  w7e w si j e d y n i e  u p ra w a  roli j e s t  
d o b rze  w y k sz ta łc o n a ,  sk o ro  około  g o s p o d a r s tw a  c a łe  żjrcie p o d d a n e g o  
się  toczy, skoro  on  p r a g n ie  u  sc h y łk u  sw y ch  p r a c o w i ty c h  d n i  n a  
za g o n ie  ro d z in n y m  u m i e r a ' -. N ic  też  dz iw n eg o ,  ż e d u s t a w u d a w s tw o  
w le jskie  j e s t  odzw ie r c ie d le n ie m  w ie m e r n  s tosunków 7 a g r a r n y c h  
m m i  p rze  w a ' /n ie '  s ię  za jm u je ,  p o zo s taw ia jąc  w ie le  i n n y c h  k w es ty j

' )  Tak postępowano w Limanowej i Suchej.
Ą  R k j . Bibl. h r.  Branie,kich, 18, str. 3 7 6  — 7.
3)  T a m że ,-s tr .  50 — 1.
4) Tamże, str.  52.
5) Tamże, str. 54.
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n a  uboczu. W arny wprawulzio ju ż  i zaczą tk i  in n e g o  p ra w a ,  w y r a ­
d za jące  s ię  n a  g r u n c i e  wifejykim, — zaczą tk i  p r a w a  h a n d l o w e g o 1).* 
N ow e  t e  n o r m y  p r a w n e ,  b ę d ą ce  je szcze  w  zaw iązku ,  łącze się śc i­
ś l e  z p r z e d s ię b io r s tw a m i  d rz e w n e m i ,  j a k i e  w  p ie rw sze j  po łow ie/ 
X Y II .  w iek u  w' p a ń s t w i e  su s k ie m  p o w s ta ły .  P o d d a n i ,  p ro w a d z ą c y  
j e  n ie  bez p o p a rc ia  d w o ru ,  o b e jm u ją  s iec ią  sw;ej d z ia ła ln o śc i  n ie -  
ty lk o  m a ję tn o ś ć  suską ,  a le  u d a ia  sfę n a  z a k u p n o  m a t e r y a ł u  d rz e ­
w n e g o  do p o b l i sk ic h  w s i  i m ia s te c z e k ,  w c h o d z ą c  p rz y  te j sp o so ­
bnośc i w  s to s u n k i  p r a w n e  n ie ty lk o  z m ie szcza n am i,  a le  i z p o d d a ­
n y m i i n m c h  m a ję tn o ś c i .  J e s t  to  dow ód, że p rzec iąż  i n a  z e w n ą t r z  
w p ra k ty c e  zaczęto  u z n a w a ć '  z d o ln o ść  p r a w n ą  c h ło p a  p o lsk iego ,  
sko ro  n ie  w a h a n o  się  w chodzić  z n im  w zw iązk i  h a n d lo w e .

U s ta w o d a w s tw o  to  j e d n a k  h a n d lo w e ,  z k t ó r e g f - m a r n y  d o c h o ­
w a n y  ty lk o  j e d e n  a r t y k u ł  o k a ry g o d n o ś c i  p o d k o p y w a n ia ,  zaw d z ię ­
cza jący  sw e  p o w s ta n i e  d w o ro w i ,  to  ty lk o  m a ł a  p ró b a ,  to  ch w ilo w o  
d o p a s o w a n ie  s ię  do w o ru n k ó w ,  n a p r a w d ę  zaś c h a r a k t e r  sp o łe c z e ń ­
s tw a  w ie jsk ieg o  j e s t  p rz e w a ż n ie  r o l n i c z y 2), u w z g lę d n ia ją c y  ty lk o  
g r u n t  i p ra g ę  n a  ro l i .  P o  p rzec ież  i ci p r z e d s ię b io rc y  d rz e w n i  zaj­
m u ją  się s k u p y w a n ie m  i h a n d le m  d rzew o  ty lk o  u bo czn ie ,  g łó w n e m  
zaś m h  za jęc iem  — to p r a c a  n a  roli.

U Kkp. P ib l .  h r .  Branickich, 18, str.  3 7 3 — 4. D wór naznacza 
na podkopującego ka ry  n a  zamek,, grzywien, a dla  kościoła 5 g rzy ­
wien.

2) Stw ierdza  to i prof. Ulanów ski („Wites p o lsk a11, str. 8).

l ) n .  J ó z e f  P a f a c z .
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V.

Pow juSc w  p o ło w ie  d z ie w ię tn a s te g o  w ieku  s t a ła  p o d  zmikimn 
J .  ł .  K ra sze w sk ieg o .  I  b y ło  t P  z u p e łn ie  s łu sz n e .  J e g o  p ło d n o ś ć  
p is a r s k a ,  r ó ż n o ro d n o ś ć  f ę m a tó w ,  b a rw n o ś ć  o b ra z o w a n ia ,  w y d o sk o ­
n a lo n a  t e c h n ik a  •—  w szy s tk o  to  s p r a w iło,- że z a n ie d b a n a  u n a s  do 
k o ń c a  XYII1. w. d z iedz ina  tw ó rczo śc i  p ó c l ę ł a  .p o d n o s ić  s ię  dz ięk i 
j e d n e m u  p is a rzo w i ,  z n a jd o w a ć  p o ^ z y tn o ść  i budz ić  z a in te re s o w a n ie .  
T ern  sam em  w y p a r ła  z dw orów  i d w o rk ó w  p o U k ic l rY le k tu rę  f r a n ­
cuską ,  poczę ła  to r o w a ć  t a m  d ro g ę  m y ś l i  sw o jsk ie j ,  uczyć i pouczac  
o s p r a w a c h  i d ą ż e n ia c h  w ła s n y c h .  M ia ł  w p ra w d z ie  K ra sze w sk i  p o ­
p rzed n ik ów  w a u to rze  „ D w ó c h  p a n ó w  S i e c i e c h ó w 1, w Bernatów. i- 
czu, S k a rb k u ,  B ron ikow rsk im ,  T a ń sk ie j  i p rzew o d n icz ce 1 w sz y s tk ic h  
M a ry i  ks .  W ir te m b e r s k i e j .  a le  choc iaż  -ci p is a rz e  w y p rz e d z i l i  go 
czasow o , to  m im o  to 011 d o p ie ro  rzu con e  p rzez  n ic h  m y ś l i  ro zw i­
n ą ł ,  w p ro w a d z i ł  w sp o łe c z e ń s tw o  i u m ie ję tn ie  w  n to m  p ie l ę g n o ­
w a ł .  U m ia ł  w y ś led z ić  b ic ie  t ę t n a  n a ro d o w e g o ,  po jąć , ż e j a k p o e z y a  
j e s t  w z n io s łą  k r a in ą  fa n ta z y i ,  d o s t ę p n ą  d la  w y b r a n y c h  — ta k  po- 
w ieść  za  Straw ę - c o d z i e n n ą  m a  s łu ży ć  w sz y s tk im ,  J e s t  wt tern  p e ­
w n e  co fn ięc ie  się p o z a  w a lo ry  sz tu k i  i p ię k n a ,  n a g i ę c i e ' l i t e r a t u r y



M IE C Z Y S Ł A W  R O M A N O W S K I

4 5  celów  u ty l i t a r n y c h ,  a le  w y m a g a ły  teg o  czasy , k iedy  pnw ieśe io -  
^ i s a r z  m ia ł  być  m e n t o r e m  cz y te ln ik ó w ,  m i a ł  ich  k sz ta łc ie ,  o św ie ­
c a ć ,  o kaz y w ać  n ie je d n o  w  p r a w d z : w em  św ie t le .  N ie  życie  t r a d y c y ą  
tv ik o .  n ie  w z n a w ia n ie  p rzesz ło śc i ,  t a k  d z ie ln ie  p rzez  R z e w u sk ieg o  
szerzon e ,  m a  z a p rz ą ta ć  u w a g ę  ży jącego  n a ro d u .  M us i  on baczyć 
n a  te ra ź n ie jsz o ść ,  .ją ro z u m ie ć  i znac .  Z ty c h  za ło żeń  w y ch o d ząc  
K raszew sk i ,  n ie  p o szed ł  za w yż  w s p o m n ia n y m i  a u to ra m i ,  a le  o b ra ł  
so b ie  za cel k rz e w ić  m y ś l  zd ro w ą  po jęć  w sp ó łc z e s n y c h .  N a  s t ra ży  
hase-ł chw il i  s t a n a ł  ja k o  s t r a ż n ik  n ie z ło m n y ,  to n d e n c y ę  szczy tną  
w y su w a ją c  zaw sze  n a  p la n  p ie rw szy .  ‘

'W ziął od n ie g o  te  w sk a z a n ia  Z y g m u n t  K aczko w sk i ,  p is a rz
0 w ie lk im  po loc ie  i s z e r o k im  ro z m a c h u ,  zb l iża jący  s ię  do a u to ra  
.  L is to p a d a " .  O bok p o czy tn e j  i ro z c h w y ty w a n e j  „ B i tw y  o cho rą -  
ż a n k ę " .  lub  s ł a w ę  m u g r u n tu ją c y c h  „ O lb ra c h to w y c h  ry c e rz y " ,  
p r z e d s ta w ia ł  on  m łod z ież  g a l i c y js k ą  p rz e d  ro k iem  184(5 w swej 
„ I>z iw ożonie“ . K a r ło w a c e m e  s p o łe c z e ń s tw a  i coraz  w iększy  w śró d  
m etro  ro z k ła d  w y k a z y w a ł  n a  w zó r  „C h o ró b  w ieku '“ ,' w „ W n u c z ę ­
t a c h " .  a w  „ B a j ro n i śe ia "  w y sz y d z a ł  z b y tn i  s e n t y m e n t ,  pofczyę ży- 

•<sio.. a. ró w n a ją c a  s i ę M ń e d o łę ś tw u  i p ró ż n ia c tw u .  R e k a r s tw e m  n a  
to  m ia ła  by ć p r a c a  w y t r w a ła  i s u m ie n n a ,  ta k a ,  jak io j  p rz y k ła d y  
są  w „ R o z b i tk u " .

Nie in n a  d ro g ą  p o sz e d ł  pisząwy w ty c h  czasach  J a n  Z a c h a -  
r « a > i e w i c z .  W yro s ły  w ś ró d  d w u j c i ą g l e  z w a lcza ją cy ch  się obo- 
z* w : p o lsk ieg o  i ru s k ie g o ,  p rzy cho dz i  do p rz e k o n a n ia ,  że ty lko  
zgi la m o ż n a  do jść  do ce lu  ja k i e g o ś '  i w y n ik i  p ra c y  o s iąg n ąć .  
W  Ś w ię ty m  J u r z e “ z a le ca  toż p o je d n a n ie  obu  n a rodow ośdr ,  
a  ..W p r z e d e d n ih "  okazuje  s i ę ^ z w o le n n ik ie m  p o l i ty k i .  opartej* n a  
s i ła c h  w ła s n y c h .  n ie  liczącej n a  n icz y ją  pom pc. W  p o g l a d a c k  sw o -! 
ich  zesze d ł  się n ie r a z  z K ra s z e w s k im  i K a czk o w sk im , szczególniej* 
za> w id o czn e  to  w  „ M a r c ja t i i e  K o rd y sz u " .  k t ó r y  j e s t  .jakby o d ­
d źw ię k ie m  „P oe ty  i św ia ta*1,’'"oraz w s p o m n ia n e g o  ju ż  „ B a j r o n i s t y “ .

( i trze j  p isa rze ,  s to jąc y  u szczy tu  sł i tw y w la ta c h  p rzcdpo-  
w sign icw ytjh ;  i dz ie rżący  b e r ło  p o lsk ie j  b e l l e t r y s ty k i ,  n a d a w a l i  k ie- 
runcK całe j  ów czesn e j  po w ie śc i ,  w k tó re j  g ó ro w a ła  p o n a d  w szyst-  
k ie m  t e n d e n c y a  * m o r a l i z a to r s tw o  (D z ie rż k o w sk i j .  I  m oże  to  by ło  
szczęśc iem  d la  p o k o le n ia ,  k tó r e  w y k a n n io ń e  p ie ś n ią  p o e ty c k ą  n ie  
un  iało zyć r e a l n i e  i d o p ie ro  z l i t e r a tu r y  d o u . a d y w a ć  s ię  m u s ia ło ,  
j ak  p o s tę p o w a ć  n a leży .  'Może i d obrze ,  że ł u  g a łę ź  p i ś m i e n n ic t w a  
z r . \w a ła  ju ż  z s e n t y m e n t e m  w ż y c i u  i d a w a ła  lu e ru ń b k  j a k i ś  m y ś l i
1 czy no m . P r z y n a j m n i e j  cho ć  w  części o d r y w a ła  e n tu z y a z tó w  i z a p a ­
leń có w  otl f a n t a s ty c z n y c h  m rz o n e k ,  cho ć  w d ro b n e j  m ie rze  n io s ła
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o t rzeźw ien ie  i ró w n o w a g ę .  — M ożn a  też  z p o w o d u  tego  ow ym  
k rz e w ic ie lo m  S t r a w y  d o b re j ’ d a ro w ać ,  że a r ty z m u  w sob ie  w ie le  
n ie  m ie l i ,  że fo rm ę  i k o m p o z y c jo  n a w e t  d la  t r e śc i  po św ięc a l i .  
Z d ro w ie  n a ro d u  by ło  w te j  ch w il i  w ażn ie jsze ,  n iż  z w y a ie s tw o  sztuki.

Od o g ó ln eg o  ty p u  p o w ie śc i  te n d e n c y jn e j  n ie d a le k o  odbieg-1'y 
„ P  r o j e k  t a i  i „ W c z o r a j ' "  M ie c z y s ła w a  R o m an o w sk ieg o .  Ogglm 
wady pcw ie ś e io p i sa r s tw a  z te g o  czasu , bez żad ne j  k o re k ty  \ .c i e l i ły  
•się w te  dz ie lą ,  k tó r e  n ie  l i te r i iek iem i byfi m ia ły ,  a le  s p o łe c z n y m 1 

p rz e j a w a m i  m y ś l i  a u to ra .  B y ły  p i s a n e  w p rz e d d z ie ń  dz ie jow e j l a - 
rzy ,  w ięc  z a w a r ły  w sobie  ową ta r g a n i  nę  uczuć, j a k ą  p rzechodz ił  
c a łe  sp o łe c z e ń s tw o ,  a w y ra / . i ły  j ą  tak  t r a fn ie ,  ź.e do dziś m a ją  o n e  
i n a  zaw sze  m ie ć  boda w a r to ś ć  d o k u m e n tu  epoki.

„ P r o j e k tu "  — to „ p o w ie ść  w s p ó łc z e s n a " .  r o z s t rz y g a ją c a  p y ­
ta n i e ,  co n a  u s ta c h  w s z y s tk ic h  pod  la ta  's z e śćd z ie s ią te  b y ł o : czem u 
oddać / p ie rw s z e ń s tw  o : ozy h a n d lo w i  i p r z e m y s ło w i ,  czy j t e ż  ziemi, 
z k tó r ą  n a ró d  po lsk i  z ró s ł  się od sw y c h  p oczą tk ó w . . N ie  m y l im y  
sic, zda je  s iń  n a m ,  sko ro  p r z y p i s u je m y  g e n e z ę  po w ieśc i  R o m a n o w ­
sk ieg o  k s iążce  K s a w e r e g o  G o d z iem b y  G o d e b sk ie g o  p. t. „D uch  
i dążności  w ie k u " .  W y d a n a  na  k i lka  m ies ięcy  p rzed  n a p i s a n ie m  
„ P r o je k tó w " ,  d ru k o w a n a  w  t ło cz n i  Z a k ła d u  n a r .  im . O sso l iń sk ich ,  
z k tó re j  to  o lieyn y  w y c h o d z i ł  rów n ież  .. D z ien n ik  L i t e r a c k i ' ,  o rg a n ,  
z a s i la n y  s t a łe m  w sp ó ł] i ra co w n ic tw o in  R o m a n o w sk ie g o ,  —  s t a ła  sio 
p rz e d m io te m  żyw ej d y s k u s j i .  Żo z n a n ą  była. au to ro w i ?, Dziewczę-: 
c ia  z S ą c za" ,  to  n ie  u leg a  n a jm n ie j s z e j  w ą tp l iw o śc i ,  tern ffifrdziej. 
iż k i lk a  j e j  ustępów' w id o c z n ie  n ie m a l  w p ły n ę ło  n a  u k ła d  t r e s c f  
i k sz t a ł t o w a n ie  osob. 'In ,  co G o d e b sk i  m ów i o m ło d z ie ^ ,M s tr .  6 ? l ,  
lub o a r y s t o k r a c j i ,  /o  te j  —  ja k  sło w y ra z i ł  R o m a n o w s k 1 —  „lo­
g ice  h e ra ld y c z n e j"  f s t r .  G7), p rze sz ło  w fa b u łę  pow ieści .  N a tu r a l ­
n ie ,  żo t e o r e ty c z n e  w y w o d y ,  w y p o w le d z .a n e  w „D uclm  i dążnośc i  
w ie k u " ,  d la  r o m a u s o p is a rz a  b y ły  ty lko  k an w ą ,  k tó re j  oczka p rz e ­
z ie r a ją  w .m ie jscach  led w o  kilku . Nie idzie  n a m  z re sz tą  o z e s ta ­
w ien ia ,  ale o w s k a z a n ie  w te n  sposób ,  żo to, co b y ło  „ n a  czasie" 
d la  sp o łe czn ik ó w , ta k ie m  też  b y ło  d la  b e l l e t n s t y .  Inacze j  m ó w iąc ,  
w y k a z u je m y ,  że w  p ow ieśc i  sw oje j  b y ł  R o m a n o w sk i  „p is a rz e m  
c h w i l i " ,  k tó ry  w lot ło w ią c  d a n ą  k w e s ty ę  i z a p ra w ia ją c  j ą  t e n d e n ­
c j ą  n a jh a rd z ie j  o d p o w i“d n ią r sw o jem  z d a n ie m , p u szcz a ł  w  św ia t  
W' fo rm ie  leki iej le k tu ry .

Dwa obozy, z w o le n n ic y  r e f o rm y  h a n d ló w o -p rz e m y s ło w e j  i t y ­
p ó w ' ro ln ic y  s t a n ę l i  n a p rz e c iw  s ieb ie  w „ P r o j  e k t . a c h  ‘. k an  
\ \  a l e n ty  i Żabti , ł a tw o w ie r n i  s z lach c ic e  p rzy łą cza ją  się do k s ięc ia  
H ie r o n im a ,  k tó r y  łud z i  sw y ch  sąs iadów  z n a k o m i tą  o p e r a c j ą  l i a n -
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d lo w ą .  T em u  obozowi p rzec iv  s t a w ia  sie m ło d y ,  w y t r a w m  g o sp o ­
d a rz .  p a n  J a n .  Mimów 'sp rzec iw u  j e g o -'- s z la c h ta  idiwć za k s ięc iem  
H ie ro n im e m .  J a n  z o s ta ł  o k rzy c zan y  r a d y k a ł e m ,  s t r a c i ł  w zg łędy  
p. W ale reg o ,  o k tó r e g o  ( órke ,  Jó z ię ,  s t a r a ł  się, a także  n a ra z i ł  s ię  
m ło d e m u  p. Ż ab ie ,  z k tó r y m  m ia ło  ń a w e t  p rz y j ś ć  do p o je d y n k u  
A le  od czegoz sy m p a ty a  a u to ra  d la  b o h a te r a  ? O ko licznośc i s k ł a ­
daj się n a tu r a ln i e  z n ak o m ic ie .  Z n a jo m a  p u łk o w m ik o w a  j e d n a  
p W a le n te g o  z J a n e m ,  p. Ż ab a  tc h ó r z y  p rz e d  p o je d y n k ie m ,  a o św iad -  
c: »ny j e g o  o Jó z ię  rozb i ja  JT a i ie is z k a  L e o n i ,  z którą, m ło d z ie n ie c  
u t r z y m y w a ł  k i l k u le tn ie  s to su n k i .  S y n  k s ię c ia  H ie ro n im a ,  A r tu r ,  
choć  ta k ż e  k o c h a  s i P w  Józi .  r e z y g n u je  ze ..-swego uczuc ia  d la  p rz y ­
ja ź n i  J a n a .  K ied y  ju ż  w szy s tk ie  p rze szk o d y  u s u n ię te  i z o s ta ł  j e d y ­
n ie  ra d y k a l iz m  J a n a .  co przejawu!' s ię w p ro te ś c ie  przeciw  p ro j e k ­
to m  księc ia ,  — szczęś l iw y  t r a f  losu i od ty c h  p o są d z e ń  go uw al- 
n ia .  P o m y s ły  k s iążęće  zaw io d ły ,  s z la c h ta  p o t r a c i ł a  c a ło ro czn e .p lo n y ,  
zm u s z o n a  sp rz e d a ć  j e  za p ó ł  d a r m o :  rozum  i t r a fn o ś ć  p rzy p u szcze ń  
J a n a  o k aza ły  się w ca łe j  p e łn i .  P a r t y  a rolnicza.,  r e p r e z e n to w a n a  
p rzezeń ,  b ie r z e  gó rę ,  a b o h a te r o w i  n ie  b r a k  doAs-zc-ześcia n iczego  
w ięcej ,  p rócz  rek i  Józ i .  O trzy m u je  w ięc  ja, a z t e m  i to  zad o w o ­
len ie ,  j a k ie g o  d la ń  a u to r  p r a g n ą ł .

T re ść  szczup ła ,  p rz e p r o w a d z o n a  su ch o ,  m ie js c a m i  ro z c ią g a n a  
m e l i to ś c iw ie ,  n ię n b y ł a  p u n k te m  t ro sk i  zjji s t ron y  je j  tw ó rcy .  I czu­
cia se rd e c z n e  boh łt te ra ,  je g o  losu  przeciwm ości i w y n ik łe  z tąd  
sm u tn i ,  to  ty lk o  ta  ozdoba, k ió r a  d o zw o li ła  ‘„ P ro j e k to m "  n a z y w a ć  
się  p o w ie śc ią ,  a n ie  a r ty k u łe m ,  a t e m  sa m e m  d a ła  a u to ro w i  iii6 - 
i i io s ć  w e jść  z je g o  p o g lą d a m i  ta m .  g d z ieb y  t e o r e ty c z n e  -rozważania  
te j  k u e s t y i  n ie  doszły .  To też  po za  f a b u łą  ro m a n s u ,  t r a k to w a n e g o  
d rugoplanow oy* je s t  P om anow w ki b a rd zo  szczodry  w w y p o w ia d a n iu  
sw o ic h  p o g lą d ó w  n a  z a d a n ia  sz la ch ty .  W trę ty ,  n ię g i i a l e ż ą c e  b y ­
n a jm n ie j  do sam ej  p o w ieśc i ,  a t o l e ro w a n e  t e m u  la t  p ięćd z ies ią t  
w u tw o r a c h  b e l l e t r y s ty c z n y c h ,  o kazu ją  j a s n o  je g o  s ta n o w isk o ,  
o św iad cz a jące  s ię  s tan o w c zo  za ro ln ic z y m  za w o d em . a p o tę p ia ją c e  
w -z e lk ie  e k s p e r y m e n ty  h a n d lo w o - p r z e m y s ł o w e .  P o la ,  to  j e u y n e  
p o le  d z ia ł a n ia  d la  oby w ate ls tw a ,  po lsk ie g o ,  to  łą c z n ik  z tem  uk o ­
c h a n ie m .  k tó r e  w P o la k a c h  zaw sze  by ło  i j e s t  ce le m  każde j ro ­
dz iny .  D la te g o  to  też w y s tę p u je  ta k  o s t ro  E o m a n o w s ł  i przeciw' 
s p rz e d a w c z y k o m ,  Jrtórzyj^jwedług n ieg o ,  p o p e łn i a ją  n a jw ię k s z ą  z b ro ­
d n ie  gdyż  w y z b y w a ją  s ię  n ie ty lk o  t e r e n u  p ra c y ,  —  a le  ró w n ież  
i t r a d y c y j ,  z ty in t e r e n e m  z w iąza n y ch .  P rz e c iw w a g ą  w sz e lk ic h  
s p ó łe k  h a n d lo w y c h  w in n e  być zw iązk i ro ln icze ,  do k tó ry c h  m u -
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s ia lh y  %('• d o pu szczo ny  każ d y  p o s iad ac z  z iem i, bez w zg lę d u  n a  
s t a n  i p o c h o d z e n ie  swojeTy:

T re ść  P ro je k tó w |i* i  r o z w a ż a n a  w  n ic h  k w e s ty a  — to p la n y  
pokojow e, s n u te  w  c ichości  i ob l iczone!  n a  d a lsza  m etę .  R ie  czas 
b y ł  ku ich  ro z p re w a d z a n iu ,  k iedy  „ zb liza la  s ię  e r a  g ro m ó w  i b u rz " .  
Z a u w a ż y ł  to  s a m  R o m a n o w s k i  i z g o rą c z k o w y m  n .e m a l  pospife- 
c h e m  rz u c i ł  s ię  do p i s a n ia  sw e j  d ru g ie j  p ow ieśc i  p. t. T W e z o i a j " .  
Weśsąły do n ie j  w sz y s tk ie  z a g a d n ie n ia  rok u  1861. tego  roku .  co 
b rz e m ie n n y  b y ł  w n a s t ę p s tw a ,  a z a k o ń c z y ł  się n a ro d o w ą  t r a g e d y a .  
Od w y p a d k ó w  lu to w y c h  w W a rszaw ie .  Se jm u  .galicy jsk iego  i p ie r w ­
szych  w y b o ró w ,  aż po p rz y g o to w a n ia  te j  ch-hcj p r a c u j  k tó re j  n ic i  
t a j e m n e  z łąc z y ły  się kiedyś,' w E z ą d  N a ro d o w y  — w szy s tk o  to  
z n a la z ło  sw o je  u w z g lę d n ia n ie  w ty m  j ę d r n y m  u tw o rz e ,  co w  m ia rę  
w ypadków  ło w i ł  j e  i k i lk o m a  p o c ią g n ię c ia m i  p ió r a  s zk ico w a ł  d la  
potom ności*  T e n d e n c j a  i tu  w y b i ła  się n a  p la n  p ie rw sz y ,  j e d n o ś ć  
i zg o do oza lecą jąc  p r a c o w n ik o m  ju t r a .  T a je m n ic z a  p o s tać  S okoła ,  
e m is a ry u s z a ,  co z ja w ił  sio ja k o  z w ia s tu n  wi. lk ic li  w y p a d k ó w ,  je s t  
n ib y  u o s o b ie n ie m  te g o  d u c h a ,  k tó ry  w ia ł  do k ra ju  z e m i g r a c j i .  
N im  o w ła d n ię c i  i d z ia ła ją c y  n a  sposób  b o h a te r a  p o w ie śc i  — to 
idea ln i  ludzie ,  w y m a rz e n i  p rzez R o m a n o w s k ie g o  n a  czas \  p rz e ło ­
m o w e !  Z y g m u n t ,  c ichy ,  p r a c o w ity ,  dążący  do z w ią z a n ia  g i t  z lu ­
d em . ro z u m ie jący  go i m yś lący  n a d  p o p ra w ie n ie m  je g o  doli ,  — 
jes t tym , k tó r e g o  S o k ó ł  darzy w y łą c z n e m  zau fa n ie m .  N a tak ic l i  
lu d z iach  m a  spocząć  c u ły ^ t ru d  d ą ż e n ia  do w y w o n n .  Ten bed z ie  
zw y c ię s tw o  p o n a d  k rz y k a c tw o  p rz e c ię tn y c h  p a n ó w  H ila ry ch ,  p o n a d  
p o z o rn y  rozu m  m a n e k in ó w  w  ro d za ju  A d o lfa ,  b le a ln e  ukoe lm nib  
każde j sp raw y  i d o sz u k iw a n ie  s ię  te g o  id ea łu  we w sz y s tk ic h  i w e 
w sz y s tk ie m  — oto icli cecha* A le  idea l izm  to n  n ie  j e s t  o d le g ły  
od rzec zy w is to śc i ,  lecz  o w sze m  n a  je j  g ru n c i e  w y ro s ły ,  t idyby  tak  
n ie  by ło ,  o b ra c a łb y  sfg w s fe rz e  m rz o n e k  n ie z is z c z a ln y c h .  ro z p ły ­
w a łb y  s ię  w  s e n ty m e n ta l i z m ie ,  p o t r ą c a łb y  o gw ia z d y . R y łb y  ezfjmś, 
n a  i'zem żadn e j  pozytywniej r o b o ty  oprzeć  n ie  m ożna .  Z y g m u n t  
z , ,W c z o ra j“ j e s t  w ła ś n i e  z ap rz e c z e n ie m  rak ieg o  r o m a n ty k a  życio­
w ego , a p rz e d s ta w ic i e le m  id e o - re a l is ty .  J e g o  .stosunek do g ro m a d y ,  
za jęc ie  s ię  ro z s z e rz e n ie m  m y ś l '  narodowmj, g o to w o ść  z łozenni oso- 
b i s t \ c h  uczuć  n a  o ł t a r z u  m iło śc i  o g ó łu - — to dow ody , że l i ieobćem  
m u b y ło  życie ,  co p rzez  p o św ię c e n ie  je d n o s tk i  rzuca  p o d w a l in y  
e g z y s t e n c j i  b y tu  n a ro d o w e g o .  Z d ro g i  tej sp ro w a d z ić  go n ie  zd o ła  
nic ,  ch o ć b y  n a w e t  n a jg ł ę b s z e  i n a js i ln ie j s z e  p rz y w ią z a n ie  do d ro ­
gie j  osoby ,  sk o ro  w  se r c u  je j  n ie  w idzi ty c h  p ie r w ia s tk ó w ,  k tó re  
są z a d a tk ie m  szczęśc ia  w tern szerszen i jego w ła s n e m  pojęciu . —



^  ( f l I K ( ' Z Y Ś L A W  R O M A N O W S K I _______________________935

.D o pe łn ien iem  też  ta k ie g o  m ężczyzny  n ie  m oże b y ć  k o b ie ta  o p o ­
k ro ju  p różn e]  ITonorci. * ale r o z u m n a  i p o jm u ją c a - z a d a n ie  ko b ie ty -  
P o lk i ,  K as ia .  N ic  też  d z iw n eg o ,  że p la n o w a n o  m a łż e ń s tw o  z p i e r w ­
sza n ie  p rz y s z ło  do sk u tk u ,  zaś w ęz ły  m a łż e ń s k ie  p o łą c z y ły  Z y g m u n ta  
z d ru g ą .  — W s p ó ln a  ich  p ra c a  m ia ła  b u d o w a ć  g m a c h  p rzysz ło śc i .

T re ść ,  f a k tu ra  i p o d ło że  t e n d e n c y jn e  la k  „ P i d b j e k t ó w “. 
j a k  i „W e z o r a j “ , z m u sz a ią  k ry ty k o  do t r ak tó w  an i i  t y c h  p o w ie ­
ści n a  t l e  z p rzed  p ó ł  w ieku ,  a  s ą d z e n ie  k r y t e r y a m i ,  s to no w an ym i 
do tej b e l l e t r y s k i .  k tó r a  za cel m ia ła  n ie  w a lo ry  a r ty s ty c z n e ,  ale 
wzór, g o to w y  szab lo n  p o jęć  sp o łe c z n y c h .  J e ś l i  z teg o  s t a n o w is k a  
ro z w a ż a m y  o b a  u tw o ry  R o m a n o w sk ie g o ,  to p r z y z n a ć  .im m u s im y  
o ry g in a ln o ś ć  w d o b o rz e  t e m a tu .  ?'n> k w e s ty i  ro ln e j  w s to su n k u  
do h a n d lu  i p r z e m y s łu  n ik t  ze w s p ó łc z e s n y c h  p o w ie śc io p isa r z y  
p o d o b n ie  ni*e u ją ł ,  an i  ż ad en  tw ó rc a  n ie  p o k u s i ł  s ię  o zo b razo w a-  
iS t i l  r o k u  w n ie s p e łn a  k i lk a  m ie s ię c y  po d o k o n a n iu  się fak tó w , 
co za t r e ś ć .  „ W c z o r . a j “ posłuży ły . .  T o  w y łą c z n a  w ła s n o ś ć  .Roma­
n o  wsi ego, u s p r a w io d i iw ia ją c a  ju ż  tern s a m e m ,  że j e d y n a ,  b rak i  
i u s t e rk i  w y n ik a ją c e  ze z b y t  p o sp ie sz n e g o  p rz e n o s z e n ia  b i s to r y i  do 
l i te r a tu ry .  A b ra k i  te ,  j e ś l i  o u jęc ie  spo łeczne j  s t r o n y  ty ch  p o w ie ­
ści idz ie ,  d adzą  s ię  sp ro w ad z ić  p rz e d e  wszy s tk ie rn  do z u p e łn e g o  za­
t r a c e n ia  w sze lk ie j  p e r s p e k ty w y .  J e s t  to  z ro zum ia ło ,  d laczego  się 
ta k  s ta ło .  A u to r ,  św ia d e k  i u c z e s tn ik  o p is y w a n y c h  w ypad kó w ,^ 'za ­
d o w a la ł  s ię  k i lk u  s ło w a m i w7 o k re ś le n iu  p e w n y c h  sy tu ae y j .  l icząc 
n a  to , że i c z y te ln ik  ró w n ie ,  j a k  on , r e s z tę  o d tw o rz y  z p am ięc i .  
Może tez  ta k  w sp ó łc z e ś n i  d o śp m w y w a l i  .sobie m yśl au to ra .  D la  n a s  
dziś  są  to  rze czy  t a k  o d leg łe ,  że w sz e lk ie  n ie d o m ó w ie n ia  la k ie rn i  
zos ta ją .  S p ra w y ,  p rzez  czas w g łą b  usunię te , ,  m n ie js zem i  i m nie j  
w ażn em i z d a ją  się w o b e c  ty c h .  k tó r e  da lszą  k o n ty n u a c o  m ia ły  aż 
w lata sze śćd z ie s ią te  c zw arte .  T y m c z a s e m  w  szk icu ję - 'W czo ra j“ n a  
p la n  p ierw  szy w y b i ja ją  s ię  n . p .  w y b o ry  do *Se]m u,. a ledw o  z a z n a ­
czona  j e s t  t a  p r a c a  k o n s p i r a c y jn a ,  która, p rzec ie  w la tach  ty c h  
p o d ą ż a ła  s z y b k b n  k ro k iem  n a p rzó d .

G orszą  rzeczą  sn b łę d y  k o m p o z y c y jn e  s a m e g o  ro m a n s u .  Tu 
u d e rz a  przedew rs z y s tk ie m  n ie u m ie j ę tn o ś ć  rć ż n o p lu n o w e g o  p o s ta w ie ­
n ia  osób, z a leżn ie  od zn acze n ia ,  jakie, m a ją  w akcyi, U Romanow­
sk ieg o  w szy scy  są b o h a te r a m i ,  s to ją c y m i w' j e d n e j  lin ii ,  a różn ica  
m ięd zy  n im i  j o s t  t a  ty lko ,  że g łó w n e  osoby  częściej z jaw ia ją  się 
i w ięcej się o n ic h  m ó w i,  in n e .  po bo czne ,  rzadz ie j  za jm u ją  u w ag ę  
tw ó rc y .  O ja k i e j ś  a r t y s ty c z n e j  p ro p o re y i  m ow y  n a w e t  n ie m a .

B u d o w a  sa m a  po w ie śc i  s z w a n k u je  b a rdzo ' 'w  sk u te k  tego .  że 
m a t e r y a ł  rozrasta ,  s ię  d o p ie ro  pod p ió re m  a u to ra ,  i to  w r a m a c h .
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n a z n a c z o n y c h  z g'óry. D la te g o  też  zd a rzy ło  się, że d la  u ro z m a ic e n ia  
akcyi n. p. „ W c z o ra j "  w trą c o n o  n a jn i e p o t r z e b n ie j  f igu rę  A d o lfa ,  
b y  późnie j  w y co faw szy  go, w p ro w a d z ić  .już  p o d  sa m  konifcć.Ąu- 
l i a u a  d la te g o  ty lk o ,  by  przdcjo  m ó dz  w y d a ć  za ko go ś  opuszczon ą  
H o n o rc ie .  T ak ie  u s te rk i  n ie d o p u s z c z a ln e  b y ły  n a w e t  w p o w ie śc i  
p rze d  la ty  p ięćdz ies ięc iu .

S k o ro  o lu d z ia ch  m ó w ić  m a n n ,  to  po za te m  z a s t rz e ż e n ie m ,  
że w ięk szo ść  iehjhfco. figury p a p ie r o w e  (z „ P r o j e k t ó w " :  p. Żaba. 
k s iążę  H ie ro n im .  A r tu r ,  W a le r y ;  z „Wlicz o r a j " :  A d o lf ,  -Julian, 
H o n o rc ia .  C iocia).  —  m u s im y  s tw ie rd z ić ,  iż b r a k  w  n ic h  w szelk ie j  
n a m ię tn o ś c i ,  a  i e m  s a m e m  b ądź  to  j a k i c h ś  w ię k sz y c h  k on f l ik tó w  
z Otoczeniem, b ąd ź  też  z w ła s n e m  ja .  Rzecz t a k a  j e s t  b a rd zo  d o ­
g o d n a  d la  a u to ra ,  g d y ż  p o z o rn e  s t a r c ia  po jęć  ł a tw o  p rz y p ro w a d z a  
do p o rząd k u ,  a ak cyę  ro zw ija  równio, bez z a t r z y m y w a n ia  s ię  d łu ż ­
szego  n a d  z a g a d k a m i  p s y c h o lo g ic z n e m u  T y p o w y m  p rż y k la d e n i  tego  
b a rd z o  p ro s te  w y p ro w a d z e n ie  Z y g m u n ta  z ro l i  n a rzec zo n eg o  H o- 
n o re i ,  a  późn ie j  n ie w y t łu m a c z o n y  w p ły w  je g o  n a  je j  p rz e m ia n ę  
d uch ow ą .

■ i O liarak terys tyeznfc in  d la  R o m a n o w sk ie g o ,  ja k o  p o w ie śc io p isa -  
rza,  jes t  t ak ż e  z u p e łn e  o d e n v a n ie  ak cy i  od t ł a ,  n a  k tó r e m  się ona  
rozw ija .  N apróżnofeśzuka  c z y te ln ik  jak ieg oś  sz ta fażu ,  p o d m a lo w a -  
n i a : ledwrn zazn aczone ,  że to  dzieje-js ię  n a  w si,  a  to  w m ieśc ie ,  
to  w d w o rk u  sz lachc ica ,  a to  k s ięc ia ,  Po za te m  n l t  N a tu r a  j a k b y  
n ie  j s t u i a l a  d la ^ a u to ra .  N ie c z u ły  j e s t  n a  n ią  zupe-łnię, a raczej 
u w aż a  ją  j a k o  n ie p o t r z e b n ą  do w y k o ń c z e n ia  dziefswcTTcfi, d la  n a ­
d a n ia  im życ ia  k tó r e  p rzoz  o p isy  p rz y ro d y  użycza  po w ie śc io m  
'tego k o lo ry tu ,  cń w y ró ż n ia  j e  od  su c h y c h  s p r a w o z d a ń  i s t re szczeń ,  
a da  si tA m iorow nać z b a rw n o ś c i ą  o b razu  w p rz e c iw s ta w ie n iu  do 
fotografii ,  ch o ćb y  n a j l e p s z e j . - p k l e p a n e  to. już rzeczy ,  że w każd ym  
ro m a n s ie  m u s z ą  być  w sc h o d y  i z ach o d y  sJtońeay op isy  pól i lasów, 
s ło n e c z n e  p o łu d n ia  i księżycow-eTaioco. L ecz  m im o to, je ś l i  b rak  
J e g o ;  za raz  to  odczuć- m o żna .  W o k ó ł  ludzi n i e m a  św ia ta ,  co ich 
w rzeczy w is to śc i  o tacza  i on i  s a m i  d z iw n ie  jakoś  w y g ląd a ją ,  rzu ­
cen i  n a  t ło  sz a ry c h  k a r t  k s iążk i .  Są  w y rw a n i  z ś ro d o w isk a ,  w k tó ­
re m  żyją  i o d d y c h a ją .  T a k ie  też  WTażenie o d n os i  każd y ,  k to k o lw ie k  
czy ta  szk ice  R o m a n o w s k ie g o .  I  to  je s t  p o w o d e m ,  że m a się j e  raczej 
za p ró b y  w ro m a n s o p is i f ł s tw ie  a u to r a  „D z iew częc ia  z S ącz a" ,  a n ie  
za dz ie ła  . sz tuk i ,  k tó re  po o d rz u c e n iu  te n d e ń e y i  i rzeczy  śc-iśie 
z w ią z a n y c h  z w sp ó łc z e s n y m i  w t p a d k a f i r  — m o ż n a b y  p o s ta w ić  n a  
ró w n i  z ’j e § 9  „ p o w ie śc ia m i  p o e ty c k ie m i" .  N a jo s t rz e jsz y  a to l i  k ry ty k  
zgodzi s ię  n a  w ł a s m  s ą d  R o m a n o w s k ie g o ,  k tó r y  p rzy  ko ńcu

■*
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- W c z o r a j "  z a s t r z e g ł  s ię ,  i o  d z ie ła  sw eg o  nit£ ji isa ł  d la  a r ty z m u .  
v,'ię<? i p r e t e n s y i  n ie  in la ł  w  ty m  k ie ru n k u .  — a w ;,P  r  o e  k t a  c Ir" 
k.izał d o s z u k iw a ć - s ię  t y l k o  „ p a ru  m ie jsc  c ic h y c h ,  p a ru  k o m ic z ­
n y c h ;  t r o c h ę  łez, t r o c h ę  .szyderczego  śm ie c h u " .

•Tak p ie rw s z e  z a s t rz e ż e n ie  da się s tw ie rd z i , ' .  — ta k  d ru g ie g o  
d r ż e n i a  au to ro w i  odtfiówić n ia . j im z n a .  —  P o w ieśc i  je g o  — ja k  
s ię  s a m  tw ó r c a  w y ra z i ł  — są szk icam i,  „ r z u c o n y m i 1 o t  t a k " ,  k r e ­
ś lo n e  n ie z u p e łn ie  bez  w p ra w y  i n ie z u p e łn ie  p o z b a w io n e  w ir tośc i ,  
a le  też n ie  p o z w a la jące  nieze-go w ięcej ,  p ró cz  p rz e c ię tn o śc i ,  sp o ­
d z iew ać  s ię ,  g d y b y y b y ł  a u to r  da le j  szedł w ty m  k ie r u n k u .  P c h r o -  
If tły  go od  tego  czasy, w k t ó r ^  rzu c o n y ,  m u s ia ł  dać  racze j w y ra z  
g o rą c e m u  se rcu ,  n iźli  p o św iec ić  się s jm ko jne j  p ra c y  ro m a n so -  
j i is a rza  *J.

VI.

P o ś w ię c e n ie  i o f ia rność ,  k tó r a  stw o rz y la  le g io n y  po lsk ie ,  wftl- 
czące p o d  w odzą  N a p o le o n a ,  m ia ły  uron, dziwny d la  n a s t ę p n y c h  
p o k o leń .  D łu g o  p rzecho w ał '  s ię w p o p u la r n y m  ś]>iewniku „M arsz  
D ą b ro w s k ie g o " ,  d łu g o  o n im  s a n n m .  o raz  o poec ie  leg io nó w . (<o- 
d e b sk im ,  s n u ły  s ię  w s p o m n ie n ia .  I  s t a r a n o  się h i s to r y ę  te g o  n ie ­
ś m ie r t e ln e g o  z a s tę p u  p rze k a zać  p o to m n o śc i ,  u c h w y c ić  zd a rzen ia ,

D Pośrednio  do helletrystvki nalffly szkic wycieczki p. t. „Kilka 
dń i w  g ó rach  P okucia"  („D ziennik  L ite rack i" ,  1857, \  . II758 i 11.). 
P iękne  opisy przyrody, żywe odczucie natury i d o b ra ■ obserwacya zna­
m ionują  tę j r acę .  Elem ent hum orys ty czny . na w prowadzeniu  którego 
tak  zależało poecie (ob. lis t r'o siostry z d. «J0 listopada 1 85 7 ,  cz. I., 
str .  óO), uw ydatn iony  w śpiącej Małanee, eo da ła  wyjeść psu przygpy 
towalią dla w ycieczkowoów wieozerzę. oraz. w  Paran ie ,  miłu jącym sic 
w sarnie, —  jes t może najs łabszą stroną a r ty ku łu .  N ajs i ln ie jszy : wra- 
żi-nie.-.^prawia ojiis g robu  kondrn lczuka,  owej mogiły, zasypywanej, ga- 
lęzmi, w których p łom ieniu  m ia ła  się czyścić du-sza grzesznika. Całość 
ma charak te r  dzisiejszych ..korespondeneyj z le tn iska" .

Litornckich kryteryów  nie p rzek ładam y do ludowej powiastki 
p. t. . .W ójt Mntwij z Ta ta row a" (druk. w  „D zw onku" ,  t. IIJ.. z r. 
1860 , ,sti-. — 3 0 J. Zdrowa treść i gładkość opowiadania  wyróżniają  
j ą  dodatnio z szoreg-u prac, podanych przez Pedakeyę,
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żyw e  jeszcze  w  p am ró ć i  w sp ó łc z e s n y c h ,  i n a  p o d s ta w ie  ich  opo­
w ia d a ń  o d tw o rz y ć  ca ło ść  od zaw iąz k ó w  s a m y c h ,  aż po s m u tn y  ko­
n iec  — zsy łk i  n a  S an  D o m in g o .  J a k o ż  ju ż  w  ro k u  182 0  „ W a n d a " ,  
ty g o d n ik  po lsk i,  w y ch o d z ą c y  w ' W a rs z a w ie ,  p o m ie ś c i ł  „H i s to ry  o 
Legii p ierw  szej ‘ o g ło szo n ą  z ręk op isu ,  po zo s ta łe g o  po g e n e ra l e  
W D ą b ro w sk im , a. z n a jd u ją c e g o  się w Bi 1)1. T ow . P rz y j .  N auk .  
N a tu ra ln ie *  ze n a  s k r y p c ie  ty m .  ja k  z re s z tą  n a  w sz y s tk ie m .  co  

z p o c z ą tk ie m  Y lX . w ieku  p is a n e  by ło ,  m u s ia ł  zn a le źć  się w ie rsz  
W o l s k i e g o :

•lak \f t io fen ,  jak Cezar, j a k  F ryd eryk  drugi’,
Ta ra k a .  k tó rą  w a lc z y ł ,  p i s a ł  sw e  w y p ra w y  —
T ak  D ąb ro w sk i  Auzoiisk ich  L o g io n ó w  u s łu g i  
Z e b ra ł  w ie rn ie  w tej księdze d la  n a ro d u  s ła w y .

I 'w a g i  D ą b ro w s k ie g o ,  s p i s a n o  n ieco  s t ro n n ic z o ,  z b y t  howi<»m 
hlizk im  b y ł  on tych  w y p a d k ó w ,  —  d a ły  po czą tek  b e z im ie n n e m u  
a r ty k u ło w i  w „ M ró w c e  P o z n a ń s k i e j “ -('t. 1., z r. 1821),  w k tó ry m  
ro z p a t ru je  n ie z n a n y  a u to r  p o w ie d z e n ia  tw ó rc y  legionowy a p rzode-  
\ w . y s t k i e m  o ś w ie t le n ie  stosunkow y w k tó ry c h  ów cz eśn ie  woisko 
p o lsk ie  z n a jd o w a ć  s ię  m u s ia ło .  — T a k  ro zpo czę te  b a d a n ia  skłe n i ły  
r e d a k e y ę  „ P rz y ja c ie l a  L m lu “ do p o m ie sz czen ia  w sw y c h  ł a m a c h  
„ P a m i ę tn i k a  h is to ry c z n e g o  legionów p o lsk ic h  p o s i łk o w y c h  p rzy  
a rm ia c h  R zecz yp ospo l i te j  kram usk ie j  we W ło szech  i n a d - l l e n e m "  
(r .  1844, \  1., 1 , s t r .  2 9 8  i n .) .  Rzecz, n a p i s a n a  p rze j rzy śc ie ,  p o ­
d z ie lo n a  d la  o ryen taC yi  c z y te ln ik a  n a  la ta ,  b y ła  aż do c h w il i  w y ­
d a n ia  „ D w u  ustępów7 z ręk o p isó w  p o z o s ta ły c h  po j e n e r a l e  K a z im ie ­
rzu M a ła c h o w s k im "  ( „ C z a s “ . d o d a te k  m ies ięczny .  K ruków  iSnft, 
rok ł . ,  t. IŁ ,  s t r .  Ć60 — 1>96) j e d y n e m  d o k ła d n e m  ź ród łem  in to r -  
m a c y jn e m  o lo sach  Polaków w e W ło szech .

P r z y s t ę p u ją c  do s k r e ś le n i a  sw o jeg o  szkicu  o „ lo g io n a c h  p o l ­
s k ic h "  ( „ D z ie n n ik  L i te ra c k i  “j - 1861, Nr. 17— 55), n ie  zn a ł .  zda je  
s ię. R o m a n o w sk i  o w y c h  ź róde ł .  S tw ie rd z ić  n ie  m o ż n i ,  b y  p rz e ją ł  
ta k  o p o w ia d a n ia  p a m ię tn ik a  I ) ą b ro w sk ieg o ,  lub z a s to so w a ł  s ię  do 
n o ta t  'M r ó w  h P o z n a ń s k ie j" .  N ie  w in a e  też  k o rzy s tan ia  z w ia d o ­
mości.  z a w a r ty c h  w „ P rz y ja c ie lu  l u d u " ,  i c ie k a w y c h  spo s t rzeż eń  
M a łac h o w sk ie g o ,  o d n o szą cy c h  s ię  do w ypraw y  części leg io n ó w  
p o l s k ic h  n a  w y s p ę  S an  D o m in g o  w r. 1803. — „Matcryał t e n  w z ią ł  
on  z d ru g ie j  rek i .  z lii s to ry  i ob sze rn ie j sze j ,  i d la te g o  v s to su n k u  
do s a m y c h  leg io nó w  m ia ł  go zby t m a ło ,  ja k  n a  o so b n e  s tu d y n m . 
C h ęć  j e d n a k  s tw a r z a  w szy s tk o .  Luki,  i a kie  b y ły ,  z ap e łn i ł  w ięc
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p rzy g od ny  h i s to ry k  d z ie jam i  w s p ó łc z e s n e m u  w c ią g n ą ł  do p r a c y  
>\vojej pol-ity ko i z ab ie g i  p o lsk ie  od 1790 ro ku  jeszczm  opow ied z ia ł  
cała k a m p a n ię  1793 r . .  p o t r ą c i ł  o Se jm  w H rod  n ie ,  d łn że j  z a t r z y ­
m a ł  sio p rzy  p o w s ta n iu  K ościuszków sk iem , o b lęże n iu  W a rs z a w y  
i b i tw ie  pod M ac ie jo w icam i — p rz y p o m n ia ł  t rz ec i  ro z b ic i ,  by  przejść- 
w re sz c ie  do s t a r a ń  p a t r y o tó w  n a  g ru n c i e  f r a n c u s k im ,  w ło sk im  i tu ­
r eck im .  Za z a s łu g ę  należy m u p o m i ą ć  p rzed ru k o w y w  unit- m a ło  
z n a n e j  ogó ło w i p o lsk iem u  k o re s p o n d e n c y i  D ąb ro w s k ie g o  z .D yrek­
t o r i a t e m  f r a n c u s k im  w celu u tw o rz e n ia  legii,  k o n w e n c y i ,  z a w a r te j  
m ięd zy  a d m in i s t r a e y ą  g e n e r a l n ą  l .o m b a rd y i ,  a n a szy m  g e n e ra łe m ,  
o raz  odezw y  je g o  do ro d a k o w . z ap e lo m , by, w s tę p o w a l i  w  szereg i 
n ow o się  fo rm ują  ceć Rzeczy to  c ie k a w e  i w iole  m ó w iąc e  sa m e  7fu 

s i e b i e ^
Od pokoju  w L eob on  (P 797J  zaczy na  się tok  dzia ła li  l eg io ­

n ó w . z rażo n y ch  ju z  11 s a m e g o  p o czą tk u  s to s u n k ie m  N ap o leo n a ,  
k tó r y  u ż y w a ł  ich  raczej  ku t ł u m ie n iu  ro z ru ch ó w  w e w n ę t rz n y c h ,  
n iź l i  tak ,  j a k  prz j  s ta ło  na  w o j o w i i . k e u . w o tw a r ty m  b o j u j — T znów 
n a s t ę p u j ę ' c h a r a k t e r y s t y c z n y  i za jm u jący  n ie z m ie r n ie  lis t  D ą h r  >\\- 
sk ieg o  do - .D o n ap a r te g o ,  w k tó ry m  do.wódca leg i i  u p o m in a  się 
o p r a w a  P o lsk i .  O dpow iednią  n ań  —  w y k rę tn y  h i iec i ł  p rzy sz łeg o  
ce sa rza  F r a n ć y i ,  n n iw iący  o g ó ln ik o w o  o t e n r  że . .życzenia  \ m v s t - # 
k ic h  p rz y ja c ió ł  w o ln o śc i  są. za d z ie ln y m  po lsk im  n a ro d e m  i ty lko  
od czasu i p rzezn acze i i ia  z a w is ło  p o w ró c ić  11111 w o ln ość  i n ie p o d le ­
g ło ś ć " .  —  M ając  ta k i e  o św iad cz en ie ,  p oc zą ł  D ą b ro w s k i  „ p rzem y-  
ś l iw ać ,  c»j by  n ie  m o żna  ratowuić P o lsk i  d ro gą  d v p lo m a t . \ rzm i"  
( s t r .  389).  „ P o ro z u m ia ł  s ię  za te m  z P o n n e a u  w P a r y / u  i - p r z e s ł a ł  
B e rn a d o t ie m n  n o tę ,  k tó ra  go w z y w a ła ,  ab y  p o czy n i ł  k rok i  u d w o ru  
w ie d e ń sk ie g o  w zg lęd em  r a s ta u ra c v i  P o l s k i "  ( tam że ) .  W szy s tk o  to 
spe łz ło  w k ró tc e  n a  n ieze m . oczy b ow iem  E u ro p y  s k ie ro w a ły  sic 
n a  E g ip t ,  g d z ie  pod p i r a m id a m i  w a lc z y ł  B o n a p a r te  o s ta w ę  o ręża  
sw ego . L eg ie  p rz  z t e n  czas „w n adz ie i  l.-pszej p i/ .ysz łośc i .  w n a ­
dziei [iow re tu  z b ro n ią  do O jczyzny  — czeka ły  c ie rp l i  wm, i z a r a ­
b ia ły  ż n iw e m  d la  u t r z y m a n i a  s i ę “ ( s t r .  390) .

Opis z n a n y e h  zkad in  td w a li  N a p o le o n a  we W ło szech ,  p o w tó ­
rzo ny  w p racy  R o m a n o w sk ie g o ,  zbyt. m a ło  jest. o ry g in a ln y ,  by 
w ks iążce ,  iń e  za jm u jące j  się h i s t o n ą ,  n a  s t re sz c z e n ie  za s łu g iw a ł  
Może n a s  ty lk o  c iek a w ie  p o g lą d  autora, n a  leg ion y ,  ja k o  t a k i e j  
k tó ry  s t r e ś c i ł  s ię w k o ń eo w e m  z d an iu  szkicu. Za n a jw ię k sz ą  H i  \ 
za le tę  u w aża  R o m a n o w s k i  to. .g.że b o h a te r s tw  anii sw em i u t rz y m y - .  
w a ły  i p o d n o s i ły  d u c h a  w n ie d a w n o  ro z s z a rp a n y m  n a ro d z ie " .  Po­
n a d to  widzi w n ich  . . jedną  z n a jd z ie ln ie j s z y c h  części w ojsk , w al-
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ozących  p rz e c iw  k o a l i c y i11. k tó ra ,  „ p rzec h o d ząc  s ię  z a rm ia m i  Bo- 
n a p a r t e g o  po Europie*1*, u czy ła  św ia t ,  .jaka k rzy w d a  s ta ła  sic P o l­
s ce .  uczy ła  go oraz., że P o l s k a  j e s t  w E u r o p ie  n ie o d z o w n ie  p o tr z e ­
b n ą ,  g d y ż  ty lk o  ta  zdo ła  E u ro p o  z a s ło n ić  od ś w is tu  k n u tó w  azyj- 
' k u h “ ( s t r .  443).

J a k  w idać , p o g lą d  to  an i n a u k o w y ,  a n i  g łę b s z y  .jakiś p o d k ła d .  
Nie m a  w m m  z ro zu m ie n iu  te j f o r m a c j i  w o jsk o w e j  d la  -spraw y 
o g ó ln o -eu ro p e jsk ie j  i p o lsk ie j ,  n ie  m a  w n ik n ię c i a  w  p o l i t j  kg, k tó r a  
.ją u tw o rz y ła ,  a nast-ępnió k a z a ła  p r z e s ta ć  is tn ie ć .  P rz e j ś c ie  dość  
w y g o d n e  „po l i t e r a c k u 11; n ie  d o z w o lo n e  zaś w b a d a n ia c h  h i s t o r y ­
czny ch .  z a m k n ię te  w d w u  w i e r s z a c h : że „z św ie tn e j  p am ieć i  i . k r w i  
leg io n ó w  p o w s ta ło  k s i ę s tw o  W a rs z a w sk ie ,  Kongit&sówka i ro k  1 8 8 0 /1 .  
uśwńetnionyAty lu o f ia ram i i h o h a te r s tw u m .i" ,  —  da je  po jęc ie  o to ­
n ie .  w  ja k im  ca ły  szkic 'vjest t r z y m a m .  J e s t  to  j a k b y  d łuższy  a r t y ­
k u ł  p u b l ic y s ty c z n y ,  w k tó r y m  m o żn a  o d b ie g a ć  od te m a tu ;  rp.bić 
ą io s t ro fy  do cz y te ln ik a  i t e n d e n c y jn i e  n a w ią z y w a ć  do w ypadków  

ch w il i ,  w k tó re j  rzeczy b y ła  p is a n a .  P a k  n. p. n a  s t r .  173 z n a j ­
d z iem y  u s tęp  n a s t ę p u j ą c y : ,,W . 'g o d z in i e  „-Stań s io *1 n ie  p o d n io s ą  
s i ę  ju ż  więCej d u m n e  g ło w y ,  aby  p o św ie c e n ie  e.wploatować d la  s i e ­
bie. Obi óóiny oczy w7 n ie d a l e k ą  p rzesz ło ść ,  w g lą d n i im y P s e rc e m  
i  duszą , jak  s ię  tern dz ia ło  i w e s t c h n i jm y :  „ N a t c h n i j  n a s , .
B o ż e k 1, a lbo  n a  s t r .  19 7 :  -„Bo czegóż wiódł.*, n a s  ta  m i ło ść  n a ­
sza, ta* g o rą c a  n a d z ie ja  V l>o p ra c y ,  o t ia r  i p o ś w ię c e ń !  N ieohze n a m  
ta  g w ia z d a  n i e u s t a n n i e  p rz y ś w ie c a  i n i e c h  mis p ro w ad z i  do p o ­
św ię ceń .  L e p i e j  n a m  p a d a ć  j a k o  o f i a r y  s z l a c h e t n e ,  n i ż  
p o z b y w s z y  s i ę  n a d z i e i ,  t y ć  w p o d ł o s ć i  . j a k  w o ł y  n a  
k a r m i e ,  1 u i» t r z e b i  e ń c e  u . B a s z ó w 11, a lbo  ną_ s t r .  198 : „ Z a ­
w odzili  j*j (P o l sk ę )  i zaw odzą ,  a l e  t o  n i e  z ł a m i e  j e j  v y t r w a ­
ł o ś c i  w d o  p o m i n a n  i u s i ę .  N ą t r y b u n a l e  s p r  a w  i e d 1 i- 
w o ś e i z a  i i  i a s t  d y  p 1 o m  a t  ó w z a s i ę d  z i e B ó g  i u z n a  j e j  
k r z y w d y ,  a  w o n  c z a s  b i a d a  s ę d z i o m  i o b ż a I  o w a n y  m ! 
B ó g  d e I a t y n i e z n  a : 11

Można, na  p o d s ta w ie  ty c h  przykładów* się ( jp iera jąć , p o w ie ­
dzieć , że 'żądan iem  a u to r a  by ło  n ie  ty le  n a u k o w e  z b a d a n ie  h is to -  
ryi leg ionów . ile ich  w sp o m n ie n ie ,  k tó r e ln  w zorem  m ę s tw a  i po- 
'W io cen ia  bylO d la  m łodz ieży  — z a c h ę tą  do w s tę p o w a n ia  w ś lady  
w iarusów  i s to so w a n ia  ich  w y trw a ło ś c i  i s ta ło śc i  w p rz e ło m o w e j  
d la  P o lsk i  chw il i .

P a k i  cel m ia ło  też  n a  oku, d ru k o w a n e  w ,.l i z ie n n ik u  L i te ­
r a c k i m 1' (1 86 3 .  Nr. 1 — 10) po ś m ie rc i  B om anow  sk ieg o ,  s tu d y u m
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0 J a k ó b ie  J a s iń s k i m .  — P ie r w s z a  to  p r a c a  o b sz e rn ie j s z a  o ty m  
b o h a te r z e ,  k tó ry  b y ł  j e d n w n  z g łó w n y c h  pjfzewódców p o w s ta n i a  
K ośc iu szk o w sk ieg o .  — szkoda  ty lk o ,  że n ie  w y k o ń c z o n a  N i e  b y ­
ł a b y  z a p e w n e  p rz y n io s ła  n o w y c h  i f ia t e ry a łó w . —• tak ,  j a k  to§< co 
j e s t  n a m  zn an e .  — n ie  b y ła b y  o tw o rz y ła  fhskryt ki a rc h iw ó w  i b i ­
b l io tek ,  an i  n ie  d o rz u c i ła  r ę k o p i ś m i e n n y c h  n ie z n a n y c h  d o k u m e n ­
tów , bo p o sp ie sz n ie  p iszący  a u to r  n ie  z a g lą d a ł  do zak u rz o n y ch  
fo l ia n tó w ,  — ale  w k a z d u n  raz ie  b y ła b y  ży c io ry sem  d o k ła d n y m ,  
raz  s n u ty m  n a  t l e  epoki,  z o d d a n ie m  szczegó łów . k tó r y c h  p rz y p o ­
m n i e n i a  n ig d y  n ie  m i r z a  w iele, —  -Jest ty lk o  d la  c zy te ln ik a ,  co 
p r z p s tu d y o w a ł  jn z  p o p rz e d n ią  p ra c e  R o m a n o w s k ie g o ,  p e w n a  n i e ­
sp o d z ia n k a .  Oto tn ,  w p o d a n y c h  p rzez  r e d a k c y e  „ D z ie n n ik a  L ite-  
r a c k i e g o “ d z iew ię c iu  fM jo to n a rh .  z n a jd u je  o'.n to  sam o. .-eo czy ta ł  
inż n a  po czą tku  le g io n ó w , -  a w ięc  la ta  k o ń co w e  p a n o w a n ia  S ta ­
n i s ł a w a  A u g u s ta ,  w o jn ę  p rz ec iw  R ossy  i i p o rw a n ie  się w re sz c ie  
n a r o d u  pod  w odzą  T ad e u sz a  K ośc iuszk i.  — Tak zem śc iło  s ię  na  
au to rz e  z b y tn ie  ro z sze rzen ie  t ł a  legionów 1.

Co do u w a g  b is to ry c z r n  ch , t o 'w a ż y m y  się j e d e n  za rzu t  p o ­
s taw ić  R o m a n o w s k ie m u ,  m ia n o w ic ie ,  że g łó w n o d o w o d z ą c e g o  w k a m ­
p an ii  1797  r.,  k s ię c ia  Józefa P o n ia to w s k ie g o ,  zby t w re lk im  m a n e ­
k in e m  u c z y n i ł  w ręku  k ró la ,  że n ie  d o p a t r z y ł  s ię  w n im  wodza, 
co m im o  m ło d y ch  la t  m ia ł  d o św ia d c z e n ie  i t r a f n y  s ą d  o sy tu acy i .  
w  ja k ie j  się z n a jd o w a ł .  — ł s i e d o p a t r z e n ig / to  p o w s ta ło  w sku tek  nie­
w y k o r z y s t a n ia  ź ró d e ł  p ie rw s z o rz ę d n e j  w ag i .  j a k i e  b y ły  w ra p o r ta c h
1 ro z k a z a c h  d z ie n n y c h  dow ódcy ,  p r z e d r u k o w a n y c h  w „Życiu  k s ię ­
cia  J ó z e fa  P o n ia t o w s k ie g o 1*, s k r e ś lo n y m  p rzez  St. K. B o g u s ła w ­
sk ieg o  f l S B U :  T akże  w7 w y d a w a n iu  są d u  o g ó ln e g o  o c t a n i e  arm ii  
i p o c z y n io n y c h  r e o rg n n iz a c y a c h .  racze j n a  p a m ię tn ik u  szefa  n a l e ­
ża ło  się op rzeć  i z niegcujsig in f o rm o w a ć ,  n iz i i  c z e rp a ć  w ia d o m o ­
ści ze w s p o m n ie ń  g e n e r a ł a  Z a jączka ,  k tó r y  zaw iśc ią  i g n ie w e m  
ku k s ię c iu  .Józefowi p a ł a ł .  — Podłoż- zaś o g ó ln e  ty c h  czasów  b y ­
ło b y  w ie le  z y sk a ło  p rzez  u w z g lę d n ie n ie  „ M a t e n  u łó w  do h is to ry i  
p a n o w a n ia  S ta n i s ł a w a  Y ugusta" ,  o g ło s z o n y c h  w ^ P rz y ja c ie lu  L u d n “ 
z r.  18 44  fRocz. NI.,  t. T.,_ s t r .  107  i n.)..

G d y b y  u R o m a n o w s k ie g o  b y ła  w ię k sz a  zn a jo m o ść  p o l i tyk i  
po lsk ie j  i z a g ra n ic zn e j  z k o ń ca  X V II I .  w m k u .  g d y b y  ro zw aży ł  on 
naukow  > c a łą  sy tu acy e  państw a, an i  n a le ż y c ie  p od  w zg lndem  m i l i ­
t a r n y m  zao p a t rzo n e g o ,  an i też  n ie  m a ją c e g o  p o p a rc ia  sk a rb u ,  —  
w ów czas  mogóliv -on w id z ia ł  p rz y c z y n }7 z ła  i u p a d k u  po za sainr 
o so b ą  k ró le w s k ą ,  po za S ta n i s ł a w e m  A u g u s te m ,  k tó ry  b e z sp rz eczn ie
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w ie le  m ia ł  p r z e w in ie ń  n a  sw e m  s u m ie n iu .  —  ale  n ie  c a łą  z ag ła d ę  
n a  P o ls k ę  sp ro w a d z i ł .  N a  to  s k ł a d a ły  sie w iek i  i r z ą d n a  ręk a  
m o g ła  ty lk o  od d a lić  czas ro zb io ró w ,  u c h y l ić  go c a łk ie m  było, już  
n ie m a l  zopóźno.

Id e a l iz o w a n ie  b o h a te r a  szk icu  n ie  zaw sze  j e s t  m ożl iw e ,  je ś l i  
n ie  m a  n a  p o tw ie rd z e n ie  ty c h  dodatn ich , ry s ó w  n ic  w ięcej ,  p rócz  
e n tu z j a s t y c z n y c h  Słów au to ra .  T a k  n. p. n ie  w y s ta r c z a  n a m  o b ro n a  
J a s iń s k i e g o  p rz e d  za rz u te m  n ie lo ja ln o ś c i& k ie d y  on  z o s ta ł  w a rm ii ,  
sko ro  w szy scy  o ficerow ie  w7raz  z K ośc iuszką  i P o n ia to w s k im  p oda ł '  
się  do d y m i s j i  po p r z y s tą p ie n iu  k ró la  do T a rg o w ic y .  Z a p e w n ia n ie  
c z y te ln ik a ,  że z o s ta ł  011 d la te g o ,  bv  w śró d  w o jsk a  k rz ew ić  m y ś l  
p o w s ta n i a  — je s t  n ie w y s ta rc z a ją c e .  N ie  m a m y  b o w iem  n a  to  d o ­
w odów . że m yś l  t a  ju ż  w ó w czas  w n im  tk w i ła ,  i że w  chw ili ,  
k ied y  pos tano w  :ł  n ie  p o d a w a ć  się-' do d y m i s j i  in ia ł  juz  p la n  
p rz y sz łe g o  d z ia ła n ia .  Może s k ie ro w a ły  go  n a  Y“ d ro g ę  późn ie jsze  
zarzu ty ; iż n ie  p o sze d ł  ś l a d e m  to w arzy szy  h ro n i .  m oże  to  m ia ła  
b y ć  r e h a b i l i t a c j a  t \ l k o ,  — a p o p rz e d n io  k m r o w a ł  s ię  o n  Iz e m  
m n e m  ?

N ie  o b w in ia i ą c  J a s iń s k i e g o ,  a n i  w d a ją c  s ię  w  t ł u m a c z e n ie  
j e g o  p o s tę p k u ,  — w sk azu jem y  ty lko ,  jak  ś l izką  jest- d ro g a  f a n t a s ty ­
cznego  d o s n u w a n ia  rzeczy,- k tó ry c h  n ieze m . ż a d n y m  a k te m ,  d o k u ­
m e n te m .  w ia d o m o śc ią  w sp ó łc z e s n y c h  s tw ie rd z ić  n ie  m ożna.

F r a g m e n t  ,wTakóba J a s i ń s k i e g o 1]*! n ie  dozw ala  n a  w y ty k a n ie  
w a d  i b łę d ó w , w y n ik ły c h  z p rzeoczen ia  lub o p u szcz en ia  n e w n y c i i  
L w csty j .  - Tak n. p. n ia .w ie r n y ,  czy a u to r  z a m ie rz a ł  szerze j  o m ó w in  
tw ó rc z o ś ć  l i te r a c k ą  tego  ż o łn ie rz a  po e ty ,  a  je s i i  z a m ie rz a ł .  —  to 
czy b y łb y  się o g ra n ic z y ł  do ta k ic h  w z m ia n e k  ty lko ,  j a k  w  d ru k o ­
w a n y c h  u ry w k a c h ,  czy też  z d o b y łb y  się  1111 c h a r a k t e r y s t y k ą  o g ó ln ą ?  
N ie  w ih m y  też, j a k  o s ą d z i łb y  c a łą  j e g o  d z ia ła ln o ś ć  w ru c h u  h o -  
śc iu szko w sk T n  i j a k ą  w a g ę  p r z y k ła d a łb y  do s t a n o w is k a  je g o  w oj­
sk o w eg o .  —  W szy s tk o  to  zos ta ło  ta j e m n ic ą ,  z a b r a n ą  do g ro b u  
p rzez  au to ra ,

A le  sąd  o p ra c y  h is to ry c zn e j  E o m a n o w s k ie g o  w y d ać  s ię  g o ­
dzi™ ch o ć b y  n a  podstaw ić . '  t eg o 1, co da ł ,  0 0  p rz e k a z a ł  p o to m n o śc i ,  
choć  te<fo' b y ło  n ie w ie le ,  b a rd zo  m a ło  n a w e t .  — N ie  będzie-^teń 
Sad p rzy c i i t  I113Ć , ' j e ś i i  w a r ty k u ła c h  ty c h  naukowTego s t a n u  b a d a ń  
d o szu k iw ać  się. z e ch c em y .  To raczej p o p u la r n e  ty lk o  s t re sz czen ia  
te g o .  co in n i  u s t a l i l i , - o p i s a l i  i k aza l i  w ziąć  za p e w n ik .  S a m o d z ie l ­
no śc i .  p o d jęc ia  n a  w ła s n ą  re k ę  p o sz u k iw a ń  ja k i c h ś  n ie  m a  tu  w ca le .  
J e d y n ą  zalet-ą ta k  L e g i o n ó w 7, j ak  i J a k o  b a  J a s i ń s k i  e g o
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j e s t  ja s i lo ść  o p o w ia d a n ia  i p rz y s tę p n o ś ć  w y k ła d u .  To m oże z a c h ę ­
c iło  od b io rcó w  „ D z ie n n ik a  L i te r a c k ie g o "  do w c z y ta n ia  s ię  w rz e ­
czy. k tó r e  j a k o  in f o rm a c y jn e  n ie  są bez poży tku .

V I1.

Są  poeci,  l i t e r a c i  i a r ty śc i ,  k tó r y c h  ry sy  p o r t r e tu  d u c h o w e g o  
t r u d n o  j e s t  u ch w y c ić ,  t r u d n o  p rz ek azać  w ie r n y  w iz e ru n e k  icli o b l i ­
cza tw órczeg o .  L a m i e  sie l i n ia  z a sadn icza ,  n a jw y b i tn ie j s z e  i nsij- 
c h a ra k t e ry s ty c z n ie j s z e  c e c h y  u s tę p u ją  m ie jsca  częs to k ro ć  d ro b n y m ,  
n a p o z ó r  n ic  n ie  zn aczącym  m o m e n to m ,  k tó re  się w y su w a ją  na  p la n  
p ie rw szy ,  g w a łc ą c  p e r s p e k ty w ę  ca łą  h a rm o n i jn e g o  o brazu .  I  n ie raz  
tuk i p o r t r e t  d u c h o w y  j e s t  raczej k a ry k a tu rą  w  p o jęc iu  u ta r t e m .  
szah lo n o w e iu ,  jaką. m a  b y ć  p ro s to l in i jn o ść .  — a le  to  u tyci) ty lko , 
w  oczach  ty c h ,  co w szędz ie  n o r m a ln y  rozw ój p rzy jm u ją .  G en iu szy  
pod  te n  s t r y h u le c  p o d c ią g n ą ć  n ie  m o żna ,  r a m  duszy  za c ie śn io n y c h  
ry s o w a ć  n ie  sp osó b .  — A  sko ro  to  s ię  czyni m im o  w szys tko ,  sk o ro  
n o r m ę  c h c e  s ię  z n a le ź ć  za  w sz e lk ą  cen ę ,  — to w ó w cz as  p o w s ta ją  
s k r a jn o ś c i  w ręcz  p rz e c iw n e .  J e s t  t aki  k ie r u n e k  a lb o  zbyt id ea ln y ,  
a lb o  też  znów re a l i s ty c z n y  do p rze sa d y ,  po za g r a n ic e  rz eczyw is te j  
m oż l iw o śc i  n a w e t .  T ak  by ło  z D a n te m  w m o n o gra f i i  H e t t i n g e r a  
a Tle L e o n a rd i s a ,  t a k  z M ic h a łe m  A n io łe m  — u n a s  ze S ło w ack im

I po  t a k i c h  p ró b a c h ,  m o ż n a  w re sz c ie  p ow iedz ieć ,  że są  ludzie ,  
w y ra s t a ją c y  p o n a d  m ia r ę  k ry ty k i ,  k tó ra  z a m k n ą ć  s ie  s t a r a  duszę, 
tw ó rc z ą  w o b rę b  m o ż l iw ie  p r o p o r c jo n a l n y c h  ro zm ia ró w ,  g e o m e t r y ­
c zn ą  śc is ło śc ią  z a m in o w a n y c h  n ie k ie d y .  — M ożna pow iedz ieć ,  że 
g e n iu s z  m a  nie. j e d n o  ob licze ,  a le  ich  k i lka  — i g d y b y  b y ła  sp o ­
so b n o ść  w N orw idow sk im i]  o k re ś le n iu  zna leźć  ich  . .m o m en tó w  
s u m m ę " ,  w ó w czas  d o p ie ro  o t r z y m a l ib y ś m y  ca ło ść  ob licza  n a  p o r ­
t r e c ie ,  zb l iżo ną  do p ra w d y  p rzeż y te j  i s tw o rzon e j .

N ie  m arny  ty c h  w ą t l iw o ś e i  i o baw  w s to s u n k u  do R o m a n o w ­
sk iego .  G e n iu sz em  n ie  b y ł .  s ze r sz y c h  lo tów n ie  r o z w in ą ł ,  —  duszy  
n ie  m i a ł  z łożone j z to n ó w  ro z l ic zn y ch ,  a ak o rd ó w  z g rz y t l iw y c h  
n ie  b r a ł  na  swej h a rf ie .  N ie  w a h a m y  s ię  rzec’ n a w e t ,  że pod ty m  
■względem j e s t  011 uboższy  od w ie lu  i n n y c h  poe tów , k tó r z y  m u  an i
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t a l e n te m  an i  ro zg ło se m  n ie  3oróvro6j* .  T' n ieg o  j e s t  j e d n a  zasa ­
dn icza  nnt.a. j e d n a  idoa  i o n a  p rz y g łu sz a  resztę,. : co jak l iy  a k o m p a ­
n ia m e n te m  b yć  m ia ła .  \vt<irem n ie k ie d y  zby t s ł a b y m  i n iew yraźn y  ni. 
C zuł 011 to sam . w ie d z ia ł  o te in  d o sk o n a le ,  z d a w a ł  sob ie  sp ra w o  
d o k ła d n ie .  Toż p i s a ł '  .,Polslott! O jczyzno m o ja !  p rz y jm i j  s y n o w s k ie  
p o św ię c e n ie  się moje. K ażda  m yśl m oja . każde uczucie ,  k ażda  chęć , 
n ie c h  będ ą  zw ró co n e  ku tw e m u  d o b r u ;  m oje  życie" k aż d ą  ln op lę ' ' -  
k r wi  nmjej k ła d ę  n a  tw y m  o ł ta rzu .  N iech  z g in ę  n ie z n a n y ,  byle 
m yśli  i uczucia  m oje  s ra ły  się d o b ie ,  o jczy z n o  m oja. — ozdoba 
i pożytkiem.'* ’j

W >ę<rej n ie  clic ia ł ,  —i a to. co zam ie rza ł ,  czego p r a g n ą ł  — do­
k o n a ł  i o s i ą g n ą ł  tak ,  m o ż ^  ja k  n ik t  p rz ed  n im  i n ik t  po n im .  
W ięc  z je g o  w ła s n y c h  za łożeń  w ycliodząe . a ,o,dw:ołująe s ie  n a  a n a ­
lizę d z ie ł  w - z i s f k i e h ,  — s tw ie rdz i  - m o ż em y  że b y ł  p r z e d e w sz y s t -  
kiftm p is a r z e m  o w ysoce  rozw ini, tern uczuciu  pa try o tycznem .,  uczu­
ciu żyw io łow ein , s i ln em . n a m ię tn e in  p ra w ie .  .Tako ta k ie  w cie l i ło  
sie  ono i w c ie l ić  m o g ło  ty lk o  w n a j i s to tn ie jszy  p rze jaw  duszy, 
n a jb a rd z ie j  w y raz is ty ,  bo p o w s ta ły  pod  lala, w ra ż e ń  z m ie n n y c h  — 
w liryce. O n a  z a w a r łą p c a ł ą  j e g o  filozo.ih. c a ły  k ie r u n e k  jo go  dążeń ,  
j a k o  a r ty s ty ,  sp o łe c z n ik a  i c z ło w ie k a . .  T o  też. k to  p r a g n ie  p ozn ać  
R o m a n o w s k i e g o  dow iedzieć  się, czetn b y ł ,  C o ‘m y ś la ł  i j  ik i -h  b y ł  
p rz ek o n a l i .  — m us i  s i ę g n ą ć  po j e g o  d r o b n e  w iersze .  Odczyta  tam  

W o z w ó j  p sy c h ik i  n ie z w y k łe j ,  zn a jd z ie  d o k u m e n t  czasów , m i a r o , s e r c  
ty c h ,  do. O jczyznę m i łu ją c  — za je j  w y / . w o l e n i ^ s z i i  w7 bój. i l e  
p a t r r o ty z m  k tó ry  / r o d ł e m  n a t c h n i e ń  b y ł  d la  l i ry k a ,  a t r e ś c ią  jego  
u lo tn y c h  u tw o ró w , jfst,  rt icią ta l  że p r z e w o d n ią  w całe j t\ ,  ó r ę z o jc i. 
P o e tę  epieznego, zw róc i:  do dzie jów  m in io n e j  a św ie tn e j  P o l s k 1 

n ie p o d le g łe j .  — i w t \ e h .  czasach  k a z a ł ' s z u k a ć  w zo ró w  b o h a te r s tw  a 
i m ę s tw a .  D ra m a tu rg o w i  p o d s u n ą ł  k o n ll ik t  w o jo w a n ia  km iec i  t 
o w o ln o ść  z d e sp o ty zm em , Coś w ro dza ju  wal ki  n a ro d u  u ja rz m io ­
n e g o  z rządem  ob cym  je g o  naturze-. — 1’ow ieść io p isa rz .  o b y w a te l ­
sk im  d u ch em  p rze ję ty ,  s t a r a ł  się rozw iązać  kw es t ; .ę  ro ln a  w sto 
su n k u  do spraw  p rz e m y s ło w y c h ,  —  a n a d tfcd & ć  p rz y k ła d  p ra c y  
spo łeczne j .  H is to ry k  w reszc ie  p o p u la r n ie  ‘o p is a ł  t r a g ic z n y  kon iec  
l iz e c /e p o s p o l i te j  i p ró b y  je j ,w sk rze szen ia ,  j a k b y  d la  p rzY pom nien i  

o”i żnej p o w in n o śc i  v, sp ć łb ra e io m .
J e s t  wigŚ jodeti d la  w sz y s tk ic h  dz ie ł  R o m a n o w sk ie g o  po czą ­

te k ,  j e d n a  m y ś l  żyw a w sz ę d z ie :  Z w ią z a n a  n ie rózdz ie ln i-  z 'czasam i-

’) P am iętn ik  z d. 18 lutego 1857
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w k tó r y c h  się z rodz i ła ,  w y c i s n ę ł a  sw e  z n a m ię ,  p ię tn o  w y ra ź n e  na 
k ażd y m  n a w e t  d ro b ia z g u .  „Chwila, o so b l iw a "  p ia s to w a ła  s am eg o  
poe tę ,  m a tk ą  też  b y ła  ca łego  je g o  d u c h o w e g o  do ro bk u .  A d o rob ek  
to l iczny ,  j a k  n a  m ło d e  l a t a  a u to ra ,  ch o ć  .n ie je d n o l i ty ,  n ie r ó w n y  
tr e śc ią ,  m ia r ą  a r ty s ty c z n ą  i d o jr z a ło śc ią  o p ra c o w a n ia .  W id a ć  w n im  
je szcze  p o szu k iw an ie  d ró g  w ła s n y c h ,  o ry g in a ln y c h  a pewnych.,  
znać , że w a lk ę  tu  to c z y ł  a r t y s t a  i sp o łe czn ik ,  że rozdźw ięk  by ł  
w e w n ę t r z n y  m ię d z y  c z ło w ie k iem  a j e g o  o to c ze n iem . Ż a d e n  z n ic h  
n ie  zw ycięży ł ,  n ie  z a tk n ą ł  sw eg o  s z ta n d a ru .  J e d n a  ś m ie rć  ty lko  
p r z e m o g ła  w sz y s tk o  i w sz y s tk ie m  z a w ła d n ę ła ,  j e d y n a  o n a  p rz y s z ła  
ze zn ak ie m  w ła d z tw a ,  a le  p r z y z w a n a  g ło s e m  w ie lk im  u p ra g n io n e g o  
szczęśc ia  d la  k ra ju .  — I z a s t a ła  go  n a  p o s te ru n k u .  NAe s p r z e n ie ­
w ie rz y ł  s ię  za te m  p ie ś n ia r z  ideom  sw o im  i sw o ic h  w ie lk ich  po­
p rz e d n ik ó w ,  —  sam , w ła s n ą  o so b ą  d a ł  łą c z n ik  g ó r n y m  s fe ro m  
poezy i z r z e c z y w is to śc ią  b e z l i to s n ą  a  k rw a w ą .  To też  s łu szn e  są 
s ło w a  -L enartow icza ,  k tó ry  p isa ł ,  że „p oezy ę  polska , ową tw ó rcz ą  
m a r sz u  w o jsk o w e g o  L eg io n ó w ,  zak a ń c z a  R o m a n o w sk i ,  n a  k tó reg o  
g ro b ie  M u za  n a r o d o w a  n i e ś m i e r t e l n e  ro z w ie sza  f e s to n y 11 ').

Lecz to  s t r o n a  id e o w a  tw ó rczośc i  p is a rza .  Z o s ta w m y  j ą  te ra z  
n a  uboczu ,  p e w n i ,  że zaw sze  o n a  m ło d ą  p rz e t rw a ,  w ieczn ie  żyw ą 
i d rog ą  ta k  d łu g o ,  j a k  Z nicz  p o św ię c e ń  i b o h a te r s k ic h  p o ry w ó w  
t l ić  b ęd z ie  w  p ie r s ia c h  n a ro d u ,  — a  p o p a t r z m y  n a  po e tę ,  j ak o  
tego .  k tó r y  po za t r e ś c ią  d z ie ł  sw o ic h ,  po za ic h  m y ś lo w y m  i spo­
łe c z n y m  w a lo re m  m ia ł  b y ć  a r ty s tą .  e s te tą ,  s ł o w e m :  tw ó rc ą ,  w ła d c ą  
m o w y  i ję zy k a .  T u  p rz e d e w sz y s tk ie m  u d e rza  u b o g o ść  fan tazy i ,  
sn u c ia  w izyj p o e ty c k ic h  i ob razów , ś n io n y c h  j e n o  w duszy, w id z ia ­
n y c h  o czy m a  w e w n ę t r z n e g o  ja .  N ie  m a  tej śm ia ło śc i  tw o rz e n ia  
z m g ł a w i c  św ia t a  w ł a s n e g o '  i ludzi w ła s n y c h ,  ta k ic h  b o h a te r ó w  
ro je ń ,  w y w o ła n y c h  z m a r  ja k i c h ś  o d le g ły c h ,  — sy tu acy j ,  k o m b in o ­
w a n y c h  i s k ł a d a n y c h  p rzez  s a m e g o  au to ra .  Z n a ć  to n a jh a rd z ie j  
w  e p ice  i d ra m a c ie .  P ró ż n o  s z u k a łb y  k to ś  d z ie ła  sa m o rz u tn e g o  
w  c a ły m  do ro bk u .  W szys tko  o' h i s to r y ę  o p a r te ,  o faktu, r e a ln e ,  
o t r e ś ć  p r z e j ę tą  7, i n n y c h  d z ie ł  i k s iążek .  W „D ziew częc iu  z S ącza"  
ty lk o ,  a jio części w „P o p ie l  11 i P ia ś c ie " ,  j e s t  d ą żen ie  do wwzwo- 
l e n i a ‘ s ię  z p o d  śc is łe j  k o n t ro l i  dz ie jop isów . a  w y r w a n i a  s ic  z po d  
c ię ż a ru  m a te r y a łn .  A le  to  u s i ło w a n ia  n ie ś m ia łe ,  d r o b n e ,  n ik łe .  
L o tn o ś ć  S ło w ack ieg o ,  k tó r a  ty le  podz iw u  u R o m a n o w s k ie g o  bu­
dziła ,  lekk ość ,  sw o b o d a  tw ó rc y  „ B a l la d y n y " ,  „ A ra b a "  i „O jca za-

0  Zbiory Bibl. Ossolińskich.. R kp. Nr. 2885.
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d z u m i o n y c l r  n ie  w c ie l i ła  sic, w a d o ra to ra  i m im o w o ln e g o  a może 
u m y ś ln e g o  n a ś la d o w c o  J u d a s z o w y c h  n a tc h n ie ń .  K m ia ł  on  żywft 
p ro te s to w a ć ,  g ro m e m  słów  bić o s t ro p  n ie b a ,  p o ry w a ją c ą  n a p is a ć  
i n w o k a c ję , ' - — ale  n ie  ro z v . i ja t  s k r z y d e ł  do za z ie m sk ic l t  k ra in ,  nie 
le c ia ł  \v| n ie  p b :  p ro m ie n iu  s ło ń ca ,  n ie  c z a ro w a ł  tęcza . B y ł  z ty ch  
tw ó rc ó w , w  k tó ry c h  d z ie ła c h  / y ł a  p rze sz ło ść  i te r a ź n ie js z o ść  przez 
p ra w d ę  i w życ ie  s ię  w n ią ,  p rzez  p u w a g |  sw o ją  i p e w n o ś ć  [p o d ­
s ta w .  T u  życia? i o ży w ie n ie  w izyi b y ło  zbędno ,  n ie  n a  m ie jscu  
w ka żd y m  razie .

S za ta  z e w n ę t rz n e g o  s ło w a  w u tw o ra c h  a u to r a  „•Luźeekich" 
jest j a k b y  kobierCem , n ie  w e d łu g  je d n e g o  w zo ru  tk a n y m .  Są  m ie j ­
sca. z ło tem  szy te ,  a  n ie j e d n o k r o t n ie  i szare j  n ic i  uży to  do tego  
h a f tu .  W zór. zaczęty  j e d w a b ie m ,  k o ń c z y ł  się b a w e łn ą ,  i n a o d w ró t .  
P ro w in c Y o n a l i / in ó w . zw ro tó w  m y ln y c h  n a l i c z y ć b y  m o żn a  sporo .  
A lo  czasem  już  i to  s ię  c h ę tn i e  w ybacza ,  k ie d y  u jm u ją c a  p ro s to ta  
i n ie w y s z u k a n o ś ć  ta k  p rz e m ó w ią  do se rca ,  że  s ię  o w szy s tk iem  
z a p o m in a ,  a idz ie  za m y ś lą  p o e ty .  T a k  jed n a ł ,  czyni czytelnik." 
i to  m u  w olno .  K ry ty k a  zaś z n a jd u je  w tern do w ó d  n a  po w iedze -  
n iensw o je .  że t w ó r c ą , n i e  b y ł  s z tu k m is t r z e m ,  a  k u n sz t  s ło w a  i p ię ­
kno  poezyi,  k tó re j  p o ło w a  k ry j e  s i ę  w .w ie rszu ,  —  n ie  leżały mu 
n a  se rcu .  K ie  d b a ł  o n ic .  s k a r b n ic y  m o w y  p o l s k i e /  n ie  w zbo gac i ł  
n iczem  nowrem, b r y l a n tó w  n ie  d o rzuc i ł .  —  'A  szkoda,  bo m ó g ł  to 
larwo uczynić ,  m n ie j  n a  i lość  zw aża jąc ,  a whj&ej n a 1 j a k o ś ć  dział 
owoicli.

W obec  ta k ie g o  m n i e m a n i a  o u z d o ln ie n ia c h  i t a l e n c ie  Boimi- 
n ow sk ieg o ,  —  ja k i e  m ie js ce  zn a le źć  d lań  w l i t e r a tu r z e  d z ie w ię t ­
n a s t e g o  w ie k u ?  Ozy. p o ró w n u ją c  go z P oe te f in i  i K o m o r e m ,  zaliczyć 
ty lk o  w poczet poć tów , k tó ry c h  z ro dz i ła  chwńia i k tó rzy ,  do p i­
ś m ie n n i c tw a  p rzesz li  j e d y n i e  ja k o  w y ra z  czasów , z n a m ie n n e  icti 
w y p o w ie d z en ie ,  — ' 'c z y  też  szuk ać  w  je g o  pu śc iź n ie  dz ie ł  t r w a l ­
szych , m y ś l i  w ie lk ie j  p r z e j a w ó w ?  S ąd z im y ,  że k rz y w d ę  w y rz ą d z a ­
ło b y  się au to ro w i ,  g d y b y  z dz ie ł ,  n a  k tó re  n in ie js z a  k ł a d ł  w agę .  
czynb- p o d s ta w ę  pod  pom nik  l i te rack i .  W iec z je g o  w a l i  i s i łą  
faktów1 do p ie rw sz e j  k a te g o ry i  tw ó rc ó w  raczej go  w c iąg n ie m y .  
I  n ie  w y jd z ie  on  n a  te in  źle,  a n i  to  j e g o  n ie  ub liży  p am ięc i .  Bo 
z z lo to s t ru n ą  lu tn ią  sw o ją  p rz e jd z ie  p rzez  n a ró d  i n a  zaw sze  w n im  
n ie z a p o m n ia n y m  zo s tan ie ,  n ie  ja k o  geniusz"', a le  h a r t i a r z  i p ie w c a  
d r g n i e ń  s e r d e c z n y c h  p rz e s z ły c h  i p r z y s z ły c h  p o k o le ń  n ie w o ln e j  
P o lsk i .  Z o s ta n ie  ja k o  usobre l i ie  w ięc zn ie  z ry w a ją c e g o  s i ę  p ro t e s tu  
p rzec iw  n ied o l i  j  j a r z m u ,  w ieczn ie  k u  ju t r z n i o m  w y z w o l in  dążące.go 
d uch a .  — O ko liczno śc io w a  p ie ś ń  przedpow -staneza  K o m a i io w sk ie g n
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p r z e t r w a  t a k ą  s a m ą  p o b u d k ą ,  aż do c h w il i  p rz e c z u w a n e g o  p rzezeń  
„ S ta ń  s i e “ . A  sko ro  s t a n ie  s ię  ju ż  to. czego o n  p r a g n ą ł .  — w ów ­

czas p r o m ie n n ą  będzie  je g o  p o s ta ć ,  j a k o  ry ce rza ,  k tó r y  b o jo w a ł  
o w ie lk ą  id ee  w oln ośc i .

S t a n i s ł a w  L a m .



Kronika literacka.

Literatura polska w oświetleniu 6. I-^orbuta1).

I.

B adania  h is to ryczn o - l i te rack ie  zrobiły olbrzymi krok naprzód 
w  ostatnich k ilkunas tu  la tach. Szereg monografii,  omawiających po­
szczególnych pisarzy z zakresu  l i te ra tu ry  dawnej i najdawniejszej. 

'  źródłowe badan ia  nad zabytkami języka polskiego, odszukanie  licznych 
a dotąd nieznanych dokumentów wczesnej a  wcale pokaźnej ku ltury  
um ysłow ej,  doskonałe w ydan ia  tekstów wraz z wstępami i  komenta­
rzami — wszystko to razem przygotowało ciekawy i ponętny m ato rya ł 
dla h is to ryka p iśmiennictwa, któryby podejmując ponowny troci u jęcia  
całokszta ł tu  — d a ł  obraz l i te ra tu ry  pełniejszy i rozleglcjszy, niż to 
dotychczas było możliwe. Minęły ju ż  bowiem te czasy, w k tórych h i­
storyk l i te ra tu ry  m us ia ł  t r aw ić  la t  wiele na  bibliograficzne zestawienia, 
jako że dziś skrzętni pracownicy na tem polu dokonali tak  wiele, iż 
tylko tu  i ówdzie przyczynki ja k ie ś  dorzucić jeszcze można. Toż obe­
cnie i pojęcie his toryi l i te ra tu ry  stało sio inne, niż tem u lat sto kilka, 
kiedy to F e l ik s  Bentkowski og łaszał w W arszawie  w r. '1814 swoją 
„Historya l i te ra tu ry  polskiej, w ystaw ioną  w  s p i s i e  d z i e ł  d r u k i e m  
o g ł o s z o n y c h " .  In ne  ono i odmienne od tego także, jak ie  posiadał 
M icha ł W iszniew ski i W. Al. Maciejowski, szukający ciągle jeszcze

3) Gabryel K o rb u t :  „ L i t e ra tu r a ;p o l s k a  od początków do pow sta­
n ia  styczniowego". Książka podręczna informacyjna dla stłidyująoyeh 
naukow o dzieje rozwoju p iśm iennictwa polskiego. T. 1. od wieku X. 
do końca W I T .  Z zapomogi Kasy pomocy dla osób pracującli nu polu 
naukow em  im. dr. Józefa Mianowskiego. W arszaw a, wielkie 8 ", stron
6 9 6 —(-X VI.
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bibliograficznych podstaw, a  zapewne niewiele ma ono stycznych p u n k ­
tów z później wydanenri już  p racam i J u l ia n a  Bartoszewicza i AM. Spa- 
sowie/a. Bo też i w ym agania  nauki, a również sfer czytelniczych zmie­
niło się bardzo. Kompilacye i zestawienia ,  jak ich  dość wyliczyćby mo­
żna (R ogalsk i,  Mech orz yński, Sowiński, Dubiecki, Kuliczkowski etc.) 
stały "się niewystarczające. L ite ra tu ra ,  -jako najlepszy przejaw myśli 
społecznej i politycznej, na jw iarygodnie jszo  świadectwo upodobań i po­
g lądów estetycznych, najwymowniejszy wyraz k u ltu ry  i  psychologii ca­
łego narodu w ciągu d łu g ich  wieków jego  is tnienia , skoro ty lko zdo­
ła ła  sic wyzwolić od natrętnych (a  przecie tyle cen io n y c h '.) szperaczów, 
c o  to pytali j ą  j e n o : kiedy i ja k a  książka w yszła ,  ile stronic m iała  
i gdzie drukow ana była  — m us ia ła  przyjść do głosu  i z w itryn  bi­
bliotecznych a spisów chronologicznych czy alfabetyczny cli, ■— przemó­
wić do naukowców i prosię ich, by raczyli się w niej rozczytywać, 
w nikać  w myśli daw nych  ludzi, żyć ich życiem, rozmiłować się w  ich 
ideałach —  a po tem wszystkiem treść książek złączyć z epoką, w y ­
padkami dziejowymi i rozwojem całej ku ltu ry . I  odtąd książka prze­
s ta ła  być tym papierowym' światem, który dość było opisać lub co n a j­
wyżej streścić. P isa rze  zaczęli mówić za siebie, eo więcej, za w sp ó ł­
czesnych sobie, a mówili o wszystkiem, co ieli ongiś zajmowało, co 
było ośrodkiem icdi myśli,  dążeń i celów, o całokształcie życia w d a ­
wnej Polsce, o s tosunkach tu  panujących, o związkach, łączących umy- 
słowość naszą z ku l tu rą  postronnych społeczeństw. Dzieje’ . p iśm ienni­
c tw a i l i te ra tu ry  s ta ły  się już  zatem wielką księgą  całej umysłowośei, 
a nietylko tych  ludzi, którzy tworzyli, tem mniej omówieniem książek 
i prac  oderw anych. W szystko tu m a  i musi mieć swój związek, swoje 
wytłumaczenie —  i tak też nowsi his torycy przedmiot swój ujmować 
zaczęli. L ite ra tu ry  Tarnowskiego i Brucknera , św ietny obraz poezyi 
Piłata. L i te ra tu ra  niepodległej po lsk i '1 Chrzanowskiego, dzieło Grrzą- 
dzielskiego, a nadews/.ystko każda inną  przewyższająca „H istorya lite­
ra tu ry  polskiej " P. Chmielowskiego, w nowem wzorowo uzupełnionem 
w ydan iu  Kossowskiego (dotyehas wyszedł t. 1.). Oto dowody, j a k  cią­
gle i nieprzerwanie doskonaliła  się metoda historyczno-literackiej pracy 
w odniesieniu do całości dziejów li te ra tu ry .  Ale tu  i ówdzie jeszcze 
ponad badaczem bierze górę k ry tyk  li teracki, ponad tym, co ma przed­
stawiać rozwój i ksz ta łtow anie  się psychologii zbiorowej — staje sę­
dzia. który w ed ług  w łasnych  upodobań, nie bacząc na objektywnośe 
h is to ryka ,  sądzi ludzi, czasy, p rądy  polityczne, re lig ijne i t. d. I dla­
tego niejednokrotnie ten lub tam ten  autor w  różnych dziełach różne 
zajmuje miejsce, —  ten lub inny  objaw um ysłow y raz zostaje w y su ­
nięty n a  czoło, to znów w cień bywa usuw any.



950 PKZEW ODNIK NAUKOWY I LITERACKI

Bezsprzecznie, że na  objektywność bezwzględną nikt zdobyć Sr$ 
n ie potrafii i subjektywne zabarwienie w  dziełach Hego rodzaju, j a k .  
h is torya  li teratury , zawsze is tnieć będzie. By je d n a k  czytelnikowi umo­
żliwić kontrolę słów i ocen w łasnych , a niekiedy wskazać mu źródła 
i prace konieczne dla obszerniejszego s tudyow ania  czy tcjćjednostki, czy 
też całych okresów li terackich , — poczęli antorowie podawać w przy­
piekach „ li te ra tu rę  p rzed m io tu 11. Bardzo obszerną bibliografię taka da ł  
U. Biegelcisen w swoich „1 Ilustrowanych dz ie jach1', choe u k ład  jej b y ł  
niesystematyczny, a w wielu razach m usia ła  ona uzupełniać  to. o ozem 
w książce samej nie w spomniano. St. T arnow ski dołączył dp.Ipojedyn- 
czych tomów również wykaz prac, mówiących o danym temacie, a le-  
w ykaz ten ogromnie b y ł  dowolny i zestawiony ogólnikowo. Najlepszą, 
wzorową p raw ie  bibliografię zaw iera  „H istorya  l i te ra tu ry  p o l s k i e j P i ­
ła ta ,  której wydawcy dołożyli niemałą.,,starań," by i pod ty m  względem 
postawić podręcznik na  wyżynie „w ykładów  uniw ersy teck ich". Toż 
uwzględniono tu  nietylko pozycye oddzielnie wydanych monęgrati j ,  
rozpraw i studyów, lec-z także całe czasopiśmiennictwo, w yław ia jąc  za­
równo z roczników pism  naukow ych, jakoteż tygodników  i prasy  co­
dziennej setki przyczynków do ważniejszych kwesty.j li terackich, obok  
więc omówii nia t ła  históryoznbgo, umysłowośeVi oświaty, obok obszer­
nego. rozbioru poezj-i i charak terystyk i poetów, obok systematycznego, 
wreszcie ujęęia najbardziej znamiennych prądów  li terackich  —  d a ła  
książką ta najpew niejszo iiiformaeye tymy^ którzyby wychodząc- po za 
ramy objęte przez au to ra  —  chcieli na w łasną  rękę prowadzić dalej 
i głębiej- sięgające st-udya nad polską li teraturą . Należy to podkreślić 
i  zwrocie na  to uw agę  tern baczniejszą, " k o  że w piśmiennictwie lia- 
szem b rak  dotychezas bibliografii czasopiśmienniozej k ry tęk i literackiej 
(ludoznawstwo i słowianofilstwo mogą się już taką  poszczycić!, a ze­
bran ie  „ ź ród e ł“ z tego zakresu  natrafia często lin takie trudności, jak 
ongiś ustalenie  bibliografii druków  polskich, czemu znakomicie zaradzi 
zdołał K. E stre icher  pomnikowem swem dziełem.

Ogólnie ujmując s tan  bad ań  nad historya l i te ra tu ry  polskiej, oraz 
rozważając metody tej umiejętności — mażemy powiedzieć, iż ow 
„o b raz  b ibliograficzno-historyczny11, nad szkioowaniem k tó r tao  niemało 
namozolił  się Adam Jocl ier  (1 8 4 0  r ), już  dawno został rozszerzony 
i p raw ie  us ta lony ,  a h is torycy dzisiejsi stali się raczej badaczami dzie­
jów myśli polskiej, zawartej w  płodach  piśmienniczych, niż bibliogra­
fami, ciągle jeszcze 'gromadzącymi materyały. Spełniając- zaś swą rolę 
z coraz to większem zrozumieniom przedmiotu, poczęli oni równolegle- 
rzucać zrąb pod najmłodsza w Polsce ga łąź  li teratury, podstawę biblo- 
graficzną dla k ry tyk i Irak tu jąc  ją  obszernie przy sposobnośoi wielkiego



malowidła ku ltu ry  narodowej. — Je s t  w tem niejako ciągła  kontrola 
s tanu  badań nad przeszło-ściąT a zarazem jakby  zadatek na dzieło w y­
czekiwane z niecierpliwością, którego ty tu ł  byłby .Bibliografia h i s to ry  
l i te ra tu ry  polskiej" -tOby też ono jak nnjszybeiej się ukazało —  a wzo­
rowane na „Bibliografii h is toryi polskiej"1 FW kla —  w opracowaniu 
-wern jej dorównać mogło.

U

Bo licznych pracach, omawiających dzieje hteratui 'y pidskiej. — 
po praeaćh. o których zaletach i cechach pozwoliliśmy sobie rozpisać 
sie obszerniej, pojawia się wreszcie „L i te ra tu ra  p o lsk a“ G abryela  Kor­
buta Dzieło to obliczone jest na większe rozmiary (ma m i ^ t r z r  t o m y : 
z tre li  świeżo w ydany  t. T. liczy 45  arkuszy druku  wielkiej! ósemki), 
a przeznaczono dla '„ s fudy u jących  n a u k o w o  dzieje r o z w o j u  pi­
śm iennic tw a polskiego".. C harak te r  jego oznacza sam au tor  w podtytule- 
książki,  jako „ i n f o r m a c y j n y " .  Dodać jeszęZiC należy, że e tna  sama 
tego w y d aw n ic tw a  1. kosztuje 16 M. B., czyli 25  K — ealość więc 
dojdzie do 75 ł )  wyklucza z szerszego"’-rynku ks ięgarskiego i w  myśl 
zapewne au tora  uczyni j ą  tylko przystępną bibliotekom i naukowcom, 
zajmującym się dokładniej dany m przedmiotem.

Bo tych przedw stępnych ogólnikach, pozwalających jednakże przy­
puszczać. iż mam y przed sobą dzieło specynlńe i czysto naukowe, — 
przystępujemy do czytania i oceny pracy p. Korbuta.

Ju ż  na pierwszy rzu t oka widzimy, że autor porzucił drogę no­
wożytnego' badania  h is toryi l i te ra tu ry .  Obcą m u jes t  rola pisarza, p rzed­
stawiającego dzieje p iśm iennic tw a w rzutach szerokich i śm iałych. — 
obcą p raca  synt etyka* czy naw et anali tyka .  B. Korbut d a ł  tylko i j e ­
dynie chronologiczny opis zaby tków i pomników literatury, re jestr  lipis- 
żek, ogłoszonytdi drukiem, a u zu pe łn i ł  to , 'możliwie krótkiem i biogra­
fiami poetów i pisarzów, oraz „ l i te ra tu rą  p rzedm iotu".

Przyznajem y się otwarcie do n tego , iż niemało zdz iw il iśm y ^ ie ,  
że au to r  takie zajął stanowisko wobec swego tem atu  Wszakże dziś 
w ym agam y i musimy w ym agać więoej od h is toryka, chc%cego nas 
„informować" o „dziejach rozwoju piśmiennictwa." . Przeszłość i trndy- 
eye badań h is to n  ozno-literackich, trwające sto la t  z górą, up raw nia ją  
nas do tego. Aby je d n a k  nie p rz y k ład ać ' ' f a łszy w e j  m iary  do' dzieła 
p Korbuta. —  odrazu, po zo rien tow an iu  się tylko w  jego pracy, j e ­
steśmy sk łonni widzieć w niej nie  żadną historye, —  ale z w y k ł y  
p o d r  ę.yz n i k, rodzaj s ł o w n i k a  p i s a r z ó w  p o l s k i  c li ,  .który au to r

__________ K R O M K A  HTJi f iAC RA _ '• '>]
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przeznacza liiePdla czyteliukow. ale dla tych, oo z l i te ra tu ry  uczynili 
przedmiot swych studyów. Zdaje się. że jest to jedyne  wyjście, by 
książki p. Korbuta n ;e uznać za anachronizm lub p rzedruk  bibliografii , 
znanej już zkądinąd. Kównież nie dopuści to do niekorzystnych dla 
p. Korbuta zestawień jego dzieła z tern. co na tem polu przed nim 
zdziałano.

Ale te k ryterya, k t ó r a  do „L ite ra tu ry  polskiej “ stosujemy w da l­
s z y m  ciąg l i 'ocóny , — nie zejdą poniżej filiery k ry tyk i  naukowej, po­
nieważ nieodpowiadałoby to tym zastrzeżeniom, jak ie  p. Korbut poczy­
n i ł  już  na  karcie tytułowej dzieła swego. Sądzimy towiem , że każdego 
au to ra  należy oceniać z tego punktu  widzenia , z którego- on sam patrzy 
na  sw ą pracę, f  ,

V więc przedeV szy^|k iem ton całej- „ L i te ra tu ry " ,  charak te r  nie­
licznych objaśnień i tekstów pisanych. Oo do tych ustępów będących 
je d y n ą  oznaką, iż autorowi zależało na  przedstawieniu r o z w o j u  pi­
śmiennictwa, można mieć wiele zastrzeżeń. P isane stylem telegraficznym, 
zdaniami u ry w an em u  nie tworzą żadnej zwartej (catoś*eT, . a treściowo 
w dają  się w  objaśnienia n. p. togo rodzaju : „pieśni kolendowe czvli
kolendy, t. j .  na  .Boże N arodzenie" (s tr. !l8 ), „ ruch  reformacyjny pro­
tes tancki,  t. zw. reforniaeya" (str.  1 0 9 ) 0  „wirtuozi =  artyścPL (str. 
13 7 ) .  „afektueya =  w ydw arznn ie"  (str . 52*5), „nieład aiohitekto- '  
nic-zny =  brak  kompozu-yi" ę tam żćj i t. d., i t. d. Zdaje sie, p. Kor­
but zapomina, że pisze nić dla s tudentów gimmizyalinrob, — a książka 
jego chce mieó wyższy poziom, niźli k o m p end iu m  Mazanowskich. Ale 
to możnaby jeszcze wybaczyć. G o rz e j^ i s t ,  kiedy au tor  „ in fo rm u je" .n as  
o pisarzach. Inform acje  te polegają na uzysto meelianicznem w ypisanui 
zdań kilku z różnych książek, stojących w zupełnej z sobą sprzeczno­

ś c i .  Od siebie p. Korbut nie iffówi nigdy nic. 1 tak n. p. o Piotrze 
Zbylitow skim piśfte: „W ed ług  jednych  P. Z. ta len tem  w y ż s z y  od .Ję­
drzeja. "według innych niższy" (str. 450).  Kej. „ j a k  s i ę  z d a j e ,  
iv formie dyalogowaj" w y d a ł  „K upca"  (s tr .  3 43) .  P rzy  Paw le  z K.ro- 

(sna przyjmuje jak o  datę śmierci r .  1 517 ,  nie  podaje natom iast w w ąt­
pliwość autorstwa wiersza „I)e nuptiis  Sigisiftundi rogis Poloniae et 
BónaeTf. carm en", który w yszedł w  r .  1518 (s tr. 138) . ,  Opierając s i ę  
zaś na zapowiedzi z przed k ilkunastu  lat, zapowiedzi, n iespełn ione; 
niestety, przedrukowuje  ją, jakb y  m iała  w alor  na dziś, i zapewnia iz 
n iedrukow ane poozye P a w ła  „ m a  w ydać Jezionicki w OoTpus antią. 
])oetarum Pol. lat." (s tr .  138). Szczytem jed n ak  wszystkiego są o b j a - 
śnienia do B ierna ta  z; L ublina  i Mikołaja Keja. Oto przy autorze 
„Ezopa" p isze :  „ O j . o B c  p i ś m i e n n i c t w a  p o l s k i e g o ,  ojciec

opolskiej p o e z y i  ś w i e c k i e j ,  . . . p i e r w s z y  z n a n y  z i m i e n i a



a u t o r  ś w i e c k i  p o l s k i "  (s tr .  124) ,  zaś przy Keju z N agłow ic  znów 
w odniesieniu do tw órcy „Z,y wolu Józefa" ,  z cala stanowczością u trzy ­
muje, iż ten ci to je s t  „ o j c i e c  p i ś m i e n n i c t w a  p o l s k i e g o "  
(s tr .  2 8 9 ) .  J a k  to sic stało, że l i te ra tu ra  polska m ia ła  aż dwu ojców, 
a zarazem dwu „pierwszych świeckich p isa rzy" ,  to już na zawsze zo­
stanie tajemnicą p. K orbuta .  Ale to nie jedno odkrycie au tora  ,..-Lite­
ra tu ry  polskiej". On wie napewne, że Tlej ..l i teraturze narodowej n a ­
r o d o w e  w ytyczał to ry"  (s tr.  239) .  a także, że b y ł  „szermierzem p ro ­
te s tan tyzm u" ,  co spowodowało, iż p. K. o stu stronic już  dalej d a ł  
osobny odsyłacz (s tr .  345). O niektórych rzeczach na przestrzeni dwu 
lub trzech stronic mówi znów dw ukro tn ie  (n. p. str. 2 3 9 :  ,.do naj­
wcześniejszych poezyj Reja zaliczają niektórzy historycy p rzek łady  p o ­
jedynczych  psalmów i pieśni nabożne" i na s t r . -24 1  : „Rej.. .  zaczai 
swą działalność l i teracka od przeróbek i naśladowali pieśni re l ig i jnych"! .  
N atura ln ie ,  że wszystko to je s t  oznaką nietylko mechanicznej pracy, 
ale także n ieoryentow ania się w  nmteryale, lub w tein, co sic wypisało 
przygodnie ,  bez kontroli źródeł czasu ł miejsca. Skoro zaś poszczególne 
przyk łady  w skazują  na taką powierzchowną prace, — to dopiero przy 
sp raw dzan iu  ram całości okazuje się, iż p. K orbu t  nie zawsze jedna­
kowo b y ł  ła skaw  dla wszystkich ludzi p iśm iennych  w Polsce. l!o już  
'to w ciąga jąc  do l i te ra tu ry  matematyków, botaników, zoologów, m iło ­
śników elmwu koni etc., powinien  b y ł  pamiętać przedewszystkiom
0 rym opisach, tem bardziej,  skoro oceną ich-literackiej działalności zaj­
mow ać się nie chciał. A zdaje mi się, iż tu  odszukałoby się niejedną 
ciekawą postać, k tórą  w takim słow niku  au to rów , jaki da ł  p. K., po­
winno się znaleźć. R adzibyśm y więc widzieć z trenopisarzy  n. p. 
. J a n a  P i o t r o w i c z a ,  au tora  „Żalów pogrzebnyeh po zejściu prędkiem 
sławnej pamięci J .  M. palii1 Katnrzynej z Czarnkowa Czarnkowskiej" 
(1611 r.j, lub J a r  o c h  o w s k i e g o  A n d r z e j a ,  co to pisał „L/.y 
smutne n a  śmierć Melchiora P ud ło w sk iego "  (r .  1617).  albo W e s p a -  
z y a n a  P i o t r o w s k i e g o  z jego „Żalami pogrzebowymi...  Sebastya- 
nowi Lubom irsk iem u" (r . 1(313), albo wreszcie S t e f a n a  T o o d o z e g o ,  
pod którego napiskietn zanotow ała  bibliografia rzecz p. t . . „Suprem a, 
albo os tatn ia  posługa  J .  M. G abryelow i W ojn ie  oddana 1615 r . “ . Nie 
obojętnem też dla l i te ra tu ry  jes t  nazw isko  J a n a  K r a j e w s k i e g o
1 M. K u r z  e 1 o w s  z c z  \ k a ,  t łumacza O rid iusa ,  p. t . : ,-Oyidius albo 
przeciwko płomienistej miłości k s iąg  dwoje" (wyd bez roku. jed n a k  
w  15S4)

W idać więe z tego, że o ile p. Korbut rozszerza z jednej strony 
ram y  p iśm iennictwa tak dalece, że ma zamiar objąć niemi wszystko, 
cokolwiek w Polsce k iedykolwiek napisano. —  to znów z drugiej strony.
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z przyczyn zupełnie  n iew iadom ych i n i c B p  nieuzasadniony eh, zar-ieśnia 
* j«  znacznie, pomijając nawet tych autorów, których działalność ocenioną" 

już  została  przez innych his toryków li te ra tury .
Mamy je d n a k  praw o w ym agać od p. K., by przy pisarzach, któfe 

rych  już wymienia ,  d aw a ł  wskazówki nietylko bio-bibliografiezne. ale 
też his toryczno-literackie, eo bvło l - j t s t  p rak tykow ane nie już  w dzie­
łach spec ja lnych  ale naw et w.. . leksykonach i encyklopedyach. A zda­
łoby się n. p. przy Iławie Zaborowskim (s tr .  4 5 3 )  zamiast ogólnika 
„o tłumaczu nic  nie wijemy'1, powiedzieć, że jego B atrao l im m om achia  
albo Zabomysza. w ojna  (1 5 8 8  r.)  jes t  jed yn ym  w tym czasie, śladem 
przekładów z greezyzny. Przy J an ie  Danieckim nie zaszkodziłoby na­
pomknąć, że jako  t-renopisarz (ważniejszo,(to, niźli objaśnienie, podane 
przez p. K., iż „ b y ł  dw orzan inem  u różnych panów-", str. 46J i jest 
naśladowcą .1. Kochanowskiego, i żfe n . p. w „E leg i i  na  śmierć żało­
sną Joach im a  L u bo m irsk ieg o“ dosłownie przepisuje miejsca z Trenów  
Ja n a  z Czarnolasu (por .  „Jako la torośl w in n a . . .11, z Y. t r  K ochanow ­
skiego). P rzy  Bi.eżanowśkim (str. 6 2 3 )  należała* wymienić „A eroama 
panegir icum  honoris urbis Leopoliensis" (Gfacoviae 1 6 5 9 )  i dodać, że 
tam wspomina on o tem, iż „ H y m ny  n a  uroczyste święta kanny  
nad  Matkami...  J .  B. Z imorowicza11 są tłumączeniein z ‘ła c in y .

I takich  „dodatków" zebrałoby się sporo. Ponieważ jednak p. 
Korbut zdaje się uw ażać  wszystko to za rzeczy drugoj-zudne. a na 
piali pierwsży w y s u w a . bibliografię, — przeto i my osądzając jego 
dzieło jako drugorzędne pod tym w'żględem, — przechodzimy do roz­
patrzenia  się wr systemie, układzie  i wartości tych zestawień jak ie  
s tanowią najobszerniejszą cześiY książki.

111.

Bibliogralia, ułożona przez p. Korbuta, jes t podwójna, dotyczy 
bowiem nietylko rzeczy powstałych lub ogłoszony ch druk iem  w  ciągu 
w. X. do N Y I1.. ale także „ li te ra tu ry  przedm iotu", a  wiuo tego w szyst­
kiego, co o dawnej l i te ra turze  u nas napisano. do pierwszej,  ze­
stawionej w chronologicznym porządku, to za zasługę należy pow.ytać 
autorowi zebranie wydań przeróżnych pomników językowych, podanie 
pism i książek, w których ten lub ów u łam ek  został wydrukowany 
przez szczęśliwego odkrywcę. Nfo. wszystkie są mu atoli znane. Pomija 
n. [i. -'„List ręką bożą p isany"  [Epistoła  maiiu I)ei scriptaj,  zanotowany 
w rękop. k leryka poznańskiego Michała z Krobina 152-1 r. — zabytek 
tem  ciekawszy, m  eeha jego są w fraszkach XVI. i XX II w., a nawet



■w dzisiejszej li teraturze lu do w ej;  nie  znajdujemy też : „ Yigilie za
um arłe  lyudzye duszam w oysczu barzo pomo.ezne" (odpis około r 153(> 
z rękop. z końca XA . w.) .

. 'Przi innych  znów rzeczach, ja k  n. p. ,,Rocznik k ap itu ły  k ra ­
kow skie j" ,  chcielibyśmy widzieć nietylko oznaczenie: „w iek X I I I .1’
(s tr .  2 ) ,  ale datę dokładniejszą, mianowicie r. 1267 . Toż sarno przy 
„K an c jo na le  Przew orszezyka“ nie wystarcza (-„wiek X V .“ p s t r .  9 8 ) ;  
r rzeba podać r. 1435 .  W  wielu miejscach zadowala się au tor  dopi­
sk iem : „niektóre dzieła spoczywają w rękopisie" .  J e s t  to nieco zamało. 
Dlatego przy lianie z Głogowa (str. 3 0 )  powinien by ł podać, że w  rękop. 
Bibl. Jagiell .  spoczywa. ...Egidii Bomani.. .  sancti A ugustini in libros. 
p n o ru m  nuditicorum interpre tatio  1idelissim a“ , „Introduetio pulehva in 
octo libros phisiicorum Aristoteiis" i „Introduetio  in primani Bhilośo- 
p h iam  A ris to te i is^ ;  przy Michale z Bystrzykown, gdzie wymieniono 
Tylko jeden trak ta t ,  o rękopisach zaś wcale nie Wspomniano (str . 3 2 1, 
koniecznie dopfsać^się musi, iż w Bibl. .Jagiell. je s t  złożony „Tracte- 
tus  in scripta philosophica Scoti". Tak rzadkie  druki,  j a k  Tobiasza 
W is zn io w sk ie g o " ,T h re n y " ?str .  438),  z a s ług u ją  na to, by cały ich 
t r t u ł  przytoczyć (T h reny  pobożnej a szlachetnej F an i  Kóży W iszniew ­
skiej F a n i  matce a Dobrodziejoe-swoj miłoj, luóiuF praw ie juzez ogień 
i wodę- przeszedłszy biegu dokonała B. P 15S5 i już(spoczywa w P a n u  — 
żałosny syn łzy  lejąc p isa ł" ) .  V.

P  bardziej znanych poetów w ypadałoby  notować także czas. 
w którym  się ukazały  drug ie  w ydan ia  ich poezyj (tak  u 11. Zimorowi-
cza n. p. „ I P m n y  na uroczyste! św ię ta11, wydane w  r. 1 6 4 0 ;  nowe.’
wwl. w ed łu g  K orbuta  tfSff. 5 2 9 )  bryło dopiero w 1875 — podczas gdy 
istotnie wyszło w 1641 r.jyia jeden z nielicznych ^egzemplarzy tej edv- 
oyi znajduje się w Bibl. h r .  Czarneckiego w Busku).  Kównież dzieła 
muiej wybitnych autorów, o ile odnoszą się do innych pisarzy lub  mogą 
stanowić przedmiot badań his toryczno-literackich, mają  pełne praw o do 
tego, by hyc w  spisie bihlograficznym (dfatęgo przy St. Sokołowskim, 
s tr .  3 9 3 j . powinno być wyliczone „E p ith a lam io n " ,  w spomniane przo*ę 
p. K orbuta  dopiero przy Szymonowie/,u).  Zaś wcale .już niedopuszczaln i 
je s t  wyliczanie ty lko „najważniejszych dzielą, (str. 396 )  u tak ważnych 
pisarzy, jak Skarga. T u  już  od uczniów szkół średnich w ym aga  się zn a ­
jomości wszystkich ty tu łów , a ;<$ż dopiero mówić o historyku l i te ra tu ry ? !

Ale nietylko taki eksperyment spotykamy u p‘. Korbuta. Ozasem
nudź1 mu się spisywać wszystkie książki, to też zała tw ia się krótluyY
p is z e ; „obacz Bstreiche"...  i koniec (str 353. 385. >579, 58 1 ,  595 .  
597, 598, 611 i i.). Ależ każdy „naukowo stiidyujący dzieje roz­
w oju  p iśm iennictwa" wie sam, że bibliografię druków  znajdzie tam
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napewno i nie potrzebuje w  tym  względzie rad i „ in form aeyj“ p. 
K. Albo więc nigdzie nie trzeba było dawne inw entarza  dzieł i za­
stępie go odsyłaczem d *  Estreichera ,  albo też.-yS# konsekw entnie  i sa ­
memu wszędzie., zostawić- spisy mniej lub więcej d o k ła d n « /V

Znacznie."/jeszćźe gorzej przedstaw ia  sin „ li te ra tu ra  przedm iotu". 
1’. Korbut nie u lw iad o m ił  sobie, że tu  m us i być j a k i ś  .metoda, jak iś  
svstem. Mozim więc było przyjąć bądźt-o u k ład  chronologiczny,-za któ­
rym przem aw ia  to, iż m am y .równocześnie unaoczniony postęp studyów. 
bądź to alfabetyczny, u ła tw ia jący  oryontacyę w ed łu g  autorów, — bądź 
też wysortowanie- i podanie bibliografii w ed ług  wartości dzieł Jjęytowa- 
nycli. •1">. Korbut zapowiada w praw dzie  na okładce tomu pierwszego, 
iż w  trzecim tomie sw ej-p racy  da „k lasyfikację  oprnćowaii w e d łu g  ich 
'■narakteru i wartośai naukow ej5, tymczasem jed n ak  m am y .chaos, 
a wątpim y, czy i w przyszłości „k lasylikaoya11 jakaś;_eoś p o m o ż e ,s k o ro  
nie stosowmno jej w "samym układzie. Tak  bowiem, ja k  je s t  teraz, 
niema u p. h .  przestrzeganej an i chronologii, ani alfabetu, ani warto- 

J o i  (in. p. na ś(r. 4 6 8  po zy c ja  6  pochodzi z r. 18153, p ozyc ja  ? z r. 
1815, poz. 8  z r .  1848," poz. (.l z r. 1 847 ,  — na tejże stronie poz. 1 
Warowolski, poz. S /Solski, poz. -3 ./aszyński,  poz. 4 i ł ro d z iń sk i  ircl.: 
toż samo spotykamy na str. 43 3 ,  238, 248 ,  249 ,  42-5 i w. i.J.

B rak  jak iegoś  systemu m ścijS ię  t a k ż y i  wr innym  k ie runku .  Oto 
niektóre książki cytuje p. Korbut po k ilka  razy, mnożą- przez to ilość 
pozyayj w nieskończoność. 1 tak n. p. na str . 421 wymienia- ®hlebow- 
skiego „Pobyt Kochanowskiego na dworach panówT m ałopo lsk ich 11 pod 
„życiorysy i przyczynki biograficzne11, a na str. 422  wypisuje .raz je ­
szcze cały ty tu ł  z odsyłaczami do „T ygodn ika  i lu s t row aneg o 11 z r. 1884 
i „ P is m "  Chlebowskiego, t. I I . ,k..pod „C harak terystyk i p isa rza" .  Podo­
bnie jes t na  str.--oBD, gdzie wydanie listów Zimorowicza przez i l e  oka 
w „Przew odniku nauk. i l i te r . ' 1 z r .  188 4  aż dw ukrotnie  jes t  w spo­
m niane . N a str.  54351; w ustępie bibl.,  zatytułowanym . „Bibliogralię  
utwTo i w  rękopiśmiennych W ac ła w a  Potockiego podali“j  ■— przy tacza: 
., Biegeleisen : Rękopisy W. P. Wiadomości bibliograficzne 1 8 8 5 11 i „K ra­
szew ski:  W iadomość o 'rękop isach  W ojny cliaćimskiej Przeg ląd  b ib l io ­
graf. archepl. 1881 l . “ — L tożsame dwie prace umieszcza na  s t r . 5 4 4  
w ogólnej „ li teraturze o W . P o tock im 11. S/.ujskiogli „Odrodzenie i re- 
formaoya w  Polsco 11 jes t  raz znjusane (na  s tr .  112) pod „ li te ra tu ra  do 
dziejów h u m an izm u 11 i zaraz tuż obok na s-tr. 114 pod „L ite ra tu ra  do 
dziejów refo rm acji . . .  w  P olsoe11. P rz yk ład ów  tego rodzaju możnabc 
nie dziesiątki,  ale setki całe przytoczyć.

Lecz o ile jes t  p. K o rbu t  szr-zodrym w pow tarzaniu  rzeczy i k s ią ­
żek ogólnie znanych, o tyle dzieł zbiorowych a  mało dostępnych (n. p.
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„Księga S kargow ska" ,  d rukow ana  w 47 egzemph, której nie posiadają 
naw et kfiększe biblioteki) £ nie rozdziela ani w ed ług  autorów, ani w e­
d łu g  tem atu  (s tr.  402) .  Zresztą j e s t  to u  niego zupełnie dowolne,, gdyż 
n. p. „Z wieku Mikołaja Beja"; cytuje  nietylko w całości (str. 2 5 0 .  
poz. 33 ), a l e ' i  (adf]zielni(y: każdą  rozprawę ' (jutr. 2 4 9  poz. 14, 15,, lOsj: 
str. 25 0  poz. K C  s t r .  §81 poz. 4, str. ' § 5 2  poz. lŚ^ i-ś jB ).

W  wielu miejscach i przy w ielu  au torach wcńlęjj nie podano bi 
bliografii.  1 to naw et przy tak ważnych kwestyaeh. j a k  „ D r u k i p o l ­
skie z la t 1 5 0 6 — 1543 i pierwszó.'książki polskie osobno wydane ( k r .  
121).  A przectie nie b rak  dzieł, omawiających początki drukars tw a ,  
znamy bowiem F. B e n t k o w s k i e g o  „ Wiadomąść-.ó najdawniejszych 
książkach polskich, d rukow anych  w  Polsfre, a w szczególności o tych. 
które J a n  Haller w Krakowie w yd a ł"  (W arszaw a  .1S2S). .). I g- obki -  
„ J .  Haller , krakow skij tipografszezik XVI. w .“ (Żur. inin. nar. p ro św . 
1 88 3 ,  zeszyt XT.), oraz dr. K. \ M i a s k  o w s k i e g  o : ,,Cztery nieznnm- 
druk i k rakow skie  z la t K52’8 — 3 4 "  (Bocznik U W .  Przyj, nauk w P o ­
znaniu, tom XXX., Poznali 19Ó4). T a kżem lo  „pieśni religijny cli1' 
(str.  9 8 )  możnahy podać l i te ra tu rę  ogólną, choćby m ia ła  nią być je ­
dynie rozprawa Józefa Sarzyńskiego „Polskie pigśni katolickie od naj­
dawniejszych czasów aż do końoa XVI,  w." (Hozp. A km t Umiejętności 
W ydz. filoz., 1893 ,  8 . II . ,  T. I I  .), J a n  Grotkow ski (s tr.  SSSf-piie 
jest azupełnionv bibliografią, mimoK- iż n. p. rozpraw a o n im  Nabie- 
iaka  ( „ J a n a  Grotkowskiegó ’ przek łady  obcych poetów ", Hihl. Oetol 
Poczet nowy, t. VIIT,, 1866 ,  str. 131 — 176) w świetle badań  now szteh  
iKaz. Ja reck i:  „Kto je s t  autorem tłumaczeń przypisyw anych Grotkow- 
skiemu,‘B P a m . liter.. IV., 1908 . str.  2 4 0 1 daje einkawy m aterya ł  d(. 
porównań.

Te zaś-odsyłacze, które są u  p. K o rb u ta ,— niezawszty^wystorezą- 
.iąee i zamało dokładne X. p. w  „ li teraturze o 'G rzeg o rzu  z Sambora" 
(s tr.  150) podaje: „S o łty k iew icz : O stanie Akademii k ra k ." .  Gzy n ie  
trzebaby tu d o d a j i ^ r .  1810, - ś t r f * 3 4 4 - 6 4 “ ? X a  str. 1 62  p isze: 
„Carmina pos tn m a“ ed id i t  I.  Krystaniećki, I w ów 1 8 7 6 “ — -szukaj pod:* 
Jah re sb e r ic h t  des I I  Obeygymnasiums im L em berg  1876. K a j s t r .  470  
cy tu je :  W ado w sk i:  „Wiadontpść o profesorach Akademii Zamojskiej” . 
1809 , — z jczego wnosiliby można, iż W adow ski n ap isa ł  jak ieś  stn- 
dyuin, podczas gdy,.-to tylko rękopis z XVII .  w., w ydany w I. tomi. 
„Materysuów i opracowań, dotyczących histrtryi i wyższych zakładów 
naukowych w  Polsce".

Tak  to w yg ląda ją  informaeye p. Korbuta.

A teraz sprawdzimy „na w y ryw k i" ,  czy w swojej „literatur:,'* 
przedm iotu" w yczerpa ł p. Korbut cały is tniejące m ateryał .  Przecie ti
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było jogo punktom am b ic j i  i eatem dążeniem, unbicye  te jednak  i d ą ­
żenia niedopisały. W ciągu k ilkudniowej bowiem le k tu n  książki p. K. 
z eb ra l iśm y  tak sporą ilość rzeczy pominit^yeh, iż moglibyśmy wcale 
pokaźny „tom dodatkow y1* ogłosić. T u  ograniczamy się'- z konieczności 
do w vliczenia  kilku tylko najważniejszych prac, których nie znajdu- 
jem \  w dziele omawManem. I tak , pr*») filozofach średniowiecznych 
napróżno szukam y dr.  K. T'wardowskiego : „Filozofii średniowiecznej", 
gdzie w dopiskaoh są wcale dokładne dane bio- i bibliograficzne. „P o ­
czątki d ru k a rs tw a  w Polsce** aż proszą się o odsyłacz do Bibliografii 
F ink la ,  podającej w t.  II . ,  9 6 5 — 7 poz. 30.13(1 — 2 0 .2 0 3  i I I I .  1036 
poz. 3 3 .3 6 4 — 3 3  376  m a te ry a ł  do historyi sztuki d rukarsk ie j .  'Także 
A. K ałajdowicza c iekawa rozpraw a p. t . : „Sw iedemja o t rudach  Swai- 
polta Feolia** (Moskwa 1 8 2 0 )  byłaby tu  zupełnie na miejsdu, a na 
humanizm rzuca ciekawe św iat ło  V o ig ta : „I)ie W iederbelebung des 
klasSi Altertums** (Berlin 1803). O Jerzym  z Lignicy  więcej powiedział 
Z ygm unt W ęclewski o „S tudyach  w Polsce nad  l i te ra tu rą  grecką 
w czterech przeszłych wiekach** (Bibl. W aftz . ,  1861. IV., 1 78  — 190). 
niż przy  każdej sposobnośc i-cy tow anie  pTzez p. Korbnfh h .  Morawski 
w „Historyi F n iw e rsy te tu  Jagiellońskiego** (.11., 3 54  — 5). Toż samo 
można twiercTzić o „przyczynkach **, zebranych do Benedykta Herbesta 
i str. 2-05), gdzie b rak  zajmitjącpjr pracy P . -Chmielowskiego p. t . : „L at 
dziesięć ż dziejów7 w ychowania  w Polsce w XVT. w." („B lu szc z t ,  1 8 2 7 ) .  
Przy  Ł ukaszu  Górnickim .(s tr .  26.1). konieoznem je s t  wymienienie  M . 
Halina „L ite ra tu ry  dramatyczną] w Polsce w XVI. w.*" fLwów 19061, 
gdyż tam zebraną je s t  cała bibliografia  do „Troas*.* w przekładzie 
au to ra  „D w orzan ina  polskitigir*. L i te ra tu rę  o psa łterzach pstr. opił) 
można uzupełni (Przeczą A l.  Briicknera p. t . : ,",iNn zaraniu  literatury** 
(Bibl. Wnjjj&ji 1902 ,  II . ,  2 7 5 — 308), zaś szereg rozpraw7 o k an c jo n a ­
ła c h  (s tr .  3 4 0 )  w ynikam i badań  tegoż samego autora, podanymi w „Źró­
d łach  do dziejów li te ra tury  i oświaty po lsk ie j“ ( T l i .  M .ersze i pieśni 
religijne. —  Bibl W arsz . ,  1893,’ 15 ..  str .  482, i n.). Nie bez znacze­
nia dla st iulyów o K lonow i'c |u '(g tr .  4 3 2 )  s ą :  Briicknera „Nienawiść 
w yznaniowa za Zygm unta  U l . “ (P izew odn ik  naukow y i li teracki 1902. 
t. XXX) i T. G rabow skiego: „K westya broszury „Actio in  Jesu itas
prima** (Spraw7. zŃęzyn. i po-siedz. Akad. Umiej.yi 1 9 08 ) .  O Sielankach 
Szymona Szymonowieza i Burtł .  Zimorowicza p isa ł  M. K, w „W arcie"  
(U L ,  1 8 7 7 ,  N r .  141 — 142), o O palińsk im  zaś Chodynicki w „Dykcyo- 
narzu  uczonycłi Polaków"* (t . 1.) i Kraszewski w „Studyach li terackich “ 
(W ilno 1842 ,  str. 2 79) .  Za charak te rys tykę  sa ty ry  w- Polsoo może-' 
uchodzić rozpraw a S tan is ław a Badeniego „O -.satyrze**. (
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Dziwne je s t  stanowisko, jak ie  zajmuje p. K orbut w ó e f l  różnych 
podręczników historyi l i te ra tury . N iektóre z nich. j a k  n. p. \i iszniew- 
skiego i Maciejowskiego,' cytuje ciągle, inne (n. p. P i ła ta )  uznajfety lko 
w< wczas, kiedy chce dać odsyłacz do m a te ry a łu  bibliograficznego. N a­
tomiast cha rak te rys tyk i  pisarzy  nic go nie -obchodzą. L ite ra tu rę  Chmie­
lowskiego stale ignoruje, a jeś li  już  robi wyjątek, ja k  n. p. na str. 580, 
to cytuje pierwsze, mali '  dostępne w \d a n ie ,  żaponiimyjte. o świeżo og ło ­
szonym nakładz ie  drugim. L i te ra tu ry  . Tarnowskiego. Brucknera i (irzo-- 
dzielsKiegio nie  Pistnieją praw ie dla j>. Korbuta, choć w nich znaleźć 
można obok tego wszystkiego, en„ou dal, omówienie także dzieł odno­
si \ cli pisarzy i tło. . na któreiu oni występują .  J e s t  to niby ■ przem il­
czanie n iewygodnych ,,konkurentów".

Ale o ile tamte rzeczy autor pomija (chyba nie, dlatego, by j<>, 
u w aża ł  za zbyt mało naukow e!) ,  to z całą lubością p o d s u w a j , s tu d y a " ... 
M alanowskiego. I  to jako  monografie albo.’.op racow an ia  „ważniejsze" ! 

"(t>b;- str. 4 20 ,  gdzie figuruje tak  brdszurkn o Kochanowskim, w ydana 
u  Z uckerkandla  w Złoczowie, luh na str. 401 pez 45 popularna roz­
p raw k a  o Skardze ',-w ydana przóz Tow. im. P io tra  fskargi we LKowie 
Czemu p. K. nie wylicza wzorowej, popularnej pracy o Skardze dr.  K 
tYojciechowskiego z Hibl. „Macierzy po lsk ie j"?) .  Wogóle pan K orbut 
m a zamiłowanie do „książek dla w szystk ich" (Arcta). a nawet do 
..wstępów", jakie tam  przj różnych wydaniach -się pojawiają  fn. p. 
str. 5 5 4  poz. 27 kilkudziesięcio wierszowa- biografia Andrzeja Mor­
sztyna, skreślona przez Strzeleckiego przy ogłoszeniu pbezyj 51.). YJat- 
pić należy, czy takie pra.ee mogą przynieść ja k ą ś  korzyść naukowcom 
i o/y wobec tego nie szkoda było miejsca na nie w książc.ć, s taw ia ją ­
cej sobie poważniejsze oele. . lakkolwiek jednak  jest,  niożeiny już, opie­
rając się na  tym fakcie, mieć poważne obawy co do tego, jak  wypa- 

-dnie owa ..k la sy f ikac ja"  „ l i te ra tu ry  o li teraturze polskiej"., k tórą nam  
p. K orbut p rzyrzeka:

Po tem wszystkiem, cośmy tu  o książ;cę p . K powiedzieli. m u­
simy dao jeszcze odpowiedź na j e d n o ; ezv i o ile p raca ta m a  wartość 
jako podręcznik, jako słownik  p isarzy  polskich na k tó rym  to poziomie 
ją  poprzednio postaw iliśm y Jes teśm y zdania , że n ić ' 'ub l iżym y p. Kor- 
burowi, jeś li dziełu jego zakwalifikujemy jako  książkę dla samouków. 
Ci bowiem istotnie mogą się z niej czegoś dowiedzieć, znajdą w y s ta r ­
czające dla siebie wskazówki i m ateryał.  k tóry jakko lw iek  ludziom 
nauki je s t  dawno znany — dla nich będzie nowością. V skoro tylko 
będą zeń rozsądnie korzystać — m ogą mie& dobry przewodnik  po la ­
b iryncie  l i t e r a tu n  i k ry tyk i piuskiepy'-;
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1’. Korbutowi zaś życzyć należy, by w następnych toniach swej 
pracy więcej b u  h is torykiem piśmieiinibtwn, niż bibliografem, który 
mechanicznie wszystko zw ykł traktować. N iech książki nie będą dlań 
tern, ozem dla  an tykw aryusza  starć, po-ż-ółkło papiery, — niech ciągle 
pamięta o tam, -ż'e l i te ra tu ra  jes t  żywym organizmem, który wraz z m y­
ślą ludzką, jiostępem i wypadkami chwili zawsze w stałej pozostaje 
łączności. A pam iętając  u? tom, rozszerzy-autor, to objaśnienia, jak ich  
nam  tak skąp ił  w tomie już  ogłoszonym, ll is torya, polityka, stosunek 
l i teratury  swojskiej do zagranicy, w pływ y tejże na kształtowanie Się 
naszych poglądów i t. d. — wszystko 10 niech się zawrze w tych 
ustępach, co mają rzucić tło SSftae ,  a zarazem stać ślę dopełnieniem 
i w yjaśnieniem działalności naszych pisarzów. N a  tern zyska t^ lko 
książka, stanie się pelniejszaj*plastyczniejsza. a także w samem ujęciu 
tematu więcej nowożytna. Co do u k ład u  zaś 'bibliografii , opraoowama 
jej, zakresu i wartości — to sądzimy, że tych uw ag kilka, któreśmy 
w naszych wywodach poczynili, — uzna  p. K orbut jako  gljos .objekty- 
wiiej krytyki isMcaiłą te część swej priicy podda dokładnej rewizyi. 
"Wówczas, mamy nadzieję, że pisząc o wszystkich trzech tomach jego 
li te ra tu ry ,  nie będziemy już w iaoać dtp tych zarzutów, jal.ieśmy dziś 
z obowiązku sprawozdawcy podnieść musieli

S t a n i s ł a w  L a w .
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